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WORECZEK IERES CE RETOACORSAPEZNAY TA ZETTTNOZEY PRA EAEN IRIN 


Dzieło ,, Wymowa:i Porzyd,, dla Szkół Nap 
rodowyci: przez JMci X: GRZEGORZA PIRAMO- 
wicza; Kanonika Katedralnćgo Kamićnieckićgo, 
Sekretarza Komimissyi Naszćy, doskonale Wyro- 
bionć, swojćmu celowi ze wszech miar odpo- 
wiadaiącć, przez Towarzystwo do Xiqg Ele- 
mćntarnych odczytanć i roztrząśnionć, na Ses= 
syi Kommissyi Naszćy dnia 22. Miesiąca Lipca 
approbowanć, do użytku Szkół Narodowych 
wedle Przepisów i Ustąw Naszych podaićmy— 
Dan w Warszawie dnia 22. Miesiąca Lutego 
1792. Roku. 


MICHAŁ Xżę PONIATOWSKI Prymas. 
GASPAR CIECISZOWSKI Biskup Kijowski. 
MICHAŁ Xżę RADZIWIŁŁ Wda. Wilén. 
LUDWIK GUTAKOWSKI Podkom. W. W. XIE. 
ANTONI LANCKOROŃSKI. 

JULIAN NIEMCEWICZ, 
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Potior mihi ratie vivendi quam dicendi. Quix: 
TILIANUS 
Wiycey ia mim wzgledu na to, aby życie byłę 


dobre, niż dobre mówienie, 


Eloquentia mle sine moribus discitur, PLIN, 


4! s 
Zle się naby 


wa bez obyczaiów wymowa, 


Vir bonvs magis- -operam dabit, ut probus ipse 


atque gravis sit, guam ut oratio ejus exquis 


sitior & .accuratior videatur. CICERO: 


| 
| 


Człowiek dobry barvdziey starać się będzie , aby 


poczciwym sam i poważnym był, niż aby 


ree 


mowa się iego wybornieyszą i wypracowańszą 


zdawała, 


km: 


"© 


>, którć iakoby za hasło roboty 


jłóm, każdy pozna; iaki iest cel, iaz 
ki zamysł zićłtą Dalsza osnowa, zwła- 
szcza gdzie rzecz siest "0 pr ymiotach Mowcy; 
o Logice i dowodach w mówieniu, 0 Mowcy 
$eymowym Radnym, o Mowcy Sądowym Prà- 
wnym, o ćwiczeniach młodzi w mówićniu i 
pisaniu ieszcze iaśnićy to okaże. Wpoić w ćwi- 
czącą się młodzićż miłosć Cnoty i Prawdy; 
wystawić znich dobrych ludzi, dobtych Oby- 
wwatelów, dobrych Urzędników; ostrzćdz i 
ochronić od błędów rozsądkowi i słuszności 
prżeciwnych, od złógo użycia dowcipu i fa- 
lentów ; obrzydzić im podłość, wykrętarstwo; 


niewinności; zdradę pospo- 


oszustostwo; uci 


litćy rzeczy, większćm moićm _  usiłowanićm 


było, niż ukazać istotę i pomocy wymowy; 
; 
ż 


sprawić dobry gust w mówićniu i pisaniu ; 
lubo nic się prawie nie opuściło; co do tego 
końca służyć może. Rożsądek i poczciwość 
za gust wszystkićgo założonć sa, Jażeli dzić- 
ło to nie iest przydatnć do celów zamierzo< 
nych; zamysł i chęć pochwalić potrzeba, a 
odrzuciwszy ić dla niedoskonałości, -na tych 
koniecznie zasadach innć lepszć zrobić: 


(2) SKŁAD 


SKŁAD i ;PODZIA 'Ł DZIEŁA. 
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WSTEP. Daie wyłożćnić niektórych 
WYT AZ ów ZWYCZAJ ieys ZYC h w mate- 
ryi Nąuk i Kunsztów wyzwolonych. 


* ROZDZIAŁ I Wymowa. Ze skut- 
ków wymowy Oaie się icy wyobró- 
żenie. 

ROZDZIAŁ |. Człowiek. wymo- 
way, Krasomowca. Oznócza między 
nimi różnicg, obiaśnia przezż-to po- 
przeOzdiącć  utód gi. 

ROZDZIAŁ. Nl- ŹrzóOZa í pomo- 
cy wymowy, przymioty mówcy. We- 
wnętrzne i zewnętrzne pomocy 00 wy- 
mowy namienió. Ukazuwie takib przy- 
mioty i. wldsności mowca: mieć po- 
winien z strony Quszy, obyczatów, na- 
uk i wiadomości. 
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OZDZIAŁ IV. Retoryka, sztuka 
p. W mim. sie podate; skąd 
początek wzięła Retoryka. Potem 
0zie A moka) : czy” przykazy 4 
przepisy retoryczne są 00 wymowy 
użyteczne? czy sąi w czem próznć 
lub szkoOliwe. Następuiący 


ROZDZIAŁ V. Oznáczá w czem 
prawióla i przestrogi mogą bydź 
użyteczne mowcy i pisarzowi.. Tu 
sig stanowi 0dalszć, osnowa- Dzié- 
ła. Mowca=i pisarz za iedno się 
w nim bierze. 


ROZDZIAŁ VI. Myśli, Logika, 
zorowy rozsądek. Dowo0zónić. Tam 
się kładą uwódgi, co ma bydź grun- 
ttm mówienia. i piramia, iakó wpra- 
wa mlodzi w logikę, to iest: rozsą- 
One uwóżaniće i Ćwiczenie w) każoty 
rzeczy, iak mowca mó sobie w do- 
wodach przedstęwzięciń swego Znie- 
naruszeniem pritwóy, a przyzwoito- 
ścią 00 materyż i sluchacza postę- 
pować ; iakie bydź maig przymioty 
myśli 


myśli w mowę i pisme wprowadzo- 
mych. s : 

ROZDZIAŁ VII. Namiętności. 
Wzruszenią. Wóżne tak Jo cnoty ia- 
ko i co 0o wymowy zawitra uu ági 
i przestrogi o UZYC u wzruszenia przez 
OU CE. 

ROZDZIAŁ VU, Wymowa nóy= 
więcty zależy na wyluszczćniu 1 sia- 
wienin w różnych wzgledach tedn: y- 
że rzeczy. Co w kunszcie krasomow- 
skim zowią Expositio. 


ROZDZIAŁ IX. Wystowienie, wy- 
mówienie Elecuto wstósunku do my- 
Śli, 

ROZDZIAŁ X. Wysłowitnić. co 00 


ułożenia i uszykowania wyrazów. 


ROZDZIAŁ XI. O żroistym mowy 
rodzaiu, charakterze czyli stylu. Ndy- 
więcty się zastanawiano nad wielkim 
i wysokim roðzaitm myślenia i mówić 
nić (de Sublim) gózie uwagi stuzą 
do natchnienić wspanialego i szla- 

che- 


ehetnego umysłu i nadanid dobrego 
gustu. 

ROZDZIAŁ XII. O pigękńości w Oziés 
lach nauk wyzwolonych. 


Przydanć są 0o tey pierwszły częe 
foi Wypisy o wymowie z Ońwniey: 
szych Autor ów Polskich, * 


AEAEE OR ERA SAED 


CZĘSCI, 


ROZDZIAŁ XII. Mowca Radny 
Seymowy. Test to nauka mogącd kie- 
rować człowiekiem na ziaz dach Na 
roðowugh ra0zącym i mówiącym, Zá- 
wibra iew Owóch uwagach: 2% Fa- 
ki powinien bydź czlow i Motwca Ra- 
Any Seymowy..29 Taka bydź powin 
na mowa: iego. Cnoty; 1- przymioty 
człowieka i mowy są wyluszczone ; 
wady i przywary wytkniętć: 


ROZDZIAŁ XIV. Mowca Sądowy 


Prawny. Po0obny iest uklad i osno- 
wa 


wa łego roz0zialu iak poprzeOzaię- 
cego. Os trzegź się młó0ż przeciw hie- 
bez piecz ehstwóm prawnićfwa i poka», 
zuie się, tak wielka iesti na czem 
zależy zacność stamt prawnego. 


' RÓŻDZIĄŁ XV. Kaznodzieia. Mos 
wea i Maia Religii. Zawiera 
zasady obszernieyszey nauki, którty 
Seminaria" Kleryków są wióściwą 
szkólą w podawaniu: ludowi prawo 
świętych 0o wiary i życia Chrześci» 
zańJskiego należących, 

ROŹŻDZIAŁ XVI. Motoca chwólą- 
cy. Przestrzegć 0 zwyczaynych wa- 
Dach w chwódleniu, ukazuie, że po 
chlebny chwalca zniewagę czyni cno- 
cie «1 staże sę, spotmkiem, chváloné- 
go przestępcy. N Naucz, co itak chwó- 
lit należy. Tu o mowach pogrzebo- 
wych, it tych, którć dkademickiemi 
zowią. 


ROZDZIAŁ XVII. Lisży. Rozmowy, 
ROZDZIAŁ XVIIL. Piranić Ozietów. 


„Hirtoryć. Krótko się wyróżaią powin- 
i no- 


ności Ozieiopisa, Sposób piseniá Ozie- 
ŁÓW. 

ROZDZIAŁ XIX. Mawcy Kla/fry= 
czni niektórzy znakomitsi z opisanikm 
krótkiem historycznem. życia í dzieć 
ich. 

ROZDZIAŁ XX zytanie Xiag 
z pożytkiem. Ttumaczenie obcych pi- 
sarzów na oyczysty ięzyk. 

ROZDZIAŁ XXI. Cwiczenia mlo- 
Dzi w mówieniu i pisaniu. W prawa 
w rozsądek. Przestrogi Ola Nauczy” 
cielów i Uczniów w prowadzeniu t 
nabywaniu nauk. Stósowanić tychże 
nauk 00 użytku pospolitłgo i szcze- 


gólnego. 
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S, wyrazy Naukóm, Umieiętnościóm i Sztu- 
kóm właściwć. "Nić można zrozumieć . rze- 


czy, bez zrozumićnia tych wyrazów, jeżeli 


zie ustanowionć; ieżeli 


z 


nie stanie się pewnóm,i że tak rzekę utkwionćm; 


przypaśdź może, iż ić indczćy piszący, Inaczćy 


czytaiący I wGIM 


że ledni od drugich różnie 


brać będą. W jęz , w którym nie tax wielć pi- 


sanych iest dzićt 6 naukach. i kunsztach, nie 
dziwno, iż albo podobnych wyrazów braknie, 
aloo niepewność się w jch znaczeniu znay- 
dzie. Maiąc rzecz prówadzić w takowym ro- 
dzaiu, chcćmy niektórych ógólnieyszych nau- 
kóm i kunsztóm właściwych wyrazów Zna- 
czćnić wprzód położyć, żćby się z Pisarzćm 

d- 
dzali. Mowię ogólnieyszych, bo szczególnć na- 


czytelnicy, i ci zsobą, w jch rozumićniu 4 


zwiska w nich używanć, muszą bydź w ciągu 


mate- 


it z zn 


materyi, do którćy służą wyłuszczonć : ogól» 

> g : 5 
né zas przyydzie często powtarzać, 'a za każ 
żdym razćm tłumaczćnić ich, pewnieby iasno= 


ści i porządkowi zaszkodziło. Takow 


ćy wycią- 


wyłożóńia zdały mi się szczegól 
“gac następuiaćć wyrazy: ROZSĄDEK, RO- 
: , 
ZUM, DOWCIP, IMAGINACYA,. GUST, GE- 
NIUSZ, TALENT, SZTUKA. Nie wdaiąc się 
+ > / 1 1 > 
w wytwornę metafizycznć tych władz i przy- 
miotów człówieka opisywani 1, którć częścićy 


ćmia, niż obiaśniaią rzeczy, dosyć jest prze- 
22 y? y } 


stać na takićm onych określćniu, iakić iest po- 
„kczebnć żeby ićdnćy rzeczy za druga mie brać; 
żeby wyrazów nie mieszać, Przystapmy de 
takowego oznaczćnia. 

Rozsądek- zdrowy, rozsądek pospolity, roz- 
sądek grunt wszystkich rozumąćy duszy przy- 
miotów i mistrz ich użycia. Przezćń ma czło- 
wiek łatwość rozeznawania prawd naybliż- 
szych pićrwszym natury potrzebóm, prawd 
naypospolitszych, iakie, są té, któnć. się po- 
strzegaią przez zmysły, i przez lekką nawet 
baczność na czyny i mowy ludzkić. Przezeń 


uchxa= 


uchraniamy się oszukania płochych dowcipów 
i szalbićrskićgo udawania. Przezeń ludzie są 
sposobni do wszystkich spraw i posług Wspó- 
łeczności.. Rozsądny Człowiek ani w mowie 
iesti wytworoy, ani w uczynkach i postępkach 
zboczny i błędny. Uwaga hie odstypuie go nim 
gdy." Widzi i wić, co o rzeczach sądzić, gdzie 
i iak mówić i czynić. Bez rozsądku postać 
człowieka iest niby zadumiała, wszędzie się 
mićszą, i nie wić, iak sobie postąpić, iedno za 
drugić bierze, Człowiek rozsądny nić ma 
wprawdzie tém samém, Że iest rozsądny > téy 
sub elności, téy delikatności w wytwornych 
naukach i kunsztach, które się przez obcowa= 
nie z naypolerownieyszćmi ludzmi, przez Wi 
dzónić i poznanić pięknych w. każdym rodza- 
ru wzorów, przez naukę, wprawę i nałóg 
jakis nabywa i doskonali ; ale w zwyczaynych 
towarzystwa sprawach rozsądek często za 
w szystko stanie, łatwo mu do znaiomości 
rzeczy gruntownćy przychodzić; pewnieyszy 
iest w zdaniach swoich od błyszczących do- 
wcipków. Gdzie te ustalą, on mocnym i pe~ 
wnyra 


iv a i 


, 
wnym krokićm postępuie. Jest to rozum, iest 
to dówcip gruntowny i w sobie bezpieczny. 
Rozitm ieżeli ma iaką w małych cićniach 
różnicę od zdrowego rosądku, w tćm ią ozna- 


czyć tylko można: żć w rozważaniu prawd; 


łączćniu ich, w wyprowadzaniu iednćy z dru- 


Z r 


gićy, trzyma się a 


akich pewnych prawideł : 


postępowanić ićgo iest wymićrzonć, wnioski 


obfitszć, wyrazy iasnć i właściwć, mowy 
przekonywaiącć -i zwięzłć. 

Dowcip, Między dowcipćm a rozsądkićm 
i rozumćm, nie naznaczanoby różnicy, gdyby 
gruntowność nieodstępnie z rzeżwością i pię- 
knością łączyła się żawsze w tym przymiocie 
duszy. To ma sobie włąściwćgo dowcip, że 
między wielą stawiaiącćmi się przed nim rze- 
czami, szybko obeymuie związki i stózunki ; 
między różniącćmi się postrzćga podobićństwo 
i równość, a między tómi, co maią podobićń- 
stwo, dościga różnicy: w pićrwszym iest głę- 
boki, w drugim przenikający i trafny. Trzeba 
we wszystkich czynach i mowach dowcipu, bð 
spółkuiąc z dowcipnómi trzeba się do tego 


spół= 


MBR LIES SZER CESE ý 


. r r dd yE 
spółkowania przykładać ; bo w nayważniey= 


szych sprawach i radach trzebą porównywa-- 


; A e AISE EJ, > 2 
nia, znoszćnia, różnićnia rzeczy; bo iako się 
rzekło, dowcip gruntowny iest rozsądkićm, a 


bez tego człowiek rożumnie iprzyzwoicie żyć 


w towarzystwie nić może. Dopićroż w nau- 
kach i kunsztach, gdzie nikt bez pizenikania; 
bez oktasy, bez Żywego postrzćganią, nicze- 
go nie dokaże ; dowcip istotną iest potrzebą. 
Lecz na wielkićy się mi é ostrożności należy; 
aby tén przymiot, którego własnością iest by- 


strość i okrasa, albo przez wielką żywość'i 


predkość nie zbliżył się do iakićgoś szalćństw a; 
albo przcz u ićganić się za błyskotkami, po+ 
pisywanić się z obrotćm, nie stał się płochym, 
u rożsądnych wzgardzonym, a przez te oby- 
dwa biędy, przez złć użycić, nawet szkody 
cnocie i rozumowi nie przyniósł. Wielki grun- 
towny rozsądek, zdrowy rozum wszystko wa- 


Że tak rzekę, stać przy pos 


na 


ch, myślach i mowach dóweipńćgo czło- 


po winićm, 
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Jmaginecyd, którą nazwać możém wye- 
braźńią, zdaie się tworzyć w umyśle ludzkim 
obrazy bez względu, czy oné się takićmi w przy” 
todzćniu znayduią, czyli nie? PFołączćnić i 
związek, w różny kształt ułożćnić, ozdobie« 
nić i upięknićnić rzeczy widzianych lub sły= 
szańych, którć pamięć poddaie; chociaż się 
oné teraz przed zmysłami nie stawiaią;. ro- 
bota iest imaginacyi. Żywa i płodna w odmiany 
ta władzą duszy naypospolitszć widoki umię 
ak rozmaitym, tak nowym sposobćm wysta- 
wiać, iż się zdaie, żę ich nie wzięła z przy- 
rodzćnią, że owszćm wizerunki nieznanć po- 
daie naturze, Pełno tych cudów umysłu ludz- 
kićgo w malarstwie, w poęzyi i w jnnych do 
wcipu i kunsztu dzićłach znaydziesz: a ręka 
doskonałćgo Nauczyciela okazywać ci ići wys 
tykać będzie. Rozsądek i dobry gust czuwać 
ma nad zapędami w tworzćniu imaginacyi, 
Nic bowićm łatwieyszćgo nad to, Żeby ta „so- 
bie samćy zostawiona, przestąpiła granice przy- 
zwojtości, i zamiast pięknćgo, a, z naturą 
zgodnego malowania, sny i mary nieporzą- 

dać; 


ZEE ZORRO TCO VIA 


dnć, pomićszanć, szaleiącym własnć. dziwa= 


Gtwa wydawała, Mieć taką jmaginacyą, iest 


to mieć szalonćgo w dòmu, mówił iedćn u- 
czony: Ale bez imaginacyi mocnćy, obfitćy Ł 
gorącćy, nic się pięknćgo w naukach i kun 
sztach dowcipnych nie dokaże, Nic wpra* 
wdzie młodego prędzćy obłąkać nić może; 
iako zbytnia imaginacyi wolność. Plac iest 
przed nim nie tylko do biegania, ale i do la- 
tanid niezmierny : nie chce znać okrćślćnia wol- 
ności, podoba mu się i łechce go ta moc two= 
rzćnia sobie nowych rzeczy: radby wyczćr- 


U . . . 
pać z natury wszystko, co ma pięknćgo, i ie= 


szcze ią w rozmaitości przewyższyć. Zam 


wsze dobrć w każdym rodzain wzory iedynie 
w téy mierze kierować wchodzącym W przyę 
bytek nauk" wyzwolonych zdołuia. 


Gust. Smak. Prędkić owć nczucić smaku 


w tóm co pożywdmy, poczatkićm i powodem 


. . 1 . > 
iest, iż tén wyraz przeniesiono do znaczćnia 
owego prędkićgo, niby béz, uwagi i zastano+ 
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WITT MEEN 


wiśnia się owego delikatnego w dzićłach na- 
wk i kunsztów rozeżnania, co iest dobre i pię= 
knć. Prawdziwć piękności w przyrodzćniu 
sa wzorém i przykładćm piękności w kun- 
sztagi. Mieć oko i sercć przyuczonć. do pię- 
knych natury tworów, obcować z ludźmi ma* 
iacćmi tćn delikatny i prędki zmysł duszy, czy- 
tać nażylepszych w każdym rodzaiu Autorów; 
zapatrywać się na dzićła przewybornć kun- 
sztów, porównywać piękność prawdziwą z fał: 
szywą okrasą; té są sposoby nabycia dobrćga 
gustu. Gdyby z razu nie ukazywano młodym 
innych gmachów ‘iak tylko w naypięknieyszćy 
proporcjii symmetryi, inaych obrazów, iak tyl- 
ko naykształtnieyszćgo rysunku, - dobranych 
farb i doskonałćgo natury naśladowania; gdy- 
by ..Xięgi samych wybornych pisarzów do czy- 
tania naypićrwćy dawanć im były; gdyby roz- 
sądny i znaiący się przewodnik ostrzćgał ich 
o wadach i wykroczćniach w dzićłach xozumu 
i ręki ; nieochybnie nabraliby.w Architekturzes) 
w Malarstwie, w pisaniu prawdziwćgo gustu, 
Tén gust raz nabyty nieodstępnie potćm idzie 
we 


RETAS ETÀ 


n iX 
we wszystkich robotach człowieka, hić ma 
on przykazów; nie zastanawia się uwagą nad 
tém co czyni i sądzi, a wszystkić dzićła iego 
własnć, wszystkie, o cudzych zdania przeiętć 
są tém niemylućm i delikainóm ucżucićm; Quf- 
lem nescio monstrare EÒ sentio, mówił Juwena* 
lis. Jest ieszcze z doświadczćnia wynikaiąca 
ta uwaga: iż gust wszystkim włądzóm i pos 
ruszćnióm duszy nadaie łagodność; wszystkim 
sprawóm i mowóm człowieka wdzięk, przy 
ićmność i wesołość. 

Gieniiusz. Umysł nad pospolitć umysły gór- 
nieyszy dowcip, co przeniką żywo, mocno i 
szybko, co nie zastąaawiaiąc się postrzega po- 
dobićństwa, różnice, związki rzeczy, towys 
nayduie bez przewodnika, zgłębia śmiało sam 
przez się; imaginacya przy tćm pełna natury; 
mocna i bystra; to wszystko nazwanow B 
mieiętnościach, naukach i kunsztach gieniiuszem, 
to Horacy swym sposohém pięknie i zwięźle 
wyraził: ingenium ac mens divinior. Samym tchnić- 
nićm i popędćm natury uniesiony, bez. prawig 

B2 det; 
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idet, bez przykładów, gieniusz tworzy swoić 


„dzićła, z których drudzy prawidła i przykłady 
brać inaią, Sama wielka Xięga świata fizy- 
cznćgo i moralnćgo to iest, cokolwiek się 
W przyrodzćniu; co w ludziach dzicie, iest 
nauką iego.- Tén wizerunek natury zawsze 
iest przytomny imaginacyi żywćy i sercu tkli- 
wému człowieka z gieniuszćm. Zapatruiąc się 
na wszystko, có test około niego; czuiąc i 
przeświadczaiąc się o tćm, co iest w nim; 
znayduie się pełuym dzieła swego, i prawie 
przymuszonym wydać go światu. Często tén 
płód rozumu iegó wychodzi bez porządku, 
bo nie iest wolnym w,zastanowićniu się nad 
układćm iego. Piękności dzićła iego są mo- 
cné, męzkić, często obók iakich wad lekkich, 
W samćy rzeczy doswiadczćnić uczy, że gie- 
niusz w dzićłąch dowcipu, rozuma i ręki nie 
raz wykrasza przeciwko dobrému gustowi. Te 
stad pochodzi, Że do'dohrćgo gustu, trzeba ia- 
kiegoś akreślćnia, iakićyś wprawy, trzeba pie- 
knych «wzorów < aGieniiusz sobie samćmu zo- 
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ftawiony znayduie się częfto bez pomocy, i nie 
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zna téy niby niewoli. Łatwość, szybkość; 
SMmiałość są iego własnościami, Bez łatwości 
ibyfirości w poymowanin, w wynalezićniy 
dualogii czyli podobićńftwa rzeczy, bez ob» 
ięcia prędkiego rozlicznych stósunków nić 
masz gieniiuszu. Ci nawet, którym tćn dar od 
natury, to ieft, ze fifadu samego fizycznego + 
z okoliczności pićrwszych lub szczególnych 
ich życia dany ieft, Żeby wyrobili dzićło do- 
fkonałć, potrzebuią powodowania rozsądku i 
guftu : nie powinny te osłabiać mocy iego, ale 
nią kierować i zabezpieczać, Naywięcćy z po+ 
między dzićł uczonych w poetycznych robo- 
tach gieniiusz zwykł się okazywać : bo tam 
własnie tworzćnić i wynaydowanić: rzeczy 
ma mieyscć, -W Matematyce i poznawaniu 
praw natury, iak daleko zayść może, dał te 
widzieć Archimedes i Newton. Ale nić mas 
Żadnego „dzićła rozumu, żadnóy sprawy czło+ 


n 7 r 5 f: P> > .- 
wieka, któraby nie należała do władzy gieniiu- 


z% 5 r r 3 - sti 
szu. Bo wszędzie mysl wysoką, mowcip nie”. 


X . , y= id . 
"zwyczayny, imaginacya mocna i obfita, poig- 
ź cie 
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cić fatwć i szybkić rozciągnąć działanie swoić 
może. "W każdćy rzeczy co za różnica! Kie- 
dy iest w rękuczłowieka z gieniiuszćm, a kie- 
dy pospolity i mierny rozum nią zawiaduie! 

Talentóm w mateyi przymiotów, nauk. ři 
kunszłów nazwano sposobność z dowcipu ii 
gieniiuszu pochodzącą, która się do iednćy sztu- 
ki, do iednćy umieiętności osobliwićy nad 
inné okazuie. M4 kto szczególną łatwość 
w Muzyce; w Malarstwie, w sztuce Budowni- 
czćy, w pisaniu wićrszy; w.mówićniu z mo- 
cą i pięknością ; wyrażamy w ten czas, że ma 
talént muzyki, wymowy, poezyi. Znayduią 
się tak szczęśliwi, że razem kilka talentów 
w różnych nawet kunsztach posiadaią. Kto zaś 
pozna; że nić ma tćy sposobności, odstąpić 
powinićn „od chęci i usiłowania, bo tć dare- 
mnć będą, bo go ta chęć i usilność śmióe 
sznym uczynić może. W mierności mu zostać 
wolno dla siebie, ale chcieć między doskona- 
émi w tćy sztuce, w tćy umieiętności bydź 
policzonym; wyrównywać wielkim wzorćm i 

ztóm 
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% tém się ña placu umiciącćgo cenić światłe- 
popisywać, iest podawać się w pogardę i za» 
wstydzćnić, Bez talćntu można bydź godnym 
ezłowiekićm : rozsądek i cnota do tego Wy- 
starczy: Talent bez rozsądku i cnoty nigdy a 
rozumnych i poczciwych szacunku i poważa* 
mia nie ziedna. 

Sztuką. Dzićło dowcipu, dzićło ręki ludz 
„kićy, zrazu. samą potrzebą, samém skazanićm. 
od natury, iakićmś natchnićnićm, gieniiuszćm; 
imaginacyą, kierowanć byłó. Jeszcze mie zna- 
no prawideł i przepisów podaiących sposoby 
i niby powinności czynićnia. Różnica dobrych 
i złych robót od bacznych ludzi postrzógana 
uważana wiodła ich do rozeznawanią, coby. tę 
różnicę sprawiało, Zbiór tych uwag i wynie 
kaiących stąd przestróg, prawideł, przykazów 
mżytecznych do wyrobićnia doskonałego dzićła, 
zowićmy sztuką, kunsztćm, Sam wynalazek; 
inwencyd, W ymyślónić przedsięw ziętśy rzeczyz 
pospolicie nie podpada pod sztukę ; 8 poięcia 


i dowcipu, do imaginacyi i uczucia to należy, 
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Ale powićrzchny kształt, postać; skład i podział 
części, miara i liczba, pod rządem sztuka 40* 
staią. Tak, gdy wyborny malarz zamyśla Wy- 
robic obraz, zapatruie się na/ naturę rzeczy, 
którą ma w swym obrazie wydać. Wymyślć- 
pié dżićła, iego nie będzie godnć oczu znaią- 
cych się i gust muiących» ieżeli mu gieniuszu, 
dowcipu, imaginacyi brakuie. Sztuka, to iest 
reguły, nic w tćy mierze nie potrafią. Ale 
Żeby taki lub inakszy był wymiar każdćy czę- 
ści, żeby taki stósunek: iednćy z drugą; żeby 
farby. były dobranć, naturalnć, trwałe, na to 
są, Przepiey i prawidła kieruiącć ręką arlysty. 
Jest pewna przyzwoitość, pewny kształt, spoż 
sób, pewny skład, pewnć użycić farb i cie- 
ni, w których nie iest wolny, i bez których 
„ doskonałego dzieła nie zrobi. Ta uwaga 
wszystkim sztukóm ogólnie służąca w szcze 
gólności wyłuszczoma będzie, gdy z osobna © 


Wymowiei Poezyi mówić przyydzie. 
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ESZCZE zebrane kupy ludzi nie spo- 
i 1 a Skutki Wya 
sy się zupełnym towarzystwa Oby Roe doa 
watelskiego węzłćm, to iest, ieszcze poznać co 
<A NS SOC iest wyma- 
wzaićmnć. iednych z drugimi obo- wa. 
wiązki nie były znanć, ieszcze pe- 
wnć umowy i ustawy, pewny rząd 


nie uiął pierwiastkowey wolności 
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w okrćslaiącć ią granice ; kiedy się 


znalazł człowiek większćgo nad dru- 


gich przeniknićnia: rozum iego wys 
stawiał mu okropność dzikich, oby- 
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czaiów, serce wiodło go do chęci do- 
bra 
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bra swego i spółbraci swoich. Sta- 
nął między nimi przeięty widokićm 
podobnego ieszcze do zwićrząt ży- 
cia przez drapieżność, nieskróconą 
chuci, zemsty, gniewu porywczość, 
Zaczął mówić o nierządzie, niebez- 
pieczeństwach i przykrości, któréy 
doznawali wszyscy. Wystawił po= 
trzeby, pożytki i słodyczy towarzy- 
skiego życia, wyciągał od nich offia-, 
ry cząstki wolności i maiątku dla 
dobra wszystkich i każdego. Mowa 
iego córaz w uczuciu nabićrała wię- 
kszćy gorącości. Sama pilność w słu= 
chaniu ludu całego coraz bardzićy o- 
żywią słowa iego. Ogićń, którym pa- 
ła, przenosi się w serca słuchaią - 
cych. Dusza ich, umysł, wóla, wszys 
stko. śię wzrusza, wszystko się do wo- 
li mowcy skłania. 

Dzi- 


w Y MO W A 8 
Dziwna i nad wszelkić mniema- 
nie następuie odiniana : Biorą na sie> 
bie więzy, ale więzy słodkić wzaie- 
mnych powinności. Czynią i przyy- 
muią ustawy.  Nieogranicztóą wol- 
nosé okróślaią. Przywięzuią się do 
mieysca : siedliska ich okrywaią się 
dómami, a té skupionć daig -począ- 
tek wsióm i miastóm. Po takićm wzru- 
szćniu serca następuie oświćcćnić, ra- 
da, nauka, przekonanić (a). 
W tym składzie spółeczności 
ludzkićy pomnożą się potrzeby. Skró= 


co~- 


ta) W samćy rzeczy; Wódżowie osad 
z Egiptu przeniesionych, którzy ludy 
Greckić z dziczyzny wyprowadzali, by- 
li to ludzie prawdziwie wymowni. 
Cekrops, Deukalion, Kadmus; a po nich 
Linus, Orfeusz; Amfion, (którćgo cudo- 
wna lutnia nic innćgo nie była, tylko 
wymowa) większą co raz mądrość i 
ebyczayność. rożkrzewiali, 
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conć, ale żywć i nie odietć od przy- 
rodzćnia ludzkićgo zostaną namie- 
tności. Do wszystkich dzieł chwale- 
bnych, do obrony niewinności, dò po< 
mocy słabszych, nie obśydzie się bez 
ich wzruszćnia. Mowa człowieka znas 
iącćgo, eo są wrodzonć żądze, ia- 
kie sposoby: obudzónia ich i wzruszć- 
nia, ałbo pochamowanią i uspokoieniź, 
stanie się rządzicielką duszy i serca 
drugich. Przypadnie naiazd niespra- 
wiedliwógo a moenćgo sąsiada, ode- 
zwie się wśrzód spółobywatelów, za- 
woła. o ratunek, wystawi niegodziwość 
naieźdźcy, mężnych ożywi, w słab= 
szych natchnie odwagę. Nie zasta- 
nawią ich miłość wygody, spoczynku 
i życia, biegną bronić oyczyzny, Żon, 
dzieci, rodziców. Natchnionś słowy ie- 
go waleczność nié mabaczćnia na wię- 

ś kszą 
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kszą liczbę i siłę; wszystko. łamie, 
pokonywń, i zwycięztwo odnosząc 
w domy, uwieńcza sprawcę pożytku 
i chwały, 

Rozgnićwąni buntóm albo raczćy 
wybiianióćm się Brytanów z przywła- 
szczonćy mocy Rzymianie z potę- 
źneg woyskićm idą na: ich starcie. 
W ten czas na widok niebezpieczeń- 
stwa i doznawanćy ` natarczywych, 
Rzymian waleczności obruszony ie- 
den z naydzielnieyszych ` Wodzów 
Galkakus, zaięty miłością chwały i 
wolności stawa w  pośrzód narodu 
swego i czyni rzecz w ognistych pra- 
wie wyrażach. Zbiera się na, obro- 
nę kraiu i wolności naród.  Mło- 
dzićńcy ochotnie siłę i oręż niosą, 
Starzy, którym czćrstwość pozwá= 
la trudu, znączni dawnych boiów i 


mes 
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męstwa znamionami, nie ' ustępują 
młodszym w ochocie, Wszyscy za- 
pomnieli o życiu. Utarczka krwawą 
nastąpiła: i woleli zginąć, niż wol- 
ność utracić (b). 

Wiele razy błędem, uraza, lyb 
poduszczeniećm  cudzem  roziuszonć 
pospólstwo, miasta i mieszkańce Zâ 


trwo- 


(b) Obacz "Tacyta w życiu 4Agrykoli Ro- 
ku XXY. wydania X. Brotier, -Tén i 
inné wyiętć z dawnych i. nowych Mow- 
tów przydłuższe przykłady, zebranć 
bydź maią w osobnćy Xiążce Z ozna- 
czćnićm mieysc do których należą, 

Nauczyciele wciągu Cz zytania i nauki -te- 
go dzićła przytaczać ié będą, dadzą 


wiadomości historycznć o Osobach i rze- | 


ezach. - Lubo niekiedy historycy sami 
układali mowy wprowadzonych od sie- 
bie Wodzów i innych ludzi, w tóćmie- 
dnak często treść rzetelnych mów za- 
chowali, a zawsze w tych nawet któ. 
ré sami ułożyli ; do charakteru i zwy- 
czaiu osób mowiących pilnie się sté- 
sowalń- 


WY MOWA Žž a 
trwożyło groźbą ognia i śmierci % 
wielć razy cały Kray nad przepaścią 
zguby stawiło! Znalazł się człowiek 
niestrwożony, wielkością złégo prze- 
ięty, wstąpił na wyższć mieyscć, na- 
kazał milczónić i obrzydliwość -wy- 
stępku, okropność nieszczęścia sta- 
wiaiąc w oczach rozgnićwanych, prze- 
raził serca, wlał w nie łagodność i 
Jitość, wytrącił im z ręku pochodnie 
i żelazo. 

Tak w początkach Rzeczypospoli+ 
tóy Rzymskićy, gdy po wypędzóniu 
Królów,pospólstwo ze zbytkióm rodzą- 
cóy się wolności używając, zerwało 
jedność z: Senatóm, i zbukane z órę- 
"żem w ręku. pagórek świętym nazwa- 
ny blizko brzegu Tybru obsiąda ; 
smutny nader i nieszczęsliwy był 
stan Rzymu: i gdyby nie Walerego 

Publi- 
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Publikoli wymowa ną ratunek przys, 


była, nadzieia tak wielkićgo Państwa 
byłaby w - samym swoim wschodzie 
zginęła. Usłyszeli głos iego, nie o= 
parla się zuchwałość iego mocy; Oręż 
złożyli: spokoyność i zgoda powró- 
cila. Słowóm iego, iak mówi Val. 
Maximus Pisarz, gniew, trwoga, por- 
strzały i miecze ustąpiły, 

Kiedy w powstających lub usta- 
nowionych Rzeczachpospolitychi Pań 
stwach zdarzały. się wielkić sprawy, 
kiedy zezwolenia lub sądu całćgo lu- 
du rzecz potrzebowała, kiedy na 
dwie strony myśli i chęci podzielo= 
ne były, widziano skłonionć tfm won 
le tak odmiennć, dokąd ić mocniey- 
szy, to iest wymownieyszy Mowca 
porywał. Szło o naywalnieyszą rzecz 
w Atenach, bo © los tćy i innych 

Rze- 


WYMOWA » 
Rzeczypospolitych Grecyi. . Kiedy 
cała moci chytrość. Filipa Mace- 
dońskićgo naprzód, a potóm Alexan= 
dra Syna następcy iego mięszałą i 
trwożyła lud cały, kiedy“ niektórzy 
obywatele: i wielcy między” niemi 
mowcy sprzyiając stronie Macedoń- 
skich iedynowładzców, zyskiem lub 
też botażnią przeięci do przeciwnych 


zdań część ludu naklaniali; Wymo= 


wa  Demostenesa staie się panią wo- 


li i myśli Ateńczyków. Ot 


„ydco rzymuie 


nad przeciwnćmi tryumf, na opar- 
sie się dwóm potężnym woiownikóm 
zapala lud nieśmiały, stanowi ich zda- 
uia, uzbrają Greki; buduią okręty, 
wyprawuią Wodzów, zaciągaią się o- 
shotnie. Ani lekkość i odinićnność 
tego Narodu, ani trwoga siły nie- 
przyjaciela, ani nadzieja zysków szcze» 


i 
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gólnych, nie opićra się dzielności 
Mowcy. Prawda w całćóy mocy sta- 
wiona przez usta jego wchodzi w ser- 
ea słuchaczów. Wymowa iego peł- 
na iest siły, daleką od zniewieścia- 
łych ozdób, ożywiona duchém mi- 
łości ku Oyczyznie, Tóy dzielno- 
$ci wymowy oddawał chwałę niezwy- 
ciężony Król i Bohatyr Pyrrus, Wie- 
céy mi, mówił on, Miast zdobyła wy» 
mowa Cyneasza, niż własny móy o- 
reż. Słodkź i potężna mowa tego po- 
sla od Króla Epiru wyprawionego 
do ludów, którć się mocy iego opić- 
rały, bez gwałtów i potyczek, bez 
krwi rozlania zachodziła aż do pod- 
bicią serc samych nieprzyiaciół, bra- 
my otwićrano, prawa zwycięzcy przyy- 
mowano i piktsię za przymuszonćgo 

i i niee 
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i niewolnika nić miał (...). 
Wsparty potęgą spółprzymierzo» 
nych, sprzyianiem lub pobłażaniem 
niektórych możnych obywatelów, za= 
ufany w świetności rodu, w dawnych 
i mocnych przyiaźniąch, w zaharto- 
wąnćy śmiałości swoićy Katylina, wie- 
dząc iuż, że spisek iego odkryty, Że 
Konsul ma iawnie o nim donieść Se- 
natowi, nieprzelękniony i owszém 
myślący obecnością swoią zastraszyć 
Konsula i Senat, orńż wyparcióm się 
wszystkićgó, obiecuiąc sobie uyśdź hań- 
by i kary, zasiada wnim swoie miey- 
scé. _Odzywa się Cycero Konsul, 
Słowa iego niby piorun gwśłtowny i 


walący wszystko padaią na herszta 
Cz spi» 


(..) Cyneasz rodem Tessalczyk uczeń Der 
mostemesa i poradzca Pyrrusa rownie 
sławny Filozofia iak Wymowa. 
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spisku. Nie może on wytrzymać ich 
natarcia, rzucą Senat, otwarcie się 


nieprzyjacielem wydaie,' w rozpacz 


, na koniec z miasta uchodzi. 
Téy potęgi mowy Cycerona rownie 


doznal Verres rządzca i łupieżca Sy- 


li. Sadu sie przeląkł i w nocy 


am 
ey 


Rzymu uciékł. 
Przedsiębierze tenże Cycero, mo= 
wiąc za Plankcyuszem dobroczyńca i 
opiekunćm doi swoich w czasie wy- 


gnanii, ratować go przeciw oskarzy- 


cielowi. © 


a moc Rzymskićgo mow- 


cy, po-przytoczonych wywodach, o- 
* brócona ' do wżruszćnią Sędziów , 


wsżystkić „uczucia użytć są do ich 
zmiękczćnia. W tén czas skazuie on 
na płaczącego Plankcyuszowego Oy- 

Jeg: 4 * J 
ca, siebie z nim łączy, oycem się 
drugim mianuie, i w tey postaci 


imic- 
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imieniem, dwóch, praźby i zakiinaniź 
ezyni. ,Plankcynsz przeż wyrok 5ę- 
dziów zostaie zwycięzcą. Dater ensim 
który mu prawóćm Rzymskićry ambit, 
to iest, zakazane ubieganić się o u- 
rzędy zadawał. 

Podobny dał się 'widzieć. tryumf 
wymowy. Tulliusza w sprawie JLucyu= 
sza Flakka.: Wprowadza do sądu sy- 
na Lucyuszowógo w dziecinnym ie- 
szcze wieku, ściska go, łzami oble- 
waż i o litość do Sędziów woła. A 
zachowanie oyca staie się skutkiem 
i nadgrodą wymowy. 

Oskarżony iest przed zwycieżcą 
swoich przeciwników .Cezarćm Liga- 
ryusz obywatel Rzymski, że się do 
nieprzyiacielskiey strony przyłączył. 
Cezar, od którego woli cały los i 
zdrowić obwinionćgo zawisło, równie 


TA 
SEFA- 
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straszny orężćm iak dowcipem, ld- 
dwie się skłania na słuchanić Cyce» 
rona cheacégo bronić Ligaryusza. 
Umysł uprzedzony przeciw oskarżo- 
nému i prawie lekce ważący obroń- 
ee, pewną zdaie się przegraną wró- 
żyć. Czemuż nić mamy, rzekł Ce- 
zar, posłuchać trochę dłużćy mówią- 
ećgo krasomowcę Cycerona, bo co się 
tycze Ligaryusza nie pewnieyszego, 
iako} Że iest niepoczciwy człowiek 
i główny móy nieprzyiaciel. Zaczy- 
ma mówić Tulliusz: wkrótce wszyscy 
postrzegają osobliwszć iakieś pómię- 
szanić w Cezarze, Twarz iego raz 
się czerwićni, drugi blednieie, Gdy 
mowca wzmiankę Farsalskićy bitwy 
ezyni, cały zmieniony wódz zwycięz- 
twami dumny zadrzół, Pisma, którć na 
ow czas trzymał wypadają mu z rę- 

ki: 
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ki: pokonała go wymowa; Ligary: 
uszowi odpuścić winę, wolnym go i 
bezpiecznym ogłosić iest przymuszo« 
ty. Chwała tego tryumfu przecho» 
dzi tryumfy wodza: iemu naypotęe 
Źnieysi bohatyrowie i woyska, ofi 
mówcy, od którćgo. sam był urażo: 
ny, ustępuie. 

Przeniesićni do dawnieyszych cza» 
sów Ateńskićy Rzeczypospolitćy, staa 
wićni w śrzód tamtego ludu na placu 
miasta, widzimy znaczną liczbę ko% 
biet cisnących się ku iednómu mieyscu, 


porywaią pomiędzy siebie iednego o=; 


bywatela, uwieńczają laurami głowę 
iego, z okrzykami  wprowadzaią 
w dom iego. Pytamy się, co to iest 
za czlowiek? co ten tryumf znaczy? 
co wiedzie te niewiasty” co jé oży» 
wia? Oto Perykles skończył dopićro 
mo- 
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mowę. na: pochwałę woiowników, któż 
rzy mężnie za Oyczyznę polegli na 
bitwie przy Samos. Tó kobiety, któ- 
fe $ciskaią  mowcę, którć mu taką 
cześć wyrządzaią, są to matki i żo- 
my ósierociałe poległych rycórżów, 
. Zapomniały, że ich woyna pozbawiż 
ła dzieci i oblubićńców. Pochwóły 
dla nich Peryklesa tyle wjch sercach 


dokazać mogły! (d) Co za dziel- 


ność, co za skutki przedziwne wymowy”! ' 


Zasięgniymy dalszych ieszcze wies 
ków świata. Wystawiłyż nam baie~ 
cznć i prawdziwó dzieiów ludzkich 
powieści sroższego woiownika nad 
Achillesa ? Sercć tego zawziętćgo Tro 

¿ ES 
nieprzyjaciela zdało się nie przystę- 
> . ŁK) . +, 
pne uczuciu ludzkości ; tchnie ogniem 
i śmiercią. Zginął iego ręką Hektor 
Syn 


(d) Thucydydes w Historyi swoicy. 


"= 
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Syn Troiańskiego Króla, Hektor oʻ 
statnia nadzieia starością zwątlonógę 
Qyca i eałego Narodu. Pryam osie- 
rociały, w przepaści żalu pogrążony, 
chce dostać śmiertelnych. zwłoków 
Syna., Przedzićra się do namiota 
Greckiego wodza, przed którćgo o- 
bliczém truchleig i swoi i obcy. Za- 
czyna drzącym głosćm nayżałośniey- 


szą prożbę. St iwia Achillowi w mowie 


śwoićy pozostałego w domu Oyca 


iego, czyni między nim a sobą po- 
równanić. ' PomniyfTzecze na Oyca 
twego iednegoź ze mną wieku, któ- 
ry stoi w progu ciężkićy starości. Mo- 
że go sąsiedzi w koło otaczaiąc uci- 
skalą, a nić ma ktoby od. niego nie- 
szczęścić odpędzał, Ale on słysząc 
o tobie, że Żyiesz, ciesży się w sef- 
eu i må nadzieię, że obaczy kocha- 
nego 
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nćgo syna od Troi powrácaigcego, 
Lecz ia naynieszczęśliwszy oycém by- 
łem wielu synów, a teraz żadćn mi 
nie został, Ze wszystkich zaś, któ- 
ry mi iedyńy ieszcze był, który mía- 
sta i domu bronił, temuś ty przed 
kilką dniami Życić odebrał walczą- 


ećmu za Qyczyznę. Wstydź się i 


bóy Bogów Achillesie i nade mną sa- 
mym mićy litość przez pamięć na 
Oyca twego. Ja gieszczęśliwy na to 
grzyszedłóm, iż do ust moich rękę 
tego przytykam, który mi synów po- 
zabiiał. Achilles zmiękczony, tęskno= 
tą do Oyca zdięty, płacze rzewnie, 
Pryam płacze syna, lamćnt i szlocha- 
nie rozlćga się po obozie. Sam Achil- 
les wkłada ciało Hektora na wóz oy- 
ea i przyrzéká strapionemu stareowi, 
że dobywać Troż nie będzie wprzo= 
dy; 
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dy, aż on obrządek pogrzebu Synow= 
skiego zakończy ; pyta się nawet wież 
le dni tén obrządek trwać będzie (+) 
Nieubłaganć i prawie dzikić przyrot 
dzenić mowa przenikaiąca ugłaskała, 

Wielóż iest cudownych skutków 
niebieskiey owóśy wymowy, którćy 
pełnć są Kięgi święte, która się w pier- 
wszych wiekach Chrześciiaństwa sły- 
szeć dała w Narodach, przez którą 
w każdym czasie wielcy Kościoła Na+ 
uczyciele i Kaznodzieie przedziwne 
w sercach słuchaiących odmiany spra- 
wiali . Ch ych wzory niektóre dane 
będą, gdzie o wymowie Kaznodzieyt 
skićy rzecz przyydzie ). 

Ale hie tylko wymowa w słowach, 

któ- 
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którą iedćn człowiek mówi do drugich, 
ma tę moc nad sercami i umysłami 
Judzi, iest ieszcze wymowa oczu, 
twarzy, ruszenia rąk, postaci osób, 
stawiania i skazywania rzeczy, samego 
nawet milczéniá. Wymowa równie 
potężna a często silnieysza od wymo= 
wy ięzyka! Manliusz ow sławny obroń- 
ea Kapitolium od napaści Ga/łów, bun- 
tuie lud przeciw rządowi, słowa iego 
do pospólstwa na obronę swoią prze+ 
ciw Trybunóm gwałtowne są i burzące. 
Ale nie słowa zatrzymują wyrok kary, 
która nad nim wisi: Ręka Manliusza 


skazuie Kapitolium, którego całość 


winni iego waleczności. Poki lud | 


widzieć może ten zamek Rzymski, 
nie maią sposobu Trybunowie ukarać 
herszta buntu. Poty- on iest Żywy, 


poki nie został wprowadzony do gaiu, 
z któe 


P 


pz 


sa 
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z którego iuż doyrzéć nie można Ka- 
pitoliup. "Tam dopićró lud godnym 
gosądzi śmierci (e). 

Przewinił za czasów Katona: Ser- 
ylusz Galba przeciw danému Luzytánóm 
słowu. Wielki ow Cenzor pisze się 
na ukaranie tego winowaycy. Nie 
masz. iuż żadnćgo ratunku. . Wtedy 
Galba poddaiące się blizkiému wyroko- 
wi śmierci, bierze na ręce malenkie 
dzieci swoie i płacząc ukazuie ludo- 
wi sieroty,  Gnićw ~ powszechny, 
gnićw słuszny zamienią się „w litość 
i życić oyca dziecióm darowane (£). 

Nie byłożby potężną wymową do 
wzruszćnia serc całego Sz2du i. Senatu, 
gdybyś chcąc, że tak rzekę, wydrzóć 
od nich zlitowanić się nad winowaycą 


` już 


(e) Valerius Maximus. 
GD) Jdem. 
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iuż iuż maiącym utracić dobrą sławę. 
i oyczyznę, gdybyś mówię, stawiwszy 

w oczach zgromadzćnia, odkrył piersi 
iego, okazał rany w obronie Kraiu na 
czele woyska odebrané% Czegoby 

taka w samém czynićniu wymowa nie 

dokazała + Tak sobie właśnie postąpił 

Marek Antoni sławny mowca Rzymski, 

gdy rzecz miśł za Mar. Akwiliiuszóm 
człowiekićm Konsulatnym i wodzóm 
na woynie z niewolnikami w Sycylii, 
Tćnipowołany na sąd o powrócćnić 

pićniędzy Prowincyi, Mąż waleczny 

szwankuje o sławę i całość swoię, 

nie chce się uniżyć do błagania sę- 

dziów. Obrońca sprawy iego Antonia 
iusz, nagle mu uchyla pancórza, rozty- | 
wą szaty i pokazuie blizny, Zamiast 


wyro- 
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wyroku hańby, dały się słyszeć okrzy- 
ki chwały (e) z 
Nie té więc, którć przystósowanć 
i wykształcone bywają mowy, dawadź Cała mec 


Wymowy 
mogą wyobrażćnić co iest wymowa. oduczuciń 


Mowcyę 
Całą ona swą moc, całą dzielność; 
i że-tak powićm, życić od wezucia, od 
poruszćnią mowcy zabićrń. Pectus esto, 
guon disertos facit. Stąd pochodzi, że 
i nayprościeysi i naygrubsi nawet lua 
dzie wymownćmi byli, gdy ich na- 
miętność i żądza iaki zapalała, gdy 
Żywo. czuli, -Nie zdaie się przeta 
bydź ze wszystkićm prawdziwć to zda» 
nić piszących o wymowie, iż ta nić 
ma tam mieysca, gdzie iedćn z drugim 
szczególnie mówi,że dla nićy trzeba 
placu obsaérnieyszégo i mnostwa-słua 
chaią- | 


(g) Cicero de Oratore L, 2, ©, 28. i netą 
edycyi Oliy eta. 
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chaiących . ' Wielćż razy słyszymy 
słowa . wskroś przeńikaiącć, słowa 
wzruszaiącć dusze w rozmowach po- 
iedynczych, w przełożćniu rzeczy, któ- 
rá mocno mówiącćgo dotyka, choć 
przed nie wielką ludzi liczbą, choć 
przed iednym mówi? Moenćgo uczu- 
cia potrzeba, i na tém dosyć, lubo 
mnostwo, otaczającego słuchacza 
(przeczyć nié można) wielć do ożye 
wienia mowcy, a zatóm. doi wymowy 
pomaga. ` 
"Przesyłać więc z żywością i wrażać 
z mocą w: dusze drugich té ezuciń, któ- 


yemi iesteś przenikniony ; skłaniać 


wolą słuchaczow tam, gdzie sobie za- | 


mićrzasz, żeby toż chcieli i tego nie 


chcieli, co mowca, oto iest wymową, 

W rozmowie swoióy z Gorgiaszeń 

Retorem Sarat pqzywiódł po różnych 
wybie- 
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wybiegach tego sofistę, iż uznać mu- 
siał ; iako prawdziwa wymowa zależy 
na tém, aby słuchaiących skłonić ku 
tómu, co w jch sercach sprawić chce 
mowca (h). Stąd poszło, że u Rzya 
mian, gdzie taką cześć oddawano wy* 
mowie, gdy kilku naywiększych mow- 
ców w jedaćyże sprawie rzecz czyniło; 
zakończćnie, to iest, tę część mowy 
w któróy naywięcóy potrzeba było 
wzruszać, poruczali  naywymowniey- 
szómu. I to náychlubnieyszém iest 
célowaniá w tym przymiocie świade- 
ctwóm dlá Cycerona, że sam Horłensyusz 
o tę chwałę z nim walczący, ićmu z0* 
stawiał tón plac wymowy, A mowcą 
Rzymski tryumf swóy na tém zasadzał, 
tém się chełpił, że mowa iego roa- 

D 1zer 


Ch) Plato in Gorgia. 
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rzewniała, że żałość uczucia iego 


w sędziów, w senatorów, W lud Rzyme 


ski, gdy mówil, przechodziły. 
QD ZEAE. U. 
Mowc a. 
Chcąc. dądź wyobrażenić mowcy 
Móżnical opisanie przymiotów iego, usi anów = 
Człowieka > BR k 5 à 
wymowne MY naprzód różnicę między cziowie- 
go a Krasom. y 
mowcy. Kiem wymownym a krasomowcą. 
Kto poiął dobrze, co iest, wymo- 
wa, temznó, co iest cziowiek Wymo- 
wiy, Człowiek mocno wzruszony 


a wzruszenia swego serca przesylalący 


Ng 


w serca słuchaczów.; Człowiek .potę< 


źnie skłaniający,albo raczćy..porywa= | 


iący wolę drugich, który pełny będąc 
rzeczy: od siebie przedsięwziętey, 


przez moc słów wyrówpywaiących 


wielkości sprawy, przez  wyrażćnić 


Uczu= 


w «=. 


© 
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uczuciá swego ‘w oczach, twarzy, 
w postawie całćy, zaymuie wszystkich 
tem, o czćm mówi, ten jest prawdzie 
wie wymowiym. ` Wsżystkić  innś 
mowców opisania okróśłają raczćy 
przydatkowć ich przymioty, którć albo 
mało do. właściwóy wymowy należą, 
albo częstokroć przez zbytek, tón 
piękny dar przyrodzćnia psują, 

Z tey uwagi wynika różnica czło- 
wieka wymownégo i k rasomowcy, Tak 
źdaie się Cycero, który niypięknieyszóm 
pisanićm podał uwągi owyimowie i 
o mowcach, zdaie się tć różnice stam 
nowi we dwoch wyrazach disertis i 
eloquens ; pićrwszym ozņaczai. je kra» 
somowcę, drugim człowieka wymową 
obdarzonego. 

W wymownym-widzę ia człowiex 


ka nadanego bystrym i mocnym dows 
Da ci» 


| 
| 
j 
| 
| 
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cipém, tkliwégo serca, i czy w popo- 
litéy czy w swoićy. sprawie, Żywem 
uczucióm -poruszonćgo, i w tém poru- 
szeniu mówiącógo, i n-¢ w. nim nie 
widzę tylko człowieka. Któż dziecku 
rózżalonómu napisał skargę O uczy- 
niong mu przykrość, albo wymówki 
z winy,którą mu zarzucają? Kto matkę 
nauczył mówić. przed sędzią 7a ska- 
łóczónić dziecięcia a zemstę wołaiącą, 
któréy bez toczéniá łez słuchać sędzia 
nić może? Kto kuieciowi podał mowę 
licość wzruszającą, gdy się na ucie- 
miężćnić dozorcy przed zwićrzchnością 
uskarza? Kto między ludźmi, któr ych 
dzikiémi zowiómy, tak tkliwie uczucia 
swoić wyrażaiących poczynił mowców, 
iakich tysiącznć mamy przykłady? (i) 
; =C Kraso- | 
Sz 


I 


() Przykład wymowy dzikich. 


Logan iedćn: z znacznieyszych wodzów. | 
berd Indyanów dzikićmi ludami nazyż | 


M OW € A zg 
Krasomówea stawia mi się, fake 
maiący nabytą: biegłość sztuki, wzglę- 
dem którćógo oboiętno iest w jakiej: 
rzeczy mówi, czy nią przelęty, czy ia- 
kie w słuchaczu mocne uczucić spra- 

Wi. 

Wy- 


wanych, dawnićy przyjaciel Koloniy 
Amerykańs'ich, utracił był całą swoią 
familiia przez zemstę Żżołnićrzy tychże 
Koloniy. Gdy żonaidzieci iegoprzepra- 
wiały się w jedney. barce przez rzekę, 
Żołnićrze Wirgińscy pod przywodzć- 
nićm Putkownika Kresap mszezac się 
zaswych zabitych od Indyanów, każdą 
osohę z z.płynacych na cel wziąwszy po- 
wystrzelaki. Krwawo Indyanie veto- 
wali swych straty,biiać się przeciw Ame- 
rykańskim Koloniom w ostatnićy woy- 
nie. Przyszło do pokoit. , Logan nie 
chciał się na ugodach znaydować. Ale 

żeby z przyczyny nieprzytómności tego 
wódza nie zachodziła iaka wątpfin vość 
6 szczerości Indyanów w zawićraniu 
pokofu, Logan do Gubernatora Virginii 
Lorda Diimmore taką mowę posiął. Z 
jJestże kfo z: ludzi białych któryby 

„, mógł 


— LL LLL i A 
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* Wymowny nie trawi czasu na 

"przygotowanie, kształećnić mowy, nie 

szuka inie układa peryodów: rzecz go 

sama zaięła, ona mu mysli, ona wyrae 
zy 


— 


s: mógł mówić, Że kiedy wszedł do 
33 chaty Loga, a łaknąć; żeby go Logan 
95 NIE nakarmił, Że zziąbł i Żeby go 
s» Logan nie odział, Przez cały prze= 
»» ciag ostitnićy, długićy i krwawćy 
+» WOyny, Logan siedział spokoyny 
j> w chacie swoićy,. nemawiuiac Usta- 
3» Wicznie swoich współziomków do 
5) pokolu. Taka była przy aźń iego ku 
x białym, że SPY, przechodził, Bracia Tes 
;, goskazuiąc nań palcém mówili: oto 
AA Logan przyiāciel białych Nawet 
33 chciał póyśdź mićszkać w pośrzód was 
+; Dim przeszićy zimy Pułkownik Kre- 
+» sap nie gaczepiony od. mnie, rozwa- 
3 Żnie i spokoynym umysłćm pozabiiał 
s> Wszystkich krewnych moich, nie 
v przepuszczając nawet niewiastóm i 
+; dziecióm. Już odtad ani iedna kropla 
3» krwi moićy w żadnćm stworzćniu 
3 żyiącćm nie. płynie! Chciałćm się 
»» zemścić ; potykałćm się mocno, pobi- 
+» łóm wielu białych ; zemstą Się moią 
$ 33 BASY- 
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zy podaie. W sarmeim mówieniu stą= 


wiaią mu się iak naymoeniey Obrazy 


rzeczy, Za temi,. za żywem uczuciem 


amonowa NENA 


le 


idzie 


GE 3 aa f 3 
;, nasyciłćm. - Rad iestćm; iż dlą -kraitt 


RL RA ZY 1 Se g 
42, MEGO; zbliża się pokóy.; ale nieprzy= 


3, piszczaygie tey mysli, żeby ta radość 
y była z bolaźni. "Logan nigdy nie znał 
„, boiaźni nigdy on nie zwrócił wstecz 
y kroku, żeby uniósł Życie. Któż te- 
„, rdzzostał na świecie, „coby Logańowii 
3) mógł bydź miły? nikt! i 
Recherches historiqweś 389" politiques sux 
gousirnóment de Vameriquę Tom 4. 
Drugi podobny? ć "pomiędzy wielu 


przykład przytoczyć. tu, można, W. Zwy- 


"kłćm zachęcćniu, - którém wodzowie 


dzikich Narodów. młodzieńcówyswoich 
do bitwy zapalaią, „» Kości spółziomków 
+» naszych ieszcze rozrzucone leżą “po 
;, ziemi, łoża ich skrwawionć ieszcze 


',, mie sq ”spłukanć. Duchy. ich wołaią 


+») przeciwko nam, trzeba ie uspokoić. 
„, Pódźmy i poóźryymy tych, którzy 


|, ich poząbiialii'* Nie :spóczywaycie 


',, próżniacko na matach, waszych, pod- 


z, niescie topory; pocieszcie duéhy 
3» zmarłych i-mówcie im, że, mścić się 
„, zamiejddziecie, Historie de l Ameri- 
que par Robertson Tome L 
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idzie wybór słów i całć złożćnić mo- 
wy.  Przeświadczćnić o prawdzie któ- 
rą wprowadzą, poruszónie serca, które 
go ożywia, samemu głosowi różnć naz 
tężćnić i umiarkowanie nadaie. Ina- 
czćy tén mówi, który iest tylko kraso= 
mowcą. Poięcia iego są slabé i wy- 
szukanć, zimny iest i nieczuły a chce 
udawać  wzruszćnia . Czybyś tak 
rzecz swoię mówił? zapytywał się 
Cycero Kallidyusza, czyby mowa twoia 
tak zimna była, gdybyś nie zinyslał 2 
Tu isthuc Mare Callidi! nisi. fingeres sic 
ares? Bo czemże iest zabawiońy 
takowy krasomowca ?.Przewiduie, że 
mu przychodzi mówić, cały się zatru- 
dnia układanićm niby pod cyrkiel. 
swéy mowy, pracuie aby kształtne by- 
ły słowa, tok okrągły, policzonć części 
i gład- 


1514 
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igładkie zakończćnia peryodów. Co- 
kolwiek mu” się: wydaie osobliwszą 
okrasą, chociaż dalekie iest od prży- 
todzonóćy piękności , wszystko to 
chwytá i przywłaszcza, Stąd wszyst- 
ko oziębłć i na koniec nudne. 

Cała baczność wymownćgo czio- 


wieka, żeby słuchacz o nim zapo- 


mniśł, a wszystką uwagę obrócił na 


rzecz, o którćy słyszy: A tén zaię- 


ty sprawą, która się toczy, potrzebą 


Qyczyzny, ważnoścą rady, obroną 


niewinności, powoduie się wzruszć= 
ném mowcy, ani o mowie iego; 
pięknościach, których iest. pełna, o po* 
chwaleniu mowcy nie myśli. T tén 
samem mowca dokonał tego, coso% 
bie żamiérzył. Krasomowca sobą nie 
rzeczą zabawia słuchaczów swoich. 
Z upodobanićm i i przepychem wyka. 
da 
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di przed nićmi ozdobki mowy swo- 
ićy, klaskanić i pochwóla celém ie- 
gos Ci którzy gosłachaią zupełhie 
obróceni na wytworać wyrazy; gla- 
skani składnym tokiem mowy, maią 
sobie za obcą tę rzecz, o którey mó- 
wi; mowca iest na celu ich pilno- 
ści w słuchaniu, ich pochwał i podzi= 
wienia. 

Różnica ta krasomowstwa i Wy” 
mowy / daie się poczuwać w tłuma- 
czóniu dzićł mowców. Té mieysca, 
którć prawdziwą wymowę maią, w ka- 
żdym ięzyku dokładnie przełożonć 
bydź mogą, byle tłumaczący uczu= 
cie- Autora przejął na siebie, w ka- 
żdym ięzyku swą piękność zachowu= 
ią; té zaśczęści, w których cała o~ 
krasa na układzie słów, na dówci- 
pnóm połączeniu myśli, na tóku i 


przy- 
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przyiemności uszóm . dogadzaiącey 
zależy, wiele w przełożćniu na inszy 
ięzyk tracić. muszą, 

Zgoła pięknosć wymowy podobní 
iest piękności, którą ciału człowieka 
nadaie czerstwość i zdrowić ; a kształ- 
cenie i barwićnić delikatney twarzy 
kryiącć bladość iey i niezdrowość, 0- 
brazem są krasomowskich ozdobek. 

Ta cała, o którey mówimy różni- 
ca bardzo pięknie wytknięta iest od 
Cycerona, gdzie o znakomitszych 
mowcach pisząc rzecz ma o Marku 
Kallidyuszu, Wychwalił go z pięknć= 
go sposobu pisaniń, miłego słów okrą- 
Żónia i zamknięcią, z dobranych, 
gładkich i nieprzymuszónych wyra- 
zów, Z wielkićy sztuki przystósowy- 
wania mowy do rzeczy, Ale na koń- 
cu tego opisania nie zńayduie ognia 


L ży: 
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i życia w mowie iego. Ważne rzeczy 
Kallidywsz. bierze do mówićnia, idzie 
o zadaną truciznę obywatelowi ; wszy- 
stko w mowie iego. zimne, słuchacz ni- 
czóm nie wzruszony. Zapalić miół 
sędziów i lud przytomny do gnićwu 
i zemsty, a oni prawie drzyunią. Nul- 
la perturbatio animi, Itaque tantum ab- 
fuit, ut infłammares nostros animos, 50 
mnum isto. loco vix. tenebamus. 

Nie trzeba iednak z tego wszyst- 
kiego, co się tu powiedziało, wnosić, 
jakoby wymowa nie przyymowała ża- 
dnćgo starania, iakoby wymowny czło- 
wiek odrzucał wszelką okrasę i nie 
powinićo mieć wiele przymiotów ro- 
zumu; wiele wiadomości. Dalszé u- 
wági zawiórać będą wielé w tey mie- 
rze przestróg bardzo potrzebńych i 
ważnych. Tym czasćm ogólnie po* 


wiedz- 
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giedzmy: że komu i przyrodzenić u- 
dzieliło daru wymowy i rozsądek ska- 
zał, co z krasomowstwa wybrać bez 
uszczerbku tego daru może, ten niech 
mowcą będzie, moweą, iakiego tu 
wystawić przedsięwzięliśmy. W na- 
stępuiącym rozdziele krótko wyłoży* 
my, iaki z strony duszy, z strony or 
byczaiów i Życia, z strony rozumu 


i biegłości powinien bydź mowca. 
ROZDZTÁELE M. 


Źrzóóła i pomocy Wymowy. 
Przymioty Mowcy. 

Z poprzedzałącego wyobrażćnia 
wymowy widzisz, że ićy tam nić masz, Z przygo- 

Ę YA RAR dzóniś tkli 
gdzie nie ma żywego poruszenia, waść. 
gdzie nie ma tkliwości. Od natury 
więc istotnie wymowa zawisła, bo od 

nk- 
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natury, to iest, Od składu 'danćga 
człowiekowi pochodzi sposobność moa 
sso czucia, Wychowanie, okoli- 
uości pierwsze lub osobliwszć Ży- 
cia młodćgo człowieka wskrzószaią 
lub morzą, natężaią lub tępią tę ie- 
go przyrodzoną sposobność. _ Jakoż- 
kolwiek na koniec stał się człowiek 
czułym, kiedy mu przyydzie mówić 
o rzeczy, którą go mocno dotyka 
i wzrusza, mówić. będzie +wymownie, 
bo uczucia iego udzielą się słucha- 
czóm, Ale ieżeli sim pićrwszy . nie 
iest tkniętym, cała usilność przeię= 
cia drugich nadarómna iest. . Zimno 
i lód mowa iego. Ghceszli mówił 
Horacy (1) żebym słysząc cię płakał, 
płacz 


a "w 


(I) Si vis: me flere; dolendum est prie 
mym ipsi tibi 
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płacz sam pierwey, I dla tego to 
wielkić żądze, wielkić passye, prá 
wdziwie wymownym czynią. Bez tey 
tkliwości, bez tego ognia żadha po- 
moc, žadné sposoby nie utworzą wy- 
mowy. Ta iest gruntem i zasadą. 
wszystkićgo w tóy mierze, 

Imaginacyń Żywa i obfita mocno 
i pięknie maluiąca. Poięcić .przenika- 
iącć i bystrć, ktoré obeymuię rzecz dò 
mówićnią przedsięwziętą, które ią we 
wszystkich okólicznościach mocno wy- 
obraża w duszy, i ze wszystkich stron 
w oczach mowcy stawia, które po- 
daie bez namyslćnia się ćzłowiekowi 
wyrazy, słowa i tok mowy, iakić tu 
są przyzwoitć, i dzielnie uderzać mo- 
gą w duszę słuchałacych; to żywć i 
mocné poięcie istotnie iest do Wwy- 
mowy potrzebnć, Ale ta inapina 


cya, 


Imagina- 
cyá poige 
cić żywć i 

mocné, 


a 
4 
: 

J 

| 


MECO PNA. 
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cya, to poięcić nie oddzielnym iest 
skutkiém i współistotnym - tkliwości 
przymiotóm : bo uczucić wzbudza iwy- 
obrażćnia. Stąd to pochodzi, iż wi- | 
dziano zawsze osobliwsze wymowy 
cuda z strony ludzi, których mamy 
za nieumieiętnych, grubych i dzikich, 
Czuy żywo, 2 poięcia twoić będą 
szybkić, błyskawicy podobnć. Nić masz 
nikogo, któryby tego w Życiu swoiém 
nie doświńdczył, w żalu, W gniówie, 
w miłości, przyjaźni, lub nienawiści i 
zemście. 


Są okoliczności rządu, obycza- 
Qkoliczno ,, 3 k ai $ 

ści, które iów sprzyialiące wymowie, bo są: ta") 

wzbudzaią > R ża r 
zbudzi kowó okoliczności w których : poru- 

passye. széniá i passye są wielkić, 
Dla czegoż w Rzeczachpospolitych 

. 1 4 

zawsze wymowa kwitnóła w naywyże 
Wolność. a y taż a y y | 
széy doskonałości swoićy £ Bo w nich | 


wiel= 
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wielkić całógo Narodu sprawy tykały 
wszystkich ; bo szłachetność umysłu 
ktorą wolność rodzi, przygo towywa 
duszę do wzruszeń mocnych; bo tam 
idzie o to, akty mowca skłonił wo- 
le spółobywatelów, ż których każdy 
stanowić lub odrzucać może, co so* 
bie mowca zamićrzył, «każdy wolny, 
każdy. poważany, każdy prawodawca 
(mn). Stawmy sobie w Atenach lub 
w Rzymie męża w rząd Rzeczypospoli- 
tey wchodzącego.Otoczony mnostwem 
ludu, że tak rzekę, od ust iego wie 
szącym, widzi około siebie naywale= 
cznieyszć rycórze i wodze, nAyświa- 
tleyszć mędrce, poważuć starce, ży” 
wosé i ochotę niosącą młodzieżą 
E lau- 


„EZ 
(m) Haec una res (eloquentia) in omni 
libero populo,... praecipue semper 
foruit, semperque dominata est. Ciceros 
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laury i tryumfy wielu ze słuchaczów 
iego tkwią. mu w. Żywćy pamięci. 
Idzie w tem zgromadzóniu. o całość 
i sławę Narodu, o odparcić naieźdź» 
ców, o pomoc sprzymierzonych, © 
chwałę zasłużonych, 0o obronę nie- 
winnych, idzie o sąd i wyrok na Sa- 
mych rządzców, na pićrwszć urzędy, 
Jak wiełką staie się dusza iego, iak 
przeymuie spólu% potrzebą! Po- 
strzégá na twarzach maluiącć śię te 
żądze, te namiętności, którć . obięty 
całć iegó sercó: Jak może nie bydź 
wymownym? (n) Tacy byli w Gre- 
cyi Phocyon, Demosthenes, , Eschines i 
dawnićy Perykles szanuiący acz. po- 


wierz= 


(m) Crescit cum amplitndine rerum vis 
ingenii, nec quisquam illustrem orati- 
oner facere potest, misi qui GauSarm 
parem invenit, Cicero, 


ne 
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wićrzchownie wolność, którą skrycie 
osłabił, "Tacy w Rzymie Krassus, 
Grachowie, Antoniiuszowie, Kato, Cycero, 
Sam Likurg surowy ow Lacedemo= 
nów Prawodawca, okazałey wymos 
wie z jnnćmi zbytkami wstęp do swóy 
Rzeczypospolitćy zamknął ; ale zalćcił 
wymowę tak zwięzłą, tak mocną, iakić 
chciał mieć serca Spdrtanów. Prze= 
ciwnie zaś niewolą, Ślepa łudzióm 2 
nie samému prawu podległość, cię- 
żar tyranii, samowładztwo niszczy 
prawdziwą wymowę: bo przytłumia 
mocné czucia, wspaniałość umysłu 3 
bo uszczupla sprawy pospolitć, Moc 
przywłaszczona odięła ludowi takich 
spraw wiadomość i kierowanić. W Kra- 
iach niewolniczych iakaż iest wymo= 
wa? Pochlebstwa, zbytnić i nie spra» 
wiedliwć pochwały, pokrywania i wje 
Ea móns 
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mówki gwałtów wolności i własności 
czlowieka poczynionych, słowa czczą”, 
okrasą ubarwioné pod nazwiskićm 
Elogiów, - Pańogiryków, Komplementów, 
i innych podobnych, dziełami bywa- 
iq podłych mowców A zawsze złych 
obywatelów, A kiedy =w samowła= 
dnych Państwach odezwie się prá- 
wdziwa męzka wymowa, znak jest,. 
że się „pokazało światło mądrości , 
że hasło wolności słyszeć; się dało. 


(o). 
Gdy 


(o) Non enim... in regum’ dominatio- 
ne devinótis, nasci cupiditas dicendi 
solet. "Cicero de Clar: Orat. Cap. 12. 

Nie słychać u Persów, Nssyryyczyków 
i u innych despotycznie rządzonych 
Narodów o prawdziwćy., 1 mocnćy 
wymowie, Scytowie dlą tego, że 
wolni, z jaką mocą, z jaką odwagą 
„do Alexandra W, świat orężćm SWO” 
im trwożącćgo mówią! Curtius. 


będą w tym stanie, iż łatwićy wzru- 
szćnia przyjąć mogą, łatwieyszć iest 
wymowy zwycięztwo. Chociaż albo- 
wiem do ićóy mocy należy i niechę- 
tnych skłonić i uporczywych poko- 
'nać; atoli iawną iest dla wymowy 
pomocą znaydować albo roziątrzo= 
nych, gdy chce oburzyć, albo ZiNIĘ Ka 
“czonych, gdy chce rozrzewnić, Z tey 
przyczyny, kiedy co spokoynie radzić 
zamyśla, więcey dokazywać zwykła 
w pokoju niż w upale woynyj w ustą- 
nowionćy spółeczności niż w dziczy 
znie, W ulagodzonych sercach, niż 
w sporze przeciwnych namiętności. 
I w tćm 


ŻE maiimiwieim WEEK 

„jest uwaga Longina do. tego mieysca Dar- 
dzo służąca, że Filip Macedoński. nigdy 
znalćźć nić mógł mowcy, któregoby na- 
przeciwko Demosthenesewi Ateńskićmu 
stawił, 


s 


Umysły 

skądinąd 
przygoto- 
wanć do 
kutku wys 
mowy. 
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I w tém to rozumićniu Cycerg na- 
zwał wymowę pokoiu towarzyszką i 
wolnógo od burzy czasu przyiacioł- 
ką (q). 
Lubo cały wymowy początek i 
Gwicze. dzielność przypisuiemy naturze, lu- 
wić pra bo okażćmy wkrótce, jak mało albo 
raczey nic do iéy istoty nie pomó- 
gaią przykazy i prawidła, atoli nié 
można z liczby pomocy rugować zwy- 
czaiu i wprawy mówićnia, co nazywa» 
my cwiczćnićm się w wymowie, Czę- 
sto mówić, coś umyślił, porównywać 
często. i mieć przed oczyma wybor- 
ać wzory, uważać: iakie wyobrażćniń, 
iakié wzruszónią mowa twoia w dru- 
gich sprawuie; iest to śrzodek pe~ 
wny dla człowieka nadanégo tym da- 


Té 


z RPO nA 


(0) Pacis est comes otiique socia P, Cicero 
de Cie. Or, €. tz, 


pą 
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rem natury wy dnskopalónia gòi na- 
byciá w używaniu jego łatwości, 
Jakie: żaś ćwiczenia do tego koń- 
ca użyteczne bydź mogą, czego się 


aley 


w nich warować należy, to się-d 
w ciągu tego dziela przęłoży. 
Mówiąc tu 0 pomocach wymowy, 
skazało się iuż prawie, iakie bydź Przymiat; 
mowscy: 
powinny przymioty mówcy. Dabze 
uwagi w tém dzićle zawierać będą 
przestrogi wielce wśżnć i potrzebne, 
które miowcą i mowami podług ró- 
żnego ich rodżaiu w tey, iaká iest 
terz” spółeczności ludzi, kierować 
mogą. Tu krótko i w ogólności sta- 
wimy, iaki z strony duszy, Z strony 
obyczajów i życia, z strony rozumu 
(i biegłości powinien bydź mowca, 
Kiedy taka iest mce i dzielność 
wymowy, kiedy mowca ma umysłćm, 
sefa 


) 
| 
i 


A 


4 
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sercem i sprawami ludzkićmi: rządzić, 
Jaks pocz- który na to mówić zaczął, żeby ra 


Giwość, ia. 
ka cnota. 


dami swoićmi prawdziwć dobro i chwA- 
łe zgromadzonćmu ludowi ukazał, 
Z którego ust pochwały i nagany, iako 
wyroki prawdy i cńoty, wychodzić 
maią, który siłą wymowy równie o- 
bronić, jako pognębić może niewin- 
ność; któż nie widzi, żeby tón_ nie 
powinidn. bydź paylepszym,, náycno= 
tliwszym człowiekiem 2 Paiemy wy» 
mowie. -władzę. kierowania /sercón 
człowieka i żądzawi lego ; od serca 


O 


1. żącz myśli i sprawy zawisły : ieżę= 


2 
li więc. wymowa zły- cel sobie zało 
EE A A N fante 
Zy, 1ak-niecne skutki, iakić występką 


3 zbrodnie staną si; iéy dziełón! 
Niech ogólnóm dlź ciebie będzie pras 
4 4 : 2 A 
widłem, czy mówić mąsz, czy pisać? 
Szamuy cześć Boga, szanny świętó 


Re- 
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Religii prawa: >miéy baczność na 
wstydliwość i przystoynosć obycza= 
iów: szanuy wolnosć i bezpieczeń- 
stwo óbywatelą i człowieka: całość 
Oyczyzny, powdga praw, niechay nie 
tkniętą u ciebie będzie. Prawda, cno- 
ta i niewinność ięzykićm i piórćm 
twoićem rządzić powinny. Inaczey od- 
} 
powiész Bogu, Oyczyznie, zwiedzio- 
nóy lub pokrzywdzoney niewinności, 
Liepiey, żeby talentów nie było na 
) 
świecie : nigdy szkody duszy i powsze= 
chućgo dobra nić mogą bydz nagro= 
dzońć ich powabami i nawet użyte= 
cznością, 

Neque- oratorem nisi bonum virum 
esse judico RÒ fiert etiam si posset, nolos 
mądrze i cnotliwie mówił Køintyliian. 
Nie sidze, aby mowcą, iak należy, 
mógł bydź inny, icno człowiek pocz= 


ciwy; 


| 
j 
H 
1 
l 
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j 
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ciwy, i gdyby nawet bydź mógł, nie 
chce, I wielki ow Rzymski mędrzee 
Kaio tómi słowy oznaczał mowcęt 
Fir bonus dicendi peritus. Bardzo pię- 
kny obraz człówieka wymownógo, a 
z cnoty i czynów czci godnógo stawia 
nim irgiliiusz: W srzód obutzonego 
ludu, kiedy kamienie i pochodnie w rę: 
ku iego ostatnią -zgubą Miastu grożą, 
daie się widzieć mąż pobożnością I 
zasiucami pewśżny. Postrzegli go 
z nagla, wnet zamilkli wszyscy, z pil- 
nością słuchają, a on mową Swoi 
powoduie umysły zgromadzéniń i ła; 
godzi serca: * Tum pietate gravem ag 
meritis si-forte virum guem 
Conspexere, silent, arrebiisque auribus 
adstant, 
Tile regit diGtis animos $ poltora. mulcet, 
I nie iestże do skutków mowy 


potrzebna, aby mowca u tych, do któ- 


rych 
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rych mówi, miał powagę i szacunek? 
Powaga naywiększą radóm iego dziel- 
ność nadadź może, Gdzież iest po- 
waga, wziętość, szacunek, zaufanie, 
bez cnoty, bez nie nagannćgo Życia, 
bez” sławy, poczciwości? Biada. tému 
kraiowi, ténu miastu, w któróm wy- 
mowa wpływa w zdanią Obywate- 
łów, wielć waży w gminie, ` wielć 
dokazuie w Sądowniach, a człowiek 
bez sumnienia, bez cnoty, bez wzglę- 
du na słuszność iina dobro posppli- 
te dostał od natury daru wymowy! 

Zmaią tę poczciwości potrzebę do 
mocy i dzielności wymowy ci nawet 


sami, którzy ićy nić maią, Bywa za- 


tém, że z po:nocą żywéy imaginacyi 
człowiek dowcipny mócaćm uczciwo= 


+ 
ści wyobrażenićm tak sobie, że tak 


rzekę, nastroi umysł, tak się chwśle- 


bnym 


"= 
2 
' 
£ 
| 

| 
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bnym w.sercu zapałćm przeymie, iż 
słowa,i-wyrazy iego tchnąć cnotą i 
udawać poczciwość będą.  Wielóż 
razy doświńdczónić widzieć nam dało 
pisarzów -i mowców pięknie o cno- 
cie i powinności mówiących, a Życić 
ich i obyczaie pismóm i mowóm (że 
tak rzekę) fałsz zadaią. Będzie to 
może, iż poznany na koniec, zosta 
nie w. pogardzie, całą włądzę nad u; 
mysłami utraci ; ale tym czasćm 
wznićcaiąc zapał w niebacznych, zwo- 
dząc słabszych, i przez wzruszenie 
Żądz porywaiąc zdania; iakich nie- 
szczęść i niecnot, iakich szkód ibez- 
prawia stanie się przyczyną! A do 
tego, cóż może bydź obrzydliwsze= 
go, iako wysilać «się na udawanić 
poczciwości, taićnie zdradliwych zd- 
mysłów, zbrodni i fałszu pod pozos 

róm 
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rém rzetelnćgo dobra, czci i cnoty, 
To zaś czynić złómu człowiekowi, 
zlému obywatelowi, niecnotliwemu 
patronowi przypadnie, bo nikt złym 
się iawnie pokazać nie chce, gdzie 
ieszcze szanuią cnotę, 

Z tego to wymomy -na złć uży- 
cia. pochodzi, iż w dawnych o wymo= 
wie „pisarzach, a mianowicie Cycero= 
nie i Kwintyliianie czytamy +wprowa= 
dzonć przeciw niey zarzuty, Wy- 
mowa obwiniona tam iest: że wznić- 
ch zlé- chuci, zapala gnićw, wzbudza 
zemstę, podnosi bunty, wywraca po- 
kóy i porządek, daie oręż w ręce 
roziuszonćgo ludu, pożary i spusto- 
széniá roznosi. Rozsądna iest  za- 
wsze ich odpowiedź : że i naylepszćy 


rzeczy źle użyć możnó, że takowć u= 


. życić mie stanowi ićy złości (£). Da- 


(0) Non artis sed hominis est yitium. 
Kuintyliian. 
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ią oni na przykład miecz, który na 
obronę przeznaczony będąc, nie prze 
to må bydź z rąk wszystkich wytrą- 
cony, że. go zbrodzićń lub szalony 
na swą i cudzą zgubę używa. Nie 
przeto ogićń złym iest żywiołóm, że 
nim zapalczywość i zemsta lub nie- 
ostrożność domy i miasta w perzynę 
obraca. Alemówią dalćy, wymowa 
ludzi w jedno zebrała, ońa prawa i 
ustawy wprowadziła, dzikość i swa- 
wolą woli powszechnćy towarzystwa 
poddała ; obronie niewinności, zeme 
ście nad zbiódnii i krzywdą, siuszno< 


ści i cnocie poswięcona, 

Wy, którzy kształeicie obywatel- 
ską młodzież wtym Kraiu, gdzie ty- 
lé placu ma wymowa, Nauczyciele 
wzrastaiących Polaków! bierzcie za 
nayściśleyszy obowiązek sumnićniń wa- 
szego, ostrzegać ich wcześnie o złóm: 


tes 
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tego daru, . użyciu,  wrażaycie w. jch 
umysły tę prawdę: żelepićy nieznać, 
co iest wymowa, nić mieć nigdy ta- 
lentu mowcy, niż. obracać kiedy -tén 
oręż na zgubę OQyczyzny, na wyktę- 
ty i podstęp, na uwodzenić zdania 
sędziów, ba pochłebianić przemocy i 
zbrodni.. Nié masz na świecie żadnć, 
go przymiotu duszy i ciała, żadnćyj | 


sztuki i umieiętności, któraby enocie| 
i uczciwości poddaną bydź nie powin< 
na. Poznanić prawdy i zamiłowanić 
tnoty celem wymowy imowcey, celem 
waszćy okolo nauki młodych pracy i 
zasługi. 

W 'całóm tém dzićle, gdzię © 
szczególnych rodzaiach mowców rzecz 
będzie, nie oddzielne dadzą się prze- 
strogi o cnotach i wadach, lub- nie- 
cnotach mowcow, Co po wszystkićm, 

kie- 


ge nau- 
i i wia- 
domości. 
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kiedy dowcipóm i .ięzykićm poczcie 
wość nie rządzi! 

Będzie zatćm życie'i sercć mowa 
cy-*enotliwć, zamićrzćnić iego bę- 
dzie: prawda i cnota. Stąd wynika 
potrzeba, żeby umysł i rozum iego 
był zdatny- służyć prawdzie i cnocie, 
"Fo zaś bydź nić może bez téy zna- 
iomości, którą daie hilozofiia, to iest, 
prawdziwa mądrość 4 oświćcony roz» 
sądek. Trzeba ; mowcy, aby znał 


z 


iserce i żądze człowieka, coiewzbu« 
|dzś, co ie zwraca, co uspókaiń, , Fis 
łozofia obeymuie znaiomóść rzeczy 
Bozkich i ludzkich, ona przyrodzo= 
rym dowcipóm i nabytómi naukami 
kieruie.i rządzi, ona im grunt, do- 


bré użycić i skuteczność daie, Milo- 


zofiią nazywał Cycero wszelkićgo do= | 


brógo czynićnia i dobrego mówićniś 
mat= 


ja 
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matką (t). Bardzo utyskiwał tćnże 
mowca, iż kiedy w początkach Fi- 
lozofiia, to iest gruntowną Bozkich 
i ludzkich rzeczy znaiomość, rozsą- 
dek i mądrość nie oddzielną była od 
wymowy,. poźnieysi nauczyciele od- 
stąpiwszy od tego przyrodzonćgo 
związku, na samć przepisy czczego 
mówićnia wydali się zupełnie, a tam- 
tą rządzicielkę wszystkiego opuściliż 
o sobie zaś samym mówiąc, wyzna- 
ie, że nie z krasomowskich: warszta-. 
tów, ale z obszernóy przestrzeni Fi- 
lozofii mowcą wyszedł (+). 


F Trze- 


pns 


(t) Omnium. benefaftorum beneque dito- 
rum matrem. Cic. de Ciar. Orat, c. 93. 
(5) Fateor me oratorem, si modo sim, aut 
etiam quiscunque sim, non ex rethorum 
officinis; sed ex. Academiae spatiis exti- 
fe tisse. 
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Trzeba ieszcze mowcy, żeby znał 
mniemania, obyczaie i prawa spółe» 
żi:05G1, w ktorey mowić będzie. je- 
żeli tey znajomosci nić ma, trafi mu 
się mówić pięknie, nawet mocno i do 
wzruszenia; ale skutku żadnego spo“ 
dzióćwać się nić moze, bo często mo- 
wa iego będzie obca, nie zrozumia- 
ná słuchaiącym : maiemać będą, że 
mowę miał przygotowaną dla iunych, 
słowa póydą na powietrze, Szkoluń 
zdawać się będzie i cały zamiar wy- 
mowy uchybionym zostanie.. 

Z Filozofiią i wiadomością praw, 
zdań iobyczaiów swego Narodu, łą- 
czyć —-się w mowcy powiany- nauki, 
Wielcy o wymowie pisarze Arystott= 
les, Cytero;* Kwintyliian pełno o tey 
potrzebie uwag i wybornych wywo- 


dów maia. Bez wielkićgo rezszórze- 
Ma 
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nia się w tej: rzeczy łatwo iest uznać, 
iaką potrzebę ma w każdym Kraiu 
inowca znać iego dzieje, żeby ié w o- 
kolicznośei przytoczyć umiśł; żeby 
ukazywał . Narodowi przyczyny prze- 
szłógo szcząścia lub nieszczęściń iege 
z podobnych postępków, którć on ra- 
dzi lub ódridzá, żeby wystawuiąc 
przykłady cnót i dzieł Przodków, de 
podal nych czynów do podobnćy chwa- 
ły potomnych zagrzówał. 

Łatwo daley widzieć, iakie powi- 
nowadwo między mowcą a poetą za- 
chodzi, iednego piękności do zboga- 
céniá i okrasy, drugićgo z umiejętnym 
wyborćm służyć mogą, Wymowa czy- 
li wolną czyli pewną miarą i liczbą 
związana zawsze jest wymową, Styl, 
kształt, miara, spadek i inné, o któ- 
tych niżćy, okoliczności, między dzie- 


Fs tami 
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lami poezyi a wolnéy mowy różńł- 
ce tylko czynią. Łatwo jeszcze wi- 
dzieć, iak koniecznie grammatykę ię- 
zyka swego posiądać należy temu, 
który nim mówi, żeby przeciw skła- 
dowi mowy, przeciw własności słów 
nie wykroczył, żeby obfitość i moc 
wyrazów miał na pogotowiu (u). 
Wyciągaią ieszcze ci wielcy pi- 
garze obszérnieyszych, umieiętności 
w mowcy. Fizyka, wiadomość dzie< 


— A 
———— 


a 


(u) Ktokolwiek doskonałą tak powsze-, 


chnćy grammatyki; iako w szczególno = 
ści polskićgo i łacińskićgo ięzyka, wia- 
domość znaleźć pragnie, niech ićy szu= 
ka w grammatyce na Szkoły Narodo- 
wé Polskić wydanćy. Znakomity na- 
uką i pracowitością ićy Autor zupełną 
grammatyki Metafizykę i gruntowną Lo- 
ikẹ, źrzódła w naturze i zwyczaiu mo- 
wy ludzkićy i mowy oyczystćy wytknię- 
tć w dzićle swoićm od wszystkich któ- 
rzy ie czytali i rozważyli' pochwalonćm 
z jasnością i dokładnością zamknął: 
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iów natury na zićmi, wiadomość obro- 
tów, ginachów i świateł niebieskich, 
wiadomość początków, przyczyn i 
związków rzeczy nić ma bydź obcą 
tému, który się na mowcę ' wykształ- 
cać usiłuie (w). Nie wszystkić wpra- 
wdzie nauki w równćy mierze dla 
yego są /potrzebnć, ale żadnćy nić 
MASZ, któraby mowom iego w miey- 
scu i czasie, nié mogła gruntownos 
ści, obfitości, okrasy, ciekawości do- 
dawać, Nauki w szkołach dobrze pro- 
wadzonć, czytanić wybornych Xiąg 
dawnych i nowych, osobliwie dzićł 


grec- 


O e 


— 


(w)Plutarch mowi o Peryklesie iednym z nay: 
większych mowców Greckich, że umiał 
w czasie i mieyscu używać w mowach 
swoich, czego się nauczył od Anaxae 
gory i Fizykę zafarbowywał Retoryką, 
Anaxagoras był w tćy umieiętności Nas 
czycielem Peryklesa, 


Przymioty 
mow cy 
wewnę- 

trzać i zer 

wnętrznó 
krótko od 

Cycerona 
zebramć. 


62 7 ROZBZIAŁ M 
greckich i łacińskich, okbcowanićj roz- 
mowy z ludźmi rozsądkićm, dowci= 
póm 1 nauką znakomitómi, pilność 
w rozwóżania i pamiętaniu, co się 
słyszy 1 czyta, są to śrzodki Konie- 
cznie potrzebnć do nabycia tego skar- 
pu wiadomości, bez których mlo- 
dzian sposobny: do mówienia i pisa- 
nia w publicznych i domowych rze- 
ozach stać się nié może. 

Cosię tycze przyrodzo nych z stro- 
ny umysłu i ciała przymiotów, które, 
łatwym w poięciu i myśleniu, mocnym 
i miłym w wypow edzeniu rzeczy $wo= 
iey czynią, w krótkich Cycerona slo- 
wach wszystko test zamkniętć. „Tak 
„ fozumićm, mówi, On, że przyrodzć- 
„się 1 dowcip niywiększą do mó. 
„ wiśnia zdólność uadaią. I umysłu 
„, bowićm a dowcipu poięcia i obroty 


1} pred- 
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„ prędkie bydź powinny, którćby co 
„do wymyślenia bystrć, eo do wy- 
„ łożónia 1 ozdobienia oblitć, co do 
„ pamiętania mocné i trwałe były, Cóż 
„ 0 tem "mówić, cosie z człowiekiem 
;, Samym rodzi, wolny ięzyk,: brzmić- 
„ nié głosu, siła, piersi, skład i po- 
„Stać twarzy i całógo ciala. I nię 
„, tak totwićrdzę, żeby sztuka okrze= 
„,Sywać i wygładzać czegoś ńić mo- 
„ gła: bo wiem, Że ico dobrćgo iest 
„Z przyrodzenią, nauka lepszóm u- 
„ Czynić, i co miernćgo i nie naydo- 
„, Skonalszćgo, zaostrzyć nieiako i po- 
,„,prawić potrafń. Ale się  zaaydwią 
„ albo tak zaiąkliwego ięzyka, albo 
„,tak przykrego głosu, albo tak na 
„twarzy i całóm ciele nalani, nie- 
„, zgrabni i grubi, że chociażby w nich 
„ dowcip i sztuka moc miała, iednak 
yw pe 


śą JAE 


„, w poczet mowców przyięci bydó 
„rnie mogą. Zmayduią się zaś ii 
ptak darami natury przysposobićni 
„,i zbogaceni, że nie zwycząynym 
„ ludzi sposobóm zrodzóni, ale od 
„jakiegoś bostwa w tóy doskonało- 


„ści utworzćni bydź się zdaią (X). 
ROZ- 


(=) Sic igitur sentio, naturam primum at- 
que ingenium ad dicehndum vim afferre 
maximam. ... Nam & animi atque in- 
genii celeres quidam. motus esse de- 
bent, qui & ad excogitandum acuti &c 
ad explicandum ornandumąque sint ube- 
res, & ad memoriam firmi atque din- 
turni. . . . quid de illis dicam, quae cum 
ipso homine nascuntur? linguaesolutio , 
yocis sonus, vires, latera, conformatio 
quaedam & figura totius oris atque cor- 
poris ? Neque haec, ita dico, ut ars ali- 
quid limare non possit: neque enim igno> 
ró, & quae bona sunt, fieri meliora 
posse dorina, & guae non optima; a- 
liquo modo acui tamen & corrigi pos- 
se, sed sunt quidam aut ita lingua hae- 
sitantes, aut ita yoce absoni, aut ita vul- 
tu motuque corporis vasti atque agre- 
stes; Ut, etiamsi ingeniis atque arte va- 
leant, tamen m oratorum numerum yeh 


A 
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ROZDZIAŁ IV. 
Retoryka 
Sztuka mówitnić. 

Maiąc rzecz o Retoryce czyli 
sztuce mówićnia pospolicie zwanej; 
przełożymy uwagio początku i wszczę- 
ciu się Retoryki; 0 ićy przykazach, 
ile z tego początku wynikaiących; po- 
wtórć zapytamy się, czy przykazy i 
przepisy retorycznć są do wymowy 
użytecznć, czyli SĄ, iw czem pró- 
¿né lub szkodliwć; na koniec docze- 
go się cała retoryka, cała mówićniź 
sztuka rozsądnie i pożytecznię ścią - 


gnąć może, 
I. 


a 


c r NN NN 


nire non possunt, Sunt autem quidam 
ita naturae muneribus in iisdem rebus 
habiles atque ornati; ut non nati sed ab 
aliquo deo fiĝi esse videantur. lib, 1. 
de ©rat. sz 


Początek 
retoryki 
z przyro- 
dzonóy 
wymewy. 
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1. O początku Retorykt. 
Widzieliśmy w wyższych uwagachy 
jako natura sama, to iest gen? 
przyrodzony, „tkliwość serca i. Żywć 


stad w okolicznościach Życia ludzkie 


go uczucia, człowieka wymownym 


czynią; iako dzićcić, prostak, czło” 
wiek” za dzikiego miany wymownym 
się Staie, gdy go namiętność iaka po- 
rusza; iak dziwny bywa tey wymowy 
skutek w wzruszeniu słuchacza. Pićr- 
wóy -więc człowiek był wymownym, 
im mu ktokolwiek przepisywał spo- 
soby wymowy. Słyszano takich lu- 
dzi w początkach domowych, i oby- 
watelskich towarzystw, doznawano 
w duszy i sercu cudnych skutków wy- 
mowy: Znależli się między słucha- 


czami ludzie z większą pilnością uwd- 
ġa- 
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źaiący mowę tych, którzy osobliwe te 
czucia w nich sprawowali, Zastano- 
wićni pad. témi skutkami, obrócili uwa- 
ge na ich przyczyne, todest uw ażać po- 
częli sposoby, przez którć tak dzielnie 
i przyjemnie mowca sercami ludzkićmi 
władał, Rozbićrali rzecz iego, skład 
cały, mieysea wymownieyszć, i osą- 
dzili, że to; co wymownym czyniło 
człowieka tym daróm od 'natury ob= 
darżonego, przez imaginacyą i żywe 
poięcić, przez tkliwość duszy, przez 
prędkość w postrzeżćniu, co ż gdzie, 
iiak mówić należało, że to pod pe= 
wne prawidła poddać, w pewnych 
przepisów kluby uiąć mogli, Ta no- 
tatio: naturae. © animaduersię peperit 
artem, W krótkich wyrazach tę u- 
wagę zamkaął Cycero: tak póstrz- 


ga 


63 ROZBZIAŁ W. 
ganić i uwśżanić przyrodzónią kun- 
szty urodziło (y). Łatwo w rozbie” 


taniu przykazów retorskich, Z któ- 


rych utworzono tę sztukę, poznać | 


każdy może, iż. natura powo dém do 
nich była. I gdyby ci, którzy się Na- 
uczyciel”mi wymowy czynili, w przy- 
zwoitych ią a od rozsądku i żnaio= 


mości rzeczy określonych granicach 


zatrzymali; nie byłoby tych nieuży- 

tecznych przepisów, nauk, kształtów 

i prawideł. podawanych dądaiącym 
naby- 


—— 


e 


Cy) We wszystkich'prawie kunsztach i rze- 
miosłach przyrodzćntć poprzedziło sztu- 
kę, i tak'n. p. płćrwćy z potrzeby bu- 
dowanić z pewnych cześci skłądać się 
musiało, apotćm dopićro Architektura 
czyli sztuką budownicza swoie prawi- 
dła stanowić poczęła. Pićerwćy ludzie 
naturalnie spićwali, niż li z uważania; 
co przyiemnóm, co składnćm toż spić- 
wanić czyniło, wytobiła się Muzyka i 
t, d. 


ins 
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nabycia wymowy. Nieużyteczność 
ich okaże się w ciągu dalszym uwag. 

Zastanówmy się teraz nad nie- 
którómi retorów przepisami, iako o= 
ne z natury początek swóy wzięły. 
Rozbierzmy to, co oni za istotnó za- 
sady i. części swey sztuki podaią. 
Samo przyrodzćnić wiodło nie przy- 
gotowanych mowców, że mowę swo- 
ią zaczynając, starali się zjednać ku 
sobie łaskawość i pilność słuchaczów, 
czasćm skrómnością swoią, czasćm 
okazaniem wielkiey ważności rzeczy 
do mówićnią  przedsięwziętćy, Było 
niekiedy,że w mocnćm poruszćniu du- 
szy, z nagła mowę swoią zaczynali ; 
żal, gnićw, gorliwość o dobro pospo- 
lite lub obronę niewinności, i tym po- 
dobne wzruszćnia w pierwszym wstę- 


pie mowy czyniły ią gorącą, źwawą, 
TOZ= 


E 


£ 
* 
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rozrzewniaiącą albo obruszaiącą in- 
ńych, Układacze kunsztu krasomow- 
skiego zrobili stąd przepisy o, Fxor- 
dyach wolnych, © Exordyach nagłych 
tx abrupto, chcąc tę część «nowy pod 
pewné prawidła po deiągnąć. 

Li Każdy, który mówił, musiał mieć 
rzecz do mówićnia. przedsięwziętą í 
założoną. Jeżeli do sprawy, którą u- 
trzymywał, lub rady, którć dawał, 
trzeba było opisać przypadek iaki, 
opowiadał go słuchaczóm swoim, `Bẹ- 
dzie więc drugą częścią mowy (rze- 
kli retorowie): powieść i założćnić 
mowy, narratio, propositio. 


zin N ; 
Jeżeli mówiącemu szło o przeko- 


panie słuchaczów, żeby na zamierzo=* 


ną od miego rzecz przystali, zbićrół 

dowody przedsięwzięcia swego ; obro- 

tny dowcip-iego skazał mu, że slab- 
sze 


RETÓRYKA SZTUKA: MÓWIENIA, 71 
sze okoliczności utaiśł, 'albo w śrzód 
poprzedzsiącć i następuiące mocné 
dowódy, te, które takióy mocy nié 
miały, mieścił : chcąc swoie utrzymać 
musiał" często przeciwnć zbiiać,*Z, te- 
go w okoliczności uważanógo składu 
mowy: wnieśli retorowie, * że: trzecią 
czyli cawórtą częścią mowy bydź po- 
„winno potwierdzenie i zbilanie, conja- 
matio, , refwtatio. 

Skłaniała się mowa ku końcowi 
swému wypadało często mowcy Ze- 
brać. w zamknięciu krótko, co ob= 
'szernićy przełożył w osnowie mowy ; 
wypadło natężać wyrazy mysh i ù- 
czucia swego. Porusżenia stąd ro- 
dziły się mocnieyszć. -Chciał mow- 
ca, aby słuchacz odchodził z gleb- 
sén w umyśle wywodów iego wrar 
żenićm, aby żywiey tknięty i wru- 

$ZO:= 
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szony poddźł siętzwyciężcy swćmu, Te 
często z przyrodzćnia rzeczy, z oko- 


liczności wynikało + Mistrze retoryki | 


, przepisali, żeby contentio w ostatniey 


mowiéniá części mieyseć miało; żeby 


peroratio zamknięcie mowy koniecznie 


zawićrało powtórzćnić wszystkićgo, co 
się mowilo, i *żeby mowca wysiláł się 
na wzruszćnić słuchacza swćgo kónie- 
cznie. Tóż mowić o sposobach, posta- 


¿ciach i przenośniach mowy (figurat, 


tropi: ) Nic z natury rzeczy nié masz 
zwyczaynieyszćgo, iako w pospolitych 
nawet rozmowach i nayprościeyszych 
ludzi  używanić figur i przeno- 
śnych wyrazów. (z) Niektóre z nich 
słu- 


(z) Wszyscy mówią figurami, chociaż, nie 
wiedzą że nićmi mówią, Tak iąko'w ko- 
medyi Molliera mówił ow Aktor, żenie 
wiedział, iż prozą mówi, chociaż zawsze 
prozą gadał. 
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służą do większego obiaśnienia, nie- 
które do większego wzruszćnia (aa), 
Porobiono stąd przykazy “o wprowa- 
dzćniu i zażyciu figur, skazywano któ- 
ra dó iakićgo końca „ki zdatniey- 
szą się -zdaie. 

Dwa z tego, cośmy rzekli wyni- 
kaią postrzeżćnia : pićrwszć, że nie 
wymowa z kunsztu,. ale kunszt z wy- 
mowy wziął urodzenie, iako mówi Cy- 
ro: Non eloquentia ex artificio, sed 
artificium ex eloquentia natum: . dru- 
gié, że naukaretorska w zwykłym spo- 
sobie dawana, odstępuiąc od natury, 
zawsze prawie nieużyteczną jest, a 
często szkodliwą bywa, eo się w na- 
stępuiących uwagach roztrząśnie, 


G ik; 


PZ E 

(sa) Nazwiska i opisanić figur i tropów 
należą do Grammatyki i znayduią się 
w Grammatyce elementarnéy. 


— am 


Niepoży» 
tęczność 
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11. Retoryka, sztuka mówitnić, 
iak pospolicie dawand bywó, po 


większey cześci niepotrzebną i nie- | 
użyteczną iest, a często szkodliwą. , 


Mówię tuo zwyczaygych i szkol- 
nych preceptach retorskich, Nic. nie 
iest łatwieyszego, iako okazać niepo- 
żyteczność onych a nawet szkodliwość 
wnauce i ćwiczóniu młodzi. Uwági 
o tćy prawdzie. służą bardzo do pe- 
wodowaniż nauczycielów .i uczniów, 
do wykształećnią ich rozsądku, obwa- 
rowaniń ich przeciw mniemaniu o do- 
skonałości swoićy, do utworzćnia i 
pomnożónia gustu i krytyki, tó iest 
zdatności sądzenia o pisarzach i pi- 
smach uczonych. 

Wielka w starożytności u Greków 


a poźnióy u Rzymian i bliższych cza- 


sów w Szkołach Kuropeyskich namng : 


żyła 
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żyła się liczba retoryk, preceptów, 
xiążeczek zbiorów -niby nauki wymo- 
wy. Możnaby się zapytać, czyli tć 
pisma, té retoryki uczyniły kogo wy- 
mownym? Naprzód wielką część tych 
przepisów iest wcale nie potrzebną, 
próżna có do samćy ich treści: po- 
tém wcale nieużyteczną co do tych; 
którzy w wymowie ćwiczyć się pra- 
gna. 

Na co na przykład przepisywać 
mowcy, aby zaczynając rzecz swoią 
ziednywśł sobie pilność i łaskę słu- 
chacza, żeby peryody czynił gład- 
kie i okrągłć, żeby cząsćm mowę za- 
czynał z nagła i porywczo ? Któż za- 
bićraiący się do mowićnia, bez ża- 
dnych przykazów spie wić tego, iż słu= 
chacza uiąć sobie | powinien? Czy 

Ga zumy»= 


zwyczays 

nych pre 

ćeptów res 
torskich. 


j GOZBZTATAY. 

z umysłu układanić i toczćnić peryo= 
dów, wykształcony pod miarą i licz- 
bą spadek mowy nie uczyni ićy ozię= 
błąynudną i wcale przeciwne 4go w Ślu= 
chaczu skutku nie sprawi £ Jak można 
komu, który nie mocno nie czuie, ni- 
czéin dzielnie wzruszonym nie iest; 
nakazywać, aby z nagła i gorąco exor- 
dim zrobił + Aieżeli wzruszćnić ia= 
kié mocnć unosi go i zagrzówa, czy 
potrzeba mu przepisywać, aby mo- 
cho i tego mówił ? 

Tak twoią mowę układźy, mówią 
retotowie, żeby druga ićy część była 
założenićm propositio, i opowiadanićm 
narralio, A któż bez założonćy rze- 
czy, beż przedsięwzięcia mówić za- 
czął? A kiedy nić mam nic opo- 
wićdać, żadney sprawy, uczynku, przys 

pad- 
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padku do wiadomości słuchacza przy- 
nosić; kiedy tu idzie tylko o poda- 
nie rady, o skłonićnie serca ; to iuż 
mowa moid nić maiąca tey części, nie 
zupełną, nie dobrą będzie ; bo nie we- 
dług waszych przepisów iest zrobio+ 
na? Za cóż koniecznie w drugićm 
mowy mieyscu to opowiadanić poło- 
żone bydź powinno, alboż w ciągu 
mowy bie przypadnie często: z samćy 


Tzeczy opowiadać przypadek, uyia- 


domiać o nim słuchacza ? 

Taki ieszcze iest. przykaz czynić- 
nia podziału mowy. partitio, divisio, 
Podział może bydź bardzo użyte- 
czny do lepszego rozbioru przedsię- 
wziętćy sprawy lub prawdy, może słu- 
chaiącym ułatwić obięcić rzeczy, ob- 
iaśnić ią ze wszystkich stron uwążo= 
ną i nieiaki umysłowi w natężonćm 

słu- 


p 5 AS AR 1 NANwa NA VCW 


Can OR 
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słuchaniu niby spoczynek przynosić, 
Ale czyż nie będzie nigdy mowa iasna, 
dokładna, rozbićraiąca, czyż nie poy- 


mie nigdy słuchacz prawdy lub spra- 


: wy, kiedy tén podział nie będzie wy- 


raźny, kiedy nie widać wszystkich 
związków, wszystkiego spoienia, i że 
tak rzekę, wszystkich stawów mowy, 
bez żadnóy powłoki i ukryciź ? 

Nie wszystkić prawdy od mowcy 
przedsięwziętć potrzebuią _ potwićr- 
'dzónia dowodami. Mówić mász n. p 
że czas szybko bieży: na cóżby się 
zdało szukać na to wywodów w do= 
świadczćniu, w naturze czasu, w świa- 
dedtwach mędrców ? Czyliż całe mow» 
cy staranie obróconć bydź nie po- 
winno, aby z téy powszechnie znanćy 
prawdy zachęcał i zagrzówał słucha- 

cza 
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cza do: dobrógo użycia czasu ł Nie- 
zliczonć są podobné przypadki. 

Jak można przepisywać mowcy, A= 
by wzruszćnić serca” w słuchających 
odkładał do końca mowy swoiey £ 
Człowiek wymowny, tam gdzie rzecz 
nieść będzie, gdzie sam się wZTUSZO-; 
nym mocnićy uczuie, gdzie wyrazy i 
opisywania w osnowie mowy tkliwszć 
będą, nie uchybi zapewne wzruszyć 
słuchacza, bez zamysłu, bez przygo- 
towania, bez cyrkla. Cóżby to za po- 
ącego było, żeby stó- 


stępowanić mówi 
gdy mu się 


suiąc się do tego przepisu, 
stawiają wyrazy takić, co; 04ypotę- 
yć zdołaią, on ie w tym 
zczał, % Zimno 
jey odkłádáł. 


żŻniey WZrusZ 
czasie i mieyscu Opus 


do końca mowy SWO 


albo gdy ku końcowi ma się rzecz 
jego, nie czuły, spokojny» zimny, 
wysi- 


| 
| 
| 
{ 


mcd na pd 


AE 
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PROSZE E 
wysilał się i męczył na taki mówie 
nia sposób, któty mu się wzruszaią- 
cym zddie? 

Podobny obowiązek wkłada mnie- 
mana sztuka wymowy, żeby kończąe 
mowę zebrać krótko, co po całym 
ićy przeciągu rozłożono było. Zape- 
wne bardzo często, użyteczność, pó. 
trzeba, okoliczności, czyńić to każą, 


Ale wieleż razy bardzo pieknie zakóń- 


czy siętnowa, bez wzbudzónia żadnóy 
namiętności, beż obeymowacić W krót- 
kim zbiorzę rzęczy mówionych; lecz 
wypadnie myśl iakas piękno 1 osobli- 
wszą zańiykałąca mowę sposobóm ta- 
kim, który rzuci wielkić, światło - na 
umysł " żgromadzonych ludzi i utkwi 
o x so a 

w jc pamięci wrażćnie mowy 

Dopićroż rozumićni, że nic pro: 
KE ya a EA > 3 z 
znieyszego, iako przepisywać, żeby 
maws 


e WR 


zn; 
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mowca wtóm lub owém mieyscu u- 
żył takiéy lub inakszey figury, taki 
lub inakszy dał obrót, zakończóhie 
peryodóm, tu ić czynił krótkić, tam 
długie. Kto kiedy pięknie piszący, 
kto z wymownych ludzi na tóm sie 


w dziele swoićm zastanowił, kto taki 


warsztat zakładał, aby w ten lub ow 


f kształe mowa iego utkaną została 2 
Jest to prawdziwa i na ustawi-- 
cznem doświadczćniu zasadzona uwi- 
ga, iż niywymownieyszć mieysca nay- 
mniey zastanowiśnia się i pracy ko- 
sztowały mowtów, Gdyby koło ict 
wyrabiania. zabawiać się chcieli, cała 
żywość i piękność mowy musiałaby 
oziębłości. i nudności ustąpić. Prócz 
tego, ponieważ mowa do okoliczno-* 
ści czasu, mieysca, osób, stósowaną 
i pos 


RN A a NNS © AŻ 


o ni 22 
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i podług nich odmićniana. bydź po- 
winna, a té niezmierną różność mieć 
mogą; trzebaby niezliczonć prawi- 
dła mówiącym podawać ; ieszczeby 
wszystkich obiąć nie podobna. 
Obźczmy teraz, czyli przepisy re- 
toryczne maią iaką  pożyteczność 
względem tych, którzy w wymowie 
ćwiczyć się pragną. Stawmy sobie 
młodzićńcą nadanego od natury da- 
rem łatwego poięcia, bystróy imagi- 
nacyi, uczucióm żywém i mocném 
przebywającego w towarzystwie ludzi 
naylepszćgo gustu, często , bawiącego 
się czytanićm, lub słuchaniśm wybor- 


nych mowców, przedsiębiorącćgo mó- 


wić o rzeczy, którćy wielkość albo 
własne iego dobro całego przeieło, A 
nigdy nie widział żadnéy z tych xig- 
żek, co retorykami zowią, nigdy nie 
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słyszał preceptów i przykazów retor- 
skich; czy tén, gdy w zgromadzeniu 
słuchających stanie, nie będzie wy- 
mownym ? daway iak nżywięcćy re~- 
toryk, iak naydrobniey wyszczególnio- 
né precepta drugiśmu, bez imagina- 
cyi, bez gieniiuszu, bez czucia, bez 
upatrzonćgo w mowieniu celu i po- 
trzeby, czy potrafi bydź mowcą ? 
Tak zawsze było i tak będzie. Nie 
mówiąc nawet o tych czezych reto- 
rykach, o iakich tu nżybardzićy rzecz 
iest, ale i naylepszć uwagi, nayrozsą- 
dnieyszć przestrogi (0) wymowie tego 
nigdy nie dokażą, aby bez przyrodzo- 
ney sposobności, uczynić kogo wy- 
mownym potrafiły, Cóż więc bez te- 
go przysposobićnia z natury czynić 
mą, chcąc bydź wymownym ? Nić má 
chcieć bydź wymownym, ŻA cóż się, 
È má 
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má koniecznie 'napićrać bydź mowcą. 
na ockydę swoią, na. zoudzćnić dru- 
gich; Piłuy, pituy, mówił zbyt ostro 
iedćn Filozof, a nie pisz. Są niezli- 
czonć zabawy i prace, którćmi towa- 
rzystwu ludzkiemu użytecznym bydź 
możesz, poradź się swey' skłonnośći, 
porachuy z siłami, nikt cię do pisa- 
nia i mówiónia obowięzywać nić mo- 
że. f 

Stąd poszło, że owi wielcy nauczy- 
ciele wymowy Cycero, Kwintyliian i 
inni; którzy więcóy swym przykładóm 
niż przepisami mówić i pisać uczyli, 
w samém podawaniu przepisówi przy- 
kazów wyznawali, iż natura może bez 
sztuki,'a ta nigdy bez tamtćy obeyśdź 
się nić może. <Ś/ parti uirilibet, alte- 
rum dętrahas, natura etiąm sine doctrina 
multum valebit; doctrina nulla esse sine 


natura poterit, 


W ja- 
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W jakićm zaś rozumieniu brać się 
má, że sztuka pomaga do wydoskona- 
leniń natury, że okrzesuie i poprawią 
wady przyrodzonć ; to dalszć uwagi 
obiaśnią. Tu rzecz iest o czczych 
przykazach zwyczaynych retoryk, o 
złym podawania téy nauki sposobie, 
który nie tylko, iako się rzekło, nie 
użyteczny i próżny iest, ale owszćm 
szkodliwy, co okazać mamy, 

Trzy ia wielkie szkody w zwyczay- 
nem podawaniu szkolnych retoryk ag 
upatruię, którć wymićnić dla dobra retoryk. 
nauczycielów: i uczniów potrzebą 
bydź sądzę. A naprzód, co sami dá- 
wni pisarze o wymowie postrzegali i 
ż wielką mocą nąganiali. Tacy Mmi- Pźwią ro 
strzowie retoryk, takie retoryki psują 7 
tozum młodćgo człowieka . . Kiedy 
z natury samey filozofija, to iest, mądre 


poznawańje rzeczy nie oddzielna 
bydź 
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bydź powinna była od mówiéniá ; kie- 
dy filozof i mowca, czyli o Rzeczy 
pospolitey radził, czyli prawa stano- 
wil iprawa bronił, iedćnże człowiek 
bydź musiał ; tetorowie szkodliwy od- 


dział zrobili, iak mówi Cycero, że inná 


z PC ZE M 


stała się nauka mowy, inna rozumić+ 
nia i sądzenia, alía intelligendi, alia di~ 
cendi disciplina est, © ab aliis rerum, 
ab aliis verborum doctrina quaeritur, 
'Taż sama iest nauka nie porównane- 
go Filozofa Sokratesa: ten (słowa są 
iego w rozmowie z Fedrem) tén iest 
„, Poeta, tén krasomowca, tén prawo- 
„» dawca, ale ia chcé Filozofa, to iest 
„ człowieka wielkiego rozsądku, 
„ pełnćgo znaiomości ludzi i rzeczy, 
,„ widzącego iaśnie, związek prawd 
„ iednych z drugićmi, Wytyká w tćy- 
że rozmowie błąd retorów, że szukaią 


wprzód sztuki przekonania i skłonić- 
nia, 


pi 
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niń, niżeli się nauczą co iest to,0 czem 


przekonywać i do czego skłaniać po- 
trzeba. Puszcza się więc młody na 
samć czcze wygadywanić, umysłu zaś 
ćwitzćniń zaniedbuje. Nie  obiął 
rzeczy, nie zna iey z gruntu, nie ma 
żadnćgo uczucia, nie wić, iakić sposoby 
wźruszónia serca ludzkiego a męczy 
śię i wysila, żeby przekonywał i wzru- ; 
szał, bo się tak z retoryk nauczył. 
W sercu zimno i oboiętność, a w uŝ- 
ciech przysada gapału i tkliwych wyra- 
zów. To właśnie nazwać możémy 
pięknem Cycerdna słowóm : dissidium 
linguae atque cordis. 

Co za sposób szkodliwy dla rozsąd- 
ku i dla samćy wymowy té krótkie i 
osehłć zbiory reguł, preceptów, roz- 
działy o figurach io tropach, zbiory” 
i precepta, które Bakon wielki filozof 
compendia audacula zowić, które sobie 

mlos 


88 ROZDZIAŁ W. 
młodzi za iakićś wyroki i dekretą 
z poważćnićm poczytuią ? "Ten mło- 
dy 2 gieniiuszem, gdybyś go nie uciskał 
preceptami, samą przytodzoną mocą 
mówiłby wymownie. — Nauczyciel 
miał przywićść uezvia do samych 
źrzódeł myśli i mowy, a on mu skazół 
szczupłć i prędko wysychającć stru- 
myczki: rivułoś, non fontium capita, f 
Jak to uszczupla rozum ludzki, 
iak wspaniałość i zacność iego poniża! 
a ieszcze tę szkodę dla umysłu oraz 
dla duszy człowieka powiększaią owć 
reguły, owć zwyczaie i ćwiczenia re= 
torów i sofistów, którómi wprawiaią 


ucznia o iedney rzeczy na obie strony 


mówić (aa). Jak on może grunto- 


3 wnie 


(aa) O Sofistach obacz w Dykcyonarzu 
Starożytności na Szkoły Narodowć pod 
słow ćm Philosophia. 


a 
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wnie i prosto sądzić o rzeczy, iak pos 
trafi brać ze stałością ieduć przedsię- 
wzięcie, będąc* wpławiony w obroty 
iwykręty obostronuć. Kto nie widzi 
jiakiem to iest charakteru i serca zes 
psuciem ? (Qbszćrnićy ta uwaga wy- 
łuszczona będzie, gdzie przyydzie 
mówić o ćwiczeniach w mówieniu i 
pisaniu, i uczyni'się wzmianka 0 de= 
klamacyach retorskich, oráz w tey 
części, w którey się podawać *maią 
uwagi o mowcy i mowach prawnych) 

Drugi szkodliwy z takich nauk 


skutek jest. że uczniowie widząc re- Zuchwa- 

łómi mło- 
dych czy« 
"nią. 


torów nauczycielów swoich o, każdóy 
rzeczy śmiało i obszernie gadających, 
napoićni ich przykazami i zachęcćni 
przykładóm, stawaią się zuchwałemi ; 
przy grubey niewiadomości mniemaią, 
iż o wszystkićm rozprawiać i stano- 
wić mogą? co iak obrażającą iest w mło 


H - „dych 
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dych wadą, -iak wielki sławie i dobru 
ich uszczerbek przynoszącą, iak:w oh: | 


cowaniu  ludzkiem, naganną, któż nie | 


widzi? Na téy uwadze wielki ow mo- | 


weca a oraz cenzor Rzymski: Krassus 


od Cycerona w rozmowie wprowadzo- 
ny, usprawiedliwia wyrok swóy prze- 
ciw retoróm wydany. Taką nauką, mó: 
wi on,  przytłumiaią się dowcipy, 
a wzmacnia się zuchwałość, Ingenia 
obtundi nolui, corroborari impudentiam : 
i 0 „tych. nauczycielach przydaie, iż 
niczego nie nauczą młodzi, chyba a 
nadto: śmiałemi byli, czego EN 


w dobrych rzeczach wielce unikać na- | 


leży (bb). e 
sły- 


(bb) Cicero de Oratore Lib. IT. Cap. 24 
Nihil posse docere, nisi ut al 
Quol etiam cum bonis rebus conjun- 
ctum, per se ipsum AMASROpRKE fugien- 
dum, 
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Usłyszeli krótkie owć zbiory reto- 
ryk, umieią, iak się figura zowić, iak 
się kończą peryody, iak się dzieli 
krasomowstwo, i zaraz mniemaią się 
zdólnómi ułożyć mowę godną naypo- 
ważnieyszych sluchaczów, drugiemi,co 
tego nie słyszeli,gardzą, wysokie o po- 
dobnych sobie rozùmiénié maią, wiel- 
ki to retor, mówią, zaráz w każdéy 


materyi dwuarkuszową mowę napisze. 


"Zawićra' tę uwagę w° krótkich wyra- 


zach przestroga Kwintyliiana dziwnię 
młodym użyteczna. ,„ Nolo; se juvenes 
„, Satis instructos putent, „.. Si quem ex 
„ his; gui breves plerumque circumferun= 
y ur, artis libellum edidicerint, © velut 

decretis technicorum tutos (cc). Ta 
LU 


H2 zara- 


r O rå , . . 
(cc) Też uwagę sławny- Angielski filozof 
Bakon swoim zwięzłym  mówitćnia 
spo- 
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zaraza retorów -szkolarskim uczćnią 
sposobem młodź psuiących, panowała 
w Grecyi, przeniesiona potćm da 
Rzymu, poźnieyszych czasów roze- 
szła się po całey Europie... Stamtąd 
wychodzących nauczycielów wymowy, 
filozofii, uauczycielow próźnych Grae- 
tulos nazywali Rzymianie. Graeculi 
loguaces F-otiosi (dd) . Znacznieyszy 


mię- 


xiii: 
sposobćm w tych słowach podał. ,, Ut 
»» CaVveatur a compendiis ŚĆ -a pracco= 
1 Citate quadam docwinae, quae inge- 
x nia reddat audacula & magnos přo- 
3) fectus potius ostentet quam faciat. 
De Augm: $cientiarum, 
(dd) Graeculi mędrkowie na pół uczćni, 
kićgo się podćymniący,  umieią- 
szystko, bior: cy ma siebie z wiel- 
ką śmiałością ob >owiązek uczenia i 
ćwiczćnia młodzi, czy w. publicznych 
szkołach, czy po osobnych domach, 
tém naywięcey w Rzymie załćcćni, 
że uczonym i pięknyjm-ięzykićm mó- 
wili; są obrazćm bardzo dokładnym > 
tych ludzi wędrowników W naszym 
wieku 
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między niémi tćy zuchwałćy gadatli- 
wości mamy przykład w Formionte 
Efezkim retorze, Wypędzony z Kar- 
taginy Annibal przyszedł był do tego 
miasta udając się do Antyotha, Chcia- 
no, żeby posłuchał sławnego retora: 
Formion widząc przed. sobą wielkiegó 
wodza i bohatyra, począł się rozwo- 
dzić przez kilka godzin © urzędzie ł 
powinnościach hetmana, o Żołnier- 
stwie i wszystkich woićnnych rzeczach. 
Zapytany Annibal, coby o mowcy SĄ- 


dził, 


eS aje LL 


wieku i kraiwtak często bez braku za 
Guwernerów; zx Preceptorów;, -za 
Metrów używanych, Byli wprawdzie 
pomiędzy pospolitćmi owćmi nauczy- 
cielami z Narodu Greckiego ludzie 
zacni, uczćni, mądrzy, ale byli w ma- 
łćy liczbie, tacy i u nas znaydaią się; 
których z gminu nagannych i pogardy 
godnych cudzozićmców słuszność Wy- 
łączać każe, 


~ 
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dził, wielu (rzekł) widziałóm ‘od rze. 
czy prawiących starców, ale pomię: 
szanćgo rozumu bardzićy pad Formio. 
ma nie widzialém. Jleż iest,mówił Cy+ 
cero, podobnych Formionów, którzy 
Nigdy nie znaiąc rządu, woyny, prawa, 
nić maiąc doświądczćnia i znaiomości 
ludzi, obyczaiów, o wszystkićm po- 
dćymuią się mówić i stanowić? Umieli 
Spartańczykowie poskramiać taką Kra- 
somiowców płochość : gdy iedćn mówca 
cudzozićmiec' podéymowáł się u nich 
mówić przez cały dzień o każdéy, któ- 
rą by mu podali rzeczy, zaráz mu 
z miasta ustąpić kazali, za niegodną 
Tozumu i cnoty śwoićy tę lekkość i 
zuchwałość poczytuiąc, 

Nie lepićy żeby było. dla ucznia, 
gdybyś mu powiedziśł:, myśl, rozwa- 


zay, nabyway wiadomości rzeczy, 
rzą- 


m. cm 
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rządu twego kraiu, praw iego, obycza- 
jów ludzkich, serca człowieka, nie 
podóymuy się mówić o żadney rzeczy, 
którćy nie obeymuiesz, © żadnćy,którą 
przeięty nie jesteś .; inaczey może 
dowcipnym ale zimnym; czczym “i 
nadętym, może śmiatym ale. śmićsz- 


nymi nudnym miowcą będziesz, jj 
Na koniec strata czasu na złem 


uczeniu się tych próżno podawanych Strata cza- 
a su na ta- 
kićy nauce 


przykazów i reguł, na próżnómii nu: 
dnem podług nich usiłowaniu o naby- 
cie wymowy iest niezmierną dla mło- 
dzi, dla przyszłych, obywatelów szko- 
dą, Wieléżby rzeczy dlą siebie: i dla 
spółeczności pożytecznych przez tén 
przeciąg lat marnie trawionych nau- 
czyć się mogli z większą oraz przy- 
iemnością i uciechą Przymuszćni do 
gnuśnego siedzćnia na słuchanie 


czczych preceptów, rozbiorów, kom- 
men= 
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mentarzów retorskich bez gustu, bez 
wyboru; trawią godziny, któreby ną 
wzmocnienić sił, na. ćwiczóniń ztęcz- 
ności imocy, na rozrywki umysł ` ser- 
cé rzeżwiącć lepićy obróconć były, 
Z: tych uwśg i przyczyn pochodziło, 
że ludzie mądrzy Greccy i Łacińscy 
grekulów 'owych retorów i mniema- 
nych wymowy nauezycielów w pogar- 
dzie mieli, natrząsali się z stanu i ną- 
uki ich Sokrates, Cycero, Kwintyljian, 
Łucyan, Potrońińsz. 
Mowca Rzymski maiąc rzecz 
o wymowie, gdy ochydzą młodym spół 
ziomkóm gadatliwość, brednić i ba- 
łamuctwa retorskić, czyni tę uwagę; 
iż Grecy nić mieli w swoim ięzyku sło- 
wa odpowiadaiącógo wyrazowi łaciń- 
skiemu ineptiae, dla tego, że wkorzć- 
* niona u nich ta wada, pospolity ZWy- 
ezady 
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czńy i nałóg bałamucćnia i szczebie= 
tliwości, nie dozwalały im postrzegać 
tegozłćgo. Hoc vitio ineptiae cumu- 
lata est eruditissima Graecorum natio . . 
vim hujus mali Graeci non vident, ` Pz- 
tromiiusz w Satyrze swoićyiak dawnićy 
wowćy rozmowie z Fedróm Sokrates, 
tychże retorów do kucharzów przy- 
równywa : potrawy gotują,których sami 
nie iedzą, uczą wymowy, któréy nić 
maia, a ieszcze przyprawy ich przy- 
rodzony smak psuią i pożywaiącym 
szkodzą, Urzędy nawet rzymskić za 
godną baczćnią swego rzecz poczyty. 
wały weyźrzeć w rozminożonć tych to 
retorów w mieście szkoły, zastanowić 
się nad złómi na młódź a przez nią na 


Rzeczpospolitą spływającemi skutka=. 


mi z tego nie użytecznego rozum i 
Serce mamiącćgo sposobu  uczónią. 
£ 4 ż e. 74 P. 
Daltćy baczności dowód'za Kaia Pane 
ÓTUSZA 


\ 


98 ROZDZTAŁ tv. 

niiusza 1-Marka HW /aleryusza Konsulów 
Senat, gdy uchwałą swoią o filozafach 
i retorach łacińskich zlecił M. Pompo- 
niiuszowi Retorowi dopilnowanić, iak 
by mu się naylepićy podług pożytku 
Rzeczypospolitćóy i sumnićnia iego 
zdawało, abyich odtąd w Rzymie nie 
było, A po nim Lucyusz Licyniiusz, 
Krassus, C. Domicyusz, Aenobarbus cen- 
zorami będąc, przymusili swym dekre- 
tém retotów do wyyścia z Rzymu: ; 
„ Doniesiono nim (słowa są ich wy- 
„ roku) iż się znayduią ludzie, któ- 
„ Trzy nowy nauki rodzay wprowadzili, 
„ do których młodzież. do. szkół się 
schodzi, Ci sobie imić łacińskich 
„, retorów nadali, itam młódź: po -c4* 
„, łych dniach przesiaduje... ta: nor 
„ wość, która się č zwyczaióm iuśtano- 
x wićnióm przodków naszych sprze- 


„ CIWIA, 
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„, ciwia, ani nam się podobać może? 
„ ani dobrą wydawać. Przeto osą- 
n dziliśmy zdanie naszć tak tym, któ- 
n rzy wzmiankowane szkoły trzyma- 
n 14, iako i tym,którzy do nich chodzą 
n ogłosić, iż tego nie chcćmy, ,, 
Szkodliwi ei półmędrkowie za upadłóy 
Rzeczypospolitćy czasów znowu do 
miasta wstęp nalezli i szkoły ich niby 
powódz iaka Rzym załały. Wszyst- 
ka właściwa wymowa skażona, gada- 
czę dowcipni a próżni nastali, wymo- 
wni znikaćli, Mówiąc 6 tey odmia- 
nie i pogorszćniu Autor dzićła o przy» 
czynach zepsutćy wymowy,przypomi- 
nå nam owć czasy, gdy wymowa przy- 
zwoita  Rzeczypospolitćy rzymskićy 
w swoićm przyródzeniu i kwitnącym 
stanie była, Nie znała na owczas 


młodzićż. innćy szkoły, prócz domów 
náy- 
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naypoważnieyszych Senatorów i oby- 
watelów. Tam się dzieci rzymskić 
wymowy razćni i cnoty uczyły. W spa- 
niałość myśli i serca, męstwo, miłość 
OQyczyżny mowami i przykładaini 
wpaiana, szła ieszcze pićrwćy niż moc 
i gładkość mówienia. 

Zmaydowali się atoli i w poźniey: 
szych czasach, chociaż rzadko nauczy- 
ciele retoryki, którzy szlachetność 
myslenia i filozofiią z retorstwóm da- 
czyli. Takim był Rafis, któremu Ma- 
rek Aureli w uwágachiswoich przyzna- 
ie, że go nauczył gardzić subtelnościa: 


mi retotycznćini, nie wysadzać się na 


kształtne sposoby mówienia, którć za*., 


wsze mówi ten Cesarz filozof iest złe, 

3 SYS ; 
gdy iest wyszukiwanć, nie okazywać 
się z umieiętnością, listy pisać. stylem 
prostym, Takim był Longin filozof 


rres 


| 
f 
| 


| 


in 


zm w 


n 


f 


f 
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iretor za panowanią Aureliiana Cesa- 
rza, którego wielką mądrość, wielki 
rozsądek i wymowę pozostałć z dzieł 
iego ulomki dostatecznie  okazuią, 
Po tych wszystkich uwagach o sztuce 
wymowy, zarzucić kto możŚĆNa nic że 
się żadne prawidła do kierowanii ucz- 
nia około wymowy nie przydadzą? 
Czyliż  naylepsi w starożytności Pi- 
sarze nie podali nam .piękaych: myśli 
o pomocy, którą sztuka naturze przy- 
nosi? jak się rozumieć ma pospolite 
owe przysłowie iż poeci się rodzą a mo- 
wey się staiąć JĘNastępuiący rozdział 
rozwiąże to pftanić, okaże iakie i 
w czem prawidła użytecznć bydź mogą, 
izałoży zasadę całey dalszego dzieła 


OSNOWY (x) , R O- 
mo | 0 mejan Nana. Lai tak Epika 
(G) Pozma każdy w dalszym siągu tey Trzem 
czyy iż pié masz sprzeciw iania się sobie 
sum ćm0, gdy w tém micyścu nagani amy 
zwy: 
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W czóm prawiðla i przestrogi mo- 
gą byðžužyteczné mowcy i pisa- 
rzowi. Na czem nauka ta zależeć 
powinna. 

(Uwagi wyżćy podané tén między 
gnfćmi cel maią, abyi uczących i ucz. 
niów ostrzedz około zwyczaynych 
w uczóniu wad i niedostatków, Za 
ntyślam na końcu dzieła tego położyć 
ogółnć i naąywiększćy wagi napotmnnić« 
nią iprawidła około podawania i na- 
bywania wiadomości z prawdziwym 
rozumu iżycia pożytkiem (ff). Ta, 


zwykłym szkolnym sposobćm natykanć | 


przepisy retorskić, a w jnnym. kładzić- 
my niektórć uwagi i przestrogi kieruiącć 
mową i pisanićm tych, którzy się do mô- 
wićnia i pisanią zabićraią, Podaiąc ie 
nauczyciel mówić może do ucznia; co 
pisząc o krasomowstwie Cycerę mówił 
do brata. Nec vero te carissime frater 
atque optime, rethoricis nuni quibusdam 
libris, qùos tu agrestes putas, insequor, ut 
erudiam. Cic. de Orat. 1. 2, c. 3. i 
(fl) Mądra *0' podawaniu nauk mowcy 
rzym- 
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nad która teraz się bawimy, część za- 
wiera uwagi i nauki do przedsięwzię- 
tey materyi szczególnie należące. 

A naprzód, chociaż tu rzecz iest 
osobno o wymowie, nie samą iednak 
w scisłem rozumieniu wymowa staje 
się materya tych uwag. i wiadomości : 
w.tćm bowićm ścisłóm rozumieniu wy 
mowa, iako się z poprzedzających 
rozdziałów widzieć daie,. cała. zależy 
na talćncie lub darze przyrodzonym 
skłonićnia, wzruszenia woli słuchaią- 


cych. 


rzymskićgo uwaga zasadą tych wszyst 
kich prawideł będzie. Tnaczćy, mô- 
wił.on, daid się nauki sztuki kunsztów 
od tych, którzy ić do używania w Życiu 
ludzkićm stósuią, a inaczćy od takich 
mistrzów, którzy się w samych przy- 
kazach kunsztu kochaiąc, nic innćgo 
w całćm Życiu czynić nić maią. Orne 
enim ar tes aliter ab lis tractantur, qui eas 
ad usuri transferunt, aliter ab iis, qui ip- 
sarum otium tractatu delectati nihil im vita 
sunt alind acturi, Cic. de Orat; c. 23. 
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cych., I kto ma imaginacyą żywą, 
poięcie ze wszystkich stron rzecz 
obeymuiącć, oraz tkliwość serca ; wy- 
mownym bydź musi, Ale w zamia- 
rze tego dzieła iest sposobić ucznia 
do każdego rodzaiu pisania i mówić- 
nia, Nić masz prawie takićgo gatun- 
ku dzieła, w. którymby nie było miey- 
sca wymowie. lecz ani potrzebną, 
ani bydź może ciągle i długo trwaiącź 
wymowa. Té mocné wzruszćnią, te 
pięknć malowania rzeczy, té pociski 
przenikające duszę słuchacza, lub 
ezytelnika, z przyrodzónia swego 
szybkić są i przemiiaiącć, pokazuią 
się często, iak łyskawica i nikna. „Na 
nie sztuka padać nić może, nić może 
ich zachwycić ani utkwić ; gdyby się do 
nich  mięszała, przytłumićby tylko i 
przygasić mogła tén ogićń, i całą moc 


iege 


owszćm są potrzebne, i ta ich poży» 


naprzód istotę" wymowy: powtórć 
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iego osłabić, Tam gdzie taką wymo= 
wa ustaie, tam tylko prawidłd, prze« 


strogi i uwagi przydać się mogą ? 


teczność z dalszey dzióła osnowy sta- 


nie się oczywistą, Łatwo z nich bę- 


dzie uznać, że/ naylepszć Retoryki 
opisanić dał Chrysyppus. Nie nazwał on 
ićy sztuką wymowy, ale rzekł, Reto» 
tyka iest sztuka porządku i ozdoby 
mowy ludzkiey. 
1° Wysłowiemć czyli elokucya, styl, 
sposób pisania, są pewnym przy kazóm o gażo, 
i przepisóm podległć. aaa 
2 W mowie każdćy zwłaszcza, któ- "98% 


ra się z umysłu i z przygotowanićm 


układa, dwie rzeczy uważać należy : 


kształt, stósowność do zwyczaiu i po= 


wićrzchną postać samćy mowy,  lsto- 
A j ta 


1 
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tą, iże tak rzekę, dusza wymowy po- 
trzebuie giefiiusza,dowcipu tworczćgo, 
Żywości w uczuciu, i nic nie ma spól- 
nego ze Sztuką. Ale że zwyczży ną- 
daie różać postaci mowóm podług 


rzeczy przedsiewziętćy; podług miey- 


sza, czasu i słuchacza, iako to inny 
iest kształt i obyczay mów radnych, 
inny prawnych, inny kazań, pochwśł, 
mów Akademicznych ; trzeba zatem 
przepisów, któreby się do tych powierz- 
chnich kształtów i odmian mowy ścią- 
gały. Przepisy okazywać będą, 


zwłąszcza nić maiącómu doświądczć- 


nia, co każdćy okoliczności przystoi, 
co za farbe, iak dawni retorowie wy- 
rażali, takićy lub inakszey mowie dadź 
należy (gg). Ta uwaga obiaśnia 


r 


owe 


(gg) Coler orationis, Kwintiliian. 


=> NN 
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owć pospolitć, a pospolicie źle wziętć 
przysłowić : Poetowie się rodzą, Mowa 
cy się stalą. | Poetae nascuntur, Oratores 
funt. Bo i w Poezyi iest, co sama 
nadaie natura, to iest sposobność 
przyrodzoną, pićrwsze Jub osobliwszć 
okoliczności w wieku zwłaszcza mło= 
dym, żywość imaginacyi, dowcip twóre 
czy, zapał 1* chęć wiodąca do takich 
dzieł ; sama zaś tylko powierzcho= 
wność poetyckiego dzieła iest regułóm 
i zwyczaióm poddaną, i tak inszy iest 
skład epopei, tragedyi, elegii, epi» 
gramimatu, różnć są liczby, lub miary 
rymowania wićrszów, różna długość 
dzieła, 'Toż w krasomowstwie, inná 
iest rzecz wymowa, inna rozkład i spo» 
sób mówienia i pisania, I tu ieszcze 
zawsze zachować należy rozsądną 
uwagę ludzi oświćconych, którą w kró- 

Ia skich 
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tkich słowach podał Kwinłylrian. SŁ 
qua in his ars -est dicendi, ea prima est, 

ne ars esse videatur. Jeżeli w tém jaka 
znaydować się má sztuka, ta zaiste 
będzie, żeby się sztuką bydź nie zdaw. 
wała, 

32 Gust zastąpić może prawidła i 
nauki. Ludzie maiący ten smak du- 
szy, to delikatné czucié, tén prędki 
w rozeznawaniu piękności rozsądek, 
pisząc i mówiąc, w tym samym razie 
czuią, COW tem mieyscu i iak powie- 
dzieć, co opuścić i zamilęzeć, iak rzecz 
wystawić, iakich farb użyć należy, 
Ale gdy tén smak, tén gust nie iest 
jeszcze pewny, gdzie go doświadcze- 
pie nie ASA trzeba powo- 
dowania rad cudzych. |Jest więc po- 
winnością nauczyciela kierować zda- 
piém młodego, skazywać mu srzodki 

naby- 


a 


kaoi 


i 
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nabycia lub wydoskonałćnią uczuciź 
tego, wytykać różnice prawdziwych 
a fałszywych piękności, ostrzegać 
o błędach bystrego a samopas lataią- 
cćgo dowcipu. Sposoby irady tako- 
wé należą do nauki, którąśmy przed- 
siewzięli, I w tem to rozumićniu 
mówił nauczyciel wymowy Kwintylśian, 
z wielkićy pracy, ustawieznóy nauki, 
rozinaitego ćwiczćnią, z wielu popi- 
sow i doświadczeń, z wysokićy rostro- 
pności i gotowey zawsze rady rodzi 
bie i powstaje sztuka mówićnia (hh). 

Cała więc rzecz w prowadzćniu 
młodego człowieka w biegu nauk wy- 
zwolonych, co literaturą zowiem, na 
tem zależy, 1% aby go wprawić 


Ww roz- 


(hh) -Multo labore; assiduo studio; varia 
exercitatione, p'uribus experimentis, 
altissima pradenti 2, praesequssimo con- 
silio constat ars d cendi, Quintianus 
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w rozsądek, i skazać mu niby drogę de 
myślónia, 2d0. aby nim kierować 
w poznaniu serca ludzkiego,  3łło. 
aby ostrzódz o przymiotach, własno» 
ściach i wadach różn4g0 pisania, stylu, 
wysłowićnia elokucyi, 40. aby określić 
rozmaitć mowców i «nów rodzaie ł 
przyzwoity każdó. nu rodzaiowi skład 
i postać oznaczyć, 5%, aby mu poka- 
zać wzory doskonałey wymowy, do- 
brego pisania, 620. aby mu nastręczać 
ćwiczćnia przyzwoitć wiekowi ieyo, 
okolicznościóm, w których się znay- 
duie, czasu, kraiu, związków, przy» 
zwoite zamićrzonómu z urodzéniá 
lub obrania celowi, do którćgo się 
mowcą i pisarz przysposabią, Przy- 
stąpić potć.n do szczególnych niektów 
rych wiadomości i pomocy, którć pie 
Sarza zbogacić mogą, iakić są horfa 

stare- 


UŻYTEK PRAWIDEŁ i PRZESTROG "rt! 
starożytna i nowsza, Osobné miej. 
scé poezya mięć będzie. 

Bozumićm, że w tym składzie za- 
wićrą się wszystko, czego potrzeba, i 
co prawdziwy gust w literatury okre- 
śleniu wyciąga. Tego trzymać się toru 
jest zamysłóm moim, A zręczni nauczy- 
ciele dowcipćm, dośwładczónićm ipró- 
cą dopełnią, czego w przepisach. obiąć 
nić można. Sposób, którym rozsądni 
nauczyciele użyią tych uwag, uspra- 
wiedliwi, co mówił Cycero na zarzut: 
iakoby nie poważna rzecz była uczyć, 
Zapewnć tak iest, kiedy po szkolar 
sku dawan4 iest nauka ; ale ieżeli 
w mieyscu ostrzógaiąc, ieżeli zachę- 
caiąc, pytania czyniąc, spólnie ro- 
zmowy i myśli znosząc, czasem też 
razćm Gzytaiąc i słuchaiąc; prować 
dzisz uczniów de wiadomości, i le- 

pszymi 
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pszymi ich czynisz, cóż taká nauką 
mieć w sobie nie poważnógo może 
Qi) Wszędzie zaś ćwicząc w nau- 
kach młódź obywatelską nie przesta- 
ną iey podawać obowiązków poczci- 
wości, którć w mówióniu i pisaniu 
zachowanć bydź powinny, Tak ucząc, 
nie będzićmy podpadać tóy naganie 
filozofa Rzymskiego Scholae discimus 
non vitae, - Tén związek nauki z cno- 
tą, częścią iuż iest namićniony, pz 
ścią w dalszem dzićle, wyłuszczony 
będzie. 
ROZ- 


(ii) At dignitatem docere non habet. Cer- 
te, si quasi in ludo, sed si mońendo, si 
cohortando, si percontando, si interdum 
etiam una legendo, audiendo, nescio cur 
non docendo etiam aliquid, aliquando 
si possis meliores facere, cur nolis? Orat. 
L. 42, Cicero. 
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Myśli, Logika, zdrowy: rozsądek, 
Qdowadzenie, 

Gdzie nić masz myśli, iest brzmie« 
nić, iest gadanić, ale nie masz mo- 
wy człowieka, Myśl nayzacnieyszy 
przymiot istoty naszćy, cecha dzia- 
łania rozumu i sam rozum. Nie za- 
wsze mówiący lub piszący może czuć 
zapały serca; nie zawsze ić w słu» 
chaczu lub czytelniku, wzbudzać,: 
trzeba go częścićy oświćcić, nauczyć, 
przekonać ; trzeba go czasćm prze« 
ciw poruszenióm, namiętnościóm ob- 
warować, oburzonć -chuci i zapędy 
uspokoić i przygasić, Żeby mowa 
twoja była godná człowieka, żeby 
się w niéy okazał rozum mówiącćge 

i żęby 


Log ka 


i4 ROZDZYAŁ VI. 

i żeby ią przyiął rozum słuchaiących, 
powinieneś myśl twoią zabawić rze- 
czą przedsięwziętą ; powinieneś rzecz 
ze wszystkich stron oglądać i obiąć; 
powinieneś rodzić myśli w słuchaią- 
cym i przywićść go, aby to uznał 
za prawdę, co za prawdę podaiesz, 
żeby zdanić twoić stało się zdanićm 
i sądém iego. Trzeba więc myslóć, 
abyś nie uczynił mowy czczóy i pró- 
żney. Trzeba myślóm dadź porządek 
służący do oświćcśnia, moc do prze- 


konania słuchacza, Trzeba na ko» 


niec znać, iaki czynić wybór myśli, 
Żeby się w nich wad ustrzedz, żeby 
miały przymioty zgodnć z przyro* 
dzeniem i okolicznościami, 
$1. Zdrowa Logiką nazywam -oW 
przyrodzony człowieka rozsądek, u- 
wá- 


= a, e œ TN" N 
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wagą, wzwyczaićnićm, pilném ‘rzecz? 
we wszystkich swoich częściach bá= 
czenićm stwiórdzony i kierowany, Nie 
masz żadnćgo wieku, żadnćy: sprawy 
człowieka, żadney mowy iego, żeby 
pod rządćm, że tak rzekę; logiki nie 
zostawała, bez niey wszystko iest 
bledné, wszystko bałamutnć. Można 
śmiało twićrdzić, że prawie wszystkie 
przestępstwa i winy ludzkić z uiedo+ 
statku logiki, to iest, z błędów rozu- 
mu, albo przez niepoznaaić, albo 
przez zié pożnanić rzeczy, wynikaią, 
Stąd mądry ow i z gieniiuszu nigdy 
dósyć nie wysławiony Bakou na związ- 
ku prawdy z cnotą zasadzał nieroz* 
dzielny związek logiki z nauką mo- 
ralną, Negue datur in universitate re- 
rum tam intima sympatkia, quam ver? 


y 
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& boni (kk). Prawda zawsze wiedzie 
do cnoty, oświćcćnie do poczciwości, 
porządek w myślach do porządku 
w życiu. 
Nauczyciele powinni bydź tą u- 
, wagą przeięci, i w całem postępowa- 
niu swoićm, w całym rządzie  mło* 
dzieży kierowani. Postrzeże się iā- 
kić przestępstwo, iaka wina w uczniu 
lub 


mz 


„ (kk) Bacon z Verulamium Kanclerz An- 
gielski za panowania Jakuba I. i ÈI- 
Żbićty, osobliwszégo gieniiuszu czło- 
wiek, prorokićm nauk nazwany, W07 
wym wieku gdzie ciemnota ieszcze A 
błędy powiększćy części panowały; 0 
wydoskonalćniu i użyciu nauk pisał 
tak dokładnć dzieła, iż nic prawie przy” 
dać im nić można. Skazał, co w na 
ukach zbytnićgo i krzywćgo; co nie- 
dostatecznćgo było, czego do ich poży: 
teczności potrzeba. Ktokolwiek się u4 
czy, a bardzićy ieszcze kto drugich n= 
czy, powinićn znać Organum scientie 
rum. De augmento scientiarum i inne 
Xiegi iego. 


| 


| 


| 


| 


| 


MYŚLI, LOG. ZDR..ROZS. DOWO. 117, 
lub w obcym człowieku; niechby za- 
ráz zawiadowca wieku młodego ská- 
zał mu i wywiódł, że błąd, że opa» 
cznć rzeczy poznanić, że niedosta- 
tek zastanowićnia się i wniosków był 
owóy w czynićniu nieprawości Źrzó- 
dłem i przyczyną, że gdyby tę lub o- 
wą prawdę miał przed oczyma, była- 
by go ona obiaśniła, co i iak. miął 
czynić, Często takjé przestrogi w cza- 
sie i mieyscu dawanć, związek. lub 
niesforność myśli okazywana, rozum 
ucznia, aby zręcznie do prawdy tra- 
ft naprowadzany, naypewnieyszą iest 
drogą do utwićrdzónia rozsądku, o~ 
wóy to przyrodzonćy i praktycznóy , 
(te tak nazwę logiki, bez który ża- 
dnć prawidła i nauki nadadź prawćgo 


sposobu myślenia człowiekowi nić mos ` 


Et 
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gą. W czytaniu i rozbiorze dzieł u. 
czonych wymownych wytykać często 
należy, czyli z pozorną pięknością, 
z. okrasami w pisaniu iest w samey 
rzeczy  ziączowa ta logika, czyli iest 
związek rzeczy i mysli, czy porządek 


« 4 . . Z MIE lA 
enne lest przewrocony. Rozbiór mow 


krasomowskich, wywodów i rożtrzą: | 


sań filozoficznych tym sposobćm i 
w tym zamiarze ma bydź czyniony, 
Wyluszczy się ieszcze ta nauka, gdy 
o-ćwiczćniach w. pisaniu młodzi rzecz 
będzie, a w osnowie tego dzićla przy- 


padnie zapewne nie raz przytoczyć 


tóy nauki przykłady. Zgoła cały b 


z ` SOW ZEEO r . 
A iedyny zabezpieczenia SIĘ ò prawdzie, 


nie -odstąpićnia nigdy ód. zdros 


wóy łogiki sposób iest, aby z pićr= 

wszych lat młodosci przywyknąć do 

obzićrania, że tak powićm, każdej 
rzęs 


c. 


de 
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rzeczy ze wszystkich iey stron i roz- 
bierania ićy na swe cząstki: co w lon 
gicznóm wyrażćniu nazywają toróm 
rozbiorowym , methodus. analitica. 
Wchodzisz w piękny ogród. Naprzód 


ci się razćm i nieoddzielnie stawia= 


ią w oczach drzewa, zioła, kwiaty, 
ulice, ścićszki: póki tym tłumiącym 
wzrok i myśl sposobćm iedno z dru- 
giém bez oddziału widzisz, nić mo- 
żesz mówić, Żeś poznał ogród, Do» 
piero zastanowićnić się osobnćm bą- 
czéniém nad częściami iego, nad po» 
łożćnićm, gatunkićm i poiedyńczą po- 
stacia roślin i ozdób, daie ci pra» 
wdziwé poznanie ogrodu. Na tén 
czas sądzić o nim rzetelnie, mówić 
dokładnie możesz. Tak się rzecz 
má wę wszystkićm, co pod zmysły i 


przez 
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przez zmysły pod rozum nasz pod- 
pada, we wszystkićm, co tén rozum 
dziwną władzą swoią. od rzeczy zimy- 
ślnych oddziela i w ogólne rzędy 
rozstawią. Obeymować, ile słabość 
ludzka pozwoli, rzecz całą przez roz 
biór, poznawać ićy części, to wiado= 
mym, to umieiętnym czyni. Takowe 
rzęczy obięcić, takowć wszystkim ićy 
stronóm i częścióm przypatrzónie się 
dziwnie do wymowy, do: zupełnego 
wyłusżczćnia pomaga, obfitą do mó- 
wiónia i pisania równie gruntownego 
jako i pięknego materyą podaie. 0- 
wszóm mowcą ‘bez: niego bydź mie 
można. Przykaz retorów dla chcą- 
cych obszernićy i z wyłuszezćniem 
mówić, aby na okoliczności, Osobjy 
sprawy, czasu, mieysca, przyczy 
spo- 
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_ £pósobu, baczność mieli, na tey się, 


którą tu przekładamy prawdzie zasa= 
dza (11). Logike miał na widoku 
wielki. nauczyciel, Kwinżyliian, gdy 
sposobiącym się do tey zabawy 
naukę ]Jeometryi radził, Bo Jeo= 
metryá iest taką, iakeśmy. tu krót- 
ko wystawili, logiką (mm); 

Jakby wielć ięzykow zamiilkło, iak- 
by wielć mów i pism nie znało świa- 
ta, nie zabrało potrzebnego na innć 
sprawy czasu, nie znudziło. czytelni- 
ka i słuchacza! Jakby wykręty i czcze 
spory nie zniydowały wludzkić spra- 


K wy 


(U) Quis; quid; ubi; quibus auxihis, cür; 
quomodo, quando. 

(mm) Mądrć iest rozrządzćnić naywyż- 
szey w Kraiu naszym nad edukacyą 
zwierzchności, ażeby nauka logiki po- 
przedzała naukę o wymowie i kraso- 
mowstwie, 


Gadanie 
bez myśli; 
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wy i mowy wstępu, albo zbyt śmiałe 
w samym wstępie niknąćby musiały, 
gdyby nic nie mówiono, nie pisano 
bez myśli, bez logiki. Kiedy w dal- 
szćy tego dzićła osnowie o . mowach 
radnych, seymowych, o prawnych i 
innego rodzaiu mówić  przyydzie, 
wielkićy się wagi ta przestroga w szcześ 
gólności okaże. 

/ Bardzo ruzumnie o czczych. bez 
myśli mowcach dawni mawiali, że 


ich mowa w samych się uściech a nie 
w sercu rodzi (nn), Przeciwnie, 
Homer wystawialąc nam człowieka mą- 


drze i iak nalezy mówiącćgo, tym go 


„ wyrazćm maluje : ,, słowa on swoie 
„„z głębokości duszy puszcza, „Dusza, 
FOR. 


— A 
zaj 


(ńn) Orationem eorum in ore non in pex | 
tore nasci. 
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pozun, sercć przez usta tłumaczyć 
„ się powinny, Nigdy nie można spu= 
$zcząć z oka Owśy wielkićy prawdy 
i naki od Horacyusza pięknie i zwię- 
zło podanóy + Że wszelkićgo dobrego 
pisania i mówićnia początkiem i źrzó- 
dlóm iest myslóć, mieć rozsądek, 
Ścribendi reie sapere est ©” principium 


* fons. nY 


Tu właśnie służy przytoczyć po- 


strzeżćnić M alerego Maxyma względćm 
iednego mieysca w dziele, Sallustyn- 
sza, Gdzie teraz czytamy : ,, satis 
„ eloquentiae, sapientiae parum, dosyć 
„wymowy, mądrości mało; czytá 
„ Walery Maxym : loquentjac satis, $a- 
p pientiqe parum; gadaĝwa dosyć, 


„ mądrości mało. ,. Wymowa ze 


wszech miar prawdziwa bez mądro= 
Ka Sa ści 


| 
| 
| 
l 
| 
| 
| 
| 
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m 
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ści bydź nić może, gadatliwość zwy- 


czaynie bez nićy bywa. I ow 'mow- 


ca Rżymski Cycero tak obfity w mó: | 


wićniu, którego wymowę do szero» | 


_kićy i pełney rzóki przyrównywanoy 
który chciał bydź wzorem mówiéniá 
młodzi swego Narodu, osobliwszy 


wstręt oświadczył od bezrozsądnego 


choć na pozór wymownćgo gadania, | 


Wolałbym, rzekł w dzićle swoićm o | 


krąsomowstwie, roztropność nie wy- 


mowną, niż głupią gadatliwość, Mat 


lim mdisertam prudentiam, quam stul- | 


tam loquacitatem, Bo prawdziwie 'coś 
iest podobnego dò szaleństwa, naga* 
dać słów wiele pięknych, wspania* 
łych, górnych, próżny dzwięk i brzmić- 
nić wydawać, a w tém wsżystkiem 
żadnéy umieiętności, żadnóy  wiado* 
mości, żadnćy mysli nić masz. Stąd 
po 
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pochodzi wielka owá różnica iedne- 
gó mowcy pełnćgo rzeczy i myśli, 
drugiego przy kształtnym sposobie pi- 
saniá i wyrazów mniéy w myśli obfi- 
tego. Taką różnicę Fawontiusz Filo- 
zof Rzymski upatrywał i wytykał mięs 
dzy dziełami Platona a Lizyasza. Je- 
żeli, mówił on, z Platona mowy ode- 
tniesz słowa iakić, Żaden się uszczer- 
bek nie stanie, odćymiesz tylko o- 
krasę; jeżeli ze słów Bizyasża, tém 
samém odćymiesz myśli (00). 

Czytać i słuchać będą młodzi na= 
si na nieszczęścić więcéy takich mow 
ców, którzy pełni słów, ledwie sami 
wiedzą, co wmawiać w słuchacza, 
czego dokazać maią, Zdobyli się 
oni na pięknć, okrągłć, brzmiące sło- 

wa 


za p——— 


(00) Wiadomość o tych pisarzach będzie 


w osobnym rozdziale niżey, 


126 ROZDZTAŁ VI. 

wa i peryody i na tem przestali, Q 
iakby dla nauk i samćy Rzeczypo» 
spolitey dobrze było, żebyśmy ani 
rzeczy, avi tych nazwisk nie: znali, 
w które Rzymianie do mianowaniź 
takich mowców obfitowali. Nazywa- 
li oni ich upodlaiącemi wyrazami, 
locutuleios, blaterones, linguaces, gadar 
czami ,, bałamutnómi,  ięzycznómi, 
Przynaymnićy w tén czas' druku ie- 
szcze, nie znano i często próznéy 
gadatliwości nuda z samém brzmie- 
nićm i głosćm niknęła, My ' w tóm 
nieszczęśliwsi, że takowć bałamućtwą 
druk roznosi i trwałómi czyni. 

_ Jedną tu! przestrogę w tey mie- 
rze przydać należy: że młody przez 
Żywość i buyność swoią, w. słowa, 
wyrazy, ozdoby obfitszy bydź musi, 


Ńlieznanić wielu rzeczy, niedoświad- 


CZE= 


KI 


= 


4 
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czónić, przestawanie na nabytych na- 
ukach sprawuią, iż tylć myśli i tre- 
ści w mowie młodego bydź nić mo- 


że, ilé w doyźrzałćgo człowieka bydź 


‘powinno (pp): Nie powinna bydź 


zatóm ze wszystkiem naganiona ta 
młodzieńczą buyność, jwwenilis redun- 
dantia,, czas sam okrzesze ią iumniey- 
szy, przyydzie na koniec do tego, 
że iak Cycero mówi: i mowa zsi- 
wieie (qq). Ale tego nieodbicie 
przestrzegać należy, żeby obfitość 
mowy nie byłą przeciwną rozsądko- 
wi, żeby w swoićy mierze do wieku 
i okoliczności obszórnie mówiącómu 
nigdy nie było wolno mówić bała- 
mu- 


ppm z 


(pp) Nihil enim est feracius ingeniis iis 
praesertim, quae disciplinis exculta sunt. 

~ Cicero Orat, C. XV. 

(qq) Cum oratio, nostra canesceret, Ciqero. 
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mutnie, nie logicznie, bez przyrow 
dzonógo porządku. 

$. II. Kiedy mowa twoia mą u- 


r 


, Ma przekonywać, mA, że tak rze- 


I 


Dowody. czyć 


., ” ? ., r 
kę, wydzićrać zezwolenić na podanie 


twole, taki sąd i zdanić słuchacza, 


założył, oczó- 
wista iest, iż trzeba umyślćć i przy- 
gorować dowody i w jch przytoczć- 
niu pewny ząchować porządek, Prze- 
to w swoich naukach retorowie ‘za 
istotnóć mowy części kładli wynalezie: 
nie i rozłożćnie, inventio, dispositio. A 
to” ściśle mówiac, nie tak iest spra- 
wą wymowy, jakośmy na początku 
dzićła tego wystawili, ale sprawą do- 
weipu, rozsądku i logiki, - Stósownie 
do tóy uwagi mówi Cycero >: wynay- 
dywać, wymyśleć, osądzić, -co mówić 
mász; iest rzecz roztropności niż wy- 


mo- 
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mowy właściwsza (rr): lubo i wy- 
wody i związki a przeyścią z jednóy 
części do drugiéy wymownie, wyłożo- 
né bydź mogą a często bydź powin= 


ny, 


y 


Bywaią wprawdzie mowcy, którzy 
przez żywóść dowcipu, przez bystrość 
i obfitość imaginacyi, przez poprze< 
dzaiące częstć zamyślenia się, przez 


wprawę i nabraną stąd łatwość, sko- 
ro im się z potrzeby lub przypadku 
iakiégo urodzi okoliczność mówić- 
nia; zaraz bez przygotcwania wymy- 
śleć, postrzédz i obiąć rzecz swoię, 
zaraz gruntownie, pięknie, wymo- 
wnie wypowiedzieć ią potrafią, Ale 
pospolicie tak się dzieie, iż mowca 
5 i lub 
< a E 
(rr) Nam 6 invenife, & judicare guid 


dicas, magis prudentiae quam eloquen- 
tiae. Cicero, 


| 
fi 
| 
| 
j 
| 
f 
| 
| 
| 
| 
j 


= 


Prawda 
w dowo- 
dach. 
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lob pisarz biorący przed się rzecz o- 
koło którey mowa lub pioro iego na 
się zabawiać, zastanawia się naprzód 
mysla, co i iak.prowadzić mu trzeba 
będzie; iakićmi wywódaimi rzecz 
swoją utwićrdzać ; iakim porządkićm 
myśli swoie. rozłożyć. ,, Innégo cza- 
„ su, powiadał o sobie Tul/żusz, myślę, 
„co mam mówić, innégo mówię. 

W tem umyślaniu roboty swoićy 
nżypićrwsza, iak się rzekło, baczność 
będzie, abyś upatrzył wywody, przy- 
czyny, pobudki: do zniewolenia na 
twoje zdanie i na twoię wolą, rozu- 
mu i serca słuchacza. Prawda za- 
wsze celém i rządzicielką bydź po- 
winna dowodów. i rozmów twoich, Le- 
piey iest nie umieć mówić, niż mo- 
wy na zgwałećnie tćy świętości-uży=; 
wać, Wywody zatóm twoie powin- 


ny 
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ny bydź godać swego celu,” to, iest 
dążącć do okazania prawdy. Kiedy 
będziesz miał, iakoś mieć powinićn, 
nayczystszą chęć przełożćnia rzeczyy 
jak iest w sobie, iak ią słuchacz po- 
znać powinićn, żeby na tem pozna- 
niu nie błędne zdanić swoić osadził; 
ńie nie powićsz, żadnógo opowiada- 
nia rzeczy nie wprowadzisz, żadney 
Okoliczności nie utaisz, żadnéy nie 
przydász, żeby fałsz miał przyćmić 
prawde, żeby oszukany słuchacz in- 
szy sąd, inszć zdanie wydał, niżby 
za rzetelnóm odkryciem nastąpiło, 

Powtórć, Wywody iedne są z sa- 
mego przyrodzćnia i istoty rzeczy, i 
té wewnętrznómi nazwać można. Ta- 
kie się wyprowadzają z przymiotów 


zeczy, z końca ićy zamićrzonćgo, 


Z wytknięciśj przeciwnych wniosków 


z prze- 


Różność 
dowodów, 


MEJ 
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z przeciwnych własności i celów, Tak 
gdyby dowodzić przyszło w zgromą= 

dzeniu Stanow, że woyna zaczepną 

nigdy podeymowana bydź nić må; 

znalazibyś wsparcić zdania - twego 

w sprawiedliwości przyrodzonćy, wu- 

stawie wolnego, rządu, w niebezpie- 

czćństwie utraty wolności przy otrzy= 

maniu nawet przez swych wódzów 
zwycięztwa, w spiknieniu się otacza- 

iących samowładzców na zgubę Rze- 

czypospolitey zbyt śmiałey do pory- 

wania się na nich; stósowałbyś wy- 

wody i przyczyny do szczególnych o- 

koliczności, mieysca, rządu i przy- 

mićrzy. Albo gdybyś obwiniśł przed 

narodem niegodziwego urzędnika, na | 
złć władzy sobie powierzoney uży- 

waiącego ; istota i cęl postanowio= 

nych urzędów, wynikaiącć z takowć- 


go 


MYŚLI, LOG. ZDR. ROZS, DOWO. 134 
go bezprawia dla spółeczności okro- 
poé skutki, okoliczności, które mniey= 
szą w prywatnym, a większą w urzę= 
dniku czynią winę, podałyby ci silné 
dowody do przekonania, iak mocno 
temu złemu zabiegać, iak mocno 
popełnionć karać należy, Są inne 
pobudki, przyczyny i dowody którć 
zewnętrznemi zowiem. Takić w pospo- 
litych narodu sprawach są przymić- 
rza, sojusze, poselstwa, obietnice, pa- 
mięci historycznć ; takie w obywatel- 
skich domowych, świadkowie, umo- 
wy pisane i słowne, rzeczy przy ob- 
winionym znalezionć, wyznanie włą- 
sne, papićry i pisma ręcznć, grodor 
we it,d; takić bywaią, doświądczć- 
nia, przykłady i tym podobné. 

Czy w jednym, czy w drugim do- 
wodów rodzaiu, prócz prawdy irze- 
telności, uważać należy; aby nie by- 


ły 
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ły brané z daleka, a zatćm małó 
związku z przedsięwziętą rzeczą ma- 
iącć ; aby nie były zbyt ogólnć, po- 
spolitć , wszystkim  okolicznościóm 
spólnć, bo takie mało maią mocy 
nad umysłem słuchacza, o którego sąd 
i przyzwolćnie idzie. Błahćgo to iest 
rozumu, byle skąd zaciągać niby 
przyczyn na poparcić zdania swego. 
Stąd wynika druga pfzestroga; że 
nie na wielości dowodów, ale na mo- 
cy i gruntowności ich zasadza się 
przekonanić. Przypadaiją wprawdzie 
niekiedy takić sprawy i rady, że 
w niedostatku wielkich owych 1 
w szczególności dostatecznych do- 
wodów, wielość mnieyszych zrę- 
cznie z sobą połączonych zastąpić 
może, Non magna sunt, sed multa. 
Ble cżęścićy użycić takiego gada- 


czóm 
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czóm zwykłógo sposobu iest wielką 
przywarą i tęsknicę przynosi i wia- 
rę sprawie lub radzie uymuie, © ł4e- 
dium afferunt, X fidem detrahunt (ss); 
Ta przestroga warta iest, żeby ią 
ćwiczący się w naukach młodzi, a nie 
młodzi tylko, lecz i doyźrzali ludzie 
w sądach i radach przed oczyma zd= 
wsze mieli, 

Należy tu ieszcze przydać wiel- 

ce tyczącą się rozumu 1 cnoty u- 
wage, lubo wywody pewne i mo- 
cné na poparcić prawdy lub odbicie 
fałszu, równą, gdy dobrze poiętć bę- 
dą, względćm «wszystkich  rozumów 
dzielność mają ; bo co ieśsv prawdą 
dla iednego umysłu, nieprawdą 'dla 
frugićgo bydź nić może, iako -świa 
tło © 


(ss) Kwinłyńian. 
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tlo: każdćmu wźrokowi iest światłónyi 
z tćm wszystkićm mówiący dla prze= 
konania, baczność na mniemania 4 
sposób myśleniź tych, do których mó- 
wi, mieć powinićn; nie żeby mu wole 
na była chytrość i oszukanić, albo ze- 
by utrzymywać miał błędy i fałszć, 
ale chcąc dokazać skutków oyczyznie, 
sprawiedliwości, dobru słuchacza do“ 
godnych, taki kształt, taki obrót mo- 
wie i wywódóm swoim nadadź mo- 
że, 14 nićmi każdćgo gatunku słuchacz 
stósownym do swego poięcii i rozu- 
mienia sposobóm' da się ha rzecz 
przedsięwziętą skłonić: i namówić. 
Lecz ulegać błędóm, utaiać co 
iest pożytecznego , dawadź” fałszy: 
wé rzeczóm farby, dogidzać gmin- 
nému myśleniu, lub potrzebie iednéy 
strony z uszczerbkiem prawdy i spra- 
wies 
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wiedliwości, 'a w takiém postępowźniu 
zamierzać sobie pochwały, pokla- 
skania i iakie zyski, byłoby tę su- 
mienié swoie, rzetelnosć, wierność i 
samych słuchających prawdziwć do~ 
bro zawodzić i zdradzać; byłoby 
nie tylko dziecibną śmieszną lekko= 
ścią, ale i ochydną podłością. Po ta- 
kićy przestrodze, bezpieczne dla prá- 
wdy i cnoty będzie użycić uwagi Cy=. 
serona w tych slowach wyrażonćy: ,, 
„ Zawsze wymową mowców rządził 
„ sposób myślenia słuchaczów. Sem 
„per oratorum eloquentiae moderatrie 
„fuit auditorum prudentia. Wszyscy 
„bowiém, którzy podobać się pra- 
„gna, na wolą słuchających oczy o- 
„bróconć maią, do tey ich woli, do 
„myśli i skinienia układaią i przy- 


L z Sté- 
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„ Stógowuią się cali. Omnes enim, qui 
p prgbari vdiuaty voiuntatem eorum, qua 
„ audiunt sintueńtur, ad eamque- G ad 
p sormi urbitriww $* nutum totos se jina 
p gint D wscommodant (uu,. 

Kiedy: rozumnieysi, cnotliwsi, a 
zatćm zacnieysi w mowach. twoich 
móc prawdy uznaią, kiedy dobroć 
rady i zdania poczują; za więcóy to 
uczciwości twoićy i' sławie stanie, 
choćby cię na czas opacznie tłuma« 
czenia i przegryżki większćy liczby 
potkały: Służą tu bardzo przytoczo- 
né od Cycerona w tey rzeczy piszą 
pógo słowa Antygonidesa. Gdy uczeń 
iego na piszczałce graiący w pòpisy- 
waniu Się z swą sztuką przed ludem, 
pstygł dla niepilności i niesmaku te» 

goż 


(uw) Cicero Oratorum Ć, viN, 
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goź ludu w słuchaniu, rzekł mu mistrz 
wspomniony < p, Mihi cane $ musis. ,, 
Dla mnie gray i dla muz. Obráca- 
iac te słowa Cycero.do Brutusa czyni 
wprawdzie tę uwagę, iż trzeba mieć 
wzgląd na lud słuchaiący, i zdaje się 
pfzeciwną temu, co mówimy, w tém 
mieyscu myśl wyrażać ; łatwo sięie- 
dnak to niby przeciwieństwo zniesie, 
Gdzie idzie o pokazanić i dowo- 
dzćnió prawdy, o wywody i myśli? 
tam na upodobanie gminu względu 
mieć nie należy; gdzię zaś trzeba 
umieć tyn wywodóm i przyczynóm 
dadź ksztalt i powłokę wymowy de 
umysłu słuchacza przypadającą, gdzie 
się maią wzruszać serca i skłaniać 
chęci ku przyjęciu prawdy, uczciwo- 
ści i słuszności, tam mowey. należy 
całą obrócić usilność, aby się podo- 


La bał 
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bał słuchaczowi, aby sobie sprzyianić 
jego żiednał, aby do poięcia: iego 
sposobu myślónia kształt mowie swo- 


iéy nadał. Prócz wielu ińnych wtey 


mierze tak starożytnych iako i now- 
szych przykładów znaczny iest. w 0- 
wóy przypowieści Meneniiusza, którą 
rozruchy zbuntowanćgo przeciw pā- 
trycyuszóm pospólstwa rzymskiego 
uśmićrzył i serca ich ułagodził, Po- 
wiedziśł im baykę o zbuntowanych 
wszystkich członkach przeciwko žo- 
łądkowi, który wszystkić innych pra- 
çe sam próżnuiący i spokoyny poże: 
rát, Ale gdy mu inné członki roz- 
gniewanć żywności dostarczać prze- 
stały, wszystkie omdlewać i niszczeć 
poczęły. Postrzegłszy się w błędzie 
do zgody z żołądkiem powróciły, 
ezém całemu ciału czćrstwość i Ży-< 
cie 
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' cié odzyskané, W tey bayce widział 


lud obraz swego postępku. Mowa 
była przystósowanaą do umysłu i pò- 
ięcią gminu. Bunt się uspokoił, za- 
wziętość i szćmranie ustało (ww). 
Zaiste iako naypilniey unikać te- 
go obrońcy dobrey sprawy, radźcy 
pospolitego dobra należy, aby wyło- 
żćnić prawdy bynżymniey dla słucha- 
czów, dla tych, od których pomyślny 
skutek zawisł obraźliwóm nie było; 
aby ostrość, nieuszanowanić, hardość 
mowcy nie stała się umysłów i ser- 
ca od dobrey rzeczy odrazą,. Aie- 
żeli sposób i ułożenie mowy, do ro- 
zumu, do obyczaiów i mniemaniź słu- 
chaczów stósowanć bydź powinno, 
pierwsza ieszcze Z prawideł rozsąd- 
ku 


0 


SEE ; , 
(ww) Tẹ powićść nauczyciel przeczyta 
% Liwiusza, 
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ku mowcy baczność na siebie samé- 
go obrócona będzie, Każdy mówi 


podług ` swego Przyrodzćnią, wieku, | 


charakteru, kóndycyi Życia, stopnia 
na którym zostaje, Myśli i wyrazy 
młodego wieku, lub żywógo przyro» 
dzéniá inne są od tych, które po- 
deszłómu wiekowi i spokoynómu u- 
mysłowi włśściwie służą, Inaczćy się 
odzywą wódz zagrzewaiący woyska do 
bitwy, a inaczćy filozof uczący. po» 
winnóści człowieka. Bardzo iaśnię 
dał tę prawdę poznać swoim przy» 
kładćm Sokrates. Gdy na obrone ie- 


` go sławny krasomowca Lizyasz na 


pisał i ofłiarował mowę, Żeby ią filo» 
zof do sędziów swoich powiedziśł: 


"a . b . 
wymówił się on z tego; daiąc do zro» 


zwmienią, że ta mowa mogłaby bydź 


do- 
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mó- dobra i przyzwoita dla Lizyaszą, ale 
ióyi dla Sokratesa nie była taką. 
eku, | Już tedy. masz umyślonć i przy- 
pnia gotowanć dowody, iuż kierowany dos Perządek 
'azy pióro przełożonćmi wagami osądzi- 
yro» łeś, iak oné wybierać masz i przyy- 

po- | -mować, Zostaie ieszcze, abyś za tćy- 

w de logiki, rozsądku i róztropności 
‘sig powodowaniém, poznał iaki ci w wy- 
do | nalezionćy rzeczy rozkładzie porząy 

po* dek zachować należy. 
nię Czyli mówiąc o układzie całćgo 
zj. jakiego uczonego dzieła, czyli'o poe 

ie- | rządku samych pomiędzy sobą Czę- 
nas | ści mowy lub- pisma, nie mász po- 
lo» wszechnych i każdćy materyi, każdey 
ál: okoliczności spólnych przykazów. Kto zi 
to» wdobrć użycić rozumu, w rozsądné ' 
ydź |  postępowanić, w logikę myślną i czyn- 


ną z młodości wprawiony, ten trafi 
za- 
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zawsze na zgodnć z naturą ułożćnić 
dzićła, na podziały iasnć i ogranicza. 
iącć rzecz przedsięwżiętą, na ksztśłt 

Mieyscu 1 czasowi przyzwoity. 
Łatwo iest widzieć, że iako dø 
Podziały. wyluszezéniá dokładnégo nie bardzićy 
nad podział nie pomágá, tak naywie- 
kszą pisarza i mowcy bńczność obró- 
cona bydź powinna ku dobrému uży» 
eiu. tego śrzodku,  Żaiste stósuiąc 
się do podanćgo sposobu uczśnii się 
i nauczanią innych, którymeśmy roz- 
biór czyli anałysim skazali, podzie+ 
lenić na części przedsięwżiętćy rze» 
czy, ku oświćcćniu rozumu, ku daniu 
dokładney czytelnikóm i słuchaczóm 
wiadomości, za istotną uznaićmy dro- 
gE Stąd owć przysłowić:. gui beng 
dividit, bene docet, Kto umić podzia: 
ły czynić, umić uczyć, Podziśł, mow- 


cę 
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eç i słuchacza, pisarza i czytelnika 
ochrania od tęsknicy i uprzykrzenia 
tak. właśnie, iak podroznemu ulgę 
czynią kamienie, które po drogach 
mile oznaczają, Rad poznaiesz, wie- 
leś odrobił, odbył, uszedł, pokrzepia 
cię ta wiadomość do dalszćy podro* 
ży i pracy, dowiaduiesz się, ilé ci ie- 
szcze do przebieżenia zostaie, Lecz 
są w czynićniu podziałów wady, któ- 
re zamiąst pomocy i nauki psuią ža- 
inićrzony skutek, Trzeba zatem wie- 
dzieć, przez co podzielćnić dobrém 
A przez co złem się staie. 17% Po- 
dział ani nawięcey niż do poznaniź 
rzeczy potrzeba, ani na mniey czę- 
ści czyniony bydź powinićn. Jeżeli 
zbyt wielć cząstek poczynisz, będą 
ulomki trudne do spoićnia, darmó 
rzecz twoią przedłużysz i co do ob- 

fecia 
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ięcia całości słuchaczowi twómu po: 
módz miśłeś, to wielością odrobin za- 
ćmisz, zatłumisz i zmorduiesż ro- 
zum i pamięć iego : natężać będzie 
piłność swoią i strudzóny opuści szu- 
kaną. naukę, zaniedbą sprawę, w któ 
rey go do zamićrzonego zdania na- 
kłonić chciałeś, jeżeli podział muićy 
niż potrzeba wytknie części, oczćwie 
sta, iż poięcie całkowitości niedosta: 
teczne będzie, opuści się podobno, co 
nayistotnióy do okazania rzeczy slus 
żyć miało, błąd i opacznić zdanićy 
zawodna nauka nastąpi, Ta przestro* 
ga naywięcóy potrzebna tym, którzy 
podziały znowu na poddziałki, że tak 
powićm, drobić lubią, Zbyt szezu+ 
plé cząstki, iak przed rękami i oczy- 
ma, tak przed rozumóm uchodzą. 
Smieszny iest tych nauczycielów prze- 
pis ; 


| 


: 
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pis, simićsznć wielu naśladowanie, któ- 
rzy wszystkim mowóm i pismóm po- 
dział na trzy części okróślony 
bydź rozumieją. 2%. Kiedy w por 
dziale twoim nić masz pewnych i 
znacznych miedzy i kresów teduą 
eząstkę odłączalacych od drugiey, mię- 
szaią się oné z sobą; co się w je- 
dnym puńkcie podziału kładzie, to 
się powtarza w jnnym: złe: zatem 
jest podzielenie. "Znać prawdziwe o- 
graniczenie i miarę części, umieć ie 
wytknąć i odbić wzaićmnie, iasnégo 
iest rozumu dzićłem, iasńćgo pozna- 
nią w uczniu, w słuchaczu, w czy» 
telniku śrzodkiem nieochybnie po- 
trzebnym, 3/2 Nie zachować po- 
rządku w podziałach, to iest, mówić 
to poźniey, co pierwszć mieć powin- 
no mieyscć, mówić, co za dowiedze- 

ném ` 
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niem poprzedzającey “części iuż się 


stało nie potrzebnem, iest wykraczać 


przeciw rozsądkowi, przeciw logice. 
é c 


Tak n.p. w obronie Xięcia Dymitra | 


Sanguszki dzieli swoią mowę Patron 
iego: „, pokażę, iż gwałtu Kniaź Dy- 
„, mity uczynić nie mógł: pokażę, iż 
„ go nie uczynił. „ Jeżeli dowiedzie, 
iż obwiniony gwdłłu uczynić nić mógl, 
iuż nić masz potrzeby okazywać, i 
go nie uczynił : bo tem samem. pe- 
wna, że to się nie stalo, co się stać 
z 2 er , 
nić mogło. Gdyby zaś pićrwóy był 
sobie założył, że nie było gwałtu, a 


potem postąpił do okazania, iż nawet | 


bydź nić mógł, byłby przyrodzony 
porządek zachował i nowéy dowo* 


dowi swoićmu mocy przydał. (xx). 
Po- 


bom 


p ON Pon znad 
(xx) w Górnickim mowa Odachowskić: 
go. 
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Podobná iest wada tego podziału od 
jednego z mowców użytego :,, poka 
„że, iż oskarzony o zabóystwo. nie 


„takiego iest Życia, żeby podeyzrzenie 


. ” r z 
„O tẹ zbrodnię na niego padać mo- 


„ gło: pokaże, iż nić miał żadney zabi- 
„ CIA pobudki: pokażę, że w tén czas, 
„ gdy zabóystwo popełniono, był za mo= 
„ rzem. „ Na co dwie pićrwsze czę- 
ści dowodzćnia. Powiedz ostatnić i 
dosyć : ieżeli w czasie popełnionego 
morderstwa był za morzem, choćby 
podeyzrzćnić na niego padać mogło, 
choćby miśł pobudkę zabicia, zapee 
wne iuż nie zabił. 470 Mowea, pisarz 
gładki stara się, ażeby podziały iego 
nie były kóniecznie wydatnć i zbyt 
wytaźnć. W dzićle iakićm samćy na- 
uki, gdzie zwięzłość i dokładność bez 
względu na okrasę i kształtność isto- 
taym 
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tnym må bydź przymiotem, tarn wyż 
datności, tam  wyraźności wszystko 
ustąpić powinno. ` Lecz gdzie bez üy- 
my iasności i dokładności utaić té 
związki, té, że tak rzekę; stawy, z któ- 
rych się dzićło -twoie składa, wygo- 
dnie "możesz, na cóż tć kości stér- 
ezeć, 'tć żyły wyprężonć bydź. mai, 
Mowa iak pięknń osoba, niecháy náy- 
lepićy spoiona i uczłonkowaná będzie, 
ale iak piękna osóba, niech mó spo- 
ićnią i członków podziały ciałóm po- 
kryté: dopióro postać ićy ksztiłt má 
przyzwoity, dopićro podobać się mo: 
że, Bywałą i w jnszych dziełach ta- 
kić okoliczności, że się bez wytknię= 
cią części nie obćydzie: albo potwief- 
dzenić tego, co mówimy, albo zbicić 
zarzutów, albo skłąd samćy sprawy, 0 
którą się naradzamy, lub ktorá pod 
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sąd przychodzi, koniecznie tego wy« 
ciągą, Lecz: że iedćn mowca, pi- 
sarz sławny szczęśliwie używał po- 
działów w swych mowach, rozumieć, 
że wszyscy i zawsze toż czynić ma» 
ia, robić sobie z tego prawo i nies 
iaka modę, szkodliwym iest nie. tyl- 
ko dlá ozdób i piękności, ale też i 
dlą samey treści mowy błędćm, Tak 
té podziały osłabiają moc wytnowy, 
iak mowę nie równą, chropowatą, 
przepadzistą, iak oziębłą i chudą czy- 
nią, iak wniey ogień i zapęd psuią, 
Czemuż nić ma bydź porządek i po- 
dział w, samych myślach, w saméy rze- 
czy? Za co koniecznie wyrażać: fa 
będzie pierwszą, to drugą, to trzecią 
mowy moiey częścią è Wićm ia, że się 
ciało twoie z kosci i stawów składa, 
ale widzieć ich nie chcęi W tysią- 

eznych 


Myśli jek | | - a 
przymioty myśli, co się wynaydowania rzeczy 
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cznych przykładach tę wadę wytknąć | 


można. Prócz tego, będzie ieszcze 
tey przestrogi mieysce, gdzie niżéy 
o mowach kaznodzieyskich rzecz 
przyydzie. 

$. III. Powiedziawszy względćm 


1-ułożćnia tycze, zostaje ieszcze po: 
dadź uwagi wzgledćm myśli, ilé wmo- 
wę samę i wjsłowa, że tak rzekę, wcho: 
dzą. Dobroć i piękność myśli oblé- 
kasię w wyrazy, iakoby w.przystoynć 
szaty i tak się zmysłóm człowieka 
stawia, W takim względzie tu my» 
áli uważamy, Ktoby z uszczerbkiem 


ich całą usilność obrócił na ozdoby | 


słów, chybiłby przeznaczćnią natury, 
Słowa bowićm dla myśli, a nie my- 
ŝli dla słów są postanowionć: nihil 
uerborum: causa e/se faciendum, mówił 
Kwinm 
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Kwintyliian, cum verba ipsa rerum gram 
tia sint reperta, Stąd ważność téy uwagi 
chcac wytknąć tenże mówił ucznióm 
śwoim, o słowa starać się micie, a- 
le iak nąywiększą troskliwość omy- 
śli i rzeczy mieć wam należy, Cua 
ram exo uerborum, rerwm volo esse s0= 
licitudinem. Tak uwśżanć myśli, to 
iest, wprowądzonć w mowę. człowie- 
ka nazywali Łacinnicy sententias, ni- 
by sensa, oddzićlaiąc ie od wyrazów 
Wziętych ile tylko są wyrazami, któ- 
16 bydź mogą czczć, próżne i bez 
rzeczy, o którąby się opierały. Co 
tako się dżiać zwykło, jaką jest w mó- 
wićniu i pisaniu wadą, dá się widzieć 
gdy o wysłowićniu (elokucyi) rzecz 
będzie. Tych myśli iakie są własno» 
$gi, iakie przymioty, wiedzieć mło» 

M dómu, 
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dému, wiele nalezy do dobrego: mó- 

wienia i pisania. | 

A naprzód kiedy wte n rozumie- | 
Prawdzie niu mówimy, że mysli bydź powin- 
towid ny prawdziwć, nie tylko przez to 


towność. 
znaczymy, aby co się iuż wyżćy rze- 


Hi kio, nigdy fałszu nie udawać za prá- 
| j wde, nigdy sędziego, słuchacza, Na- 
ródu, mową swoią nie zwodzić; ale 
przestroga iest, aby nawet w tych rze- 
czach, w których nie idzie o zdanić 
i wyrok sędzićgo, albo zgromadzonć: | 
i go ludu, myśl była zgodna z naturą | 
| przedsięwziętćy rzeczy, aby była po- | 
| daná od rozsądku, aby nie zawisła | 
od wymysłu mówiącégo ; niech się to- 
dzi z rzeczy saméy tak, iżby się 
j zdawało, że o niéy nić można było 
ani myśleć ani' mówić inaczóy. Bez 
tóy prawdy nié masz myśli pięknóy, 
ia- 
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iakó nić masz ciała pięknego bez 
zdrowia.. Pozór łudzący, farba przy- 
braná może uwodzić młodego ` słu- 
chacza, albo ludzi, których gust i 
rozsądek ieszcze nie iest pewny i 
ustanowiony; lub dał się łatwo zepsuć 
tskazić, Iecz rozwaga i rozsądne 
zastanowićnić się własnć, lub prze- 
wodnictwo nauczyciela, człowieka ma- 
iącógo prawdziwy gust, obnaży, że 
tak rzekę, myśl z tey óbłudy i oká- 
deaćy fałszywość; Tak n.p. Plutarch 
sprawiedliwie naganiał ową myśl ie- 
dnego z dzieiopisów mówiącćógo 6 
spaleniu kościoła - Dyanny ° Bffezkicy. 
Nie trzeba się dziwować, że tén ko- 
ściół tćy samćy nocy ognićm spło- 
tal, którey Olimpiia urodziła Ale- 
«andra.; bo przytomna temu rodze- 
miu Dyauna świątyni śwoićy ratować 
Ma nie 
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pie mogla. Nie od rzeczy iest przys 
toczyć tu uwagę Rolina x Dziwna mówi 
on, że się ta myśl piękną Cyceronowi 
zdawała, który zdrowo i gruntownie, 
zwykł myśleć i z gustém myśli tłu- 
maczyć. Lecz ieszcze' dziwnieysza, 
że Plutarch tak surowy sędzia zapo- 
mniał się wtey okoliczności, gdy sa- 
pisał, że dopiero wspomniona myśl 
tak iest zimną, iżby sama była wy: 
starczyła do zgaszónia owego poża 
tu (+), "Znaydziesz w Kwintyliianie 
iw Xu. Bouwkous wielóć przykładów 
takich fałszywych myśli, i wiele u: 
wag, które około nich czynią (yy). 
Kie- 
G) Zdaie się, iż ta myśl, albo raczéy tén 
sposób, wyrażćnia użyty był od Plutare 
cha dla wyśmiania owego nadętćgo i 
wwykwintnógo gadania, którć w tért 


mieyscu naganiać zamyślał. ; 
(yy) Boyhous jezuita. Dziéłą iego 12 
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Kiedy myśli będą miały tén przy- 
miot prawdy i gruntowności, uważać 
ie mamy, iako ciało zdrowć i mocné; 
ale iak ciału wdzięk i piękność, tak 
myślóm prawdziwym i gruntownym 


potrzebnć “jest przymiłenie, oktasa i 


kształtność, aby się podobać mogły. 
Prawdą bardzo pospolicie powiedzia= 
na, nie zastaniwia, nie razi, często 
minąwszy słuchającego uszy, nie zó+ 
stawia wrażónia w pamięci, Tok i 
kształt "mowy dany zdanióm i pra- 
wdóm zwyczaynym, sprawnie tę przy» 
iemność i czyni myśl miłą, W czy- 
ta- 
OCS EE 
L’ art de juger. 230 Pensćes ingenieuses 
KC : 
Nauczyciele do źrzódeł udawać się maią,* 
a tak obszefnicyszą rzeczy swoich zna- 
jomością uczyć będą, i wielć do eb- 
iąśnićnia swćy Hauki przykładów znay> 


a; 


ne 


Ksztśkł 
gigłirość?” 
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pisarzów klassycznych w kae 


źdym ięzyku, wszędzie przykłady tas 
kowych myśli napotkasz. A co.częe 
sto młodzi w mówićniu. i, pisaniu ćwi» 
czącćy się wbijać należy, im lepsi, in 


% rodzaju swoim. doskonalsi są pisa: 


„rze, tém naturalnieyszć myśli ich 


znpayduiemy,. Nić masz w nich konce- 
ptów,, nié masz owych igraszek iwy- 
skoków dowcipu. Ta przedziwną ich 
prostota czyni, że się. nayłatwieyszć- 
mi zdaią, że każdy rozumić, iżby 
tak myślał i tak myśli Humaczył: i 


to iest cechą prawdziwćy piękności, 
Będą między pięknómi myślami iednć 


wspaniałe i iakąś wielkość oznącza* 
iącć, poważnć i wyniosłć; ale -nié 
masz w nich nadętości i śmićsznćy gór- 
ności. Inne z żywógo na piękność 
w. swych. dziełach natury uczucia, 


z tklix 
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z tkliwégo serca nabywaig miłey i 
głaszczącey duszę przytćmmności, wszy+ 
stko w nich iak w przyrodzeniu, któż 
té Się przez nie maluie, wszystko 
spokoynć, skládné, beż wykwintnegó 
i wysiloną imagimacyą wyrobionegó 
niesfornych z sobą rzeczy połącze- 
nia. Inné przez obok stawionć podo- 
bićństwa, albo sprzeczność zręcznie 
wydaną, przez anłytezy, podobają się 
umysłowi ; ale w użyciu onych tru- 
dna iest imiara, tak zbytek tych o- 
zdób i zbliżających się ra wzaićm 
farb łechee tych, có się za błyskot- 
„kami ubiegają i zwyczaynie okaznie 
zł6 użycie dowcipu i niedostatek gu- 
stu. 

Wspomnieliśmy wyżéy, Że w wie- 
kach, w których kwitneli ludzie z roz- 
szdkićmi i gustóm uczóńi `i dówcipni; 

l wte: 


4 
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wtedy pisarze dalecy byli od sposóż. | 
bu,, który poźnieyszych się czasów 
w szkoły i uczonć dziśła wcisnął, kie- 
dy nie chciano prawie mówić i pisać 
z naturalnością i wspaniałą prostotą, 
ale wszędzie starano się natykać my- 
śli żywych, krótkich, podrobionych, 
szczególnych, wytwornie ksztąłtnych. 
Za czasów Kwintylijana przykład St- 
neki namnożył takich dowcipków, Ste 
neka nadany bystrością w myśleniu, 
odstępuiąc od zdrowego dawnieyszych 
Greków i Rzymian gustu, Seneka 
porobit gorszych od siebie naśladow= 
ców. Wady iego były rzetelnć, ale 
iak mówi Kwintyliian były słodkić i 
miłe a tóm samém stały się niebez= 
piecznieyszć,. „Abundat dulcibus vitiis, 
Weszło zatóm we zwyczdy, żeby ża- 

dny części mowy, żadnógo peryodd 


ijd= 
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dnaczey nie zakończyć, tylko dowci+ 


prym iakim słów i mysli tokićm, ií 
kąś sentencyyką szczególną; żeby 
robić sensa podrobione, oderwanć ie= 
dne od drugich, nie maiące przyzwą» 
itéy rozciągłości (zz). Nie gani po- 


miar- 

fzz) Ta wada; o któréy mowa ieszcze 
będzie w rozdziałach ð stylu, o pisaniu, 
wielu za dni naszych Autoróm zwła- 
szcza Francnzkim dowcipnym i uczo- 
nym stała się bardzo pospolita. Szcze- 
' gólny talent w pisaniu niektórych w ma- 
łćy liczbie Autorów połączony z gu- 
stćm potrafił uczynić miłym i bardzo 
się podobaiącym sposób ich pisania. In- 
ni zwłaszcza młodzi  tłumćm rzucili 
się do naśladowania, «chcąc sobie pos 
dobno u czytelników przyjęcie zjednać, 
i narodziła się mnogość. Xiążek lek= 
kich przez zbytek dowcipności nu- 
dnych i przez natkanć  ozdóbki peł- 
nych pstrociny i łatek, Zatćm co raz 
bardzićy gust się psuć musiał i ledwie 
rozsądnych Autorów usiłowania i przys 
kłady, znowu do niego współziom= 
ków pisarzów zwracają, Sławny î 
gruntowny w nankach Ofiweś té mięe 


i 
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miarkowanego tych piękności używaż 
nią rozsądny Kwinłyliian, lubo i sam 
rzadko wprawdzie, wpadał w tę wa: 
de; ale bez braku, bez miary ubież 
ganie się wszędzie, naciąganić takić- 
go kształtu sprawiedliwych iego u- 
wag i przestrog dla młodzi wyciąga- 
ło. Niech będą te światła, te piękne 


oczy iak on nazywa wymowy: lecz 


któżby chciał mieć oczy po całem cie- 

je (aaa). Gęstość w sadzeniu drzew, 

farby bez cienia w małowaniu, przy- 
tlu- 


p 


dzy innćmi wydania przez siebie Cy- 
cerona daie „pobudki, „aby wzór dobrć- 
go myślćnia i pisania swoićmu Naro- 
dowi stawialąc, zepsucie gustu zatamo- 
wał i okazał sposób; którymby girtący 
dobry gust utrzymać i rozkrzewić mo" 
żna. i 

(asa) Ego haec lumina órationis, velut 
oculos qnosdam» elvguentiae esse Cre- 
do, sed neque' oeułos esse toto: €0r= 

l pore velim. Kwiałyliian. 


ah 
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tłumiaią wzrost:i piękność. ' Prostąc- 
kié wyrazy, pospolity sposób w tłó= 
maczćniu myśli, grubość starodawnó, 
czyniłaby uczonć dzieła nieprzyićmne= 
mi, odstręczałaby słuchacza i czy- 
telnika dni naszych. Podobnie iak 
w. ubiorze, mieszkaniu i obcowaniu 
polor przydaie wprawdzie gładkości i 
okrasy: ale iest pewna między nie- 
zgrabnością,. nieochędostwóm i chro- 
poówatością a zbytkićm, dumą i wy- 


twornością granica, pewny śrzodek ; 


"tak na też miarę w robotach dowci- 


pu wzgląd mieć, zdrowy gūst i fozśą- 
dek przykazuie. Bo iedno ze dwóch 
wybićraiąc ,* wolalbym staroświecką 
ową grubość, niż tę nową“ zbytnią 
wolność i lekkość (bbb). 

Przy- 


(bbb) Si necessę sit, veterem illum Bor 
rorem dicendi malim, quam istam no- 
; yam licentiam, Kwinżyliign. 
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Przykład z Seneki, który tu przyę | 4 
toczę, iako iest w Rolinie,  osądzie | 
łóm bydź bardzo zdatny: do ostrzes 
Żéniá młodzi w mówićniu i pisaniu 
ćwiczącćy się, iak pięknć na pozót 
myśli dziwnie się temu wiekowi po* 
dobaiącć, mogą bydź czcze, wytwore 
né, przeciwnć, nadto powtórzanć 4 
zątćm z dobrym gustém, z rozumóm 
nie skażonym niezgodnć, Są tow 
wagi -Seneki nad słowami Augusta, Ste | 
neka przywodzi słowa tegoż -Cesarza 4 
który żałuiąc, że sam był przyczy: | : 
ną rozgłoszćnia nie dobrych obycza= | | 
iów- swćy córki, „mówił, iż byłby tey 
niebaezności nie popełnił, gdyby 4 | 
gryppa albo Mecenas do owego czasu 
żywi zostawali, Setcka dlź lepszego: | 
wytknięci tych słów, czyni tę uwágę | 
pełną rozsądku: maiącćmu tylé ty 
sięcy 
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giecy ludzi dwóch straconych nagro- 
dzić sobie trudno ieste „, Wyeięto 
„pułki i zaraz inné zaciągnionć,. 
„ Znies.ona flotta i w kilka dni wi» 
„ dziano żeglującą nową. Srożył się 


. „pożar na gmachy- publiczné i po- 


„ wstały lepsze od spłonionych, Przez 
„całe Augusta życie Agryppy i Mec- 
p nasa mieysce próżnć zostało. „ Nic 
nie masz pięknieyszćgo ani grunto- 
wnieyszógo nad tę myśl ; wszystkić 
straty nadgrodzić się- mogą, wyią- 
wszy stratę przyiaciela, Ale trzeba 
było na tóm przestać, Nie przestał 
Seneka i dodał, „, Quid putem, dej wise 
56 similes, qui assumerentur, am ipsi» 
pus vitium fúisse gui malnit quer? quam 
„ quaerere ? Non est, quod ixistimemus 
n Agrippam % Mecnonatem solitos illi 
. -p Dera 
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„Vera diceret qui si. vixissent intep 
n dissimulantes fuissent.: “Regalis inge- 
„+ MIE mos est, in praesentium contumes 
n liam amissa laudare his: uirtutem 
i dare vera dicendi, a quibus jam au- 
y diendi periculum non est, Cóż mam 
„, fozumieć, czy Że schodziło na po- 
p dobnych ludziach, ktorychby August 
p mógł”był do boku swego przyzwać, 
» Czy iego samćgo winą było, że wo- 
„lał utyskiwać niżeli szukać.. Nić 
„ możemy rozumieć, żeby Agryppa 
„ 1 Mecenas zwykli byli prawdę Cesas 
„.72aiob mawiać, którzy gdyby ieszcze 
„byli żyli, zapewneby łączyli” się 
n z tymi, co prawdę ` utajali. .. Ten 
„iest umysłu panuiących zwyczáy, że 
„a obelgę przytomnych chwalą tych, 
„, których iuż nić masz i cnote: mô- 
„ Wićnią prawdy tym przyznawają, od 
„a Któ- 


| 
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„których słyszeć prawdę iuż nić ma 
„ niebezpieczeństwa, „ Prócz tego, żę 
to igranić słów łacińskich maluit gue- 
ri quam quaerere, iest bardzo błahć i 
maleńkie, jeszcze té drugie iego u- 
wagi abalaią i niszeżą pićrwszą. Tam- 
'ta kładzie za rzecz. prawdziwą, że 
bardzo trudno znaleźć  przyiacielą 
na mieysce straconego, drugie zaś 
mówią wcale przeciwnie, A do tego 
czemu Seneka czyni tę Augustowi, al- 
bo raczey dwóm iego przyjaciołom 
krzywdę, zadając im, że nie zwykli 

| byli prawdy mówić tému panu, i że 
nie śmieliby. w okoliczności tu wspo- 
mnioney wiernie zdanie swoie prze- 
łożyć, Owszem przeciwnć ich ż Au- 
gustem postępowanie było: Mecenas 

Zwyczaynie mowił mu z wolnością, I 

wiadomo iest, iż ba iednym sądzie, 
w któ- 
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w którym August zdawał się bydź 
skłonny do okrucićństwa, Mecenas 
nie mogąc się do niego dla.ciżby zbli. 
Żyć, rzucił mu kartę z tómi słowy: 
„wstań a nie rób się katóm.,, Co 
do Agryppy, kiedy August w ręku swo- 
ich maiący państwo rzymskie zasią- 
gał iego zdania, coby dalóy miał czy- 
nić, on inu ważył się radzić, aby dá- 
wna Rzeczypospolitćy wolność przy- 
wrócił, Widać przez to, że Seneka 
chybiał w jstotnym mowey i pisarza 
przymiocie, to iest umieć się utrzy- 
mać w granicach prawdy i rzetelney 
piękności, a surowo odcinać, co da- 
léy za té granice zachodzi, podług o- 
ney nauki Horacego, ,„ recideret omnt 
guod ultra porfeltim traheretur., Nad- 


to się kochał w swoim dowcipie. Nié 


mógł się odważyć na stracćnić ie- 


dney 


| 
| 
| 
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dnćy myśli, którą mu się ładną zda- 
wała i często przez té cićńkić i dro- 
bnć myśli osłabiał i upodlał, co 
wprzód wspaniale i mocno powiedziźł, 

Té przestrogi tćm pótrzebniey- 
szé w nauce, że: tén sposób dowcipny. 


bardzićy się młodym podoba, bar- 


dzićey ich do naśladowania pociagź. | 


ROZDZ LAF V 
Namigtności, Wzruszenić, 
Co iest przekonanie względćm 

rozumy, to są wzruszćnia względem 

serca czyli woli człowieka, Mała iest 
liczba ludzi, którym dosyć na okas 
zaniu prawdy, Żeby przystali na to, 
co sobie mowca zamićrzył, - Ci na- 


wet, którzy się chętnie ié mocy 


poddają, których oświćcónić do przy- 


N ięcić 


Wzruszós 

nić skut- 

kiém wyr 
mowy; 
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ięcia ićy. zdolaćmi i gotowómi: czy- i 
ni, często. .do -dzielnćgo poznanóy | } 
prawdy wykonywańiń, potrzebuią bydź 3Ę 
tkniętćmi i wzruszonćmi, Wiehiż wi- | 2 

t 


dzi, co .iest Jępszego, co z prawdą 


i cnotą zgodnego, à w «czasie burzy | } 
i. szturmu namiętności, zapędzaią się | $ 
niby miotani jakaś óbcą siłą w przes 
ciwną stronę, Poznaię, ale nie chcę, | n 
Video meliora, probogue, deteriora se- € 


quor. Kto: zaś do mnostwa mówi 


| 
niczego nie dokaże, ieżeli nie tknie, | 4 
jeżeli nie wzruszy. Ludzie ‘pospoli- | 
cie daią się wićść i poruszać chę- 
cióm i namiętnościóm. Ina tém ca: t 
ła moc wymowy, calé iy zwyćięż* | | 
two zależy. Wyłuszczona iest ta | 
uwag a na początku dzićła tego. Nikt | 
bez tego talćntu mowcą bydź nić 

y mo- 
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może (ccc), DIA tego iak się rze- 
klo, tému mówcy w Rzymie, którć- 
go za naywymownieyszćgo miano, 
zakończćnie mów, gdzie naywięcćy 
tknąć í wznićcać różnć namiętności 
potrzeba, drudzy. wspólnie w jedney 
sprawie mówiący - poruczać zwykli 
byli. Co w sobie Cycero nie wyższć- 
mu dowcipowi, ale mocnieyszemu 
czuclu przypisywał, in guo ut viderer 
tscellere, non ingenio sed dolore asse= 
quebar, Dli. tego żadne przykazy re» 
torskie do prawdziwey wymowy w tóm 
różuimićniu: wziętćy pomódz nie po- 
tralią: bo. przykąży uczucia nadadź nić 
mogą. Cóż więc w tey rzeczy do mó- 


"Na 


wié- 
; TEE 
(ccc) Może się w fém mieyscu "nauczy 


ciel do pićrwszćgo rozdziału wrócić i 
W wielu iego częściach wyłuszczoną tę 
uwagę i przykłady , do nićy służącć 
uczniem powtórzyć. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


==" 
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wiónia zostaie £ -oto dwie uwagi u- 
namiętności ludzkich kiero: | 


przewrotnóści służyć 
Drugi, że użycić wzruszeń w mo- 
pismach z naturalnością i | 


mogą. ‘Jeżeli mowca taki, nie 
sam dobry i poczciwy, dowcip ego | 
dá mu łatwo poznać słabość, 
świćcćnie, zapał, uprzedzén iá sędziów 
prawodawców, ludu całego; A PY | 
trzeba i zamysły iego nie będą bra- 


Jedna, że nigdy wzruszć» 


serca ludzkiego występkowi i 


nie powinny, 


z przedsięwzięcićm zgodné bydż má. 

A naprzód nie pewnieyśzćgo, Że 

Użycić nas namiętności podług sposobu, którym 
nićmi. kieruie człowiek, to sobie moc 
mad sercem ludzkićm zyskał, równie 
cnoty iak niecnoty narzędzićm bydź 


iest 


njeo: 


kor 
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kować w śrzodkach do dopięcia celú 
swego: potrafi zatćm wzniecić gnićw, 
nadzieie i boiaźni, a przez té uczu+ 
cia wyiednać ustawy i wyroki prze- 
ciwne słuszności, cnocie i prawu, 
Szczęścićóm zaś będzie dla sprawie: 
dliwości, dla dobra pospolitćgo, dla 
praw i bezpieczeństwa każdćgo, kie- 
dy za nićmi odezwie się człowiek 
wymowny i użyie talehtu wzbudza- 
nia serc do poparcia: i obrony do= 
bréy sprawy. Namiętność człowie» 
ka miecz iest.w ręku władnącćgo, o% 
bronić nim i zgubić może, Co są 
wykręty względćm oszukania umysłu, 
to ieśt zręcznć i chytrć: użycić pas 
syi względćm serca, 

Powtóre. Żeby umieć i wolą tych, do 
ktorych mówimy kierować, skłaniać ią 
ku chećniu lub odrzucćniu tego, ,co 


w na. 


Użycie 
przyzwol- 
tê do rze- 

czy» 
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w naszćm przedsięwzięciu za dobré lub 
zlé stawiamy, trzeba znać naturę ka- 
żdóy namiętności, znać ludzi, z któ 
rómi rzecz mámy, wiadomć nam bydź 
powinny ich zdania, ich mniemania, 
ich obyczaie i. przywyknićnia, ich 
skłonności, upodobania i przeciwień- 
stwa. Sprawiedliwie  Sokrafer w toz: 
mowie swćy z Fedróm naganiał reto- 
rów, którzy usiłują nauczać sposobu 
wzruszanią serc i wzbudzaniaą  passji 
wprzód, nim uczniowie ich- poznali 
ludzi, Stąd pochodzą czezć tylko 
wykrzykowania, zimné“ obruszćnia, 
udawanć żale, gniówy i tym- podo- 
bne. Zawsze: się wracać potrzeba 
do tóy prawdy, że nić można <tknąć, 
wzriszyć i zapalić kogo innego; kie- 
dy sam tknięty i wzruszony nie ie- 
steś. Tému, który w uczuciu” ży- 

,WEM 


I. 4 m © 
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wóm mówi i pisze, nie zbędzie na 


mocy przesyłania swoich wzru 


w:serce słuchacza i czytelnika, Kas 
¿dy z samego przyrodzćnia bez ża” 
dney nauki umić się żalić, gnićwać, 
blagać. Ale tén, który z przygoto- 
wanićm pisze, układa mowę lub in- 
ne dzieło, często się znaydzie w nies 
bezpieczeństwie błędów i śmieszności, 
lakakolwiek iest robota twoia, 1akie- 
kolwiek skłonićnie tych, dla których 
ią przedsięwziąłeś, iest: celem two- 
im, trzeba, aby żywé wystawienić 
rzeczy wzbudzało w tobie pierwćy po= 
dobne uczucie. Dowcip sam w mó- 
wićniu i pisaniu nie dokaże tego. 
Potrafią on wprawdzie wystawiać rzecz 
w różnych względach, a takie stawia- 
nić i malowanić pomaga do wzniecć= 
nia w duszy cbuci, żądzy, boiażni, 
gnie- 
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gnićwu i tym podobnych namiętno: 
ści, lecz ieżeli. te wzbudzonć nie bę: 


dą, iakże mogą z twćy wymowy, 


ztwego pisma przeyśdź do duszy in- 


nych? Mówił o sobie skromnie Tul- 
bkiusz: ,, Żadna mnie dowcipu siła nie 
» Ożywia, ale moc'serca wzruszń i 
„zapala, Sam się w mowach swo- 
„ich nie posiadam: i nigdyby slu- 
„ chaiący nie czuł tego ognia, gdyby 
} tozpaloná do niego nie dochodzi» 
ła mowa... Nee wnguam is, qui awe 
diret, incenderetur, nisi ardens ad eum 
perveniret oratio (ddd), 

"Tak zamyślaiący wzruszyć -mows 
ca; obróci uwagę na tych, do któ- 
rych się mowa i pisma iego stósu- 
ią, i wedlug ich przyrodzónia zdań 
i skłonności, tym orężćm tykaiącćj 
wy- 


meeeg T ae ae 


ddd) Cicero Orat. c! $$. 


p 
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wymowy wyrabiać będzie. Inaczćy 
się mówi do łudu, aby go do woy- 
ny, do obrony kraiu, do poniżćnia 
hardógo sąsiada zapalić, lInaczćy, 
aby gniówy i zawziętości domowe 
przygasić, toziątrzone umysły i gwał- 
townć oburzenia buntowników uśmie- 
rzyć i ułagodzić. -Inaczćy do żoł= 
nićrzy, aby w nich odwagę wznićcić, 
na niebezpieczóństwa:i stratę Życia 
rapędzić, siłę i liczbę nieprzyiaciel- 
ską w oczach ich utaić i zniszczyć. 
Inaczćy jeszcze, kiedy o to idzie, ża” 
by politowanie nad nieszczęśliwym, 
miłość ku cnotliwómu obywatelowi, 
trwogę z występku i ukaraniń wzbudzić. 
Nie ieden iest sposób skłonićnia ku 
przedsięwzięciu swoićmu ludzi w samo- 
włądnym rządzie zrodzonychi wycho- 
wanych, a tych, którzy w rządzie wol- 

nym 


Przyro- 
dzćnić, 
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nym rzeczpospolita składaią. Nie 
iednako wzruszać można lud w mięk. 
kości i zepsuciu obycżaiów zatopio- 
ny, a naród iaki, w którymby kare 
ność i surowość obywatelów Spar- 
tańczykóm podobnemi czyniła. Re- 
ligia sama ma także swoie właściwe 


a te naypotężnieyszć pobudki do 


wzruszenia 1 pokonania. serc ludz- 


kich. Przykładów tóy prawdy pełne 
są mowców, dzieiopisów i poetów 
dzieła (eee), 

Filozofiia, to iest znaiomość na- 
tury, uczy i opisuie iakić iest przy- 


aamiętno- TOdzćnie namiętności naszych. Dłu- 


„Ś61. 


go się na ich wyliczaniu i określaniu 
zabawiać nie ma potrzeby. Każdy 
) zą- 


(eee) Wybierać ie łatwo nauczyciel będzie; 
są niektoré w pierwszym rozdziale przy: 
toczone. Obficwy bydź mogą osobno zć* 
brane z ndylepszych pisarzów, ` 
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zastanawiaiący się mad ich roztrzą- 
śnienićm, a naybardzićy nad włásném 
swoićm czuciem, łatwo pozna, co ie$t 
każda z osobna passyś, iaki iey cel; 
iaki sposób wzbudzćnia. Wszystkić ną- 
miętności ludzkić maią przed sobą 
dobré dub złć, bądź rzeczywiste bądź 
takić, iakie mniemanie lub imagina- 
eja wystawią. Dążyć do dobrego, 
ścigać go, używać go, zabawą iednych; 
unikać złego, trwożyć się nićm lub 
trapić, zabawą iest drugich, Miłości 


mienawiść różnie usposobione, różnie 


dążące, wszystkich namiętności czło- 


wieka są treścią, Upodobanie, któ- 
Té w nas przytomnć dobro n. p. cno- 
ta, przyiaźń, chwśła, dobroczynność, 
szczęścić naszć lub miłych “nám osób, 
sprawuie, miłością zowićm, Dobro iest 


mie przytomnć, ale go w oddaleniu 


p 
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poznasz; wtedy czujesz w ' sobie r 


1380 


Żądze, pragnienie.  Tuszysz sobie, że. 
dostąpisz dobra, którego pragniesz ; 
czuciem twoiem iest nadzieja. Wszyste 
koś gotów ponieść, wszystkić trudno- 
ści zwyciężać, żebyś otrzymał cel | . 
Żądania i nadziei twoiey; masz ode | 
wógę i męstwo. Przeciwnym spos0* 
bem, złć doznawauć n. p. w zdradzie 
eudzćy, w zgryzocie ; sumnićnią wła: 
śnego, w nieprzyjaźni napełnia cię niee | 
nawiścią, Złe, mogące się przytrafć 
boiaźnią i trwogą, ZE uciemiężalą- | 
ce-bez sposobu: ratunku i' wyyścią | 
% niego pogrąża cię w rozpaczy. Przy: 

ezyna złego, którć ponosisz, sposób, 

którym ci krzywdę wyrządzono gniew 

w tobie zapala, cudzć nieszczęścić, | 
w którém na siebie samćgo uwagę 
obrącasz, iako podobnému podpódać 
mo- 
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mogący wzbudza w Sercu twoićm 
politowanić ( fE). 

Poznaiąc zaś namiętności w Swo- 
iém uczuciu iprzyrodzćniu, któż nie R 
pozna jak każdą z nich w potrzebie,  nió. 
wznićcić, iak poskromić ? Ziechcę 
n.p. zachęcić do chwały, wystawię 
wielkość tego dobra, piękność. iéy: 
odmaluię, mówić będę o iey skut- 
kach; i gdy to, iak należy uczynię, 
głuchacz moy zapali się do miłości 
chwały. Będzie moićm  zamierzć- 
piém rozrzewnić nad nieszczęścićm 
niewinaćgo człowieka i do ratowa- 
nia iego drugich skłonić, na pogo- 
towiu są pobudki: Sam siebie i słu- 

cha- 


Nor a 


CHEJ Nie czyni się tu wyszczególnienię 
dokindne namiętności ludzkich, ale g nas 
mienionych iednych, łatwo okreslic drg- 


gis 
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chaczów stawie w podobném poło- 
żćniu, wielkość złćgo, tkliwość cićr- 
piącćgo, srogość ucisku iego opiszę 
i niczyje sercć szczerćmiu rzeczy 
wystawićniu oprzóc się nie potrafi, 
Dobre wymaluy dokładnie dobróm, 
a słuchacze i czytelnicy twoi kochać 
ié; pragnąć go, *óbie i przyjaznym 
życzyć będą. Złóć wystów *w'swo- 
iéy obrzydliwosci i przykrości, obru- 


szysz wszystkich nienawiścią i do lę- 


(kania się a unikania iego przywie- 


dziesz. Cała sztuka iest podług wy- 
razu Kwintyliiana: non tam dicere guam 
ostendere, nie tak mówić o rzeczy, 
iako pokazywać ią i wystawiać, 

Za uczucićm idzie mowa i wy- 
rażenić  powiśrzchownć, Wszystkie 
wpawdzie' póruszćnia serca wydaią się 
koniecznie w mowie i twarzy czło- 


wie- 
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wieka. Nikt żywo tknięty nie mówi 
ozięble.i słabo, Z téy to przyczyny, 
gdy do Demosthenesa iedćn obywatel 
przyszedł wzywaiąc pomocy iego u 
sądu przeciw drugiómu, na którćgo 
postępowanić z sobą krzywdzącć i 
zelżywć uskarzać się począł, mow- 
ca grecki widząć, iż to spokoyną 
mową i twarzą czynił, rzekł do nie- 
go: nie musi bydź prawdziwie wy= 
rządzona ci krzywda i zelżywość, Na 
ten czas ow obywatel oburzył się i 
zawołał: iak to nie prawda! iak to 
zelżohy i pokrzywdzońy nie iestém ! 
dopiero Demosthenes: widzę, że skat= 
ga twoia rzetelna jest i wniosę ią 
do sądu (g$g). Atoli iako też poru- 
szenia 1 passye człowieka maią swo- 

ie 


—— 


(Seg) Plutarch w życiu Demosihtneca. 
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ie właściwć pobudki i cele, tak pra- 
wie każda swoim się sposobóm wy» 
ráżá i tłumaczy, W mowie, w oczach, 
w postawie twarzy i całego ciała ma- 
luie się, co dusza czuie. I tén spo- 
8ob wyrażćnia iest przyrodzony, U- 
ważali go iedni w drugich, postrze- 
gali, Że pewne sposoby `mówiéniá 
większą do wzruszenia słuchacza dzięl- 
ność . miały; «że -inné * zdatnieysze 
były do wzbudzćnia żalu, innć_ gnić- 
wu, innć miłości i politowania; że 
przez inné- łagodność i słodycz roz- 
łewała się w sercach słuchaiącćgo 
ludu. i przygaszała zapały obruszó- 
nych passyy, I tu był szkopuł dlń 
żych, co się podięl li uczyć kunsztu 
wymowy i pisania, i dla tych, kti- 

rzy do.takich mistrzów po naukę przy- 
chodzili, Z natury rzeczy „wynika, 


> 


że. 
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że n.p. wykrzykiwania, pewné wy- 
razy żalu, bólu, podziwiéniá, idą za 
tem lub owóm uczucićm; że czło- 
wiek żywo tknięty wzywał swoich ro- 
dzieów, krewnych, przyiaciół nieprzy- 
tomnych lub też, zmarłych, aby mó- 
vili za nim, ubolewali nad dola ie- 
go; Że czasćm mowca wprowádzáł 
w rzecz swoią cały Naród, OQyczy- 
znę żalącą się lub ratunku wołającą: 
bo im imaginacya i'uczucić podda- 
wały takie obrazy i wyrażćnia. In- 
ny- opowićdaiąc swoie dolegliwośęi 
nagle obracał mowę do obecnych lub 
oddalonych, Używał powtarzania ie- 
dnychże słów, żeby mocnieyszć wra- 
żenią uczynił w sercu słuchaiących, 
Te i inne figury i kształty w mowach 
ludzi i nayprościeyszych a żywo wzru* 
szonych zwyczaynć zawsze były. 

Q Zdas 


=— 
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Zdało się zatém błahym retoróm, że 
mogli przepisywać ucznióm i wy= 
znaczać mieysca, gdzie w taką lub 
inakszą postać mowę swoią układać 
powinni. : Młodzi i przepisami nau- 
czaiących i pięknością żle poiętą po- 
dawanych przykładów uwiedzeni, uši- 
łowali w takież figury tłoczyć, że 
tak rzekę, wyrazy i mowy swoie, Cóż 
za skutek takiego postępowania? MĘ- 
czenie się i wydrzyźniabie z strony 
piszącćógo, a oziębłość i czasćm śmiéch 
z strony. słuchacza i czytelnika, Nie 
można nigdy zapominać téy prawdy, 
że trzeba bydź tkniętym, żeby tkli- 
wie mówić, że za poruszćnićm Set 
ca idzie ięzyk, że oczy i twarz 0: 
brazem są duszy, Na cóż to silénié 
się na wydanié gniówu, gorliwości, 
żalu, podziwiśnia, kiedy nic tego nie” 
CZU- 
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ozuiesz, kiedy trzeba ci było napo- 
cić się, Żebyś tę lub owe figurę u- 
mieścił? Nie masz śrzodka : sposób 
taki mówienia albo przyrodzony iest 
i wewnętrznćm wzruszenićm natchnię- 
ty; i do łez, do litości, do podobnóy 
lakićy passy! pobudzić inmusi: alba 
szkolarsko bez uczucia wyrobiony ; 
i śmiech w słuchaiącym sprawi. Ni- 
hil habet ista res medium sed'aut la- 
erymas meretur, aut risum, Nié mo- 
że bydź przyzwoitszy tému mieyscu 
przykład, iako ow o Kassyuszu Sewe- 
rze od: Kwintyliiana — wspomniony. 
Także tćż młodzian iedćn stawaiąc 
przeciw niému w przygotowanćy mo- 
wie swoićy użył tego sposobu mó- 
wienia, iż się do Kasryusza obrócił 
i zawołał niby w poruszćniu: cze 
goż srogo na mnie poglądźsz ? kie- 

Oz — dy 
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dy tamtón wcale o tém nie myślił. 
Na to poważnie i razóm żartobli- 
wie rzecze do niego Kassyusz « prá- 
wdziwie nie uczyniłćm tego, aleś 
ty sobie wprzód tak napisał (hhh). 

Z podobnógo niepoznawanią rze- 
czy, -z podobnych sposobów wyrąbia= 
nii mowy pochodzi, że się nie za= 
chowuie miara w tóy wzbudzania slu- 
chacza swego usilności. Żywć poru- 
szónią zwyczaynie długo trwać nie 
mogą, Lacryma nihil citius arescit. 
Jeżeli nie chcesz nigdy skończyć two- 
iegó rozrzewnienia, twoich zapalaią- 
cych niby wyrazów i figur, ieśli co 
raz to inaczéy pobudki twoie zbyt 
obrącósz; i siebie zmorduiesz, i gdy- 


byś 


(hhh) *Quid me torvo vultu aspicis 7% non 
mehercule faciebam, sed sic scripsiski, 
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byś nawet na początku wzruszył 
kogo, tedy ostygnąć, oziębnąć i o- 
słabieć znudzeniem poruszćnia iego 
muszą. Nie masz ną to przepisu, 
iaka w tóy okoliczności miara bydź 
powinna; a naywiększa iest w. tém 
sztuka.  Doświadczćnić, doyźrzałość 
rozsądku, postrzóganić natury, nóy- 
lepiśóy w tém kierować potrafią. Da 
tego prawidła należy, aby' umieć, 
w któróm mieyscu i w jakim stanie 
serca i duszy słuchacza wzbudzać 
się maig  wzruszćniś. „Albowiem 
przestroga iest Cyceronay ani W ma- 
łych rzeczach zażywać potrzeba” tych 
mowy podpałów, ani w tén czas, kie- 
dy tak są umysły ludzkić obrocone 
i zaiętć, że nic ku skłonićniu ich 
serca dokazaćby nić można; żeby 
nas godnómi gniéwu lub ochydy nie 


Osę= 
ć 


| 
l 
| 
| 
f 
} 
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osadzono, gdybyśmy albo tragedye 
wyrabiali w .bredniach i, fraszkach, 
albo się kusili obalić, czego ruszyć 
nie podobna (iii ). 

"Nie ieszcze w wzruszćniach na- 
rniętności przeciwnieyszćgo mie iest 
naturze, iako przymięszywać w mo- 
wie do żału n, p. gniewu i tym'po- 
dobnych pobudzaiącey, co wcale te 
uczucia i namiętności zwraca, dopić- 
roż co im przeciwne wznićcś, W ta- 
kiey okoliczności wyszydził Lucyón 
pewnego dzieiopisa, co w pochwale 
pogrzebowóy iednego  walecznege 
Wo- 


aana 


Gii) Nam neque ita parvis rebus, adhi- 
bendae sunt hae dicendi faces, neque 
ita animatis hominibus, ut nihil ad e0- 
rum mentes Oratione fle@tendas profi- 

i cere possimus; nę aut ira aut odio di- 
gni putemur, si aut tragedias agamus 
in nugis aut convellere adoriamur eas 

guae non possint commoveri Ciceros ` 
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Wodza obr. ca mowę do seinika, któ- 
ry, pod owego bohatyra znakiem słu- 
żył i widząc go łzami zalanego przy- 
pomina mu one biesiady kosztować, 
one wybornć napoie, których w domu 
zmarłego wodza używał, i przyda- 
ie o sobie ten pisarz satyryczny, iż się 


nad tą mową z ślnićchu spłakał (kkk), 


Z 
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Wymowa náywigcty zależy nA 
wyluszczeniu i stawitniu w Tó, 
żnych wzgledach ie0neyże Tze- 
Gzy, CO W kunszcie krasoniowskim 
zowią expositio. 

Zaiste drobnością iest retorską 
wchodzić w naymnieyszych figurek o- 
pisywanie ; nazwiską ich w szczegól- 
ności. wytykanć, coś sterczącego ił 


oschłć- 


(kkk) W rozmowie o sposobie pisania 
kistoryi, 


N 


€o się ro 
zumić 


przez to 
wyłuszczć 
nie 
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oschłego maiz: a niywiększy błąd 
byłby chcieć dawadź na każdą z nich 
przykazy i naznaczać im w mowie i 
pismie pewne mieysca. . Ale sposób 
mówićnia, bez którego nić masz wy» 
mowy, który w każdą postać mowy 
wchodzi, który m4 -sobie poddane 
inné wszystkić sposoby i obroty wmo- 
wićniu, iest istotny wymowie i na- 
zwać się może figurą każdórmu ro- 
dzaiowi mówićnia. i pisanią. pOwSZen 
chną. Taki iest ten sposób,. który 
nauczyciele téy sztuki nazywają 0x* 
positio. Wyłuszczenie mocné i do- 
kładne iednćy rzecy, stawiénié ie- 
dnóy prawdy we wszystkich iéy wzglę- 
dach. Bez tego nie masz wymowy, 
bez innych kształtów i postaci o- 
bćyśdź się ona może, Bo ieżeli ca- 


ła dzielność i skuteczność -wytmowy 
ra iest 4 
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4 z - z A O 2 
iest na tem, aby iak naymocnieysze 
lepsza e 
i naygłębsze wrażenia przedsięwzię 
tey rzeczy uczynić w duszy drugić- 
go; żeby- wzruszenia były i mocné i 
trwałć, zaiste dokazać tego nie mo- 
żna, lekko rzecz wprowadzaiąc i z nią 
niby mimo: uszu słuchacza . szybko 
przebiegaiąc, Wiele myśli, wiele -u= 

t . + rz . £ * 
wag, „wielć -poruszćń, iedne po dru- 
gich następuiąc z głosóm prawie ni- 
kng,  Wielość ich roztargnienić w słu- 
chaiącym lub czytelniku sprawuie, 
a roztargnićbie przeszkodą iest- do 
głębokiego wrażćnia w rozumie iser- 
tu człowieka. Kiedy malowakić ia- 
kié po iednem rzucćniu oka opu- 
szczasz, kiedy się nad częściami 
iego - nie zastanawiasz; ani co 
wyraża, ani jak pięknie wyraża 
nie "poznasz, smaky się 4 upo. 

z 


do- 
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dobania w piekném dżiele -pozbawisa, 
W pamięci obraz nie został, mówić 
o nim nie możesz. 

lakakolwiek mowa iest i pismo, 


Potete cokolwiek ich materya i celem bę- 


do głębszć- Fe O Rae 7 PAE 
E Orżdnik dzie, nigdy się bez tego wyłuszcze- 
1 do przy” 
iémności 


mowy. wszystkich okoliczności, bez użyciá 


nia rzeczy, bez obięcia i stawićnią 


tćy wielkićy w pisaniu sztuki, która 
wieloraki widok przedsięwziętćy rze- 
czy daie, nigdy się mówię -bez tey 
expożycyi nie obóydzie. Mowy" ra- 
` dnć i prawne, w ktorych się pospoli- 
te i domowe sprawy prowadzą, tak- 
Że żamićrzćnia swego dóydą, ieżeli 
prawdy, do któréy przyięciá nakłaniasz, 
nie stawisz w ndywiększem świetle, ie: 
żeli to opuścisz, eo tknąć'i przez 
wszystkić , względy, do zezwol- 
mió poruszyć może ? Piszesz © 
pra- 


CA 


wić 
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prawach, o-obyczaiach, o nauce" i 
potrzebie religii, wszędzie całą rzecz 
obiąć, wszystkie źrzódła wywodów i 
poruszeń wyczćrpnąć trzeba. Przez 
to się mowcy i pisarze wielcy od 
mniey szacownych różnią, przez to 
okazuie się obszćrność i bystrość 
myśli i rzadki pisania i mówiéniá ta- 
lent. Ktokolwiek dawnych i nowych 
Autorów czytał, tey prawdy zawsze 
doświadczy: -dozna, że go iedćn 
przekonał, nauczył, wzruszył i niby 
podbił, nie dał mu spoczynku poki 
w jego umyśle nie dokazał swego: 
drugi żadnógo prawie wrażćnia w słu- 
chaczu, w czytelniku nie sprawia, bo 
słabe tylko rysy poznaczył, ślady 
słów iego prędko się zgładziły, 
Trzeba ieszcze w mówićniu i pi= 
saniu tey piękney rozmaitości, która 
się 


Z REN 


zzz Ewki 3 


| 
Bi 
p 


Zawiórź 
wszystkić 
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się i nayzdrowszćmu rozsądkowi po: 


A > 
gona, 


która kształtu przyrodzonego 
nie odstępuiąc przyićiminość aadate i 
od utesknićnia i nudów ochrania, W ta- 
kowém tylko stawianiu iednćy rze- 
czy, iedney prawdy w. wielorakich 
względach i okolicznościach pewny 
iest śrzodek do otrzymania rzeczo: 


nych skutków. Stąd domowć nawet po: 


siedzćnia i rozmowy przyiemność swolą | 


zabióraią. Mówi kilku w jednćy rze- 
czy, różni różnie ią uważaią ze, Wszy: 
stkich boków, daiąc iey obrot, niby 
wieloraką ią czynią,  wrażenić ies 
mocnieyszć, niż gdyby kto. ieden 
i raz tylko powiedział, co o nićy por 
swoićmu myśli. 

Cokolwiek iest w mowie ludz: 
kiéy ksztiłtów mówić nią, „cokolwiek 
się figur liczy do rozmaitego: toki 

mo- 
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"| mowy, bądź dla dodania iéy mocy 


Poe SPA z PORZ Eras ksztśłty i 

gg | 1 dzielności, bądź. dła ozdobienią i u- figury mo- 

ego | ; wy. 
nia wszystkie tey iednóy figur: ` 

iei | miléniá, wszystkić tey iednéy figurze 

a | służą. "Ten, co dobrze mówi i pi- 

ta- | a , À 

ze. | $ze, nie będzie się zastanawiał, któ- 


kich | 767 figury i w którćm mieyscu ma u- 


żyć, ale zawsze przeięty i zabawio- 


woy 

zo. 7) rzeczą swoią, chcąc ią iak najs 

1% dokładnićy wyłuszczyć, napadoie ła- 
a SEA" 2. werde 4 b 

voia two iaka i gdzie wziętą bydź má i 
i PATA R S T 

rze. | Użyta. Pytania, powtarzania słów i my 


r. 
p 


szj- | di, wprowadzania żywych i martwych 
iby | jestestw, obracanić nagłe mowy do o- 
jet | becnychi nieprzytominych, wyliczanić 
den Części, rośnącć powiększanie własności 
por rzeczy, té i inné figury wszystkić tć= 
| mu wyłuszczćniu, tému wyłożeniu 
idz- | Padoręczu bedą; i człowiek, iak się 
siek | dopiéro rzekło, maiący talćnt mówić= 
sku | "ia i pisania niechcący ié znaydzię. 
A lestże 


i Miara 
KĘ y tóy rze- 
czy. 
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lestże 1aka miara tego. bawićnia 
się mowcy lub pisarza około iednćy 
rzeczy, iednćy prawdy, którą do wj- 
łuszczenia przedsięwziął 2 Nie masz 
nd to przepisu. Byłoby przeciw ro: 
stropności, tam: gdzie nie możesz 
wszystkich potrzeb, wszystkich przy: 
padkow przewidzieć , gdzie nieskoń- 
czona zachodzić może różność z stro 
ny.umysłu i serca mowey i słucha 
cza; tam chcieć dawadź pewne pra: 
widła i przykaży. Przenikanić, roz- 
sądek, doświadczćnić, gust mówiące 
goi piszącćgo, rozciągłość i granice 
w tey rzeczy stanowić może. Kiedy 
uczucia i wzruszónia słabieć malą; 
kiedy pobudki zdólnć iuż były do 
wrażćnia prawdy, rady, przedsięwzię- 
cia, do podbicia rozumu i serca, do 
wyiaśniónia rzeczy; kiedy zachodzi 

nie- 


Wa | 


A - 
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niebezpieczeństwo próżnćgo gadaftwa 
i tęsknicy; człówiek maiący dotknię- 
cie, Że tak rzekę, delikatnć, prędko 
to postrzżeże i miary- nie  uchybi, 
Trafia się wprawdzie, że w pewnych 
okolicznościach, iedno słowo, a co 
dziwnieysza milezénié „samo wymo- 
wnem będzie, to iest, że uderzy mo~ 
cno w umysł, głęboko przeymie du- 
szę i gorąco wztuszy lub rożrzewni, 
iako są tego przykłady w tragedyach, 
w niektórych krotkich lakonicznych 
odpowiedziach, ale są to przypadki 
rzadkić, Pospolicie skutek wymowy 
od takićego, o iakićm mówimy wy- 
łuszczćnia, od stawićnią w różnych 
widokach rzeczy: zawisł, 

Czyź nie to samo będzie, ta ex- 
pozycyą, co mianowaną i używaną 
w szkołach retorskich i amplifikacyá è 


Je- 


Czy mie to 

samo co 

amiplifika= 
cyśź. 


4 
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Hi 
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Jeżeli przez amplifikacyą  rozumićsz 
ten różny i wieloraki obrót, który 
się daie w mowach i pismach do ob» 
ięcia i wyłożćnia z mocą iednćyże 
prawdy, żeby się zdawało, iż wszy- 
stko, co do ićy wyłuszczenia należy 
powiedziano, wymalowano, rozumo* 
wi i sereu stawiono, rzecz iest fedna 
z. expozycyą, i nie -ò słowa tu idzie. 
Lecz iezli amplifikacya nić ma bydź 
nie innego iak pospolicie w szkolar- 
skich ćwiczóniach bywa, ieno czczć 
i rozwlekłe iednćyże rzeczy rozwo- 
dzenie, pełno słów, sensu mało ; ie- 
żeli ićy miarą iest tylko papier lub 
godzina; ieżeli młody bez  wiado* 
mości potrzebnych do wyłuszczćnią, 
co przedsięwziął, bez znaiomości sęť+ 
ca ludzkićego, bez logiki, bez uczu* 


cia, usiłuje, żeby długo o tem Se 
mem 
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mém mówił, takowa amplifikacya bar- 
dzo daleka i różną iest od tego spo< 
sobu i śrzodka wytnowy, który się tu 
opisuie. Owszem  ćwiczóniń takie 
$zkodliwć są, przeciwnć rozsądkowi ` 
i dobremu: gustówi. 


Nigdy, iako w jnnych tak-i w tym 


punkcie, nie mogą bydź uwagi i prZE-przykłady, 


strogi tak skutecznć, iako są przys 
kłady, Nić można ze otworzyć ża- 
dnego dzićła wymownego, żeby się 
One nie stawiały, pełno ich iest w då- 
wych i teraźnieyszych mowach, peł- 
no wę wszystkich iakiegokolwiek ro- 
dzaiu pismach, Dosyć będzie ze 
dwa z Marka Tullijusza przytoczyć, 
W oskarzóniu Werresu między inne- 


mi iego przestępstwy, iako náydobi= 


tniéy, ten mowca rzymski wystawić 
usiłuje zbrodnią ządanćy iednómu 
p oby~ 
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obywatelowi rzymskićmu katuszy 1 | 
tém ,wystawienićm poruszyć sędziów 
do ukaraniż okrutnego urzędnika — || 
Rzecz, którą chce wymownie wy- 
łuszczyć , iest- „ta: Wielka iest 


zbrodnia i zemsty*waszey, sędziowie! 


godna, że Werres Prokonsul rzym: | 
ski w,$ycylii Gawiiurza odwełuiącć- | 
go się do prawa i zaszczytu oby- RE 
watela rzymskiego, rózgami sićc, kās | | 
tować i na szubićnicy obwiesić kazał, 
Dziwna się, Cycerona W tey sprawie AE 
wymowa okazała, Nie opuścił żadnój | |; 
okoliczności, mieysca., osób, praw Ko 
którćby zdolné były do żywego od- | » 
malowania postępku Werresa. Wszy- 1 
stko, co powiększać mogło zbrodnie, t 
co obraźliwość natężać, co {Zym 
skich sędziów i lud cały obruszać b 
wszystko iest przywiedzione, okaza: | n 
né, 
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ne, a wszystko to w różnych kształ- 
tach, w różnym toku i obrocie mowy: 
nic innćgo, tę tylko prawdę zawićra : 
Wielką zbrodnię ` popełnił  Werres 
w katowaniu i 


zabiciu obywatela 
tzymskiégo , 


Patrzmy iak wieloraki 
iiak rozmaity obrót wymowny Sycy- 
liyczyków obrońca obżałowaniu swo- 
imu daie’, Tu powieść smutną od 
owych "wyrazów zaczyna: ,, Sieczo- 
n: no, sędziowie ! rózżgami 


na placu 
n mieyskim 


w «Messynie obywatela 
n tzymskićgo ; żadnógo głosu, żadne- 
n 80 ięku słychać nie było w srzód bô; 
» lu; i łoskotu chłosty, iak tylko ten, 
w obywatel rzymski iestóm,, ; Tu z są- 


mego względu na urząd, który:JPerres 
nosił, który współobywatelów iego zą- 
bezpiecząć był powinićn , pomnáżá 
nienawiść a razóm zręcznie wytyká, 


Pa ia- 
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jakie miał, iakić powinićn był mieć 
Gawiiusz zaufanić w tym głosie, w tem 
odwołaniu się do prawa. Tan przez 
piękne i nagić obrócénié - mowy do 
Werresa: „ Gdyby cię (rzecze ) u Per- 
sów albo w nayodlegleyszey Jadyi 
schwytanego Werresie! na ratusz 
gwałtćm prowadzono; cóżbyś iuné= 
go wołał, tylko że obywatelóm 
rzymskim jesteś 2 Jeżeliby tobie 


nieznalomómu u nieznajomych y 


y 


1 


u barbarzyńców, u ludzi w náydal- 
szóy zićmi zrodzonych, to świetne i 
znakomitć u wszystkich imić obywa 
tela rzymskićgo pomogło ; tón kto- 
kolwiek on był, któregoś ty na ha- 
niebnó drzewo porywał, w prawie 
Rzymianina obrony u ciebie znaleźć 
n nie mógł! „, Jak wielkióy mocy têmu 
opisowaniu winy przydał przez OW? 
prze- 
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prze»liczną figurę, w którey wiele oko- 
licznosci. żywo i tkliwie zamknął, y 
„ O imić naysłodszć wolności! o za- 


1 


s 


szczycie naydroższy obywatelstwa 
,„„naszego! o prawo Porcjuszowe i 
n Semproniiwszowe! o  náygorecéy 
„ upragniona, a kiedyż tedyż przy- 
„ wrócona Trybunów włądzo ! i na toź 
„ to wszystkie starania i zaszczyty 
„wyszły ! témże się wszystko kończy, 
„że obywatel rzymski, w Prowincyi 
ludu rzymskiego, w mieście sprzy- 
„ mierzonych z Rzecząpospolitą od 
„ tego, który mie inączey ieno z do- 
„ brodzieystwa ludu rzymskićgo urząd 
„ i dostoićństwo swoie otrzymał, skrę- 
„ powany na nayznacznieyszym mia: 


„ sta placu, rózgami chłostany był 


= 


isieczony! Cóż kiedy ieszcze po- 
y cho- 


» 


= 
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„ chodnie i rozpalonć blachy i inać 


t w katusze do udręczćnią użytć były! 


p Jeżeli cię gorzkić iego zaklinanić 
„ tgłos płaczliwy nie  wstrzymywął, 
„, nie mogłyż serca twego obywatelów 
m rzymskich na owczas tam przyto- 
„ mnych szlochanić i ięczenia wzrus 
;„ Szyć;wieszać ty na szubićnicy wá- 
n Żyłeś się kogokolwiek, który) się 
„ obywatelem rzymskim powiadźł, s 
W tym przykładzie wszystkić się wzwyż 
wyrażonć uwagi iawnie okazują. Gdy- 
by taż sama treść rzeczy prosto i raz 
powiedziana była od Cycerona, nie by- 
łoby wniéy nie wymownégo. Práwda 
Zaiste iedna, ale byłoby iéy słabć 
w umysłach wrażćnić, bez tego 
rozmaitego w wystawieniu ićy obrotu; 
bez tego wyłuszczćniź, bez tego, Że 


tak 
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tak rzekę częstego uderzenia, Słu- 
chacz, sędzia, uznawałby zimno zgwał- 
cćnie prawa, zbrodnię urzędnika, ale 
nie doznałby tego obruszónią i gniewu 
na ićy szkaradność, nie czułby się 
ami tak rozrzewnionym na bóle i 
zgubę: Gawiiusza, ani tak zapalonym 
do zemsty przeciw sprawcy tego złego 
Werresowi.. Widziałeś, iak wiele fi- 
gür, obrótów i sposobów. mówićnia 
w jedno to wyłuszczenie wchodzi, iak 
one wszystkić do iednego celu pomá- 
gaia, iak tóy iednóy,o którey tu mowa, 


poddané są (111). 
5 O dru 


y 


(lil) Nauczyciel czytać będzie z mowy 
Cycerona Actionis zdaę in Verrem Eib. V. 
Cap. 61. Zaczynaiac nam quid ego de P, 
Gavio Cosano Ge. Toż do drugiego przy- 
kładu mowę pro Lege Manilia, „Każdą 
część rozbierze, wystawi, moc ukaże; 
wytknie sztukę w całym obrocie mo- 
wy, 


apia "mara 
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O drugim przykładzie dla krót- 
kości wspomnę tylko. Szło w Rzy- 
mie o wybranić naywyższćgo wodza 
na woynę Mitrydacką, Cycero zabićrą 
głos w zgromadzeniu ludu ; chce, aby 
Pompeiiusz na rzyd woyska był obra- 
ny., Trzeba utrzynać tę prawdę, że 
Pompeiiusz nóyzdatnieyszy iest bydź 
hetmanem na tę wielką wyprawę, ita 
iest treść zdania, którć ludowi mow 
ca przekłada. Obrąca więc całą wy» 
mowę na mocnć rady swoićy wrażónić: 
i żeby tego dokazół, tén krótki wyraz, 
wielkim iest wodzem Pompeliusz, wy- 
łuszczą przez rozbićranić i wyliczanie 
tych przymiotów, którć człowieka 
wielkim wodzem czynią, stawia Pom- 
peliusza iako ie wszystkić w wysokim 
stopnłu posiądaiącćgo : to iest, má on 
umieiętność rzeczy woyskowych, po* 
wagę, 
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wagę, męstwo, szczęście , Z tych 
części składą się wywód mowcy, i 
czytaiąc tylko, iawnie się widzi, iak 
tćn wymownego iedneyże rzeczy wy - 
łuszczenia i stawiania sposób, pełny 
iest piękności i mocy. Bo w samćy 
istocie iedno iest powiedzieć : że Pom- 
peliusz iest umiejętnym w dowodzćniu, 
mężnym w woiowaniu, powagę maią- 
cym w rozkazowaniu, w przedsię- 
wzięciach szczęśliwym, co powie- 
dzieć, że iest. nayzdatnieyszym na wo- 


dza, 


ROZDZTA LIX 


Wystowienie, wymówienie, Elo- 
cutio, w stósunku da myśli. 


Wymowa Żywa i poruszaiąca nić 


> n . 7 ; Wymowa 
może bydź ustawiczna. Nie zawsze „i zę. 


r z : D Sa dzi 
tén który mówi,  znayduie się eFE'e" 


w przy 
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i w przypadku mocnego, namiętności 
i kncyś swoich poruszćnia, nie zawsze w po- 
j Wszędzie- 
7 


trzebie wzbudzéniá onych w słucha- 


czu, W zwyczaynym życia i spraw 


albó umiejętność wykładaną, albo 
czyny opisywanć bydź maią, często 
nić masz mieysca żapałóm, i tym, że 
tak rzekę, wymowy piorunóm, Mów- 
ca lub pisarz (+) w każdey' materyi 
żywć i mocné uczucia, wielkić i wy- 
sokié . myśli mieć może ; ale pospo* 
licićy mowa iego, iak spokoyna rzeka, 
albo iak miły strumyk płynąć będzie. 
W każdym przypadku, w każdey rze- 
czy mówiący i piszący, dobrze i do 
rodzaiu mowy pięknie rzecz swoią 
pro~ 


— 


G) Zawsze w ciągu dzićła tego mowceę 
EE RES LI | 
i pisarza za iedno uważamy. 


biegu, w robotach. uczonych, gdzies | 
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prowadzić powinićn. Gdzie nić masz 
wymowy, tam  wysłowienić, elocutio, 
zabićramieyscć. lnaczćy ani mowca 
śłuchanym, ani pisarz czytanym bydź 


nié może ; owszem bez elokucyi ani 


, wymowy nić masz : bo gdyby kto nay- 


silniey był wzruszony, gdyby naywięk- 
szą miśł potrzebę swoić uczucia prze- 
lać w duszę i serca drugich, ieżeli mo- 
waiego nie zgadza się w swych wyra- 
zach, a nawet w toku i składzie swo- 


im z myślą i namietnościa jego nikt 
ysią $ + !€80 


50 wymownym nie uzna, nikt skutków 


wymowy nie doświadczy , Té uwśgi 
wtém mieyscu tylko rzuconć lepićy 
się w dalszym ciągu rozdziału tego 
uczuć dadzą, Ale dosyć iuż z tego 
widzieć možná, co przez wysłowićnić, 
przez elokucyą rozumieć należy. Mam 
myśli, dowody, zdania, czuię w sercu 
moićm 
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moićm poruszenie chęci, żądzy ia, | 
kiey ; stawia mi się potrzeba przed | 
ludem, przed sędzią, przed uczniami 
mówić, albo zostaiącym w odległości 
mieysca i czasu przesłać ié przez | 
pismo :ieżeli to, co się w myśli méy 


toczy, co Się w sercu dziele, nie wy- 
rażę do zrozuimićnia, do oświecenia, 
do zapalenia, lub ułagodzenia drugich, 
chybilćm mego celu ; mogłém ieszcze 
zaszkodzić zamićrzóniu memu. Czy: | 
liż tego codzićnnie nie doświadczamy, 
że w tóyże samćy rzeczy iednego 
z upodobaniem i skutkiem słuchamy, 
drugi nie toż samo zdaie nam się mó- 
wić ipisać, Cała ta różnica z różne- 
go myśli i chęci wyłożćniń, z odmićn- 
négo wysłowićnia pochódzi, I kiedy 
nauczyciele mowców powiadaią swym 
uczniów, że mowa nie tylko uczyć ale 
ipo- 
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i podobać się powinna, skazuią, że ca- 


łe to przymilenie, cała przyjemność 


w samóm jest użyciu słów i składzie 
mówy. Przez ucho wchodzi ta lu- 
bość, to upodobanić do duszy czło- 
wieka, pierwszy tóy przyićmności sąd 
jest w uszach, sąd (mówią oni) hardy, 
wymyślay i nie na lada czém przesta- 
jacy: Superbissimim est aurium judicium, 
Bardzo są ważnć a razem bardzo na- 
turalnó przestrogi, które staranićm 
w téy mierze mowcy i pisarza kiero- 
wać maia. Powiedziałćm staranićm + 
bo ieżeli gdzie co do wymowy stara» 
nie bydź powinno, to zaiste w tey rze= 
czy, aby dobrze mówić i pisać. 

We dwóch względach wymówićnić, 


elokucyg wybór i układ. słów  uwáżaćWe dwóch 


ABS ; wz.ględach 
należy. Naprzód, ilé oné są wykła- elokucyć 
p K MaA x 5 R. wys Wie- 
dóm mysli, i że tak rzekę, ciaąłémĘiey 
ipo* 


ann z» ; NE A s 
RIZÓ ZEL ZU 148 


s FR 
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ką i powłoką ; porém ilé wssobie sam 


l nić brać wzieté do uszu słuchaiących ptzycho: 


Się má. 

EELNE dzą, Co do pierwszego, wszystkić 
4 si . + . "7 . 
ko inne przestrogi ta poprzedzić powin- 

psi R. A ; F ` sj 
s! na, Że gdzie nić masz myśli, nié masz 
| 


ludzkićy mowy, „gadanić samo i 
brzmićnić słów, zastąpiło  mieyseć 
l sensu, rozumu, racji, Już, wyżey 
Przytoczyłóm, eo zalecał ucznióm 
piszącym. i mówiącym Kwintyliian: 
chcę, mówił on, pilności około słów, 
ale około rzeczy i myśli chcę wielkićy 
troskliwości. Jest “to bowiém zwy- 
czayná młodégo zwłaszcza wieku przy- 
wara, a bodayby nie była wielu stare 
szych mowców i pisarzów, natykać 
wiele słów, dawać iakąś obfitość mowie 
swoićy : ścisnąwszy zaś długić ich pe- 
ryody, żadnóy myśli, żadnóy rzeczy 
znaleźć i wydobyć nić można, Cóż 


poda= 


ych | 
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podobnieyszego do szaleństwa, zawo- 
łał w téy okoliczności Cycero, iako to, 
słów by naylepszych, by naypiękniey- 
szych brzmićnić i dzwięk próżny bez 
żadnego zdania i myśli, bez żadnéy 
umieiętności i nauki (mmm) . Śmie- 
szna iest ta potoczystość słów, ta 
szybkość mowy, ta śliczność i wytwor- 
ność wyrazów, bez wiadomości wielu 
rzeczy, którą mowca mieć powinićn 
(ann). Tę uwagę obszernićy wykłada 
w jnnem mieyscu Cycero. Któż, pyta 
śię on, albo za hetmanem albo prze- 


ciw 


(mmm) Quid'est:enim tam furiosum, quam 
verborum vel optimorum atque orna- 
tissimorum ‘sonitus inanis, nulla sub- 
jeċta sententia, nec Nióniić Cic. 1. t. de 
Orat„c. 12. 

(nnn) Est enim & scientia comprehenden- 
da rerum .plurimarum, sine qua verbo- 
rum yolubilitas inanis atque irridenda 
est, Jdemc.y. 
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$ 


eiw hetinanowi mówić może, nie wie- | t 


dząc bynaymnićy ani o obowiązkach 
ani o kunszcie wodza? Kto o Rzeczy: 
pospólitey słuchać będzie moweę, 
który nie zna początków spółeczności 
obywatelskiey, zasad, praw i ustaw 


Swep 


o kraiu, obyczaiów i skłonności 
ludu, samego położćnią mieysca, nie 
zna dzieiów przodków swoichê Kto 
z zdrowym rozumćm podey'nie sie 
głosćm lub pismóm podawać prawidła 
Życia, ieżeli ta rzetelna filozofia, 
która wiedzie do znaiomości serca 
ludzkiego, cnót i wad im przeciwnych, 
zdań i mniemań ludu, obca mu iest, 
dobrze od niego nie obięta? Nigdy 


. > r .> . ad 
ani obszerne rozwodzónić i toczćnie 


peryodów, śni brakowanić słów wy=. 


twornych i kształtnych nie zastąpi 
umieiętności i gruntu rzeczy, Trze- 
ba 


A 
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ba wielć znać, wielć przemyślać i roz- 
, P Y 

ważać, żeby mowa obfitą i żyzną była 
(000). 

A iako nie masz mowy bez myśli, 
tak przymioty. i własności myśli udzić- W stósune 
ku do myg 
Śli przy» 


mioty ga 
skucyt, 


hia się mowie, Są wprawdzie przy- 
mioty mowy, którć zewnętrznómi na- 1 
zwać możćm, przymioty, którć na 
sa nym wyborze iskłądzie mechanicz- 
nym wyrazów zależeć się zdają, 
O tych niżóy powićmy, Ale co isto= 
tną, i że tak .rzeke, wewnętrzną dobroć 
miotów mye 


J 
Śli zabiérá : lubo i pićrwszych związek 


mowy czyni, to się 'z przy 


„własnością myśli pewny iest i nieod- 


bity, Stąd sowe uwági „i przykazy 


Q liczą 


ES ROW R ROZA GRANEJ 


L090)" Ex rerum cognitione efflorescat 8ć 
redundet oportet oratia.: „Cie, L. z, dę 
Qrat. c. 5 


(U 4x8 KOZDZIAŁ IX, u" 
uczących pisać: wolną iwiązaną mos | Że 
ł wą: „Kto, mówił Horacy, rzecz swoją: | a 
„ dobrze wybierze, kto ią porządnie ki 
„, umyśli, temu póydą łatwo, obficień | m 
,„, porządnie słowa. Cui lecta -potenter | -W 


s 


p eri res, mec fatundia deseret hunc, 


=] 


| „, mec lucidns ordo: „, i w janćm miey- 
scu « Ferbaque provisam rem non invite | Sp 
sequentur, Tę snadność ofliaruiących | © 
się na posługę pisarza słów pięknym | z 
a krótkin wyrazćm wytknął Kwintyje | %0 
lian: Kerba erunt in officio. Będą | Sà 
słowa na posłudze rżeczóm. Przystó- 


Be 


suymy te ogólné priwdy do szczegól: | si 
nych wyinówićnia własności . Jasność | W 


a 
N 


i żywość czyli moc, są istotnómi przy: 
Jasność miotami mowy, Tych źrzódło iest rz 
w przymiotach i sposobie satmychże | po 
myśli i-czuciá.  Dokładać poięch | iu 
zeczy, oddziełenić iednych „wyobtae de 


A | 


ŻEM 


| 
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żeń ot drugich, poprzedzónić iednych 
a następowanić innych takim porzad= 
kim, iaki z natury rzeczy, z względów 
na okoliczności osób, obyczaiów, 
muiem4ń pochodzi, to wszystko lasną, 
zrozumiałą i światłą, że tak rzekę, 
mowę uczyni. „ Tak iako przeciwnym 
sposobćm, kiedy słyszysz człowieka 
ciemno, niezrozumiale, z jakiemsiś 
zawikłanićm i mięszanićm mówiącego, 
znak iest, że myśli i wyobrażćnia iego 


s4 ciemnś, zagmatwanć i nieporządnć, 


Tóżmówićo drugim przymiocie: wy- Moci iya 


slowiéniā, to- iest mocy i żywóści. 798 


W jednéy rzeczy dwóch mówi lub pi- 
%ze, Jedaego mowa przeraża, ude- 
rza, pokonywa, wyrazy 'iego są, iako 
fostrzały, i szybkić tsilnć 7 bo umysł, 
imaginacyń,: wżruszónia serca iego 
dały życió i tęgość mowie. Drugi, 
Q2 iikby 
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jakby wcale nie toż miał w przedsię. | 
wzięciu, nie tylko Żadnego żywego | 
czucia w słuchaiącym nie sprawił, al 
go znudził i oziębił , przyczyna słabo: 
ści i omdlałości teyanowy iest w sła | 
póm, flegmatycznóm i nikczemnćn 
pojęciu 1uczuciu iego, | 

Do tego zaś związku między my: 
ślą a mową, który włósności myśl 
przenosi. na” mowę, potrzebny iet 
wybór części i składu ich. w samén 
wysłowićniu, Z tych iedne osobnym 
wyrazóm, innć całómu słów składowi, 
służą, z liczby, spadku i, harmonii po 
chodzą i na mechanicznóm, że tik 
rzekę, zbudowaniu mowy zależą, Ido: 
pióro w tén czas mowa i pisanić zupe- 
nie iasnć, zrozumianć i dobitne b: 
dzie, kiedy. słowa, któremi myśl m 
luiesz, będą włósnć, tu służącć, wybiw 
NE, 


deig | 
wego 
, al 
taboa 
vsta | 
nén | 


mye 
myśli 


amed 
boyan! 
adovi 
ji po* 
je taki 
„Ado 
zupe! 
6 bę 
l mar 
rybi 
ne, 
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te, mocné i głębićy wrażéniá czyniące, 
kiedy ułożenić ich przyzwoitć ięzyko= 
wi twómu, takim porządkićm uszyko= 
wane, iż gdyby w nim nastąpiła odmia+ 
na, zdawałbyś się inną rzecz mówićy 
inne-chcieć w, słuchaiącym wyobrażć+ 
nić. i czucić sprawić, 

Żeby własność, słów zachować, 
trzeba dobrze ięzyk swóy umieć, 


trzeba znać w osobnych wyrazach iego 


acz naymnieyszą różnicę i niby nay« 
cieńszć cieniowania. Nie przeto ro= 
zumićm, żeby przenośnć metaforyczne 
wyrazy właściwemi nie były: bo ta 
bądź z potrzeby, że własnych braknie, 
bądź że zwyczaiu, gdyż każdy ięzyk 
mą swoie używańsze metafory, bądź 
dla okrasy użyte byniymnićy za nie- 


Wysrazyń 
stowa/ 


właściwe poczytywać się nić mogą, 


Czy powiem, człowiek mądry zostśł 
Wym 
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wychwalonym, czy izek .ę, człowiek | 
Swiatly odebrał wieniec chwały ; równie | 
iasnym, rówaie zrozumianym będę, 
Bez wiadomości ięzyka swego % za- 
tem bez-óbfitości słów zawsże na do- 
ręczu będących, bez tego prędkićgo 
postrzeżćnia, gdzie którć służy, że 
to. kształtnieyszć, ` to- mocnieyśzć i 
bardzićy wybitne, to poważnieyszć 
lub pospolitszć, to głądszć lub tward- 
szé, nikt się nić ma porywać do pi- 
sania. -Jako zaś nie tylko w dziełach | 
dowcipu i gustu,ale w żadnóy naypo- 
ważnieyszey nauk, umieiętności, dzie- 
jów materyi nie godzi się bydź nie ia* 
snym, tak w żadney nie wolno śię brać 
do pióra bez posiadania wiadomości 
ięzyka swego.. Nie tak, mówił Cycero + 
piękna iest umieć po łacinie Rzymia- 
nóm, iak szpetna nie umieć: toż © 


każdym 
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każdym narodzie mówić należy. Nie 
usiłuiómy bowiem, rzekniymy Z Cycee 
tonem, uczyć tego mówić, który: gadać 
nie umie (ppp). A kiedyśmy o sło- 
wach rzecz zaczęli, przydaymy niee 
którć uwagi ogóluć, iakić z przypa* 
trzéniá się sposobowi pisania wielkich 
Autorów iz przestróg ich wynikaią 
i oraz naszem doświadczenióćm Sq. 
stwierdzonć. Zapewne starać się 
należy, o wybór słów przyzwoitych i 
pięknych, ale zbytnia skrzętność, mor= 
duiąca pihrość w dobywaniu,. brakowa> 
niu, przerzucaniu wyrazów, iąko zna= 
kiém jest nie bystrego dowcipu, niedo- 
statku łatwości i obfitości. w pisarzu 
ię szyjka, tak osłabia i oziębia mowę 
wietką 


(ppp) Negue enim conamur docere eum 
dicere, qui loqui nesciat, de Orat; Lib. 
3, cap, X. 
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wietką i nierażną ią czyni, będąe owo» 
ećm inęczątni autora niesmak i tęsknie 
ce w słuchiczu sprawia, Któż tak 


nieszczęśliwego człowieka przymuszź 


i pisać i mowy robić? Co za” nieszczę- 


śną praca, koło każdego słowa się imę: 
ezyć, wszystkić ważyć, miérzyć, kré- 
Ślić, wymażywać! co gdyby nawet dlá 
tego czynił, mówi Kwintyliian, aby 
zawsze iak naylepszć wybierał, niezno- 
śną i ochydzona iest ta nieszczęśliwość, * 
która ibieg mowy hatuie i gorącość 
myśli ugasża, przez tę nieufność i 
ustawicznóżwłoki, Nędzny albowićm 
1 ubogi ten mowca iest, który nie mo* 
Że znićść cićrpliwie ani iednego słowa 
ka utraty (qqq). Zawsze „prawie 
Ww - 


€<qqq) ) Quod ctiam si idcirco fieret, ut seme 


per optimis hterentur, abominanda tä- 
men 
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wytworność i silenić się uymuie gład- 
kości i wdzięków, zawsze to naywięk= 
szą mowy przywarą. ód pospolitego 
się mówienia oddalać, A iakże na- 
bydź téy łatwości tak pożądanćy sa- 
mému pisarzowi, tak przyiemnty tym, 
którzy dzićła iego czytają? Oto nie. 
którć. uwagi grammatycznć, postrze» 
ganié podobićństwa i różnicy w wyra 
zach, dobrych. xiąg czytanie, częstć 
Hsanić, róztrząsanić pism cudzych 
z pomocą człowieka gust mającego, 
śą to naypewnieyszć srzodki do naby- 
cia zapasu słów, do poznania przy: 
Zwoitości i stósunku tych materyałów, 


Z ktô- 
pom Z 


men haćc infelicitas. erat, quae „6 i cus- 
sum -dicendi refrenat, &c calorem cogita= 
tionis extinguit mora & difiidentia, Mi- 
ser enim pauper- orator est, qui nullum 
Vetbum aequo animo perdere potesi 
‘Kwintyliiag. 


sie ROZDZIAŁ I, 
żktórych mowa i dzieło pisarza sklá» 
dać się mai powstawać, 

Często bardzo w tóy okoliczności 
żachodzą i. pytania i rozprawy, czyli 
starć i zadawnione słowa wskrzesza- 
né, czy obce zaciąganć, czyli nowe 
tworzonć bydź mąią. Jako we wszyst= 
kich rzeczach, tak i w téy, rozsądek i 
gust roziemcą bydź.powinien, Jeżeli 
rozszerzenie wyobrażeń: myśli przez 


pośrzednictwo innych ięzyków wyciąg“ 


ga, żeby iw naszym szukać wyrazów 


dotąd nieznanych ; ieżeli, co . więc 
nayczęścićy bywa, wprowadzówić nie 
tykanych w dawnćm pisaniu materyy 
niesie potrzebę nie używanych i no~ 
wych wyrazów ; ieżeli bez obrażenia 
wielkiego, bez dzikości i dziwactwa 
nowć słowa z dawnómi w składzie 
tłoki swoim podobieństwo maiącć 
Pi 
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znayduie i rodzi bystrość i łatwość 
dowcipu, nić masz nagany utwarzać 
now. Ale zawsze ta wolność mocno 
określona będzie: naprzód nie każdy 
to prawo przywłaszczać sobie powi- 
nićn: wieluż się na śmićch i wyszy- 
dzenie przez zuchwałość swoią w téy 
mierze wydało, Radź się zwyczaju 
ięzyka, radź uczonych, rozsądnych, 
poważnych ; radź uszu delikatnych. 
Porém kiedy jest w języku śwoim 
dawnć a z ninieyszym obyczaiem zgo= 
dnć, nie twarde, nic nieprzystoynćgo 
nie podającć myśli i. wyrazistć słowo ; 
za cóż zaciągać skądinąd, na co da- 
wne a ieszcze lepszć sprzęty zarzu- 
cać, żeby nowych dostawać? Nie 
wzdryga. się człowiek: z gustu w pisa- 
miu znany użyć słów obcych, kiedy, 
że tak rzekę, od' oyczyzny - prawo 
zie= 
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ziemiaństwa odebrały, kiedy tok $ 
stróy ięzyka tuteyszego przyięły, kie= 
dy ié wszyscy mówią i rozumieją ; 
kiedy nie czynią mowy mieszanóy i 
batbarzyńskićy, dak zwano makaro- 
niczney (rrr). Jako ubieganie się za 
nowómi, tak 'przysadnć wydobywanić 


zadawnionych a twardych wyrazów, , 
błędóm iest i zeszpeceniem mowy, ! 


Byli w Rzymie udawacze prostót) 
w mówićniu Marka Katona, naganianó 
tych naśladowców, że chcieli mieć ię* 


_ zyk tego wieku,którćgo nie mieli oby: 


czaiow, iktórego słowa zwycząy zagła» 

dził, O takim mówił Cycero: Rozumie, 

Że iest starożytnym, 4 oniest grubym 
i nie= 


— 


$rrr) Czytay o tém przedmowę. wielkićga 
Polskićgo Grammatyka i Filologa Kna- 
giiusza w pićrwszym Tomie Thesauri 
Połono—Latino—Graeti. , 
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i niegkrzesanym (sss). Wszystko, ce 

sie „względćóm  tworzćnią nowych, 

wskrzeszćnią starych i zadawnionych 

wyrazów, © ich odmianach, kolei i 

powrocie; co o wyborze i wolności 

zaciągania skąd inąd mówić może ; 

wszystko to w kilkunastu wićrszach 

zamknął Horacyuiz w swoićy Sztuce 

Poetyczney: 

Hoc amet, koc spernat promissi carmin 
RUCIOT, 

Im verbis etiam tenuis cautusque serendis, 

Dixeris egregie, notum si callida verbum 

Reddiderit junctura novum ș St forte 
necesse est $ 

Indiciis monstrare  recentibus abdita 
rerum ; © 

Pingere cinctutis non exaudita Cethegis 

Con- 


(sss) Priscum yisum iri putat, si plane fue= 
"rit rusticanes, Cic. Llb, KIE de Orat 
G. i2 


a 
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Gontinget ; dabitąrdwe licentia | sumię 
pudenter, 

Bt nova fictaque.nuper -habebunt -verka 
fdem ; si 

Graeco fonte. cadent; parce  detorta, 
Quid autem ? 

Caecilio Plautoque dabit Romanus, adem- 


tum l 

Virgilio Parioqueż Ego cur adquirorè 
pauca 

Si. possum, inuideorè guum lingua Ca- 
tonis 6 Ennl 

Sermonem -patrium ditaverit 69 nova 
rerum 

Nomina protulerit? Licuit semper que liz 
cebit 

Signatum praesente nota procudere* na» 
men, 

Ut sylume foliis “pronos mutantur in 
MUWOĘ 3 

Prix 


ig 


(4 


KJ 


9» 
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Pi 


Prima cadunt © Tia uerborum vetns iie 


RN 


terit aetas 
Et juvenum ritu florent modo nata vi- 
genique, 
Debemnr morti nos, nostrague z siue 
recepius 
Terra Neptunus classes aquilonibus arcet, 
Regii opus ; sterilisve diw palus ape 
taguig remis 
Pielnas urbes alit, X grave sentit aras. 
trum : 
Ben cursum mutavit iniguum frugibus 
amis 
Doctus iter inelius s mortalia facta peri- 
bunt; 
Necdum sermonum stet honos. © grafia 
vivax. 


Mylta renasc:ntur, quae jam cecidere s 


cadentgue ; 
Quae nunc sunt in honore uocabula, siyos 


let usus, Quem 


| 
| 
| 
| 
| 


Shklag 
słów wys 
fszów. 
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Quem penes arbitrium est 6 jus normą | 


loquendi Ctt). 

Pićrwszy, że tak nazwę, materyśł 
mowy, są słowa, Dosyć iest wzglę- 
dém -nich przestać na przestrogachi 
uwagach poprzedzaiących , Dopiero 
ułożćnić ich i uszykowanić czyni. skład 


i tok wysłowićnia. Nie dosyć iest, 


mieć wybór kamieni i drzewa ; lecz 
nad to dobré, porządnć, przeznaczeniu 
budowy przyzwoite, kształtnć ich uło» 
żćnić i stósowanić, potrzebnć iest do 
dobroci, wygody i postaci: domu. lub 
iakiegokolwiek gmachu, Kto umić 
dobrze ięzyk słuchacza lub czytelnika 
swego, któ przez 'żywość poięciai 


"czucia postrzega, że taki lub inakszy 


skład wyraźnieyszy i zdatnieyszy iest 
spra- 


(ttt) Te wiersze nauczyciel uczniem $W8- 
Jm przełożyę każe, , 


WYS. WYM. ELOC. w STO. DO. MY. ż33 
sprawić w drugim takić wyobrażćnie, 
takie wzruszćnić, iakie sobie mow= 
ca i pisarz zamićrzył; tón nieo- 
chybnie trafi na przyzwoity; na ia- 
sny, mocny” i piękny skład wymówić- 
nia, Łatwo iest doświadczyć, że gdy 
w mowie iasnćy porządek ptzerzucisz, 
też same słowa, ale innym szykiém 
ułożysz; tem samćm z jasnego mo- 
wienia cićmnć i niezrozumianć uczy- 
nisz: 1 przeciwnym sposobem, czy- 
tasz rzecz iaką, wszystkić słowa znasz 
z osobna, ale nie rozumiesz myśli i 
sensu, który tam bydź może wpra- 
wdzie, lecz zawikłanić mowy zaćmiło 
go i niby pomroką pokrylo; prze- 
łożysz iedno lub drugie słówko, iaka 
byś 'w ciemny loch iasną pochodnię 
wniósł tak się zaraz wszystko roz- 
świeciło i obiaśniło, W- czóm naja 
R pier= 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
j 


„ODER TOŻ paca 
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pierwszą, iako się rzekło, baczność 
bydź. powinna na zachowańić wła: 
sności ięzyka. Bo chociaż słowa po» 
iedynczo wziętć polskić będą, ale ie- 


źli. połączćnić ich, skłąd. 1 tok mo- 


wy va, króy się cudzozićmski. zrobi, 
ciemna, piezrozumianą będzie rodź- 
kowi mowa twoia. Każdy ięzyk mó 
swoje własności, swóy. kształt, i że 
tak rzekę, swoie: zbudowanie, Są ie- 
dne w których koniecznie porządek 
pewny wyrazów zachowany bydź mu» 
si, ¿iako „pa przykład francuzki wy: 
ciągą, aby częścióy mowy. gramina- 
tycznie uważanć. i prostym a tym 
prawie. nieodmićnnym szykićm iędnć 
po drugich następowały : tén szyk od- 
miónić, iest i własność ięzyka skazić 
i ciemną rzecz uczynić, ; Są iuney 1A- 
ko Grecki, Łaciński i nasz Polski, 
w któ- 


ŚĆ 
jäs 


)0= 


| 
| 
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w których różne słów. przerzucćnić, 

różnć uszykowanić ma mieyscć; lubo 

iw nich samowolnie postępówać sobie 

nie można: stósowanie bowiem słów 

do myśli i czucia, gatunek poiedyn= 

czo nawet wziętych wyrazów, sam 

zwyczay ojczysty tę wolność ogra- 

niczą ci określa: co w samych ćwi- 

czóniach stylu i zabawach okolo mó- 
wienia i pisania dobry nauczyciel dá 

ucznióm postrzegać. A zatem grzć- 

szą przeciw tćy przestrodze pisarze 

i ttumaczć, którzy się do obcych ię- 

zyków toku przywięzuią, lak to ćmi 
mowę, diak ią brzydką i` nieznośną 
czyni, wymówić trudno, Nié masz 
większćy wady w mowcy, upomina Cys 
cero, iak pospolitémù się mowiéniu 

sprzeciwiać i od niego oddalać (uuu), 

R % > Bę- 


nin i 


(uuu) Satis aperte Cicero: in dicendo 
Viuum vel maximum esse, a vulgari 
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Będzie można mie raz tok cudzos 
zićmskićy mowy zręcznie do swoićy 
przychylić i przenieść; ale w tén 
czas tylko, kiedy się naturze własnó« 
go ięzyka nie sprzeciwi, kiedy się tak 
nieznacznie uda, że własną mowę 
zbogacaiąc nie obrazi swoią niezwy» 
czaynością tych, którzy czysto po 
polsku mówią i piszą, tych zwłaszczą 
którzy inńćgo nie umieją ięzyka, a 
ow sposób mówienia za oyczysty 
wezmą, Na nieszczęścić zaś ta przy« 
wara, ten nieznośny zwyczay, zbyt 
wielom za dni naszych pisarzóm i 
mowcóm stał się pospolity, co oznó- 
czą albo niedołężność dowcipu, nieu- 
mieietność ięzyka, albo podłć i śmić= 
sznć ubieganić się za mniemaną pik- 

kno- 


genere orationis atque a consuetudine 
communis sensus abhorrere, Kwintyliian. 


.WEE_., 16 RZE 
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knością dla tego, że ona nowością 
i cudzozićmczyzną iest. Ta zaraza 
mowę i obyczaie zarówno skaziła. 
Nie, chcę tu wytykać niektórych przy- 
kladów téy wady, pełno ich wszę- 
dzie. Gnićw bierze na tyle dzieł i 
xiążeczek lub pićrwiastkowo po polsku 
pisanych, lub tłumaczonych, kiedy 
do zrozumienia ich trzeba umieć ię- 
zyk obcy, ięzyk z którćgo śą przeło- 
Żonć, Cóż mi po mowie, po xiążce 
która oświćecać miała, a ona ćmi i 
zasłania; Bo zabieraiącym się do 
wymowy nigdy nazbyt powtarzać nić 
można‘; bezy iasności nie w mowie, 
nic w pisaniu nie warto. Nić masz 
żadnógo z wielkich owych i staroży- 
tnych mówićnia i pisania mistrzów, 
żeby opuścił to upomnićnić : nie tyl- 


ko tak iasno mów ii pisz, żebym mógł 
<zró+ * 
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zrozumieć, ale żeby mi me było mo~ 
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żņá nie ztozumieć (vvy). 

lest ieszcze tému iasności przys 
miotowi nieprzyiaciołką chęć "owa, 
którą młodych i niedoskonałych mow- 
ców unosi, żeby wysokim spęsobćlm 
gadali, Słuchałeś ich, zdało. się, że 
coś pięknego powiadają; natężałeś ú- 
umysł i nic nie zrozumiałeś, Zwy: 
czayna ta iest i śmićszną od prosta» 
jów pochwała : tak wysoko mówił, 
Że nie można zrozumieć, Właśnie 
tu służy coo iednym nauczycielu 
powiada Kwintyliian:* “tén nakazywał 
ucznióm 'zaciemniać mowę i to im 
za pochwałę poczytywśł, tén: lepszy, 
którego aniia nawet nie rozumiałóm. 


Unde 


(vvv) Quare non ut intelligere, possit, 
sed ne omnino non possit intelligere 
curąndum. Kwintykian, 
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Unde scilicet; egregia | laudatio = tanto 
melior; ne ego quidem iniellexi, Szko- 
dliwó mniemanić pisarzów tćnże wy+ 
tyka, że to tylko za wybornć i las 
dné. maig, co tłumaczyć, ‘obiaśniàć; 
wykładać potrzeba; że tam się tylko 
dowcipnymi bydż sobie zdadzą, gdzie 
się do zrozumićnia ich bez dówcipu 
nie obóydzie (xxx). 

Znaşduie się ieszcze piebezpie= 
czóństwo zaemićnia mowy w tey chę= 
ci ivusilności, żeby: krótko 1 zwiężle 
mówić. est. zapewnć przymioterh:do> 
brego pisania-krótkość,bo rozejągłość 
i rozwiązłość mowy przeciwi się piç- 
kności i imocy icy, czyni. 14 nudną, 

aa- 


mana aa ny arpaa 


(xxx) Ut id demium elegai atque ex- 
quisite ditum putent, quod interpre- 
tondum sit... Fum demum- ingeniosi 
ścilicet; sio ad intelligendos eos Opus sit 
ingenio, : 
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naprzykrzoną i morduiącą, Wody 
wielé a ryb mało, mówi pospolite 
przysłowie: słyszę słów wielć, a nie 
znayduię rzeczy. Ale z drugićy stro- 
my źle zrozumianą krótkość w mów 
wićniu i pisaniu uchybią dokładności, 
Trzeba było zupełnie, : co$przed- 
sięwziął wyłuszczyć i ze wszystkich 
stron stawić słachaczowi; nić mogł 
bydź inaczćy ani nauczony, ani wzru- 
szony jak tylko dokładnóm wywodze- 
nićm i rozmaitćm odmalowanićm rze- 
czy: a pisarz lub mowca siląc się bydź 
krótkim, (yyy) stół się cićmnym, nie 
dał czasu do rozeznania prawdy, o któw 
réy miał przekonać, do uczuciá, któ- 
ré mił wzbudzić, Na iedno wycho- 
dzi czyli długość peryodów i natka- 
nie 
LLL = 


yy) Brevis esse laboro, obscurus fo, 
Hor, de Arte Poet, 


Tia mk 


p" 
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miś cząstek i wyrazów zmorduie słu- 
chacza, nie da mu odetchnąć i od- 
wróci pilność iego, że nim swóy pe- 
ryod zakończy mowca, on zapomni 
początku; czyli przez zbytnią szyb- 
kość i nacisk myśli twoie przed umy- 
słemiego umykaią, iako bieguni w go~ 
nitwach w mgnieniu oka nikną przed 
wzrokiem patrzących: bo iednako= 
wo mowa lub: pismo twoie ciemnć 
i nie zrozumiane będzie. Ale kiedy 
za powodćm rozsądku i bustu po- 
wićsz, co powiedzieć potrzeba, opu- 
ścisz, bez czego się rzecz twcia o- 
beydzie, kiedy zachowász miarę stó- 
sowną do połęcią osób, do których 
mówisz i piszesz, inaczćy z niewia- 
domymi i poczynalącymi, inaczćy z u- 
mieiętnymi i biegłymi postępuiąc so- 
bie; 
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bie; już tem samém iasność z króta 
kością pogodzisz. 

Równie iak jasność i zrozumia» 
łość mowy, tak moc iey i żŻywość 
pzęścią na słowach, częścią na skła- 
dzie ich i połączćniu zależy. Za 
wsze, iak się rzekło, umieiętność ię 
zyka, czytanie i słuchanie dobrych 
mowców i pisarzów, czucić i postrze+ 
ganić prędkić i dotkliwe dadzą  obfi- 
tość i wybór. wyrazów, Znayduią się 
w każdym prawie ięzyku wyrazy e- 
nergicznć, to iest, maiące tę mog 
pizez którą i silnie się rzeczy mā: 
luią i głęboko w umysł i w serce 
wráżaią. lest między grammatykami 
rozprawa: czyli w językach są Wrze 
czy samćy synonima, to iest,  różoć 
wyrazy a wcale iedno zoaczącć? Por 
spolitsze mniemanie twierdzi, że ta- 

kiey 
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kiéy iedności w.znaczćniu wielu sło- 
wóm spólnćy nie masz, Że przy po- 
zorze tóy iedności zachodzi iakaś 
cieńka różnica i iakieś niby cienio- 


wanić. - Coźkolwiek bądź, sto pewn, 


. de,dówcip i gust skazuią mowcy lub 


= 


pisarzowi, gdzie iaki wyraz niby spół- 
imićnny i iedno znaczący bardzióy 
służy, że iedćn z nich má więcóy 
mocy; inny więcćy 'kształtności i o- 
krasy: Nie doświadczamyż tego co- 
dzićnnie, żę to słowo słabiśy, tamto 
tężey nas uderza? Dopieroż sam 


skład i spoićnić wyrazów oczówiścićy 


tę różnicę przyymuie; < Powić ieden, 


tęż samą. przyczynę, ténże sam do- 
wód, i skłania mnie zwolna do przy- 
staniń na iego zdanić tyle, że się 
nie sprzeciwiam .i dopuszczam. Inny 
wziął też pobudkę, tęż przyczynę, ią- 
ko 
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ko oręż iaki do zwyciężenia przecie 
wnika; inie można się sile iego oprzść, 
podbił sobie rozum słuchacza, Wy: 
raźnićy ieszcze ta różnica dzielno. 
ści mowy doznawać się daie w po- 
ruszeniach, chęciach i zapędach ser- 
ca, Tknięty, zapalony, przejęty, roz- 
rzewviony byłeś mową,  przerzuć 
wnicy tylko ułożćnić i odmień po- 
rządek wyrazów, cała moc i silność 
zniknęła, zimno i z zaniedbanićm słu- 
chasz i czytasz. Wielką w tóy mie- 
rze korzyść maig te ięzyki, w których 
uszykowanić słów wolnieyszć iest 
w których rozrzucćnić i przełożćnić 
ich do potrzeby mowcy, do "rożnć- 


go tknięcia i poruszćnia różnie stó- 


sowanć bydź może. Takie są, iako 

się rzekło: grecki, łaciński i nasz 

oyczysty, , W tych mowcy i pisarże 
uwa- 
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uwśżają, iż niektórć wyrazy na'koń- 
cu sensu i peryodu położoać więcć 
iasności i mocy nadaig mowie. io 
żćnie słów iest wyrażeniem uczucią 
duszy, Inaczey wypadnie ich porzą- 
dek w spokoynem mówieniu, inaczćy 
w gwałtownćm i zaiętćm. 
Wszystkich zaś ięzyków spólnym 


iest. przymiotem, że. przez sposoby i 


postaci mówićnia (figuras, ). przez 


wytknięcić własności rzeczy czyli 
przymiotowć wyrazy  ( epitheła s } 
do różnego stopnia mocy i natęże- 
nia mowę przywodzić można, różną 
iey nadawać kształtność.. Figuram: 
zowićmy postaci i sposoby mówię- 
nia od pospolitego zwyczaiu niby od- 
mićnnć, Powiedziałóm niby odmi*: 
né, bo nić masz tak pospolitćy mos 
“y, żeby figury i przenośnć wyrazy 
(tropa, 
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(ropi) w niéy mieysca nié miały, 
Owszém im bliższć nie okrzesanéy 
natury, ii grubsze są iężyki a zatem 
uboższe w té wyrazy, którómi ię o= 
gólmićy rodzaie i gatunki rżeczy i in- 
né myślą utwarzanć istoty óznacza< 
ią, tem na zastąpićnić rzeczonćgo nie: 
dostatku więcey słów niewłaściwych, 
więcćy tropów i figur używać Źwy- 
kły, Ale to pewuń, iż coby się w po- 
łerowanych ięzykach w jednóyże `o 
koliczności słabo i ozięble lub mie tak 
nadobnie. bez figur powiedziało, to 
za ich pośrzednićłwóm * tęgości i mo- 
cy, kształtu i świetności nabywa. I 
tak n.p. toż samo, co mówiąc w Ra- 
dzie, w Sądzie, w Zgromadzćniu ludu 
twierdzisz sprawiedliwie, ale bez mo- 
chégo wrażćniń, to wyrażaiąc przez 
zapytania obróconć do sędziów, do 

prze- 
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przeciwnika, do słuchaczów, mowę 
twoią zaostrzasz'i natężasz ( figura 
interrogationis, ) w janem' mieyscu 
wykrzykiwanić (exclamatio,) wzywa= 
nić nieprzytomnych, obrócenić mowy 
do osób: zmarłych, do rzeczy bezży- 
wotnich ( invocatfo : ) stawianić w po- 


staci żyjących osób, co iest albo u= 


„mysłową, albo martwą tylko istotą 


( prośopopeia,y - powiększanić . niby 
przez iakieś stopnie myśli (zncre+ 
menłum,) powtarzanie iednego sło= 
wa na początku lub na końcu sen= 
su (repefitio,) i tym podobné spo- 
soby: i figury albo na całą myśl, al- 
bo na szczególnć: wyraży pódaiąc, 
ognia, mocy, okrasy w mówićniu do- 
daia, Przestrzódz tylko należy, iż 
szkolarskić, dziecinne tropów i figur 
użycie, to tyłko iedno naturze i prá- 


i wdzi- 
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wdziwey piękności wprost się sprzes 


ciwia: ale zawsze oné z jakieyś po: 
trzeby, z jakiśgoś zapędu: wymowie 
właściwego pochodzić maią.. Imagi- 
nacja żywsza, sercć wzruszonć, dos 
wcip więcey razćm rzeczy, postrzće 
gaiący i wzaiem stósniący, charakter 
duszy mowiącego nadaie różnicę i 
stopnie myślóm i mowie. Nie wszy: 
śstkim stopnióm ` wyrównywa włósny 
wyraz, Człowiek tępy i zimny nie 
mówi figurami, bo ledwie mówi, bo 
słabo myśli, słabo czuie, Wiele się 
retorowie tych figur wyliczanićm i 
rozróżnićnióm bawić zwykli. Biegły 
nauczyciel w czytaniu. i tłumaczćniu 
Autorów ustawitcznć znaydzie przy: 
kłady, którćmi podług potrzeby rzedź 
tę wyiaśni, 


De 


| 
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Do tego mieysca należy używa- 
nie w mowie „obrazów i malowania 
rzeczy, którć niezmiernie piękności i 
dzielności iey służą, Wystawią Ho- 
mer. niezgodę, bostwo strasznć i 
szkodliwć, które niebios głową dosię= 


ga a nogami ziemię tłoczy. Hippe- . 


rydes krasomowca Ateński wniósł po 
przegraney z Filipóm do ludu usta- 
wę o nadaniu wolności niewolnikówm, 
Chce się z niey usprawiedliwić i rze- 
cze: nie mowcy waszego ustawa o 
niewolnikach jest dzićłem. Potyczka 
ło i porażka Cherońska wprowadzi- 
la w śrzód was i utrzymała to prą- 
wo, Jest także obraz w mowie Cyce- 
rona przeciw HWerresowi, gdzie pors 
wanić Gawiiusza, obnażenić, chłosty 
mu zadané w śrzód mnogićgo ludu 
w smutku i miłczćniu pattzących żys 
S | we 


Obrazy 


w mewie, 


ii 
i 
3 
i 


Epitheta 
wyrózy 


przy! nos 


towé, 


zu KOZDZTAŁ IX 
wo i tkliwie wystawią, (zzz) "Tą 
sztuką mowca i pisarz więcóy doka- 
zwie niż przekonywa, żniewalś, poty- 
wa, podbiia, zachwyca, Bywa iwtćy 
mietze źżwłaszcza u młodych pisa: 
tzów zbytek, który: okrzesjwać suro: 
wy rozsądek potrafi (1): $n 

SĄ I ieszcze (epitheta) czyli wyraży 
znaczące przymioty i własności rzeczy, 
od których mowa i światła i mocy 
nabiera. Bez nich często wyobrażć- 
nia i nazwiską są słabć, oschłe, nie- 
dostatecznś i prawie martwć. lak 
wielć one w mowie czy wolnćy czy 
wiązanćy do kształtu i wybitności po: 


LA 

ma- 
m m a w nn m a nA. 
(zzz). Cicero, aftionis 200% in Verrem Lv 


toe Kia 

(1)Obszernieysze i bardze piękne uwagi 
i pr zykłady: w tey mierze, zuaydzie 1 
przytoczy nauczyciel z Longina de Subli- 
mi, i pełno ich w mowcach, poetach i 
historykach napotka, 
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magają, za każdóm otwarciem dzieł 


dobrych pisarzy niezliczonć przykła- 
dy okazują, a poetowie: w jehi uży 
waniu i sobfitszćm i śmielszćm więcćy 
sobie pozwalać zwykk..* Czytaiąc ié 
nauczyciel da te świa:ła postrzegać, 
(3) Lecz iąk wielką w tey: mierze 
baczność miec należy, ażeby co:dzie- 


cinnym, szkolarskim, czezym 1 beż 


gustu- mowcóin pospoli(ą jest ani 
niepotrzebnych, które do obiaśniéniá; 
do mocy, do kształtu nic nie , stużą, 
nie używać, ani wielką ich» liczbą 
mowy swoie nie natykać, ani zbytnich, 
wytwornych, iże tak rzekę, olbrzym- 
S2 -skich 
G) Wspomnę tu kilka. -Seneka zbytek 


nazywa zićmi i morza pustoszycie- 
lém. Luxuria terrarum marisque vasta- 


trix, Tenże Sp”s' effrenatas, wyuzda- 


né nadziele, Cicero Provincia corrupirixe 
È . t BD 
rowincyą skazicielka, ©4C. 
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skich nie wyszukiwać. Day Rycć: 
rzowi germka, który oręż i puklerz 
niosąc i sam tćż waleczny do pô- 
większenia siły w szyku i do przy- 
zwoitéy okazałości służy, ale ieźli 
pomnożysz próżnych luzaków liczbę, 
nie tylko mocy nie przydasz, lecz ie- 
szcze przeszkodę w robotach żołnićr- 
skich sprawisz, Nie trzeba tu przy- 
taczać przykładów tćy wielkićy w pi- 
aniu wady, na nieszczęscić napot- 
ką ich zbyt wiele każdy w niezliczo- 
nych mowach i pismach, Człowiek 
maiący smak prawdziwy nigdy epi- 
thetów nie używa, gdzie ani mocy, ani 
wyrazistości, ani pięknćy postaci nie 
nadaią. Są to farby, którć ćmią i 
szpecą kiedykolwiek nie  naśladuię 
przyrodzćnia, ieżeli nie czynią wyda- 

thym 
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tnym Obrazu, ieżeli dobrze cićni nie 
odbiiaią. 


L= 


Wiele jeszcze mistrzowie krąso- 


; f; s, ingg Tfanzycye, 
mowstwa w tem mieyscu POdAWAĆ przeyściś, 


zwykli o tramzycyach, to iest przey- PYkoty. 


ściu z jednego sensu, z jednćy myśli, 
z jedney części mowy do drugiey, tu- 
dzjież o partykułach wiążących mię- 
dzy sobą członki peryodów. Nić mo- 
żna wątpić, że do porządku, do związe 
ku, często do iasności i piękności na- 
węt takić progi, takić spoićnia służą, 
Nie mało w tóy mierze przykładów 
nauczyciel w czytaniu i przekładaniu 
dobrych autorów napotykać bedzie. 
Gdzie się iednak z większą mocą, ży- 
wością, zapałóm mówi, wszystkie tran- 
Życye, wszystkie partykuły ustępuią, 
Mowa iest rozpędzona, pełną ognią 
i natężenia: czegóż te zawądy bieg 


= 


iey 


isé ROZDŻIAŁ X. 
iey tamować, gorącość ozięb jacina: 


teżénié osłabiać maią? W -naturze 


żywego poruśzćnia, w codzićnnem do- 
świadczćniu ta uwaga má swoie us 
twierdzenić (3). 


4 


RDZ MD. Zal AA A K 


fA 


Wysłowićnie co 00*utożenid t 
uszykówania wyrazów, 


"To, cośmy dotąd około wysło: 
wienia mówili, mialo za cél przy: 
mioty "mowy w wyraźnym ićy stó- 
> ; sun- 
m mt eeaeee 
G) Tranzycye n.p. Mówiłćm „dotąd. 0 

potrzebie pokoiu, mówić teraz oslo- 

dyczy i“ miłych! skutkach lego zamy- 
slam; Poydźa ny do. drygićy.części przed: 
sięwzigcia naszćgo. Nie tylko złośli- 

wym gł okrutnym aldinierozumunym i 

zapamiętałym dla siebie iest tén Wino; 

wayca 8ćc„6cc, Pórkyknły, Lubo, dla 
tego: Że, atoli" żdrugićy strony: Só, 
&c. Ponieważ, tak iako, zaczćm, 4 
tym podobné, 


+ w a A 
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sunku do myśli, Są inne .przymio- 
ty, mówićbia i pisaniá, kióre, do sa- 
mego słów, skladu i iediych po dru- 
gich nastepowaniá należą. Zqayduią. 
się w każdym języku. taki . spojenia 


głosek, -G liżer ) zpiosek Csydlab ) taz 


f Przymiaa 


h z SĄ z F S 1 
kié słów. iędnych związanie S10-Z GrU- ty wysło- 
a 4% Ą Ù : i * wióniś 
gIEMII, taki porządek. 1 tok w samy ch, w powiórz 


chownóm 


częściach; przydłuższych «mowy, ;któpybrzmićniu 
1 


S e 


ré miłe słuchanić sprawują; Zoąyduśawyrazów. 


ią się inne,/-kterć «mowę; przy kdówe 
twarda, chropowatą, zigwaiącą, Czym: 
nią... Zapewne. w wiekach, woktóry ch 
mniey.. głądkićy. obyczaynośch PEY 


delikatności i przymilenia szukano, 


nie było tego staraniń, tey pilności 


około: takowych mówićnia wdzięków: 


mówiono z mocą, mówiono z. jasno= 


ścią i gorącością. Powoli obyczay- 
NOŚĆ. i mowa naby waży pewnóy kształ- 


tno= 
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tnosci i gładkości, Grecy i Łacinni: 
cy osobliwszą na ten rodzay piękno- 
ści baczność mieli. Harmonia w mo: 
wach stała się częścią nauki i przes 
pisów tych, którzy prawidła o wy. 
mowie podięli się dawać, W Gre- 
cyi piérwszému Irokrałesowi à przys 
znają té przykazy około liczby ihar- 
monii w mówieniu (4), Między rzyni- 
şkiémi mowcami Cycero nayszczęśli- 
wićy się w tćy. mierze okazał, Pod. 
chwytywali go wprawdzie krytycy, że 
aż nadto CZĘStO peryody swoie koń- 
czył tym pięknym spadkióm esse oi 
deatur. 


Przy- 


(4) Phalereus twićrdził, iż wszyscy ci; 
` którzy wychodzili ze szkoły Isokrałe- 
są lękaiąc się zbiegu głosek przez się 
brzmiących, „nie byli bardzo sposobni 
do mówićnia z żywością i: ognićm; 
gdyż przez wspomniony zbieg mową 


, 


mabićra żywości i szybkości. 


= 
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Przypodobanić się słuchaczóm co do 


EZR 


samego dogadzania ich uszóm, uszóm 


czulszym na wdzięki i brzmićnią a 


í 
fi 


często wymyślnym, uznano przez 
doświadczćnić za sposóbi drogę do 
otrzymania tego końca, który sobie 
mowćy zakładali. Bo do dwóch wy- 
mowy celów, to iest, przekonywać 1 
wzrujzac, łączono i tén trzeci podo- 
bać się, który raczey narzędziem i 
pomocą tylko do owych pierwszych 
bydźby powinićn. Do tego zaś przy- 
podobania za istotny śŚrzodek pó- 
czytano wdzięcznie co do słuchu 
mówić. Ale zbytnie staranie o układ 
i tok mowy, zbytnią. pilność o wy- 
tworne piękności w brzmieniu sżko- 
dzi przyrodzoney ozdobie mowy, Toj 
wysilanie się żakowskić, aby się wszy- 
stko okrągło w mówićniu toczyło, aby 
pod 
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pod liczbą słów 


ka układać „i szyko- 
wać, zamiast przypodobania wpros 
wadzą «często ciemność a zawsze nu- 
dność_i niesmak w roboty mowców, 
Gada, iak gdyby kule toczył, iak 
gdyby w tafelki i wzorki. wyrzynał 
częsci, mowy swoićy:; „zimordował i 
znudził słuchacza, Lecz kiedy prze» 
czyć nić można,.iż przyićmać brzmić- 
nić w mowie człowieka potrzebne, iest, 
aby go z upodobaniśćm słuchano, że 
za iakimsis powodem natury wszy- 
sey lubimy śpiewanie, że zgadzanić 
się głosu 2 dzwięku miło tyka uszy, 
tak iako zgadzanie się farb, światła 
i cieni upodobanie oczóm Sprawia; 
zatóm zaniedbywać tego mowy przy- 
miota mowca nie powipićn. Prawda, 
że wielu retorów w przepisach oko- 
ło tey rzeczy przebićraiąc miarę 
wda- 
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wdali się w wielkić drobności i szęze+ 
gólności, a wszy stkiego sędzią i mia< 
rå iest rozsądek*i gust dobry! tén 
nieiako przyrodzony instynkt, to" czy+ 
sté piękności uczucić, Z tem wszyst- 
kiem, ponieważ -tu rzecz iest o me- 
chanicznym układzie tych części, 
z których się mdwa' skłód, nieiaż 
kié przestrogi, nieiaką sztuka miey= 
sce znaydować "może na *tó przys 
day mnićy, żeby 'wytykać wady ptze= 
ciw naturze piękaćgo  wymówiśnia; 
żeby okazywać wzory tey piękńo> 
ści, -Krótkie uwagi całą rzecz:tę 00* 
kreślą. 

Do: zupełnógo obięcia tego WSzy+ 
stkiego, do czego się przestrogi i u- 
wógi w. przedsięwziętćy: rzeczy- Śeiq- 
gaia, na troisty rodzay zgadzabią się 

i wbrzmié- 


Melodyś 
krasomow= 
ská, 
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w brzmiéniu i mowie baczność mieć 
należy (5). 

1, Pierwszy rodzay tćy zgody 
nazwać możćmy melodyg.. Melodyą 
krasomowska zależy na tem, iakim 
sposobem dobranć są i połączonó 
z sobą albo składanć brzmiéniá, 
z których się robią syllaby, albo ia- 
kim znowu sposobćm łączą się syl- 
laby kuzrobićniu słów, até ku wy: 
robieniu części, czyli iak zowią re- 
torowie członków, peryodu 'i tak 
dalćy, Kiedy w przepisach w tóy mie- 
rze dawanych powiedziano, żeby po- 
łączćnić iednych z drugiemi głosek 
czyli liter sprawiało łatwe wymawia- 

nie 


m a U e e > 


(5) Ten wykład wyciągniony iest 2 przy- 
dłuższych w tey mierze uwag. P. Bat- 
teux w dzićle Cours des belles lettres. 


a 
©» 
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nić; żeby 'się chronić źbiegu zbyt 
częstego samych przez się brzmią- 
cych liter (vocałes,) bo to czyni mowę 
zićwaiącą, miękką i omdlałą; chro- 
nić zbiegu samych spółbrziniących, bo 
to czyni twardą, chropowatą i gru- 
dzistą, a' z niektórych warczącą i 
świszczącą ; żeby unikać wielć iedno= 
głośnych wyrazów, bo tć odeymuią 
mowie przyzwoitą ciągłość i płyn- 
ność ; wiele wyrazów długich, bo 
z nich się robi mowa rozwłekła i 
nieruchawa ; żeby odmićniać zakoń 


czenia, unikać rymów, przeplatać 


przydłuższe części mowy krótszćmi ; 


ha koniec kiedy powiedziano ogólnie, 
że cosię nie łatwo wymawiA, to się nie- 
przyiemnie słucha; w tém wszystko 
prawie zawarto, co w téy rzeczy po- 
wiedzieć można. Zgoła wprawa w słu- 
cha- 
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RER j , 
chanie gładkich: mów, ucho łatwo 
czującć = przyjemność ~ i przykrość 
w brzmieniach zast: p) wszystkić prą- 
widła, Nauczyciele ezytaiąc zucznią: 
mi. dobrych. pisarzów. iacińskich “i 
polskich zastanawiać. ich będą m 
Tozeznawaniu takowych przymiotów 
i wad; 
Il; Tén pierwszy: zgody w mó- 
, Liczba „wie ludzkićy rodzay, piszicy o wyimo- 
RR y Y; P y y 
ska (nume.wie pzyrównywą ią' do strumienia piy- 
we pzy Sęk PJ 
nącego, którego część każda w szcze- 
get je ć 
gólności ale nie oddzielnie idzie 
t 
z pierwszą i nasteprą s, drugi rodzáy 
iest to "kropla wody pedaiąca, nume- 
rum liczbą zowią  retorowie, zależy 
ona na temi, że spoczynki i przestal 
ki dobrze są podzielone, iak rzecz 
Ę 
i ucho wyciąga. (ycero wyobrażćnć 
ty. krasomowskiey liczby daie w nar 
mijë- 
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mićnionćm podobićństwie wody kro. 


plami spadaiącey, Titzby, mówi 'oń, 
w ciągióm płyniśniu nić masz od- 
dział bądź równych, bądź rozmaitych 
przestanków liczbę `“ Kkrasomowską 
czyni į iako'w spadających  kroplach, 
że iedua od drugićy dzieli się przer- 
wami, postrzegać możemy, w szece 
Walącey się nić możemy (6), Licz- 
bę numórum tak nazwano przeto, że ią 
wielość rodzi. Jedność mie iest licz- 
bą w arytmefyce, miara w muzyce 
Nie z jednego czasu się skládá; ani 
$ymetrya z jedney tiii w jeomettyi, 
Tak w mowie jedio ' $łowo,: iedna 


Cześć awa osobno" uważaną, oie 
waszko1 może 


(6) Numerus in continuation: nullus Lst, 
distinótio & aecqguahum & saepe v 
otfum intervalloruñm përcùsso Ińamie- 
rum conficit; quem in cadeptibus /gut- 
tis, quou Biter aliis distińgtuntur, no- 
tarepossumus, in amni pruecipitante 


4 . 1 
non possumus, Cicero Orator. 
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może wydać tego, co zowićmy licze. 
ba, wyniką ona koniecznie Z po- 
mnożonych części a maiących mię- 
dzy sobą stósunek równości lub nie- 
równości, podobieństwa lub różnicy; 
Przerwy i przestanki w unówieniu; 
spadki i zakończenia części mowy, 
ruch i postępowanić szybkić lub po- 
wolnć, te rzeczy składaią ten przys 
miot wysłowićnia, to krasomiowskie, 
że tak rzekę, śpiewanie. 
Przestanki i przedziały w mó» 
wićniu istotną są do przyićianćgo 8 
nawet zrozumiałćógo wymówienia. po+ 
trzebą, Tych zaś pierwszą miarą 
samo iest oddychanić naszć, którć 


się z przyrodzćnia równćm powietrza 


branióm i oddawaniem odbywa, Afo“. 


li ani powinny ani. bydź mogą te 
przestanki wszystkić sobie równć. Za 
%jo- 
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wyobrażćnićm i myślą idzie i wła- 
sność i wymiar mowy. Aże myśli i 
wyobrażćnią nasze iedne są póie- 
dyńczć, prostć, innć z wielu spoionć 
i różnie podzielać ; mowa też z czę- 
Ści rozmaitą' rozciągłość maiących 
składać się musi, Potem nudną inie- 
znośną stałaby się ta mowa, którey- 
by wszystkie podziały, członkii czę- 


ści równą albo krótkość albo przedłu- 


„żenie miały. Wynika stąd rozmai- 


tość przestanków, I tak peryod cza- 
sem się iednym seńsćm 'okrćśla, in- 
ny dwie, trzy lub cztćry części 
w swoim obwodzie zawićrą, Czasćm 
te części równy wymiar maią, czasćm 
długość iednych krótkością drugich 
przeplatana bywa; poięcie rzeczy, 
czucie wewnętrzne, sąd ucha, sąd 
gustu, stanowić iedynie o mierze przy= 
T ZWO» 
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fzwoitey mogą. A kiedy inna iest 
miara sensu, iana oddychania; w tén 


czas mówiący, który rozumić co mó* 


wi, potrafi tak bez naruszćnia sensu, | 


iako bez zatchnięcia oddechu od- 


działy i spoczynki w samém wypo” 
wiedzóniu odznaczać, 

W greckim i łacińskim ięzyku ka: 
żda syllaba pewną ma swoią w wy- 
mówieniu krótkość albo długość, Z tey 
krótkiego albo dłuższćgo wymawia- 
nia w kilku syllabach iednostayności 
lub różnicy, robią się té miary, któ- 
ré grammatycy meira (rytmy) ipl- 
des nazywaią (7). Wielká była oso- 
bliwie u Greków około uszykowania 


i prze- 
U USĄPKOREDĘ 


(1) Rytm 'u Greków iedno co pes u Gram- 
maty jJków Łacińskich,. U nas rym bhie- 
rze się ża podobnć zakończenić dwóch 
wićrszy, a czasćm rymy znaczą wićtą 
szé; rymopis, wićrszopis, 
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à przeplatania tych miar pilność i 
praca, do zbytku, do wytworu, do, 
żakostwa zachodziła. - Dyonizyusz 
z Halikarnasu mowy Demostenesa na 
te metra i pedes pracowicie rozbić= 
rał, O naganie na iednostaynć czę- 
sto zakończanić peryodów Cycerona 
rzuconćy namieniliśny wyżćy. Przy- 
żnać potrzeba, że z takowey miar ró- 
źnicy wielką bądź w prozie, bądź 
w wićrszach owe ięzyki do przyie- 
mnego wymawiania i niby śpiewania 
sposobność miały, I ucho naypospo= 
litszego w tamtych narodach słucha- 
cza” prędko.i tkliwie te wdzięki czuć 
umiało, tak dalece, iż mowcy przez 
ten sposób wielkie sobie u słuchaią- 
cego mnostwa pochwały i poklaski- 
wania zjednywali. Znakomity tego 
przykład Cycero w xiędze de -Oratore 
T3 przy- 
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przytacza. Byłem przytomny, pisze 
on, gdy Kaius Karbo Trybun po» 
spólstwa w zgromadzćniu ludu rzókł 
w te słowa. „, (0 Marce Druse, pa. 
„ tem apello. Tu dicere solebas, sis 
„ cram esse Rempublicam.  Quicunque 
„ cam violavissent ab omnibus ei esse 
„ paenas persolutas, Pairis dium sa- 
„ piens temeritas filii comprobavit „ 
W tym przykładzie wytyká Cycero 
miary i pedes, które miło w uszy 
wpódaią, ale powiada, iż to zakoń» 
czćnić peryodu temeritas filii compro- 
bavit, z przedziwnym okrzykiem i 
klaskanićm od słuchaczów przyięte by- 
ło; i przyczynę takiego upodobar 
nia téy mierze, którą dichoreus zo- 
wią w słowie comprobavit znayduią- 
cey się przypisie (8). Daley po- 
e 


©) Dichoreus: to iest podwoyny chore, 
Choreis zaś składa się z dwóch syllaba 
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pieraiąc tę uwagę przydaie: „į od- 
„ mień słów porządek, mów, com- 
„ probavit filii temeritas, zniszczone 
„ będzie to upodobanić , ale tóż sa- 
„ mé są słowa, ta sama myśl? 'dlą 
„umysłu dosyć iest na tém, dla u- 
„ Szu nie dosyć „„ U nas chociaż 
tak pewnych metra i pedes miar, ia- 
kić u Greków i Łacinników były, nie 
masz; chociaż we wszystkich dłuż- 
szych nad dwie syllaby słowach przed- 
ostatnią długo się wymówia, nie zo-, 
stajemy iednak bez sposobu dawania 
w mowach naszych przyjemnego to- 
ku i spadku przez. mięszanić i prze- 
platanie to krótszych, to dłuższyc 

wyrazów (9). E i 


Od 


pierwszćy długićy, drugićy krótkićy : 
takich dwie miar znayduie się w tém 
słowie comprobavit. 
(0). Lubo są aułorowie a między nićmi 4. X. 
„ Nowaczyński Pitar z dowcipu i nauki zna- 


— nn 
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Od tćy miary, od téy liczby nae 
wet istotny mowy przymiot, to iest 
stósowne do rzeczy postępowanić i 
ruch mowy zawisł, Chcesz żywo i 
gorąco mówić i wzruszónić gwałto= 
wné w słuchączu sprawić , trzeba. ci 
na drobnieysze cząstki mowę twoią 
przecinać, trzeba, aby same szcze- 
gólne wyrazy krótko i szybko bie= 
giy. jeżeli mowa twoia má bydź 
poważną i łagodnie płynąca, żeby u 
myst słuchacza spokoynie przyymo: 
wał co mówisz ; nie bieżeć, nie ude- 
rzać, nie przęszywać powinna szybe 
kością i ostrością swoią, ale przy- 
dłuższć słowa, rozciągleyszć ich w je- 
dén sens spoićnić, wybór wyrazów ła- 

625 

skim wiersze nakształt greckich i tatin- 
skich w pewne miary uktadad można, Piv 


smo iego 0 tdy rzeczy iest pod tytulem i 
Q prozodyi ięzyką Polskiégo, 
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godnie brzmiących Tex-skutek otrzy- 
ma, Iw tém to owa wieka mow- 
ców sztuka zależała, że umieli i czuli, 
jak z myślami słowa i wyrazy zgadzać, 
jak poruszćnia śwoie przez pośrzćdni- 
fvio ięzyka w słuchaczów przenosić. 
III. Zostaie ieszcze trzeci ró- 
dzay : zgody w mówićniu, a ten iest 
karmoniiń: zależy on na podobićń- 
stwie w samém brzmićniu i dźwięku 
wyrazów z rzeczą, którą wyrażaią, 
To brzmićnić naśladowczćm nazy- 
wać. zwykliśmy.. Gdyby ludzie nie 
mieli innego: sposoby okazywania my- 
Śl swoicl: drugim, tylko gesta, wy- 
rażaliby zapewne i naśladowali po- 
staci i figury rzeczy. tyn na przy- 
kład sposobćm : podnosiliby w. górę 
rękę dla znaczónia nieba, spuszcza- 
liby ią dla znaczenią mieysca niskić- 
go 


Harmoniiś 
krasomow= 


ska. 


372 ROZDZIAŁ x, 

go i i głębokiego: ruszaniem, ręki , Nóg: 
i całóy postaci, malowaliby biegną-. 
cego konia, lataiącćgo ptaka, drzewo, 
upadalącć i tam daléy.' Rozumiéy- 
my, że. człowiek. zamiast: gestu, i ru- 
szćnią miáłby głos i brzmićnić pole- 
dynczć. albo pićrwiastkowć tylko nie-. 
dostatecznć: iednego, głosu, z drugim 
złączćnić ; za naglącą. potrzebą czyż. 
by, nie zaczął mówić tym, krzykićm 2 
narzędzi, iako to: garło, iezyk, zęby, 
wargi, różnie usposobiaią i wyrabia- | 
ią brzmićnić i dźwięk. ięgo, a po- ' 
trzeba, i chęć wybićrź, i używa. tych 
rozmaitych głosów i tonów. Widzimy 
to w dzieciach mówić ieszcze. nić mo-. 
gących,, iako;one naśladując głosćm 
rzeczy, którćy. żądają, tłumaczyć się 
zwykły, Widzimy w aktorach i udar. 
waczach teatralnych, iak dziwnie na-. 


mię- 
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miętności 1 wyobrażenia maluią . nie 
słowy tylko, ale natężeniem i spu- 
szczaniem i innćm kształceniem gło- 
ŝu. Z takiego rozmaitego dźwięków 
usposobićnia i miarkowania poszły 
słowa i wyrazy. Naypierwsze i nayła- 
twieyszć tóy naśladowczćy mowy 
iest użycić w udawaniu. brzmićnia 
głosu, hałasu, szelestu : bo głos ludz- 
ki naybardziey do podobićństwą w tey 
mierze mógł się zbliżyć, Stąd w ka- 
dym prawie ięzyku, znayduią. się sło- 
wa brzmienia różnych odgłosów wy- 
daiącć, tak iako. u nas mamy szum 
wody, szelest liścia, ięk synogarlicy, 
kraczćnić wrón, ryczćnić lwa, pisk 
 ptasząt, grzmoty, świstanić. wiatrów, 
tentent koni, huk dział woićnnych i 
podobné. Potćm przez różne głosu 
ludzkićgo układy, ruchu, biegu, spo= 
czy- 


| 
| 
| 
i 
| 
ł 


z. 
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czynku, szybkości, mocy lub słabości 
różnych rzeczy w jednych ięzykach 
mnićey, w drugich więcćy naśladować 
potrafiono, Grecy i Łacinnicy, u któ- 
rych znaydowały się syllab_ miary, 


iako się wyżéy rzekło, większą. do 
takowego udawania i naśladowania 
sposobność mieli. Poetowie zwła- 
szcza naywięcey nám w téy .okoli- 
| czności przykładów dostarczaią. Kie- 
dy Nauczyciel tych Autorów z ucznia- 
mi czytać będzie napadnie n, pna ow 
wićrsz  Wirgiliiusza : 
Quinquaginta atris immanis hiatybus hydra 
Intus habet sedem. 
i ukaże im, iako nobrze w dobra- 
nych słowach wymalowanć iest owe 
straszydło kilkadziesiąt paszczęk roz- 
dzićwiaiące, Quinquaginta atris,... kie 
atibus hydra, habet. W janem miey+ 
sou. 


| 
| 
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scu wytknie, iako' poeta chciał. -wy- 
dać ięki i krzyki żałosne rozchodzą - 
ce się po powietrzu, łoskot plag i 
biczów, brzęk i ciągnićrić kaydan i 
powiedział : 
Hinc exaudiri gemitus S$ saeva sondre 
Ferbera: tum stridor Jerri, tradtae- 
que catenae, 
Przyydzie do owego wićrsza w tym= 
że samym Poecie: 
Quadrupedanie putrem. sonitu quatit 
uñgula campum. 
i „zapyta się czytaiących, czyli im się 
nie zdaie, iż widzą konia i słyszą ten- 
tent podków, gdy cztćrema nogami i 
w pewną miarę biie w zićmię. Mógł- 
że lepiéy Horacyusz  spokoyność 
wieyskiego życia łagodnością wićr- 
sżów i wyborem miar w samych wy= 
razach odmalować, iako gdy mówi 
Bege 


Strzódz 
się zbytku 
w tey mie» 

Ze, 
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Beatus ille qui procul negotiis 
Paterna rura bobus exercet suis, 

Znayduią się podobné i w wolnép 

mowie przykłady, ale té którć dzić- 

ła Poetów podaią, są znacznieyszć 

i wybitnieyszć. 

Zakończmy tén rozdział rozsą- 
dng uwagą Marka Tulliiusza, która 
rzucaną iuż nie ráz w tćy okoliczno- 
ści upominania zamyká i potwierdza, 
Przytoczywszy on przykład wyżćy po- 
łożony z Kaia Karbona, iaki skutek 
w słuchaczu, ułożćnić słów w pewnć 
miary sprawował, piękną i grunto- 
wną, iak zwykł przestrogę przydaie. 
Ale, mówi on, bardzo często takiey 
pilności w uszykowaniu wyrazów uży- 
wać nie należy, Bo naprzód sna- 
dno się postrzega liczba i spićwanie; 
potem gęste tego sposobu używanie 

sytość 


P> | 
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sytaść sprawuie: na koniec każdy 
poznawszy w tem łatwość pogardza, 
Sed id crebrius fieri non oportet. Pri- 
mum enim numerus agnoscitur; deinde 
satiat: postea cognita facilitate contemni - 
dur (10). 
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O troistym mowy rodzaiu, cha- 
rakterze czyli stylu. 

Geba zbyt nadętą a flecik ma- 
ły; tyn wyrazćm Sofokles wytykał 
ludzi chcacych wszystko, co mówią, 
wysoko i górnie mówić. Rozsądek 
i gust, który sam rozsądkiem  deli- 


katnieyszym iest, podały tę krytykę: 
ci wodzowie nauczą, iak się ićy u- 
chronić, Nie iednakowć są rzeczy 
do mówienia i pisania przedsięwzię- 
té, wielką zachodzi różnica z stro- 


sz 


m z AA 


(ra) Cicero Orator, 
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ny słuchacza i czytelnika, wielka 
z stróny mowcy lub pisarza, i Jakże 
mowa bydź dobrá, iak się nawet prawe 
dziwa tam znalćźć wymowa może, 
gdzie tego względu, tego stósowania 
do rzeczy i okoliczności nie: masze 
Stąd wynika przyrodzona w stylu, to 
i iest w charakterze mowy różnica (1). 
Jap Dokładny podział i opis'tóy różnie 
Aaa Różnica SJ. Stylu, i powinności mowcy w użyciu 
Ad różnego . kształtu pisanią zamknął 
pochodzi. Ww tych 


(it) Stylus, styl u starożytnych narzędzić 
pisania z metalu, ieden koniec iego był 
ostry; którym pisali na tabliczkach Wo- 
skowanych, drugi, płaskaty,, którym za- 
gladzalt pismo dla zmazania lub odmiće 
niania. Stąd Horacyusz chcąc napom- 
nieć, iż pisarz często ma roboty swółe 
poprawiać, używa tego wyrazn, Snep? 
stylum vertas. Przeniesiono potćm et0- 
wo stylws do znaczćnia różnego kształtu 
i sposobu w mówićniu i pisaniu, tak jak 
teraz w tćmże użyciu biorą teh wy" 

pióro, 
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w tych słowach Cycero: p, ls enim est 
„ eloquens, qui W humilia subtiliter, © 
„ magna graviter, 6 mediocra temperate 
„ potest dicere. „„ Tén, prawi, wy- 
mownym będzie, który i pospolitą 
rzecz gładkim a niewytwornym, i 
wspaniałą poważnym, i mierną srzed- 
nim mówiśnia sposobćm prowadzić 
potrafi, Stąd nauczyciele mówićnia 
troisty gatunek stylu ustanowili, Nie 
podpada wątpliwości, że do tych trzech 
kształtów i sposobów, wszystko co się 
mówi ipisze, ściągnąć można. Nad to, 
nic pewnieyszćgo, iako iż myśl mowcy; 
Tzecz przedsięwziętą rządzi i kieruie 
sposobćm mówićnia. Póydzie styl za 
myślą, słów różność stósować się bę- 
dzie do różności rzeczy : insze będą 
w mowie publicznóy, okazałćy, do lu- 
du mianéy ; inszć w osobney namo- 
wie 
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wie i szczególnem rozsądzćniu, Tam 
się zdaią niskić, gdzie indzićy w miąs 
rę ;tam poważnć gdzieindziey nadę- 
té; tam przyićmnć i milé, gdzieine 
dziey zbyt pieszczone i wytworne, 
Byłby zaiste błąd rozumieć, iż każdy 
rodzay pisma lub mowy tak må. sobie 
właściwy iedćn rodzay stylu, żeby 
w jednem dzićle iedną materyą zaię- 
tem różność iego mieysca miec nić 
mogła, W. ciągu mowy twoićy o jes 
dnéy rzeczy myśląc i pisząc, tu mocno 
lub wspaniale, tu spokoynie i umiate 
kowanie, tu gładko i z prostotą tłuma- 
czyć się przyydzie. Owszem jedno.» 
stayność i toń iedén, ani uszóm, ani 
duszy dogadza, tęsknicę i nudność 
sprawuie, Jeden iest obr4ż do malo» 
wania przedsięwzięty, ale iaka w czę: 
ściach iego, co do mocy i wyrazistó* 
ścią 


1a 


je 
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ści, co do farb icićniów, co do odbiia- 
nia i iamania światła różnica? Jedno 
iest nazwisko. listów ; ale któż nie 
widzi, iak odmićnny iest w jch.pisaniu 
sposób, gdy rzecz 1 zamierzćnić od- 
mićnnć,  Nieiedaakowo -pisanć będą, 
té, któremi przyiacięlowi  domowć 
sprawy. donosisz, wolno z nin i żar- 
tobliwie rozmawiasz, zaufanego w to= 
bie łasce i staraniom polócasz ; ate, 
przez którć się w rzeczach ważnych i 
pospolitych naradzász ; czyny woiśn= 
ne, zwycięztwa, uchwały Senatu, ludus 
opisujesz. Wielu zabićrą się do po- 
dania potomności dzieiów. ludzkich; 
ale iest kształt pisania właściwy krót= 
kim zbioróm przypadków, iest właści- 
wy kroaikóm, iest właściwy wybranym 
ciękawościóm, iest. nakoniec właściwy 
pelnóy i ciągłey historyi. : Dopićróż 
U; sa 
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ta różnica stylu znaczna bydź musi 


y 
|| 

z przyrodzenia, przymiotów umysłu, ly 

skłonności mowców i pisarzów. Jha: | y 
, [4 4 + £ . D . | 

czéy mówił gnićwliwy i śmiały De | z 


mostśnes ; iaaczey łagodny i prawie q 
miękki Jsokrates ; Cycero w młodości i 


swoiéy buyny i obfity, w sędziwym wie- k 


ku umiarkowańszy, i że tak rzekę, | t 
statecznieyszy, mowa iego, iako sam 1 
wyraził, z nim siwiała. Toż mówić | 

względem listów Tulliiusza a Pliniw | i 
sza młodszego, toż względem historji i 
Salustyusza, Liwiiusza, Tacyta i innych. 1 
I to to iest, co zwyczaynie wyrażdny, i 


iż przyiednostayności przedsięwzięcia, | | 
iak w kunsztach tak i w pisaniu, mk | 
prawie każdy swóy szczególny robie- | 
nia sposób, swóy styl i charakter, Ci, | 


którzy się na kuosztach wyzwolonych | 
znają, i oko rozpatrywanićm śię 


w dzie= 
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w dzićłach ich maią wprawnć, za pier- 
wszóm na sztukę iaką weyrzćnićm, 
malarza, snycórza, lub architekta 
zgaduią. Ci, którzy wróżnych auto- 
rów wczytali się pisma, w oderwanych 
nawet dzieła częściach poznaią łatwo 
kto ich autorem. Zastanówmy się 
teraz nad trzema wspomnionómi ga- 
tunk ami stylu. 

` Czynisz powićść jaką, ani £ rzeczy, 


ani z zamysłu twego nie dążącą do Styl poaye 


stawienia wspaniałych obrazów, do 


ićmnie pre 
sty,gładki, 


wzbudzćnia wielkich poruszćń ; wpros **8o*n)" 


wadzósz człowieka za samym powo- 
dém natury mówiącógo, co rzecz, co 
okoliczność, co stan osoby niesie ; 
styl twóy będzie stylém prostym, 
gładkim, szczerością i wolnością 
tchnącym, bez przymusu, bez wytwą* 
ru. Na oznaczćnić tego sposobu mó- 


Uz2 wiénjá 
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wićnia łacinnicy używali tych wyrazów, 
dicendi genus simplex, sincerum, nativum, 
zngeńuuwm, candidum. (12). Okréslić 
i opisać: tego przymiotu stylu prawie 
nie podobna, czuć. go, smakować 


w nim, człowiek dowcipem i gustem 


nadany może. 


Masz tegoobraz i wzór nie ochy: 
bny w mowie dziecięcia, którćgo iesz- 
cze 


(12) Nić można „nie przyznać, iż te 
wsżystkić nie wyrównywaią wyrazowi 
francuzkiemu łe naïf, który Ww 6 hie 
zawićra wyobrażćnić prostoty iakiey$ 
z maturalnością ; miewannCy i miłej, i 
kjokolwiek ma tkliwość i wprawę 
w rozeźnawaniu cieniów, iakić w mo- 
wie i wyrazach zachodzą, przyzna, co 
mówię. Zd: ie się, iż piękny ów. Hort- 
eyusza Wyraz si n prex mund ittis; M yar- 
dzićy się do ozna zćnia rzeczy, © którćj 
mowimy, zbliża. Stanisław Lubomir 
ski w rozmowach swoich- między 
„Arłaxessem 1 Ewandrem styl tem nazywa 
niedbale-fagodnym. 


owi 
bie 
„A 
SA 
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cze dowcip i sercć „niezbałamucońć : 
mász w téy twarzy, postaci i odzieniu, 
którą w młodzieży wieyskiey żadne 
barwićnić, ;żadća* zbytek nie skaził. 
Weź potóm w ręce baieczki Ezopa, i 
cd Fedra po łacinie, a od. Ja Fontaine 
po francuzku wyłożonć, =poznasz, €O 
jest ten kształt  pisaniń =  Czytay 
w: Liwiuszu, jak: mówi Mucyusz Seest 
wola, gdy “Porsenne nieprzyiaciela 
rzymskiego chcąc żabić, omyl siena 
osobie . ,, Rzymskim obywatelćm 
„ iestóm, zowią mnie Kaien Mucyu- 
n Zm, „pieprzyiąciel nieprzyiaciela 
„zabić chciałóm, .„, Tak W iegiliiusz 
opowiedziawszy. słowa < Niżusa, gdy 
widział przyiaciela: swego EBuryala 
w ręku Rużułów maiących go zastrze- 
lié, słowa któremi na siebie. winę skła- 
dół, siebie na Śmierć. ofiarował, tak 
powieść 


i 


| 
| 
|. 
| 

| 
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powieść swoią poeta zakończył: Tan. 
tum: infelicem- nimium dilexit amicum. 
Jaka prostota, iak miła naturalność! 
Tysiące takich przykładów napadnie 
nauczyciel i wytknie w Homerze, w Wir 
śiliiuszu, w Horacyuszu, Katulln i na» 
szym Kochanowskim, zwłaszcza w tre- 
nach ipićniach, W tych wszystkich 
mieyscach, nie znać pracy i usiłowa- 
nia: bo albo w saméy rzeczy nie 
doznśł ićy pisarz : tok mowy i wyrazy 
nie czekały roztrząśnićnia i sądu, samo 
się offiarowały, samé szybko płyneły; 
albo kosztowały wprawdzie nie mało 
pracy wbrakowaniu i wyborze, w skła. 
dzie i szykowaniu, ale gust i talent 
utaił tę robotę ; kaźdy prawie czyta 
iący mniema, iżby inaczćy nie napisál, 
a doświadczaiąc doznałby mniemanić 
swoie zawiedzionć. lecz iak w ka- 


żdey 


© TROT. MO. RO. CHAR. CZY. STY. 287 
źdóy rzeczy tak i w tćy, o którey tu 
mowa granice dobrego i złego stykaią 
się z sobą. Jest wielkić niebezpie- 
czóństwo dl4 pisarzów, żeby chcąe 
mówić bez wytworu nie mówili nie- 
dbale, chcąc zachować prostotę i 
szczerą gładkość nie czynili mowy 
płaskićy, podłey, bez' wdzięku, bez 
smaku, rozwlekłóy i nudnćy. Co 
innégo szata bez zbytku i pstrocin 
a co innćgo łachmany grube i brudne» 
Ubiegam się za gładkością w pisaniu, 
a zamiast przyiémnéy prostoty mowa 
moia słabieie, omdłała iest, bez mor 
cy, bez duszy, tak wyrażał Horacyusz* 
Sectantem levia nervi defic unt animique» 
a, Własności tedy stylu, o którym 


„dopiśro mówiliśmy będą : naturalność,| 


gładka prostota, wdzięki, że tak rzekę, | 
niewinać i niemowlęce. - Płynie mowa; 
taka 


, 
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taka z wólna szemrzącym i równym 

Sty! wiet. nurtem, « Dusza i sercć mowcy i słu* 

ki wy ki 

eana chacza w spokoyności zostają, Inszć 
są przymioty, mszć skutki stylu, który 
wysokim, wielkim, wspaniałym zowić. 
my. Tu chciałbym, żeby wszyscy 
nauczyciele i uczniowie czytali wy- 
borne dzieło Longina retora o tém, co 
iest wielkie, wspaniałe, wysokie, za: 
dziwiaiące. De sublim % admirabili 
(13). To pismo zdólnć iest dadź 
zupełnć wielkości, i wysokości ,w my- 
śleniu, w mówieniu i czybjeniu nawet 
wyobrażćnić, -wpoić dobry „gust, 
ostrzedz o wadach retorów i kraso. 
mowców.. „Wypiszemy tu z niego 

tresc 


C13) O sEonginie iest+ wzmianka „wyżój 
w Roz: Kełoryka ; dokładnieysza o tym 
autorze Honan będzie niżey.*W Róż. 
0 Mowcach i Retorach . 


W 


Ze 
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treść uwag i niektórć przykłady ; zašta- 
nawiać w tóm mieyscu może zdanie 
sławnego między uczonemi i poetami 
Boileau Despreaux, | który naylepsze 
Longina tłumaczenie wydal. - Utrzy- 
muie on różnicę między wielkością i 
wysokością, co Longin süblime nazwał, 
a miedzy stylóm; który retorowie 
wysokim i wspaniałym miannią, Stył 
mysoki, Mówi ten autor, wyciąga za= 
wsze słów wielkich, wspaniałych; co 
zaś zowićm wielkióm, zadumiewaią* 
cem; znayduie się często w jedaćy 
myśli,'w jednóy figurze, w jednóm 
a próstóm kilku. słów połączeniu. 
'Twierdzić wprawdzie kto może, że 
styl w ciągleyszey tylko mowie znay= 
dować się musi, i nie wszędzie,'a zatóm 
gdzie iest“ ta wielkość i wy sokość, 
októrey mówi Longin tam i *styl iest 
wyso- 


— a n KĘ 
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wysoki, bo. stylu w jednćm «słowie nić | 
masz, wielkość zaś ta i wysokość CZĘ: | 
stokroć w jednóm słowie bywa, iako 
się z dalszego wyłuszczćnia okaże, 
Atoli z pod tego wyrazu sublime, wyje 
mować stylu nić można,  Owszóm 
nie znam w wymowie nic wielkiego, | 
nic wspaniałego, bez wielkich myśli, | 
wie.kich poruszćń i bez zgodnych 

£ nićmi wyrazów: bo tam nigdy mo- 
wa zadziwiać, zachwycać, porywać, 
zapalać nić może; gdzie nić masz 
tych wielkich skutków, tam nić masz 
wymowy, Eloguentiam, mówił Cycero do 
Bruta, quae admirationem non habet, 
nullam judico. Bez tóy zaś wymowy 
cóż iest styl wysoki? Nigdy słowa 

w swoićm brzmiśniu ogromnć iwspa- 
niałć, tok peryodów okazały, nie wart 
nazwiska wielkiego, wysokiego stylu, 

| A poru- 
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A poruszćnia i wyobrażenia wielkić, 
czy w kilku słowach, w jednćy figurze 
2 żywością i szybkością, czy w cią- 
gleyszćy nieco osnowie z równą mocą 
i natężćnićm, w ten zachwycalący Spo- 
sób wydanć będą, i byle się wspania- 
łość z prostotą wyrazów utrzyimywa- 
ła, zawsze się tam znaydzie ‘to, co 
wielkióm i wysokiem nazywamy. Lu- 
bo przyznać trzeba, że ten zapał, ten 
gwałt, ta natarczywość pocisków my- 
ilii żądzy w długim mowy i czasu 
przeciągu trwać nie zwykły. 

Co do celu tu przedsięwziętego 
dosyć będzie w uwagach i przykładach 
z Longina wyiętych skazać prawdziwą 
w myślćniu i mówieniu wysokość, ob- 
warować przeciw wadóm i błędóm 
złego gustu (14) - o Rid 


(14) Prócz uwag iprzykładów z Longina 
przydaliśmy i niektórć inaś do tćy rze- 
czy służącó. 
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Kiedy mnie mowca przekonywą, 


ieszcze mi się zdaie, że iestóm pahóm 


woli moićy, *: iako wyrażą Longin, - 


przekonanie tyle ma nad nami mocy 
ile my sami chcómy. «Nie tak się 
dziecie w wielkim i nadzwyczaynym 
mówiónia spósobie :* zadumiówa on 
nas, opanywa, obala, niesie gdzie 
chce, nić możćmy poiąć, có się z nami 
stało, iak gdyby wkoło nas pałno ły: 
skania, pełno było grzmotów i piorii= 
nów, Tęż same uwagę czyni Kwiń- 
tyliian z okoliczności iednego miey- 
sca wobronie Kornelego Balba przez 
Xycerona, gdzie ten rzymski mówca 
wprowadził w wspaniałą pochwałę 
Pomipeiiisza Wielkiego : taki się na tę 
część mowy wszczął "okrzyk, taki po” 
klask słuchączów, że przerwać mowę 
swoią musiał, Nie uważano ani na 
ER sędziów, 
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| sędziów, ani na mieyseć, któremu ta- 


kowć okrzyki nie przystąły. Nigdyby 
tego obrońca Balbusą kie doznał, gdy- 
by na samem przekonywaniu, na gład- 
kićm i czystóćm opowiadaniu rzeczy 
przestał. „, Wysokość zaiste i wielkość 
p wydarła prawie słuchaiącemu ludo- 
„ wi tó wołania i klaskania. -I tak 
„mniemam, że owi sluchacze, ani 
p wiedzieli. co czynią, ani dobrowolnie 
n Z poprzedzaiącóm rozeznanićm te 
„go sobie pozwolili, ile iakoby 
„ zachwycóni, nie pomną na iakićm 
„ Się mieyścu znayduią, porwało ich 
n mocńć jakieś i niezwyczaynć uczu- 
meg). n 

19- Nie ieden iest « wprawdzie tóy 
wielkości kształt i sposób. Wytyka 

ićy 


z OZZIE 


(15) Kwintyliian Libro 8. 


Wielkość 
myśli. 
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iéy charaktery Longin w nayznaczniey. 
szych mowcach. Mowa Platona iest 
wyniosła, chociaż bez szumu i by- 
strości płynie. Demostenes wielki iest, 
chociaż zwięzły i ścisły, Cycero wiel- 
ki, chociaż pełny i obszćrny. Możną 
Demostenesa dla mocy, szybkości i 
gwałtowności burzącćy i zabićraitcćy 
wszystko porównywać do nawalnicy 
i piorunu, Cycero iako pożar. wielki 
pochłania i niszczy wszystko płomić- 
nićm, który im się bardziey szórzy, 
tem się bardzićy wzmóga. 

Lecz iakakolwiek będzie różni- 
ca w sposobie, zawsze całó wyobra- 


(żenić téy porywaiącey i unoszącćy 
duszę wielkości, ściąga się do wiel- 
kości myśli, wielkości uczucią, wiel- 


kości wyrazów. Ale tego wszystkić- 
go nić masz, gdzie nie, ma wielkićy, 
wspa- 


Z ZEE 
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wspaniałóy, wyniosłóy i szlachetnie 
hardćy duszy : bo gdzie ta podła iest, 
iakoź się myśl podniśść, iako uczu- 
eie bydż szłachetne, iako mowa wy- 
soká bydź może? Stąd wracać się 
zawsze do téy uwagi trzeba, bez 
prawdy, bez cnoty, wszystko iest.ma- 
łe, „wszystko się czołgi, wszystko 
przy okazałości i pozornćy, wspania= 
losci, czcze, marné i próżnć. Trze- 
ba mieć umysł wyniosły i szlache- 
tny, żeby dzieła nasze zadziwiały, 
żeby godnć były potomności. Trze- 
ba dla tego duszę karmić i posilać 
od młodości gruntownómi uwagami, 
przyzwyczajać ią do dążónia ku wys 
sokiey doskonałości, wbiiaiąc ią w tę 
wyniosłość enotliwą, żeby pogardzać 
tén wszystkióm, za czem się po- 
spólstwo ubićga, bogadtwy, próżną 
chwą- 
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chwałą, rozkoszą, żeby zanie ważyć sa- 
mo Życić, gdzie tćy offiary sprawiedli: 
wosé, prawda, oyczyzny i narodu ludz- 
kićgo miłość wyciąga (16). Patrz na 
przykład, co iednómu z wodzów swo: 
ich odpowiedział wielkomys!ny Alexane 
der, kiedy mu Daryusz polowę Azyi 

7 > r 137% ` 
z córką swoją w małżeństwo offiđa 
rował. Ja, mówił do Króla Parmenio 
CZSU L 
gdybym byt Alexandrem. przyigibymite 
dary. A ia, rzekł Alexander, gdybym 
był. Parmenionćm, Nie trzebaż było 
bydź Alexandrem, żeby dadź taką od- 

pos 


Z A a 


(16) Rozszórzam sie meco w. tey materyi: 
bo-przez pomnożonę uwagi i przykła- 
dy, chciałbym w mlode umysły i seria 
tpõic tę: szlachetność iewspaniałość, kid- 
ta pegardzą. drolmościami, chociazby o- 
ue upstrzone i utrefione byly, ktora st 
brzydzi podłoscią, a w uczynkach i mó: 

wach trzyma się wielkości. 


ama — 
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powiedź ? (17) Ale moićm zdaniem 
więcey ieszcze tey szlachetności o- 
kazał ow. Scyła-do Alexandra mówia- 
Gy; gdy ten na podbicić narodu ie- 
go ciągnął, Wyrzuca on tému wo- 
iownikowi śmiało i z szlachetną hará 
dością chciwość / zdobywania, zbro« 
dnie w napadaniu niewinnych i spó= 
koynych, wolność przekłada nad 
wszystko, dzielić się z przychodniem 
rzeczami do Życia potrzebnómi przy- 
rz6kń, rękę przyiacielską ofiiaruie ; 
W a gdy- 

Eren RZE 
Q7) Nie przeto. że w tey i innych okoli= 
cznościach wielkomyślnym się okazał Ales 
«ander, nie przeto mówię, mieć go wiel- 
kim ze wszystkich miar možná; bo na» 
padanie woiownicze narodów, chęc nie- 
nasyconą. zwycieztw i rozszerzania pań= 
stwa, waleczność i, szczęście rycerskić 
HF zdobywaniu, będąc przeciwne sprawie- 
li 


iwości i ludzkości, nie są prawdziwą 


wielkością, owszem naganę od mądtości 
i moty sciągaią. 
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+a gdyby w napaśniczóm trwśł przedsię: | 
wzięciu, że siłę odpićrać siłą i umić- | 
rać wolnymi gotowi są, oświadcza; 
Wielkość umysłu podała tę pełną 
wielkićy. odwagi i wyniosłości mowę, 
Dla tego, (uwaga ta iest Longina, ) tak 
wielkić, wysokić i wspaniałć są mos 
wy i opisanią Homera, bo dusza i 
myśl samego Poety była wielka, wy- 
niosła i bohaterstwóm tehnąca. 
Przydaymy do tego, iż, wielkie 
rzeczy, widok i rożważanie ich, 1d- 
dzą wielkić myśli. Imaginacyć zadu- 
miona stwarzą lub znayduie  wiełkić 
obrazy, A gierfiidsz umić ie wysta: 
wiać. w eałćy ogromności i zadzi- 
wiaiącey okazałości. Zaięty iest u- 
myst prawodawcy hebrayskiégo Moy- 
żesza, którégo tónże Longin czło- 
wiekiem ńadzwyczaynym zowić, za- 


1g- 


ię: 
t 
ié- 


zą, 
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ięty mówię wielkością Boga, wsze- 


,chmocnością ż niczego stwarzaiącą 


wszystko;  Patrzmyż iak on moc Bo- 


twa wyrażą = Rzekł BO Go miéch się 


stanie światłość, i. śtdła sig swiatlość. 
Niech się stanie: zićmiaj i stała śię 


ziemia (18),  Pełnć są Xięgi święte, 


téy wielkości i wysokości w wyra= 
zach i malowaniachiswoich w jednem 


mieyscu pićni Dawidą:. Nieba : opo- 


wiadaią chwólę. Nóywyższego i dzieła 
Rak lego ogłasza Firmament. . Dzień 
ilniowi, not nocy" podaie poznanie Bo- 
stwa. W janćm mieyscu o upadku 
hiezbożnych mówi oh:  Widziałóm 
niezbożnćgo, wyniesionógo iako Cedr Lič 
banu, przeszedłóm a otò go. nić masz ; 
szukałóm a mie znalezione iest mieysce 


Wa dego - 
* (18) Genesis r. 


R. mocz 
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fego (19). Wielkość Katona zapewne: 
zdólna zadziwiać spolłczesnych i po- 
toninych wzbudzała w poetach 'i dzie- 
iopisach: o “nim mówiących wielkić 
myśli. ledén:z nich stawiaiąc w po- 
lach Flizeyskich zgromadzenie dusz 
cnotliwych, na czele: tych iako pra- 
wodawcę wprowadza: Katona. Secre- 
łośque pioś, his dantem jura. Catonem. 
(20) * Drugi widzi cały świat upadaią- 
cy przed mocą Cezara, cały ićmu pod- 
dany, . prócz niepokonanćgo umysłu” 
Katona. Omnia terrarum.subalta, prae- 
ter. atrącem animum Catonis (zr). Chce 
Homer potęgę Jowisza wyobrażać: 
Oto ten bogów i ludzi oyctec + siedzi na 
tronie Olimpu, skingt on. tylko nieśmier= 

tel=" 


(19) Psalm. 36. (20) Virgilius. „(z1) H0= 
racyusz, 


Q- 
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tęlną głową, a miebo się całe zatrzę” 
sło. Nikogo’ nie zadziwia mały stru- 
myczek, chociaż woda w nim prze= 
źroczystą iest i użyteczna; ale w'za- 
dumićnie nas wprawia widok ogro- 
mny Dunaju, Nilu, a: nad wszystko 
niezmierzonćgo Oceanu. Czysty i 
trwaiący płomień małógo światła, któ- 
reśmy roznićcili, spokoynymi nas zo- 
stawia, ale' ognie, którć się. niekie- 
dy okazuią na' niebie, chociaż pręd- 
ko nikną, zdumiewaią patrzących: i 
nie się nam nie zdaje bardziey  dzi- 
wiącćgo w naturze iak buchaiącć owe 
strasznym płomienićm przepaści Etny. 

Znaczną do tego w mówićniu 
przymiotu pomocą iest: umieć wy- 
bierać okoliczności, które do okazal- 
szego ódmalowanią służyć . mogą: 
Okoliczności, którć się z rzeczą wią- 

- Żą, 


02 ROZDZIAŁ XI. 

ża, które ią otaczaią, bydź mogą ie- 
dać nie wychodzącć z granic mier- 
ności i pospolitości; inné osłabiaią, 
oziębiaią, : i że tak rzekę, drobią wje 


obrażenia -i czucia; inné madzwy: 


czaynć są i zadumićwalącć. Zakowe 
ski to zwyczay chcieć wszystkie bez 
braku natykać i w kupę zwalać, Pra: 


wdziwa iest.. sztuka  mowcy,: umieć, 


czynić ich wybór i przydatńe zbićrać 
w jedno. Przykład do tóy uwagi re- 
tor i filozof Grecki przytacza z Ho- 
mera, gdy nawałnicę morską opisuie, 
p» Burza wznosi fale walącć w okręt, 
„, który się im opićra, wiątr. roziu- 
„. zony żagle rozdzićra i szumi, mo+ 
,„ rzć od, piany bieleie, powietrzć 
„, szćroko warezy straszliwie, ster- 
s mik. przytomność stracił, sztuką, go 


) 3 9ds 


0 TROI; MO. RO. CHAR, CZY. STY. 363 
„ odstąpiła, w każdćy fali widzi smierć, 
„która go otacza i ogarnia, 

Nic iednak bardziey nie wznić= 
e4 wysokości" myśli, ami nie zadu- 
miá i uderza potężnićy, nie porywa 
i mie zwycięża, iak mocné i szlache- 
tiné uczucia. Przeydź historyą wszy- 
stkich ludzi i czynów ich, wszystkić 
pisma i dzieła mowców, poetów i dzie- 
iopisów. "Tam gdzie iest wzruszćnić 
nadzwyczaynhe, gdzie zapał i'entuzy- 
azm, to iest: porwaliie umysłu, ser- 
ca, całego Cżłeka ku iakieyś rzeczy, 
któró go żupełnie zaięła; tam cókol- 
wiek się czyni, 60 mówi, wszystko 
iest wielkie, wysokió, wyniesionć, 
W tym stanie, iako mowi Seneka, 
zdaie sie że go uczucie wyniosło nad 
kogdycyą ludzką i zbliżyło do bostwa. 
Nic nie masz wspanialszćgo i wyż- 

szE- 


Wiielkić u- 


czuciá. 


AD OE C ZP” 


| 
| 
| 
| 
| 
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szćgo. nad sercć człowieka cnotliwé- 
go, wśrzód naywiększych nieszczęść 
zachowuiącego spokoyność : staléy 
swéy duszy, Wstrząsł się świat cały, 
gruzy i obaliny walą się. na niego, 
ginie w pośrzód powszechnćy ruiny, 
ale się nie uląkł. Si totus- śllabatur 
orbis impawidum _ferient vwinae (an). 
Coż człowięka nad wszelkić pano- 
wanić choćby calego okręgu ziémi 
wynosi, ieżeli nie zwycięztwo nad so- 
ba samym, ieżeli nie łaskawość tam 
okazana, gdzie uraza dotkliwa a zem- 
stą łatwa, August daruie Cynnie sprzy: 
sięgłómu na swą zgubę i odzywa się 
wspaniale : panćm iestćm świata i 
panćm siebie samćgo, Mówią, Medzi 
wśrzód ostatnich nieszczęść i od wszy- 
żę stkich 


ona 


Z 
7 (22) Horacyusz, 
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stkich opuszczonćóy : Coż: ci zostaje 
przeciw tylm mieprzyiaciołóm + Medea 
na to zimno i bez wzruszenia: Jasa- 
ma sobie, Mówią Horacyuszowi mio- 
dému, gdy wychodzi na, potyczkę z Ku= 
ryacyuszami, że podobno przyydzie 
na to, iż, go trzeba będzie opłakiwać; 
młody: bohater z obruszćniem odpo- 
wiadá: Co? mnie opłakiwać, gdy umrę 
za Oyczyznę! Postrzega Ajax nieprzy- 
iażń ku sobie Jowisza, gdy tén gru- 
bé cićmności i noc bez końca na woy- 
sko greckić spuścił, przeszkadzaiąc im 
do bitwy. Nie prosi an Jowisza o 
żyeić,' proźba ta na tak wyniosłćgo 
woiowniką byłaby poniżaiąca; ale 
mówi: 0 fowiszu Qycze! uwolniy tyl- 
ko od ty pomroki synów greckich, po~ 
wróc iasność i pozwól oczóm widzieć, 
a-potóm zgub i zniszcz “nas pośrzód 
świa= 
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światla, biedy ci się tak podobá. W tóy 


proźbie zawićra się gnićw i obruszó+ 


mé Aiaxa, że się. widział otoczonym 


cie mnościami, ktoré mą do okazania 


wałecznosci przeszkadzały; zawić- 


rałą się niecierpliwość, żądza dzieł 


pełnych odwagi i męztwa (23), 


Za myślą i uczucićm póydą sło= 
Wielkić i SIER ~ 
wyrazy i WA 1 sposoby mówićnia, Sa figury 
sposoby 


mówićnią MOchieysze i wspaniałć, których dziel- 


ność iest wielką do wystawićnia za- 
dziwiałących obrazów, do wzbudzćniź 
wzruszćń potężnych serca, „, Figuty, 
„ mówi “Longin, bie są naymnieyszą 
»„ częścią tego, co ia wielkiem i wy- 
„, Sokiém mianuię, kiedy się im daie 
„ tok i obrót należyty.  Opuszczą 
„ innych wielć, przestaje na niektów 
+ p ryêh 


G3) Jlliad. Lib. 47. v. s45. 
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„ tych; między temi przytacza przy- 
„ Mad z. Demostenesa, Ten mowca 
„„ Ateński chce usprawiedliwić po< 
„ Stępowanie swoię 1 dowieśdź Ateń- 
„ czykóm, że nie:popełniki błędu, że 
„nic złego mie uczynili wydałąc bi- 
„ twe Filipowi. lakiż był sposób. przys 
„ rodzony i pospolity wyrażćnią tey 
„.rzeczyś. Nie, pobłądziliście, mógł 
„ powiedzieć, Ąteńczykowie. poty- 
kaiąę się z niebezpieczćństwóm Ży+ 
„ cia waszego za wolność. 1 swobo= 
„ dy wasze, za całość i zdrowie 
„ wszystkićy Grecyl; i macie tego 
„, hiezbitć przykłady. Bo nić można 
„ mówić, Że pobłądzili owi wielcy 
„ ludzie, którzy się o. tęż samę spra- 
„ wę potykali w polach Maratońskich 
„ <w Salaminie i pod Plateami, „ Ale 
inaczćy się mowea obrácá, i znagła 
1a- 
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iakoby'od Boga natchniony i zaięty 
duchćm Apollina samego woła przy: 
sięgaiąc przez owych walecznych Gres 
cyi obrońców. Nie, Mężowie Ateń: 
scy! nie pobłądziliście, poprzysięgam 
na te dusze wielkich ludzi, którzy 
się o tęż samę sprawę potykali w po- 
łach Maratońskich, Przez ten iedćn 
tok mowiéniá, który Apostrophe na- 
Zwę, wzywa. dawnych obywatelów o 
których mówi i pokazuie, że na tych, 
którzy tak umićraią, poglądać potrze: 
ba, iako na bogi, przez którć przy- 
sięgać się powinno, wzbudza w słu- 
chaczach ducha i sercć owych slá- 
wnych zmarłych, a odmieniaiąc po- 
spolitą dowodzćnia postać w ten wiel- 
ki patetyczny sposób - twićrdzćniś 


przez: przysięgę, sposób tak nadzwy- 


Czayny, tak nowy, tak  iednaiący 


wia- 


| 
A 
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widre, powraca -Ateńczykóm odwagę 
przez pochwśły, i jednóm słowem daie 
in poznawać, że nie powinni siebie 
mniey szacować z przegranćy przeciw 
Filipowi bitwy, iako:się szacni; Z otrzy= 
manych w Maratonie 1 Salaminie  z%y=, 
cięztw.; na koniec przez ten różny 
obrót w jednóyże figurze pociąga ich. 
iporywa na swoią stronę (24) . Są 
głowa maiącć w sobie powagę, dostoy= 
ność i wspańiałosć a zwłaszcza przy 
wielkiey prostocie wcale od *wytworu: 
dalekie i które nie obrażaią « swoią 
nieżwyczaynością. "Tey - wspaniałey 
w mówićniu prostoty m4sz-j wzory: 
w. przykładach wyżćy przytoczonych; 
znay= 


a a ma 


(a4) Przyda nauczyciel piękny. przykład: 


podobnćy figury z mowy Cyterona za 

Milonem, Kos Albani tumudli eie. coy 
p « 111 4 + , 

który się tu dla krótkości opuszcza. 
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znaydzie ich wielką liczbę nauczyciel 
w dzićłach autorów Klassycznych, 
Ciężkim byłoby błędćm rożumieć 
iż wielkość wyrazu od wytworu i na- 
dętości zawisła, Łatwa iest omyłka 
w młodych zwłaszcza, ścigaiąc wiel- 
Kość uwodzić się pozoróm ; 4 mie 
trudnieyszego; iako. w zapale imagi- 
nacyi izapędzie dowcipu tam się za- 
trzymać, gdzie potrzeba, Nigdy nad< 
to w górę, wyraz iest Kwinżyliiana, 
nie wylatuie Cycero : w śrzód entu- 
zyazmu i ognia poetycznego Homer i 
Wirgiliiusz nigdy grańic miary i roz- 
sądku nie przestąpili. Wieluż to tych" 
dziećinnych rozprawiacżów, co się" 
krasomowcami nazywaią, nic nie po- 
czytuią za wysokić, ieno co z oczy ni- 
knie, ńic za wielkić, ieno co olbrzym- 
skić, có' wielć mieysca' żabiśra 2 


Nas 
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Nabrzmiałość biorą za zdrową pełnosć/ 
ciała, a nie mówi przysłowić greckie; 
iie jest bardzićy suchógo iako opu- 
chły.. Natykńją - słów bez: braku, bez 
porządku, górnych i ogromóie bliących 
w uszy, i zdaie się im. to” stylem bydź 
wysokim i wspaniałym; a z tem 
brzmićniem minęło wszystko. Prze- 
ciwnie. cechą iest wielkości  prawdzi- 
wéy mocno uderzać umysł iserqć, tak 
głębókie wrażać ślady, iż ich prędka 
chwila zagładzić nie potrafi; tak po= 
wsżechnię zadziwiać, tak, z upodoba- 
niem napełniać, że przy.różności wie- 
ku, stanu, skłonności wszyscy zarówno 
Przejętćmi się czuią,' .W.tę, o którey 


mówimy, ciemności przywarę, uważa” 


Login, zwyczaynie: wpódaią, którzy 

chcą zawsze. coś błyszczącógo i nad< 

źwyczaynego powiedzieć, a zwłiszcza, 
którzy 


Zi ię DE 


pi! 
i 
wi 

| 

| 

| 

b 
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którzy zawsze usiłuią podobać się; 
przymilać i dowcipkićm dokazywać, 
Nić masz wybitnieyszćgo przykładu do 
ohydzćnia téy chęci okazywaniź się 
z niezwyczayną górnością, - chęci tak 
bardzo dlą młodych niebezpiecznéy, 
iako przykłady owych gadaczów od 
Seneki Qyca ` przywiedziónć, gdzie 
wprowadzą złożoną radę Alexandra 
W. namyslaiącćgo się, czy tmiśł zdo- 
byczy swoierozciagać zathórzć. Jes 
den z nich mówi: że dosyć Alexandrowmt 
„bydź: powinno tam zwyciężać, gdzie doa 
syc fest słońcu! świecićź drugi, że czas 
Alexandrowi tam skończyc, gdzie się 
świat, gdzie bieg słońca kończy ; inny 
tož same granice zwylięzhwóm: twoim 
Jortuna, co i natura kładzie: Alexander 
na świat zbyt wielki, Alexandrowi świat 
zbyt szczupły tests równie mic więkęzć- 


80. 
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go nad Alexaudra iako nad Ocean nie ` 


znómy. Pełnć są takich śmićsznych 


a « dumnogłaskich wyrazów nasze 


"ostatnich wieków panegiryki, = Jedćn 


.swoićy pogrzebówćy mowie taki napis 


daie: Cinis orbe majot, popioły więk= 


ste od świata (25). Pełno iest po- 
*dobnych przykładów w xiążce Xiędza 


Bouhours pod tytułóm Sztuka sądzenia 


o dziełach dowcipu, Prawdziwa wiel- 


"kość iest wrzeczach, w myśli i uczu- 


ciu, datę naylepićy mowa prosta i nig- 


*wytworna wydaie, „ Rzekł Bóg niech 


Się stanie światłość i stała się świa- 


atłość, „, ze, 


3. Samo nazwisko śrzednićgo, 
tUmiarkowanćgo stylu oznaczś, iż on 
między prostym i gładkim, a wielkim 

X i wyso- 


Son 


(35) A gdzież*ich pogrzebli ê * 


Styl śrzee 
dni, umiar 
kowany: 
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z a gy 
5 WYSOKI 
P 


$ 


dność, spokoynć postępowanie, . tok 
ar A 2 m 
przyiemay , z drugićśgo okazałości 


czaśćim „powagę, czasem wyniosłość, 


„Cycero „1 inni nauczyciele mówienia i 


pisania rodząy tén nazywali ozdo- 
bnym, stroynym 1 kwiecistyim ; bo 


„ndywięcćóy on przyymuie ozdób z my- 


śli-doweipnych, z figur okazalszych, 
r LJ 


ze składu mowy przyiómućgo. Zno- 


wu, bo: to ustawicznie powtárzáć pór 


trzeba, znowu zdrowy” rozum, ToZsą+ 
dek k, rządzić mowcą i pisarzém pówi- 
nićn w wyborze i mierze tey okras 
tych kwiatów, które mowę piękną ale 
nie pstrę i wykwintną czynić powinny 
Nić masz wprawdzie tego gatunku 
dzićła w rodzaiu mów i pism by náj- 
poważnieyszych i naygruntownieje 
szych 


mą 


uć 


+ 
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szych, któryby ozdób i nieiakiego stro» 
lu mie przyymował, owszćm z uwag i 
doświadczćniń, z przyrodzóni samego 
gczewista ieśt, iż aby przekonać słus 
chacza, uymować go przypodobanićm 
potrzeba. Multum ad fidem adjuvat 
audientis volwptası Gdybyśmy zawsze 
do filozofów, .do ludzi samym śię ro- 
zutmćmi rządzących, do surowych prá- 
wdy badaczów mówili, dosyćby zape- 


wnć było nagą prawdę wystawić przed 


oczy ich umysłu, dosyć powiedzieć. 


dowód przekonywaiący, Ale zgró* 
madzćnią ludu, do któtych się zwyż 
czaynie rzeczmą, po większćy cześci 
potrzebują milszych wrażeń, obrazów 
ksztaltnych,. wzruszćń przyiemnych, 
Częstoby  mowca prawdzie, cnocie; 
słuszności sprawy irady swoiey Zasze 
kodził, gdyby przypodobanią zanieda 
xa bał, 
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bał, gdyby. surówo, chudo: i z ścisłą 


tylko dokładnością mówił. Jest to 
może słabość, i życzyćby potrzeba, 
żeby bez tego głaskania, co iest cnoe 
tliwć, co uczeiwć, od wszystkich zarńz 
przyymowanć było ; lecz słabość ta 
zdaje się nieoddzielną od przyrodzć- 
nia. naszógo własnością. ` Mało jest 
Katonów na świecie .  Służyć więc 
cnocie i sprawiedliwości, dobru oJ: 
czyzny, religii potrzeba nie zrażaiąę 
tey przyrodzonóy człowieka skłon- 
ności. Są atoli pewnć gatunki dzićł 
wymownych, którć „bez obfitszych 
ozdób, beż okazalszógo stroju obćyślź 
sie-nić mogą. Chciałbym, żeby takić 
roboty albo wcale albo náymniéy 
pisarzów zabawiały. Mówię tu 0 
tych mowach, iak zowia, w Praney 
Akademickich, w których iedynie-pra 
| wie 
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wie dla okazania dowcipu krasomowca 
rozprawia, mało ich z takowego działu 
wyłączyć można ; mówię o tych pane- 
girykach, o tych chwśłących i poch- 
lebnych mowach, co się pod wyrazćm 
komplemćntów mieszczą, które mo- 
głyby czasćm usłużyć cnocie, ale czę- 
ścićy i mówiąęćgo i tego, do którćgo 
się mówi, kazić lub skażonym okazy” 
wać zwykły. W tych” to: okoliczno- 
ściach pełbieyszą teka sypia się kwiaty, 


nie: oszczędzają się figury, dowcipne 


ztałtnicysze, 


obroty , wyrazy k 
W ich též się nayczęściey przeciw 
tozsądkówi, = przeciw stateczności, 


8 Z i A 
przeciw dobremu gustowi wykracza. 


Tam słueliaćż przyszedł, “Zeby się 


zabawił miłem kunsztowney. roboty 
i / à, 


słuchanióm,- tam krasomowca ha to 
gada, żeby się podobał, żeby ucieszył 
1rO$kOSż 
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troskosz sprawił, żeby słuchacza sobą 
nie rzeczą -zaprzatnął, Z pompą 
rozkłada piękności, splata. wieńce 
z rozmaitych kwiatów, trzeba. mu bys 
ło czczość i. próżność pokryć ozdób: 
kami ; ale iuż, znudził, tem, wytwór» 
ném T Wszystko. kwies 
cisto, wszystko wzorzysto,, -wszedzie 
pelno. hatmonii, peryodów, a owocu 
i gruntu. nie „masz. > W panegiryki 
BPliniiuszowym. na pochwałę: Traiana 
każdy łatwo wytknie tén, o którym mos 
wimy, ubićgania się za- błyskotkami 
dowcipu zbytek, tę rozrzutność _w. 0z+ 
dobach, tę ustawiczność sposobów 
mówieniź przez antytezy i ucinki ie». 
dnć z drugićmi graiącć 26). 


4 


(26) Ci [którzy po francuzku umielą niezlie. 
czonć tych lekkich i prawie, dziecinnych 
ozdobek w pisaniu Ea przykłady, 


znaydą W nowszych Autorach. Gusk, 
popsuli.! 


OT! 


mo! 
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Będzie * w uastępuiącym rozdziale 


mowa o prawdziwćy piękności w dzić 


tach mowców i pisarzów. . Tam wzór 


iey wystawiony, myśli i przestrogi wy- 
łążonć, dadzą nóylepićy poznać, co 
iest gust dobry, sędzia piękności, Bey% 
dą one zbiotóm uwág- i nauk w tćm 
dziele podanych i podadź”się maią- 
ćjch. "Tu przestańmy ną siowach 
Cycerona, któremi “okreslil, co to jest 


pieknie i ozdobnie mówić $ ę s prawi, 


którzy z oddzielenitm i odbiianiem my 


d e ak asr śą 


AT mówię, Ci Oża bi Tp 
| Qui distińcie, qui ewplicate, gui abundan- 


02 


łerę qui illuminate $$. rebus, © verbis 


-dicunt Wim ipsa-araliene quast nume- 


TS 
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Tün worsumaue conjiciunt ; id cst qmd 


dico, orna e Cicero (27). 

/ Tu ieszcze przypomnieć należy, 
że każdy styl, każdy mówieuiź i pisa: 
nią rodzáy ma swoie przymioty, swo+ 
ie piękności. Człowiek geniiuszem fi. 


wymową nadany, nigdy się w wyborze, 


ich nie omyli, nigdy tych które w Swo= 
X+1, DIZAY tych, i 


ićm mieyscu wrzypadaią, nie opuści, 
W dziele iego każdy swoim ięzykiem, 
swoi- sposobćm - mówić będzie, 
Charaktery rzeczy i osób tam wpros, 
wadzonych włáściwé, odznaczonć i 
zachowanć będą, Ta prawda dokła-. 
dnićy się, gdy. o poezyi mówić przyy* 
dzie, pokaże i wyłuszczy „ Nikt'zaw. 
pewnć 


e, e 


mą | 

(27) Jest ieszcze w naukach: retorskich 
nazwisko stylu Azyatyckićgo, którć 
oznacza: sposób mówićnia przepełniony 
ozdobami, obfity, pełno harmonii, czę+ 
sto napuszony, dumny, górny, 
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pewnć za wzór doskonalszy w tey 


mierze służyć nić może nad Homera ; 


który różnym bohateróm swoim różnć 


kształty i sposoby mówićnia nayprzy- 
zwoitsze nadaie. "Ten właśnie wzór 
do uwagi podał Kwałyliian © troistym 
stylu pisząc. Homer * zaiste, mówi 
ten retor, / krótka, z przyieminością 
wwyrązach właściwą, od zbytku daleką 
dat Menelausowi wymowę, *które 

przymioty są pierwszego owego.rodza- 
iu (stylu "prostego i gładkiego).  A' 
zust Nestora wyprowadził wdzięczna 
iak słodki miód mowę, nad którą nic 
slodszégo nie znaydował. Ale chcąc 
dadź wyobrażónić nżywyźszćy *wymo- 
wy, wielkość iey Ufssessowi przypi- 


sał, udzićlając mu wymowy, zimowym 


śniegóm i burzóm, obfitością „słów i: 


pędem-równćy. 


ROZ- 
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Q pigkności w dzitlach nauk 
wyzwolonych. 


Mamy pisma rniektórych -filozo= 
fów o tém, co iest piękne. de pule 
chro. Platon dwie nam rozmowy, ie- 
dną pod nazwiskiem Fhedrus, drugą 
Hippiagz większy, w.tćy rzeczy z0* 


stawił, S, Augustyn pełny. wysokiće 


go i bystrego dowcipu w Xięgach swo-| 


ich o mieście bożem,-«iako filozof 
Chcześciiański,'myśli i uwagi swoie 
wypisał, Z nowszych, że innych minę, 
iako Pana Krouzas Francuza 1 Pana 
Chutchesron> Anglika w. GłaskawierPro* 


fesgora, Xiądz Andre, jezdita wybor- 


pén pisinćm przedsięwziętą Tzeczwje 


łuszczył. «Ale filoźof grecki woła 
“adrad 


A 


fana zag 
drze zabawić tylko. czytelnika i słu- 


CE—R 


chacza,' w Hippiiaszu: zawstydzić so= 
fistę zamyślił, nie zamićrzaiąc sobie 
dokładnego 0 piękności rozbierania. 
Biskup Hippoński częścią tylko rze- 
czy, o którćy tu mowa, dotknął, źrzó- 
ała piękności w samćy tylko iedno- 
ści zakładając, omnis pulchritudinis fons 
unitas est,  Naydokładnićcy wyłożyć 
naukę 0 piękności ostatnich czasów 
przedsięwziąwszy pełny wiadomości 
i gustu „X. Andrć, szczęśliwym skut- 
kićm przedsięwzięcie wykonół, Lecz 
nie iest tu myśl wchódzić w subtelną, 
iako oni czyńili, metałzykę, -Skazać 
krótko i z przystósowanićm cgóluem 
prawideł, co dziełem rozumu i do- 
weipu: w każdym: ragk wyzwolonych 
rodzaiu. piękność /hadaie;' naprowa= 


dzić - młodego "człowieka <na drogę 
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rozeznania  prawdziwey od fałszywey: 
piękności, ostrzódz o błędach, które 
niedostatek tego. rozeznania řodzi, 
zauliaróm . iest: tych uwźż. 
Pićrw szą piękność, która pod zmy= 

Wizerunek sły nasze podpadąć może,  iest w nar 

piękności e 

w naturze. LUTZĘ. Fa dzićłem będąc przedwie< 
czney mądrości, a. zatém dzielem 
porządnćm, stawia nam w sobie, niee 
zawodnć, pewnć wzory: piękności, 
Rozinaitość dzieł ićy, rozmaitość stó- 
sunków i związków czyni różnicę 
kształtów, ale przy tey różnicy ie+ 
dna iest piękności cecha. 1 tak inte. 
iest piękność przestrzeni niebios; po 
który większć i mnieysze Światła 
tieią; inna okrasy ziemi stawiaią: 
cey w oczach człowieka niezmierną 
odmianę gór i dolin, lądów. i wody; 
roślin izwiśrząt. Góry okropóć i 

niea 
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nieprzebytć, co Się nad obloki wyno- 
szą, otchlanie ognistć, przepaści mor- 
skić, maig swoią piękność; spokoy- 
ne pola i łąki, źrzódła i strumyki, 
wzgorki i doliny maią swoią właści- 
wą. Człowiek, stworzenić wyższe 
nad to wszystko, co ziemia nosi, za- 
myka w sobie doskonały wizerunek 
piękności; póki go namiętność, pło- 
chość lub zbrodnia nie zeszpeci. Wy- 
szedł z ręku Twórcy pełny zdrowia 
i wdzięków. I tm iuż widzieć, gdzie 
“wzoru práwdziwéy piękności do dzieł 
przemysłu i ręki szukać należy. Sci- 
gniymy ogólnć prawidła do przędsię- 
wzięcia pisma tego. Tdzie tu o pię- 
kność w robotach dowcipu, w robo- 
tach, gdzie wymowa mieyscć mieć 
może; 
; Nie 


natem 


piękności, 
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Nić masz: piękności: bez zdrowią 
1 siły w człowieku, Nie masz ićy w tém, 
co mówisz i piszesz, ieżeli myśl zdro» 
wą irozsądną nie iest gruntćm i duszą 
roboty twoiey, ieżeli moc rzeczy 4 
wyrazów nie czyni ią czerstwą isil- 
ną. Ustróy, iak chcesz ńaybogaciey, 
naykształtniey osobę, któróy twarz 
blada, ruszćnić. omdlałć, ciało scho* 
rzałć, nie uczynisz ićy nigdy pig- 
kną. Barwićnia i bielidła nie, zdola- 
ią pokryć słabości i niemocy, złey 
cery i smutnćy postaci. Oto. iest 
ta istotni wszystkich 'dzićł twoich 
kondycya: trzeba w nich logiki, 
trzeba rozsądku. "I te to ia przy- 
mioty nazywam zdrowióćm mowy i 
pisanią. Póydą za tém wdzięki nie- 
przysadnć, którć zdrowym oczóm, 
zdrowómu uczuciu i umysłowi podo* 
bad 


baza, owe chańbiąc 
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nuszą. „W ielcy OWi1 


nigdy do ozdób swoich 


nie brali za wizerunki Pagoi i Mega- 


é: płeć. męską ka- 
leki: ale nayczćrstwieysi młodzieńcy, 
silni i mężni rycórze za. wizórunek 
cudownych „dzieł sztuki « siużyli, 
, Krwi i soków zdrowych potrzeba, 
„ mówił Cycero, żeby mowa twola 
„ piękną była. , A iako w. ludziach 
każdemu wiekowi swoia: właściwa iest 
piękność , tak w mow ie i pisaniu po- 
dług rzeczy. 1 okoliczności różnica 


co do kształtu i oki 


sy zachodzi, 
Inaczey piękny jest posąg Apollina, 
niebieską, wesołą, wspaniałą i wdzię- 
czną ma postać. Posąg „Jowisza 
tchnie powagą, groźbą 1 władzą, pio- 
runy i orły 3ą iego zdóbiącć zna- 
piona, Piękny jest Parys «w paster- 
skićy 


328 KOZDZTAŁ XI. 
skiéy postawie, hoży i` pogodnego 
czoła młodzieniec. Wszyscy dziwią 
się nad pięknością Laokoonta, któ- 
ry wśrzód wężów ssących krew iee 
go na twarzy, na całóm ciele, gwal 
townych bólów daie znaki i litosci 
Żal przerażający wzbudza. Taki jest 
obowiązek mowcy. Rzecz sama, ú- 
czucia i poruszónia serca iego, oko- 
liczności rozmaitć robotóm iego na- 
dawać powinny tę przyzwoitość, bez 
któréy nie masz piękności. Ir enim 
est eloquens qui Y humilia subtiliter, 6 
magna graviter, W mediocria tempera- 
te potest dicere. Cicero. i 
"Taki iest porządek dzieiów ní- 
tury, każdy z nich má swoie prze- 
zpaczćnić, cel swóy i uzytek pewny, 
I co w jednćm stósowaniu má przy+ 


. rzą 
stoyność, związek a zatem piękność, 
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gdy to' się. z Oczu gubi, gdy się stó. 
sowanić odmienia, niknie tén przy- 
miot szukany. Dlá tego rozum i o= 
ko człowieka zapatruiąc się na ten 
wizerunek, ieżeli wyboru uczynić 
nie umie, ieżeli idąc ślepo za tym wy» 
rokiem, że naturę w dziełach kunsztu 
i dowcipu . wyrażać i naśladować po= 
trzeba, błędów ićy i nieoddzielńych 
od stworzenia niedoskónałości roze- 
żnawać nie będzie, ieżeli nawet wszy= 
stko, co ona w powszechności swo= 
iey m4 pięknógo, bez braku i kształe 
tu skupiać zechce; coś szkaradnćgo 
utworży, Wybór zatćm. i porządek 
istotną iest piękności kondycyą. Wy- 
naydować, co iest w każdym czasie i 
mieyscu, w każdćy robocie i postęs 
powaniu przyzwoitego, trudna; iest 

Y mowił ` 
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mówił Cycero, ut enim in wita, sie ją 
oratione nihil est difficilius, quam guod 
doceat, videre, Ale ta trudność zwy» 
czaiowi i wprawie, która wszystko u- 
łatwia, ustępuie,. Wynika ieszcze ta 
różnica z charakteru i sposobu czy- 
nienia tego w szczególności dowcipu, 
tey ręki, których się dziełóm dziwi- 
my. Inszć własności wielbili staroży- 
toi w Apellera, Parrazyusza, „Agalo- 


Jona, Zeuxesa malowaniu, wszystkić | 


iednak piękne i cudać. Taka odmia- 
na w stylu Cycerona i Cezara, Liwi- 
dusza i Tacyta, Katulla i Owidyusza, 

a każdy pełny iest piękności, 
Nic w każdym rodzaiu myśli, 
Wielkość obyczalów i robót  pięknieyszćgo 
aey MAR bydź nić może, iako co mą w so- 
bie ową wielkość i wysokość z tą 
wspaniałą prostotą, która prawdziwóy 
| wiele 
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wielkości istotną własnością i cechą 
iest, Dla tego wszystko to, co takić 
iest, uderzą nas i w zadumićnić wpra- 
wia sposobem bardzo się duszy po= 


dobaiącym. I byłoby to skażonćgo 


Z gruntu serca i umysłu zńakićm, gdy- 
by w tćy wspaniałćy prostocie nie znay- 
dował mayszczórszego  upodobaniź, 
Drobność, szczupłość, podłość, takia- 
ko nmadętość, i nabrziniałość, piękną 
bydź nić może. Myśli i uwagi wyżćy 
z Longina o wielkićm, wysokićm, za- 


dziwiaiącóm, de sublimi Y admirabi- 


li, dokładnićy tę rzecz, którą tu krót- 
ko namićniamy, stawiły, 

Nié' masz iednak ważnieyszćy prá- 
wdy w przedsięwziętćy rzeczy nad tę, 
która się zdrowey duszy, dobrému ro- 
zumowi nieochybnie poczuwać daie : 
Że mic nie iest w całóm przyrodzć- 

Ya niu 


p 


fi 
| 
ri 
| 


et ZET 
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niu, w życiu i obyczaiach, w mowie 
i pisaniu prawdziwie pięknego bez u- 
Żytku, nundguam vera species ab utilita- 
łe dividitur: Chciałbym żeby ta prá- 
wda głęboko w umysł młodego czło. 
wieka wpojoną, stała się rządzicielką 
postępowania i mówićnia iego* (27), 
Piękność wsi i gruntów nie róże i 
fiołki, ale buyne zboża i łąki, drzewa 
owocami obciążonć czynią, W. tych 
się natura ozdobnićy ukazuie, chociaż 
Kwiatów i ziołek różney barwy nie od- 
rzu= 
(27) Do teyże myśli „należy towa z piękną 
prostotą wyrażona od Fedra maxy ma, 
Nisi utile est, quod facimus; stulta est'/gloria. 
Nikt. tu pożyteczności brać nie będzie 
za iakić podłć zyski. Wszystko «co do 
uczciwości, cnoty, do dobra ojczyzny, 
narodu ludzkićgo prowadzą, co. do pra 
wdziwćy chwały wiedzie, ma w sobie 
rzetelną pożyteczność, a cokolwiek do 


tych względów: nie zmićrza, nie warto 
nazwiska dobroci, piękności, 
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rzuca; ale tątnte trwałemi uczyniła : te 
codzićnnie wynikną i codziennie nikną. 
Przez to ta wielka wszystkich rzeczy. 
matka iawnie oznacza, o iaką piękność 
dba więcey, więcćeyiest troskliwa. Wy- 
tknął też samę prawdę. satyrycznym, 
sposobem Horacyusz śmieiąc. się z tychy 
którzy przez chlubę 1 -zbytek na sto 
łach, swoich ptaki + naypięknieyszćgo 
piórza i naykraśnieyszych- farb miés 
wać i tém się chlubić zwykli. - Coż 
toma do rzeczy, że tén“ paw, tak 
drogo iest. „płacony, «i tak «pięknie 
malowanć mą pióra: Czyliż ci do ieś 
dzéniá te, którć tak zachwałasz, pić- 
rze służy? Num vesceris ista, quam 
laudas, pluma, Do wieluż Autorów tó. 
rzec można: Cóż mi po tych ozdó-. 
bach? Przeszedłem plac roboty two- 


ićy, 
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iéy, przeyrzałóm dziéło' twoie, zda 
U ło mi się coś ślicznego : skończyłem 
i nie znalazłem nie, coby rozumowi 
i uczuciu mému zadość uczyniło; 
próżny odszedłóm: za szczćrą więc 
ząbawkę mowę i pismo twoie, ale nie | | 


za dzićło dobré i pięknć poczyty- | 
wać będę, Nunguam vera species ab | 
utilitate dividitur. Tu się stósuie po- | 
wićść od Plutarcha przytoczona. Pos | 
wiedaią o Dyonizyuszu, iz gdy iednćmu 

na cytarze przednio graiącómu, wiel- | 
ką iakąś nagrodę obiecał, po odsłu- 
chaniu utrzymywał, iż mu się iuż zo- 
bietnicy wypłacił : gdyż mówił, ieżeli 
nam miło było słuchać; tyś się tóż 
ucieszył nadzieią. Przydaie rozsą- 
dną i dowcipną uwagę Plutarch: „, Ta- 
„ ką zapłacą podobne słuchania na- | 
» gradzarą się mówiącym: poty albo- | 
» wićm 
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„ wiem takowy. mowca w podziwić- 
p piu iest, póki bawi i cieszy, a po- 


„ tem razem ze słuchaniem kończy 


„ sięi rozkosz w słuchaczui szacunek 


„ £U mowcy: i ieden z nich czas, a 


„ drugi zysk do życia utracił, Zatem 
„ należy, mówi tćnże filozof Chero- 
„ neński, oddaliwszy wszelką próżność, 
„ szukać prawdziwego dla ludzi po= 
„ żytku i naśladować nie owe kot 
„ bićty, co wieńce splatają, lecz prá“ 
j„cowitć pszczoły: tamte albowiem 


n czynią robotę wprawdzie wdzię- 


', Czną i miłą, lecz na dzień tylko 


„trwałą: te zaś częstokroć po łą 
„ kach i polach z róż i fiołków na 
„ gorzkie tóż zioła przelatuiąc, do 
„ użytecznego zawsze powracaią 
„dzieła „ (28). 5 

A kie- 


OOO PW 1 mea” 
(28) Plutarch de auditione: 


` 


Wdzięki, 
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A kiedy się tén grunt piękności 
w dziełach dowcipu i kunsztu zay- 
dzie, nié może on bydź bez wdzię- 
ku i okrasy, Człowiek, którćgo zdro- 
wé i czćrstwć iest .ciało, którego 
skład członków má proporcyą i szy- 
kowność, pełny iest przyjemności 
kibić i ruszćnić iego_ miłć i powa- 
bnć. Itakie to przyiemności, « takie 
wdzięki, nie. są przysadnć, nie znaią 
wytworu, z. przyrodzónią wynikają i 
gamorodnć są. Szaty, którć. okty: 
waią ciało, té tylko pięknć będą, 
którć stósuią się do kształtu i posta- 
ci;iego, którć przystają do stanuie- 
go, którć nie czynią dziwaczney for- 
my osoby lub członków., Nikt Zale 
stę wdzięków mowcy i pisarzowi Za- 
kazywać nie bedzie, Starożytni Gre- 
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cy nie gdzie indziey boginióm 'wdzię- 
ków umieysce wyznaczyli, iak tylko 
w:kościele Merkuryusza boga wymo- 
wy. Są oné‘ potrzebnć: w robotach 
dowcipu, w mówieniu i pismach. Po- 
dobać się, powtórzmy tu ieszcze, 
nie jest wprawdzie ostatnim celém 
człowieka wymoównego, ale cñotliwy 
mowcą podobać: się pragnie, żeby 
mądrość i cnota przez niego ogłaszanć 
podobać się mogły. Zna tę prawdę 
człowiek zły: i:chytry,, zamićrza -oń 
swoie zyski, swóie wyniesićnić, zdradę 
ojczyzny, oszukanić sędziów, i*%w nie- 
cnych., -zamysłąch "swoich +i szuka 
w przyimilćniu srzodków zamierzéniá 
śwego. Ten wzglądjieszcze wśżniey - 
$zą . na mowców. „prawdzie; i cnocie 
usłużyć chcących: „wkłada: potrzebę 
mówić i pisać pięknie i- wdzięcznie; 
żeby 


338 ROZDZIAŁ X%1. 
żeby tym. orężóm przewrotność zwy: 
ciężać nić mogła, żeby odrazy: od 
poczciwości nie dał przyczyny, -Lecz 
zwyczaynie, gdzie się wszystko dlá 
samych ozdób i okrasy dzieie, tam 
naywiększa, że tak rzekę, zeszpecć- 
nia iest niebezpieczność. Dziki czło- 
wiek rozumić, że gdy głowę spłasz- 
czy dzićcięciu, gdy sobie wargi prze- 
dziurawi, i kamyczki lab, piórka 
u nich uwiesi, gdy pstro pomaluie 
twarz i ciało, przez to / piękności 
przydał, a on się zrobił straszydłóm, 
Wizerunkićm to: iest tóy żakowskićj 
i prostackićy usilności, bez gustu, bez 
braku, bez znaiomości świata, mowę 
i pismo swoie kaleczącćy. Alė są 
inne bystrych i wytwórnych, które 
światowómi nazwać możćm, dowcipów 
przysady: nabyły one w śrzód wiel- 
kiego, 


mA ma 


wk pz 
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| kiego, iak teraz" zowićm, świata, 
wśrzód przetartćgo towarzystwa, ia- 
kićyś cienkości i wysmukłości, nauczy= 
ły się wykwintnógo i pieszczonego aż 
do zniewieściałości ięzyka, chcą 
wszystko. ładnie; wszystko niezwy= 


| czaynie, szczególnym tokitm mówić ; 


ite okrasy, te farby, któró skromnie 


| iz cieniowaniém użytć wydałyby pię= 


kné malowanié, jaskrawością i gęsto- 
ścią swołą rażą. Piękna mowa bydź 
powinna polerowną, iak żelazny oręż, 


który razćm zwalcza i blaskićm prze- 


róża, a nie iak złoto i sróbro zbytkóm 
słażące, Obraz, który nam pisarze 
| greccy wystawiaią w Perykłesie ilé 
mowcy, wizerunkićm w tćy mierze 
bydź powinićn "Moc wymowy iego 
| piorunóm i grzmotóm podóbna była. 


| „Nie szukał umyślne wdzięków, ale 
: nte 


* 
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nie odrzucał, rodziły się one u niego 
z rzeczy i sprawiały, że gwółt, który 
wymowa w. słuchaiących czyniła, sta- 
wał się im miły i przyićmny. Byw 
to często, iż mowca, zwłaszcza młody, 
zbyt się obawia owóy staroświeckićj 
w mowie” chropowatości, nieokrzesa- 
nóy i grubćy postaci : udaie się zatem 
za „ iakąś delikatnością modną, "za 
pięktzydłami lekkim dowcipóm 'zwy- 
ezaynćmi, trefić mowę lub pismo swo- 
ie-ibarwić będzie, zrobi ią subtelną, 
zniewieściałą, wymuskaną, mdłą ‘na: 
wet, że tak rzekę, bezwstydną. ,, Wolę 
„ mówił. Kwintyliidn, “iz im każdy 
rozsądny mówić: będzie, wolę, ieżek 
tego potrzeba, dńwną ową w mówić: 
niu niezgrabność; i! nieksztółtność, niż 
tę nową rożwięzłość i rozpustę (49) : 

„Taką 


A 


(29) Kwinżyliian, Lib, 8. 


| 
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Taką on wymowę w janćm mieyscu 
zowić libidinosam: ŚP resupina voluptate 
gloquentiam, Zawsze ta zniewieścia< 
| łość, iako w życiu tak mowie człowieka 
naganną i ochydną iest- Stąd przy= 
patruiąc się ludzióm i co do fizycz= 
nych ję co do- moralnych własności 
doświadezćnić uczy, niech to; postrzós 
gaia i ku swćy przestrodze biorą mło- 
| dziżj Człowiek i zdrowia czerstwćgo 
| i twarzy męzkićy, człowiek czystych 
obyczajów, mocnóy. duszy, hartownćy 
cnoty, zawsze wymowę  imęzką, pełną 
rzeczy, pełną, że, tu wyrazu Cycerona 
użyje; krwi i soków mieć będzie: (30): 
Mowca nasz, ieszczewyraz iest Cyce- 
rona, bydź powinićn ozdobnym, ale 
tak żeby. przyiómność 'ta poważną i 
grun- 


pana aana 


(g0) Non. fuco illitus sed sanguine 
diffusus color, 


p 
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gruntowna była, a nie zbytnią ` słody. 


czą przyprawioną (31) .  Naywięcóy 


zaś te ozdobki słówek, błyskotki dów: 
cipu, gadanić niby bielidłóm i fałszy: 
wym rumieńcćm barwionć, wydzia. 
lém są młodzieży, których skażonć 
obyczaje i duszę i ciało osłabiły. Do 


tey moićy myśli dziwnie służy uwagą | 


Kwintyliiana, powiedziawszy on, że 
nić ma nigdy za wymowę tćy, któr 
roskoszą 1 miękkością *zniewieściała, 
przydał: taka mowa by naymnieyszćgo 
w sobie znaku człowieka męzkiege 
i nieskażonćgo, a dopieroż poważnego 
i świętego nie okazuie (33). Témi 


—— 


(31) .Tta sit nobis igitur -ornatus & svavis 
orator... ut svavitatem habeat, au- 
: steram Śc solidam; non dulcem atque 
decottam. Cicero. p 
(32)Eloguentia quae ne minimum quidem in se 
indicium masculini $5* incorrupit, ne dicam 
gravis 6” sancój viri estendet, Kwintyliian. 


| 


| 
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prawidłami ostrzeżony umysł nie uchy- 
bi rozeznać, którć w jakićm mieyscu 
iwjakiey mierze ozdoby przyzwoite 
będą,  Wielkić iest poló takich okras 
w figurach, przenośniach (tropach) , 
w różnym toku i-obrocie mowy,  "Za= 
wsze początek i'przyczyna, dl4 czego 
sie onepodobaią, iest w naturze, iest 
w uczuciu człowieka. Tak na przy- 
kład dla czego się nam allegorya do- 
brze prowadzona podoba, kiedy ona 
Rzeczpospolitą w srzód' niebezpie- 
czeństw zostaliącą, pod obrazém mio- 
tanego nawałnością okrętu maluie ; 
kiedy chorobę /szerzącą się i wzmó- 
gaiącą pod opisaniem pożaru coraź 
bardzicy górę biorącego wystawia? Oto 
umysł słuchaijącego w tem opowiada- 
niu dwa widzi wyobrażćnia różnych 
ed siebie a przez podobieństwo pra- 
wie 
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wie w jedno zlanych rzeczy, gRże. |. 


kłóm allegorya dobrze prowadzóna: 
bo nie bardzićy nie razi myśli i gustu 
człowieka, iako gdyś obraz twóy ol 
burzy ifali morskićy zaczął, a na po. 
żarze, popiele i rozwalinach skończył, 


quae est inconsequentia rerum foedissimi, 


mówi w tey okoliczności Kwintyliian, 


Toż rozumieć o innych w mówićniń 


i pisaniu okrasach, * 


Jest ieszcze cechą i przymiotów 


Łatwość piękności ta łatwość i naturalną niby 


płynność, że się zdaie dzićło twoie bez 

je a . 4 . af w 
żadnóy pracy i zastanowienia zrobio: 
né. Gdzie robota ż mozołóm i tru- 


dém, tam ciężko o gładkość iszyków 


ność. Obrazy Nikomacha i wićrsze 
-Homera dawnych zawsze zachwycały 
swą pięknością = bo mówią  dzieiopiso+ 
wie i krytycy greccy; przy wszystkich 
dosko* 


Że. |. 


na; 
Istu 
od 
po» 
zył, 


My 


ia | 


pd | 
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doskonałościach, * których dzieła ich 
śą pełne, mają ieszcze i te, że się zdaią 
niby samorodné; z taką łatwością 
zrobione, iż nie kosztowały ani trudu, 
ani pilności,  Przeciwnym sposobem 
Apelles acz sławnómu i dobrému ma- 
larzowi. Protogenesou i wymawiał zby- 
tnig w robotach iego usilnośćs  Profo= 
genes Często rozpoczynał, często po- 
rzucał robote; rysował i zagładzał, 
pędzeli gąbkę ustawicznie na prze- 
miany w ręku iego widzieć było. [uż 
w jnbćm mieyscu powiedziano, iak 
skrupulatność -w wyborze wyrazów 
lub składu ich wycieńcza i oziębia mo- 
wę, Oratio numia religione -attenuata. 
Cicero. Bo” iest; mówi tenże; uprzy- 
krzona pilność, est cnim molesta diii- 
gentia. Ale byłoby wielkim błędem 
rtożuimieć, iż pisarz dzieło śwoie na 


4 


Z iaw 


a a ana 


$e "Sh 
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iaw iprzesłanie potomności gotliiący, 
może sobie niedbalstwa i opuszczenia 
pozwalać. Nie każdemu dany ten 
dar łatwości. Tych nawet, którym 
się dostał, widzimy codziennie, iak 
często on uwodzi : w pismach ich roz 
wlekłość, niekształtność, powtarzanić, 
słabość,  skutkićm  iest zbytniego 
zaufania. Podiąłeś się pisać, Szanuj 
czytelnika, szanuy sąd spółeześney I 
przyszłćy powszechności . Niech bę 
dzie staranić i pilnosć, ale w tém nóje 
większa sztuka, żeby „starania i pilno- 
ści znać nie było, Są sławni pisarze, 
ktorzy trudność swoią w robotach 
uczonych wyznawali, ale gdyby.sĘ | 
nam sami nie przyznali, niktby tego 
z gładkości i miłćy snadności robót ich 
domyślić się nié mógł. Któż nie woli | 
wyrobionć staraniem i oczekiwanićm | 
popra- 


Dóje 
lno- 
Ze, 
tach 
się 
tego 
SU) 
woli 
iiem 
K: 


| 
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poprawy lat kilku pieśni Horacego (33), 
niż łatwo płynnego wićrsz Owidyuszaż 
Przyłączę tu ieduą uwagę: że często- 
kroć mowcy w nieprzygotowańćy i 
znagła, gdy okoliczność kazała, po- 
wiedzianey mowie uydzie, czegoby 
pisarzowi podaiąceinu myśli i robotę 
śwoię pod oczy i sąd czytaiących nie 
przebaczono, przelatuiące koło uszu 
słuchacza śiowa nikvą, szybkość myśli, 
wzruszćnia nagłé i prędkie, mocne 
uderzćnia, żywosć w samóm mówie= 
niu, zaymuiąc całego słuchacza, nie 
daią mu dosyć czasu, żeby się nad 
iakim nieporządkićm myśli lub niewła- 
śhością wyrazu zastanowił ; Dzieło 
zaś pisanć wolnćy rozwądzć iest Zo- 
Za sta- 


(3)-Nonumque premantur in aunum 
Horat. 
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stawionć, nic błędnego, nic obrażaląs | 
cćgo, nic przeciw gustowi, dożwaląć  * 
sobie pisarz nie powinien, nic mu ta: | ` 

$ 


kiego czytaiący nie daruie (34). 
Chcómy na koniec ieszcze mieć | | 


niezawodny znak i.dowód rzetelnćy | £ 


Co prá- £ R | 
EEN piękności, skaże go nam doświadcze- | ! 
gknć, za- * $ i 
Wg > Wszystko, co ma prawdziwą na | ! 
po oba: 


dobność, co nie pozorną tylko okra- | 


sę, im dłuzćy, im częścićy widziane i | | 
baczonć iest, tém co raz więcey przy: 


iemnieyszćm się staie, tómi więcej | 
roskoszy sprawia.  Drobnych ozdobek 
taiest własność, że zrazu się przymiłą 


i lus 


mm 


(34) Tu się stósuie uwaga Cycerona, it 
łatwo iest, zwłaszcza gdy umysły osty: | 
gna, słowo iakić pałaiące 'w gorącem 
wzruszćhiu powiedzianć, - naganiać ! 
wyśsmićwać, facile est enim nerbum ali | 

quod 
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i lubość sprawią, ale wkrótce ckliwość 
i uprzykrzónić nastąpi, powtarzać ich 
widoku mie można, , Tysiąc razy 
świątynię Panteon, kościół Watykanu, 
posągi Apollina 1 Niobe, obrazy Rafa- 
elai Tycyana widzieć będziesz, tysiąc 
razy nowé piękności odkryiesz ; i 
nie tylka upodobanić i smak się nie 
przytarł, ale rośnie chęć powrotu do 
tych dziwnych dzićł gienijuszu i ręki, 
Któż czytał Homera, Demostenesa, Wir- 
giliiusza, Horacego, żeby z nowym 
smakiém czyrani nie powtórzył ? De- 


cies repetita placebunt. 
Jako- 


nnn e: 


quod ardens (ut ita dicam) notare; idque 
restinctis jam animorum incendiis irridere; 
-I tak przydaje tenże; usprawiedliwialąc 
się Demostenes, żartował, że nie na 
tém położona iest całość i fortuna Gre- 
cyi, czy to, czyowo wyrzekł słowo, czy 
na tę, czy na owę strong ręką ruszył: 


| 
| 
| 
| 


CJĘ BEE N 


W krót- 
kiem wy- 
rażćniu 
rysy pię- 

kności. 


350 ROZDZIAŁ XM. 


Jakokolwiek tu wydane są tysy | 


piękności ;iatwo ią młodzian wchodzą- | 


cy w przybytek nauk i kunsztów wy: 
zwolonych, będzie mógł rozeznać, 
a czyli zabićraiąc się sam do pisanią 


czyli chcąc o pismach innych sądzić, 


A . s . s O" 
wniesie sobie prawidła czynićnia i| 


zdania, którć z  poprzedzaiących 
uwag do tego się krótkićgo przepisu 
ściągaią: Pięknosć w dziełach dowci: 
pu potrzebuięe prawdy w przedsię: 
wziętéy rzeczy, wspaniałości i szla: 
chetności w myśląch, przyzwoitości 


w wyrazach, ksztąłtności w toku mos | 


wy, porządku w prowadzóniu i osno- 
wie. Z tego wszystkiego widzisz 
iż tam tylko iest piękne, gdzie zacho: 


dzi połączenić przedziwne rozumu 


i wzruszenia serca, logiki i wymowy. | 


"Takie 
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Takie uwági, takich dzieł czytania, 
w takie wzory wpatrywanić się robi 
ten rozsądek, tén smak i gust dobry; 
który staie się rozeznawaczćm pe- 
wnym, i szybko stanowiącym sędzią 
piękności. Nie mała iest liczba tych, 
którzy o guście pisali, którzy meta- 
fizycznie. określać go chcieli, lecz 
nie wiém, czy się na wielć ta ustlność 
przydała. „Mniemam, że na tém, co 
się na wstępie tego dzieła pod wyra- 
zćm gust powiedziało, dosyć iest do 
wiadomości, co przez gust rozumić- 
my, dosyć do skazania, skąd się on 
rodzi i iak się wzmacnia. 
Zakończmy tén rozdział dwióma 
przestrogami, na ktorych wymowie rzestrogi 
i cnocie wiele zależy. Przypominam eha 
sobie, com wyżćy z Longina przyto- 
czył obłędach, w którć uganiaiący się 
za 
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za próżnością mowcy wpadać zwykli, 
Naywięćcey, mówi on, tym się to trafia, 
którzy zawsze dowcipnie żartować 
iprzez to podobać się staraią, Jest 
rodzay mowców i pisarzów mnviema- 
iących, że słuchacza i czytelnika uy- 
mą, gdy śmieszki stroić,. dowcipćm 
igrać iszydzić będą. Wesołość miłą 
jest ochłodą życia i towarzystwa ludz- 
kićgo, wesołość mowy i z duszy po- 
chodzić i'do duszy płynąć powinna, 
Powabu przyićmności nie odrzucą 
mądrość i cnota, Żeby pewnićy i po- 
spolicićy przyiętć były. Lecz nie 
masz nic niebezpiecznieyszćgo, iak 
chcieć zawsze bydź wesołym, zawsze ' 
rozweselać, Żart zręcznie rzucony, 
wiele skutku. sprawi ku: usłudze prá- 


wdy. Ale natykać żarciki i jedne 


», . >> .> | | 
drugiemi gonić, lekkiego a często | 


złośli- 


ta N 1A 


aAa. "o tn 
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złośliwego umysłu iest znakiem, 
Nigdy ci  śmićszków rozrzutnicy 
szacunku sobie nie zjednaią, bardzo 
błahy moióm zdaniem, rzekł Cycero, 
dówcipu owoc iest śmiech (25). To 
śmutuieysza* i dobru społeczności 
przeciwną, że ta zbytnią chęć żarto= 
wania zamieniając się w szyderstwo 
staie się podłym a okrutnym orężćm, 
co razi lusłzkość i zakrwawia serce, 
a częstokroć więcćy szkodzi obycza- 
ióm icnocie aniżeli srogić prześlado- 
wania. Podły iest ten i złośliwy, 
słabey i srogićy duszy, który na offia- 
rę żarcików zabiją przyjaźń i przy- 
stoyność . Niech dla zabićraiących 


SiĘ 


[2 


5) Risus mea sententia tenuissimus in- 
genii fructus, Cicero. 
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się do mówićnia publicznego wzorćm. 
będzie wychwałony od Tullijusza Kras. 
sus. Była w nim wielka powaga, by- 
ła z powągą złączóna układność, 
obyczaiów-gładkość, żartów wósołość, 
iąka mowcy a nie trefnisiowi przystoi 
(36). 

A ieżeli ta żartowanią wolność 


Onieprzy- K 7 
OOA lub raczéy swawola wadą jest pla- 


WERE miącą piękności dzićł dowcipu, daleko 
bardzićy obraża i gust i uczciwość 
pozwalanić sobie użycia wyrazów. 
nieprzystoynych i szpetnych a nawet 
oboiętnyeh .  Odwołuie się przeciw ` 
tey wadzie wstydliwość, towarzyska 
przystoyność i obyczayność, Zbyt 
oczewista iest brzydkość takowego 


ięzyka, 


(36) Erat summa gravitas, erat cum gra- 
vitate junctus facctiarum & urbanitatis 
eratorius non scurrilislepos. Cicero. 


tis. 
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iezyka, iż przestrogi same zdałyby się 
razić przystoyność, gdyby SiĘ rozsze- 
rzać z niemi przyszło. Téy ostro- 
żności i wstydu dał przykład Cycero 
w rzeczy, O którey mówimy, pisząc: 
milezeniem się O wstydłiwość uymę, 
milczeniem iey bronić będę. Ego 
Romani pudoris more contentus « » » 
verecundiam silentio- vindicabo. Byli 
między dawnćmi filozofami w szkole 
Stoików, którzy utrzymywali, że mie 
masz słów nieprzystoynych, że wszel- 
kie wyrazy są iednakowć, którć iedną 
rzecz znaczą. Nie potrzeba zbiiać 
tego mniemania. Wszyscy w spółe- 
czeństwie żylący,. CI zwłaszcza, któ- 
rych obcowanić z uczciwymi ludźmi 
i nauka wykształciła,  czuią, iaka 
między iednóm a drugióm teyże sa- 
méy rzeczy wyrążenićm zachodzi 
różnica 
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Jest pokrycić, którć dogás 


dza wstydowi, iest którć go zniewáżá, 
Wielka w tey mierze była pilność i 
ostróżność u Greków i u Rzymian, 
Wystrzegali się oni takowego słów 
zakończenia, któreby: z początkiem 
słów następuiacych podobićństwo do 
nieprzystoynćgo wyrazu miało. Sło- 
wa. oboiętne podpadały naganie. "Tak 
niektóre Salustynsza wyrazy ściągnę: 
ły na tego pisarza krytykę, acz Kwin= 
łyliian rozsądną bardzo uwagą broni go 
i usprawiedliwia, 'wytykaiąc zbytnić 
w słowach brakowanić i niby szpetnych 
odrzucanić, którć raczóy z zepsucia 
obyczaiów, niżeli z przywiązania. do 
cnoty pochodzi. Wyśmiówamy, mó- 
wi on, co świętym i dawnym obycza* 
ióm napisał Sałustyusź, właśnie iak by- 


śmy 
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śmy -lepsi byli, kiedy w tém nie piszą- 
cych; ale czytających iest wina (37) 
I wieku naszego doświadczenić aż 
nadto nas uczy, że co się w starożyt= 
nych czasach czysto i wstydliwie mó- 
wiło, to rozpusta i w naciąganiu słów 
swawola z używania wygładza, mowę 
uszczuplaiąci ubożąc a nie dogadza- 
‘iac cnocie: verba honesta moribuś perdi- 
dimus : n'hil logui tutum est, Kwintyliian, 
Z tem wszystkiem, kiedy serce skażo- 
nó,imaginacya skalana, hardo panuiący 
Zwyczay tego wyciąga, ulegać mu i 
stósować się do niego należy, a przež 
uszanowanić wstydu i przystoyńości, 
cokolwiek ią obraża, wszystkiego się 
chronić 


(37) A Salustio scripta sańcte 6 antique 
'yidentur a nobis melioribus, si diis pla- 
cet, quam culpam non scribèñtinm qui- 
dem jüdicóş sed legentium, 


358 Ç 
chronić. Tego nauczy znatomiość 


ludzi, i ( iak mówimy ) świata, nauczy. 

otcowanić w uczciwćy spółeczności; 
+ EPA | łe ni 1 = 

Kiedy znikuęła cnota, niech się przy 


naymnićy utrzytmą przystoyność, 


e 
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PRZYDANE WYPISY 


o Wymowie z dawnieyszych Autorów 
Polskich. 


a p a aa 


Lias mi się przyłączyć w tém mieyscu nie- 
którć wypisy z dawuieyszych Autorów Polskich 
do rzeczy przedsięwziętćy o Literaturze, a iak 
eni zowią, Piśmićnniftwie, stósniąc się i Z uwa- 
gami tak wyżćy położonćmi, iako i następuią- 
cémi związek maiącć : przez co,nie tylko się 
ciekawości dozodzi, gdy się sposób myślenia ł 
pisania dawnych naszych uczonych pozna i 
w tém się upodobanić znaydzie ; ale też młódź 
biorąca w tych naukach ćwiczćnić utwićrdzi 
się w samych uwagach i przestrogach, którć 
ku ićy pożytkowi w tćm dzićle są podanć. Sza- 
cunek tćż ku -naukóm i zachęcćnić do nich 
przykładóm mnayzacnieyszych Obywątelów i 
w przeszłych wiekach urzędami, zasługami i 


sła- 
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sławą znakomitych, skutkićm tego czyta nią bẹ 
dzie, Ostrzćdz tu należy, iż nie wszyst); co 
się tu w tych wypisach wyszło z dzićł dawnych; 


równie doskonałć, równie za Wzór iest siużą” 


cés Wjtkną Nauczyciele; postrzega sami ue 
Czniówie, iaka jest na przykład różnica có do 
mówy Polskićy; co do stylu, między wypisą- 
mi z rozmów Górnickićgo a rozmów ` Lubo- 
mirskićgo; lubo się zarówno w obydwóch roz- 
sądek, umieiętńość i zamysł pożyteczności, 07 
raz wsławićnią Litteratury Polskićy chwalebnie 


wydaie; 


z Xięgi V. Orzechowskiego, 
którey dal napis Quzcunx. 


Duae suńt artes- (mówi Cycero broniącyMu- 
reny) quae possunt locare homines in amplis- 
simo gradu dignitatis: una Imperatoris, jaltera 
Oratoris boni, Otóż mccie do dzielności wiel- 
kiey drogę: icżyk mądry a serc waleczne, Kto: 
kolwiek albo tem oboićm, abo iednem z tych dwu 

zeczypospolitey służy, godnym bydź zwany mo- 
że. Taka Rzeczpospolita dwa tylko swe czasy 
mis 
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md, pokóy a wdlkę : w pokoiw. potrzebuie Ora- 
tora, któryby mądrze i o przyszłych rzeczach 
radził i przedeszłe rzeczy sądził i ninieysze 
rzeczy wcale Rzeczypospolitey zachował, co beż 
wymowy żadną miarą albo bydź abo dobrze 
bydź w Rzeczypospolitćy nie może €c: Loqiuen= 
tia (bracie miły) est stultitia loquax, + Elo- 
qüentia vero est sapientia loquens, bez którey 
nie tylko pokóy domowy, ale ani walka positron- 
na stać dobrze obyczajem żadnym: nie "może 
Frustra enim sunt foris arma, nisi sit consilium 
domi, „które Consilium domowe wszystko się ig- 
zykiem sprawuie : który itzyk mądtzemowny 


ist dar od Boga nad wszystkie dary. Ten ig- 


zyk ludzie w jedne Spoleczność zgromadził, Rze- 


izypospolite postawił, Prawa ludziom dat, Mia- | 


sta zbudował, wszystkich Cnct ludzi nauczył į 
drogę im ku dzielności i ku dusznemu -gbawig- 
niu na koniec ukazał. Tem ięzyk miecnotę w lu- 
dziach gasi, cnotę mnoży; złe ludzie tępi, dò- 
bre wielbi, szkodliwe rzeczy od ludzi odwraca, 
Hokóy między ludźmi itdnód; budzie żywi,  nie- 
przyiąciele lomi a przyjaciela miasta swego czuł, 


Aa TA 
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raczy, annoży. Nie darmo się Duch Swięty w 8- 
. gnistych ięzykach ukazdil: bo świat nie czem iń- 
mim, iedno zapalonym prawdą wymowną ięzy: 
kiem pod moc Bożą podbity iest ; którego itzy- 
ka daleko większa” moc iest, a niżeli mieczowń. 
Nie tylko to z Pisma  Swiętego znać możemy; 
alei z Historyi starych, Gdy Filip Oyciec Ale- 
xandrów u Cherongi Aityki był porazit, z wiel- 
ką radością klaskóiąc rękami po woysce biegaiąc 
wołał: Demosthenes; Demosthenes Peanienus, 
a to w bitwie Demosthenes nit był; ale iż ra 
dg, a iyzykiem Demosthenesowym walkę oni by- 
li Atiykowie przeciwko Filipowi podnieśli : rzi- 
ło Filip mie. Attyki, ale samego Demosthenesa 
zdał się sobie ma głowę porazić : którego ifży- 
ka iednego więcey się Krob on bał, a niżeli wszy” 
stkich Atiyków; którego  Demostena, gdy czy 
tüm, naczytać go się nigdy nie mogę. takoż 
i Cycerona. I możeli bydź co dziwnego pod 
tem słońcem nad pisma ich, których poważne 
„słowa, mądre sentencye przenikaią nie tylko serca 
ludzkie, ale i te obloki niebieskie! słusznie tedy 
s i He- 
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i Homerus wychw dlaiąc Ulissesa mowie, Bogiem 
go bydź zowie, na którego ludzie po miastu 
chodzącego patrzą iako na Boga. A możeż 
bydź godność w Rzeczypospolitey nad tę gadnośce 
lzali tukowy mowca u Krola dobrego przodko- 
wać słusznie nie ma? 4 będzież kto tak smia- 
ty, któryby z mądrym mowcą chciał się ubiegać 
u Krola mądrego do Biskupstwa, do Woiewodz- 
twa, do Kasztelaństwa, do Starostwa > , do 


Marszałkowstwa, albo do Kanclerstwa i do in- 


nych sacnosci Korony?  Oratori soli in Repu- 
blica palma danda est, mali bydź dobrze. Ode- 
pchniemyli takowego człowieka od Rady Koron- 
ney iod Urzędów innych ? z. niemotami pewnie 
nikczemnymi zostaniemy, Lecz o takowe Demo- 


stheny i Cycerony unas w Polszcze trudno? Ni- ; 


gdzie łatwiey, Nie wierzę temu, aby lud na 
świecie z przyrodzónia ku wymowie mądrey. skłon- 
nieyszy był nad Polaka. Pomnę Tomickiego, Bi- 
skupa,  słychałem też Andrzeia Tęczyńskiego 
w młodości swty, ile teraz pomnieć „mogę; ludzie 
w Radzie Krolenskiey Demosthenowi A Cycerono- 
wi bardzo podobne. Ale Andrzey z Górki. Ka- 

Aa z sztemjyć 


| 
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zidlón Poznański politissimus fuit Orator Çi- 
ceroniano  ludo dighus. Weyźrzyy w dzisięyszą 
Rade Koronną, co się widzi (nie ganiąc inszych) 
Pan Spytek Jordin Woiewoda Krakowski, izali 
on nie iest Orator w Radzie krotki „a. słodki? 
który .obycziy mowy Homerus nasz mity. w Me- 
nealusie swym libro Jliados 11. chwali, Jak 
poważna i gładka mowa Pana Walentego. Dem: 
bieńskiego Podskarbiego a prawie Nestora Pol- 
skiego? którą mowę w Nestorze swym tenże Por 
eta chwali. gzali iako dzwonek w Radzie Kró- 
lewskiey dziś nie brami? Coż tu rzeczewa o gar 
mie Ocieskim Kanclerzu Koronnym è „izali on 
wzrostem, gestem i itzykiem ku wielkiey onty 
wymowie, którą w Ulistesu swym: Hlomerus ten: 
że wielbi, nie urodził się? ktory gdy 6d Króla 
mówić powstanie, naprzód iako wryty pień na 
ziemię patrzy, potem oczy: podniesie, mie rUsZ0» 


iąc się sobą, ani nogą nie grd, ati brody mie 


„pociągi; gdy mówic poeznie, słowa z ust iemu 


płyną, potokom onym iarym podobny, "którzy 
gdy ną iaz zbiorą, płoty łamią ; bydła, domy, 
klody. i tomy, to się nawinie, precz do, morza 

zsobĄ s 
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z solą miosą? mie chcę ia; tómu «wierzyć, aby 
Król. we wszystkiem Chrześciiaństwie który miat 
mądrze mownieyszego nad Kantlerza naszego : 


doórzeć gó Krol nasz na końcu Rady swey po- 


stawił i iemu w Radzie suiey Epilog zostawił. 


Dziwne są wota iego, ist Ww mich. nauka, iest 
kochanie, iest też wzbudzenie ludzkie wielkie « 
owo Kanclerz nasz, co inni po części w mowach 
swych maig, to on wszystko razem u siebie UA 
Nam docet, & deleat, & movet: owo iest: 
Vir bonus & dicendi peritus. Kiorego Panie 
Boże racz nam chować ku dobremu Rzeczypospoli- 
eg na czasy dlugie, Rad to od ciebie bardzo shj- 
szę, Zes mim ong hardą Grecką i Łacińską Wy* 
mowę, ma naszych Senatorzech Polskich ukazat, 
a żeś uczoney wymowie. przodek wi Polsztżć 
dat, ; 
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z Górnickićgo Xięgi, któróy napis 
Dworzanin Polski, z Rozmowy 


: . piérwszéy. (*) 

Moy dworzanin będzie u wszystkich ludzi 
z podziwieniem osobny i będzie miał we wszy- 
sikiem $racyą, a zwłiszcza w mowie, ieżli się 
strzedz będzie wydwórzanid, którty wady pełno 
wszędzie, a podobno u nas w Polszcze więcey 
niż gdzie mdziey: albowiem masz Polak by ie- 
dno kęs z domu wyjechał, wnet nie chce inacziy 
mówic, iedno tym iezykićm, gdzie troszkę zmię: 
szkdł; ieżli był we Włoszech, to za każdom 
słowem signor: ieźli we Framcyi to par ma foi; 


iezli w Hiszpanii to, nos otros cavaglieros: 
WACVEOEZY 7 e A = $ 


a czt- i 
{*) Jest Xiążka znakomitego bardzo Człowieka oráz Aus 
+. tora Włoskićgo Baltazara Castiglioni pod tytułóm 
Il Cortigiano. Tę na Polski ięzyk przełożył z ode 
mianami i przystósowanićm do rzeczy i do oby: 
ezaiów Polskich wyborny dzieiów i invych dzićł 
Pisarz Górnicki za ZYGMUNTA AUGUSTA. Przez 
Dwocżanina rozumieią oni Ozżłowieka Szlache- 
tnógo urodzóniń, pilnćgo wychowania i ćwiczee 
niá, wielorakićy nauki, dobrych i kształtnych o“ 
byczaiów, Człowieka maiącćgo przymioty, któ- 
reby go.zdatnym czyniły do znaydowania się na 
dworach Królów, do dawania im porad, do Z8- 
wiadowaniś sprawami pospolitómi, 
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E a czasem drugi, chociaż nie będzie w Czechach, IB d 
| R 6 ; ZG O: > RU 

j iedno iż granicę Sląską przeiedzie, to tuž maczťy I ) 

Rie będzie chciał mówić iedno po Czesku: “a zli j 

zeszczyzna wit to Bóg iaka-będzie. A ieži my i | 

E ERE > RE $ | 

dai rzeczesz, żeby swoim ięzykiem mówił; to püs 1 ł 

zy- wiadd, iż zapomnidl; abo że mu się przyro- | 

f dzony ięzyk pra adziwie gruby widzi; czego dowa» 4 

. 1 

4 dząc; wyrwie iakie staropolskie z Boga Rodzice | 

tey słowo, a z Czeskiem Ç cudzoziemskiem)  iakizm j 
> gładkiem / słowkiem ma sztych ie wysadzi, -abg 
zy swego iężykw grubość, a obcego piękność poki- 
milę: zał: ną koniec i gtem na plac wyiedzie, że nięż 
tém mal każdy w Polskim ięzyku wymowca Czeskich 


foi; (cudzoziemskich ) , słów miastó Polskich używó, 
iakoby to było na zchwał dobrze. 

Tu Pan Alexander: Myszkowski sawiak 
= tedy się to WM. nie podobń, kiedy. Polak bie- 


Aue 

lém rze w.Polszczyznę Czeskie (udzoziemskie) sło- 
ody - NOE i 

oby- wa? Odpowiedział Pan Kryski: , mie ma się to 


lib | modobać, kiedy kto, maigo włdsne Polskie slowo, 


Be: zarzuciwszy ono, pożycza na iego mieysce tuw- 
czes A z 
hos dzego ięzyka; a miasto Stanów. Koronnych mae 


A wi Stawy Korońnć, bo to iest, mie inaczey; it= 
IE dnie 
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iedno iako, kiedyby kio Polaki wyganiśł z zig- 
śmie, a. Czechy. cudźoziemce do niey przy 
mowi ; w czem iakiby był rozum, widzi to „ką. 
„Ady, - Prawda to iest, gdzieby - słowa * Polskiego 
nie bylo na tę rzecz, którąby -Polak okrzcić miał, 
ało w przeilumaczeniu z jednego ięzyka na dry. 
gi potrzebowałby cudzego słowa ; nie tylko tego 
nie ganię, kiedy z tak podobnego mowie naszty 
ięzyka, iaki: test Czeski, weśmie słowo, ale też i 
+% Łóciiskiego 3 zwłaszcza, ieżliby tątuie ku to: 
ztmieniu abo: ing nieco utarte slowo było, wziąść 
"mu dozwalym, * Takżec podobnonast wymowa 
Polscy-sławai czynili ; czego nie roziumieiącdzie 
ssieyszy, 2 onegoż wydwarzanii, ktore tak bar 
dzo człowiekowi nie przystoi, przyszłosna to, Że 
‘ui miewstydliwie w siwóy ięzyk kłaśdź dziwić 
słowa /cudzożiemskie, a miasto stów wybornyth 
Polskich, stawiać Czeskie, dobrze niż: nasze po 


*dleysze; za tem to idzie, iż tych nowych Cyu- 
ronów. mało rozumiemy, e tego prosto mic, © 
"wim kiedy, në piśmie podadzą:*d mniemaią oni, 
"by to był niywiększy rozum tak,mówic, abo tak 
"pisać, iakoby albo mało ludzi, albo żaden nie, 


EA 
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rozumiał, w czem tako błądzą znacie to WAM 
dobrze. sami. 

Na ten czas Pan Myszkowski tak powiedzidki 
dzierżę -o tem, iż kłoby tak mówił, iżby go riw- 
dno wyrozumięc; bylaby to silna wada; ale 
pismu, widzi mi się, że ło przynosi powdgę ia: 
kgs, kiedy kto węzłowacie, a nie tak "zbytnie ta 
twie pisze. 

Powiedział zaś Pdn Kryski:. mie wiem, c2ēa 
muby. inaksze pisanie bydź miało, niż mowa 
gdyż pisanie mic innego nie iest, iedno iakiś 
ksztalt a wyobrażtnie mowy, które zostaie, cho- 
idź iuż człowiek wypowiedział, iakoby Wiżee 
runkiem tego, co się rzekło; a prosto: iest pi- 
samię ta rzecz, która daie żywot słowóm : e- 
toż ona trudność, która z słów  cudzoziemskich 
rośnie, rychleyby się ieszcze zeszła W mowie, niż 
w pisaniu ṣ bo gdy mówimy, ci którzy nas siia 
chaią, mogą spytac, tam, gdyż nie musz tego, 
to pisał, trudńo mam wiedzieć, co to iesi, Czer 
go wyrozumieć nie mogę. A przeto, ieźli mowa 


mię ma bydź trudna ku wyrózumieńiu, pogot. 


tide 
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-Win pisaniez zwłaszcza, iż uczeni ludzie tak 
powiadnią : że to nayctidnieysza mowa, która 
iest podobna pięknemu pisaniu. Co iezli tak iest, 
Ciakoż" podobno W M. wtem nić wątpisz) to pe. 
wnie, pismu się to nie żeydzie; aby trudno bydź 
miało, mali bydź mowa każdćmu ku wyrożtk 
mieniu 'tatwia. 
Odpowiedział Pdn Myszkowski :  pozwaldm 
im tego W M. Panie Kryski! iż pisanie iest na 
ksztalt mowy: ale przy tem stoię, com powie- 
dział, Że mowa md bydź łatwa: bo gdzie kto 
trudnie, a uwiklano mówi, iż ta nie może wniśdź 
zardz w „głowę a w wyrozumienić ludzkie ; tak 
iest Aana mowa, iakoby też ieden mic nie mó- 
witi co w pismie inaczcy się mó. „Albowiem kie 
dy w pismie iest ksztalt mowy, mie mówię trus 
dny, ale iakiś wyższego rozumu, a nie tak zwys 
czayny, iako ten, którym pospolicie wszyscy 
mówią; wnet to pisanie ma większą powagę; a 
czyni, iż ten, kto czyta, ż lepszym rozmysiem 
postępuje, obnczń Jepiey każdą rzecz i dziwu- 
iąc się dowcipowi a nauce tego, który pisał, kor 
ha się też sam w sobie, kiedy ono trefnę rze, 


cze" 


U 
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tzlnie, nad którem się był trochę zabawić. mu- 
siał, przez się sam wyrożumie. «4 ieźli więc 
teny który czyta, -iest tak grubego dowcipu, iż 
nić może tego pviąć;tam iyż nie pismo winno, 
ale ten, kto maluckicy trudności zdołać nić mogt. 

JM. Pan Lubelski powiedział tak. za tem: 
iest czego, słuchać takiey rozmowy : iukie ` pisa- 
nie, mänty bardziey chwalić, owoli prawie tanve, 
czyli ło, które: iest troszkę zębate. 4 wszakoż 
zachówątby to na mszy czas, a terag to nam 
W M. Panie Kryski! powiedz: gdyż ięzyk nasz 

Polski, iest nić prawie doskonały, Ct pomnię id, 
kiedy *u Dworu takiego mowcę. chwalono, który 
w swą rzez naywifcey Czefczyzny miefzał) iakim 
ięzykiem Dworzanin nadfławić” swego ma, teźli 
Czefkim; czy Rufkim, czyli Charwackim, abo Sto- 
wiańfkim, abo ieżli mu też wolno farodidwne, a 
prawie iuż umarie  Polfkie słowa wjkrzefzać, 
gdzieby się które zeyść mogło. Nad to, iż ta- 
uińfka mowa ift u nas barzo pospolita, wolno- 
li też Dworzaninowi czasem miasto Polfkiego sło- 
wa Łacińfkie włożyć $ Ktemu też i tobym. rad 


wig- 
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wiedział, który iężyk, z tych wszystkich, które 
Z nafzym maią powinowactwo, ieft n dyeudniey [zy 
Odpowiedział Pan Kryfki: - zda mi Su, żem 
ło iuż niemal wjzyftko, powiedzial, com rosu 
midł, A wfzakże,. aby. się rozkażaniu WM. do. 
syć falo, powićn, co mi się widzi: o tych sdru- 
gich ięzykach. Ale mujęę troszkę wyżgy począć, 
Naprzód tedy, abyście WM. wiedzieć raczyli, nasz 
iężyk nie ieft sam w sobie Jary, chocia, nim dat 
wno Polacy, mowią ;: ale urodził się nie, barzo 
dawno z Słowiańjkiego, Albowiem wszyjfłkie teip- 
zyki Polfki, Czejki, Rufki, Charwacki, Bosneijki, 
Serbfki, Racki, Bulgar/ki i inng, były piórwey ie- 
den ięzyk, iako i Naród ieden Slowiań(kie-—Acz 
są drudzy, którzy powiadaią,. że i Naród i ig- 
zyk Rufki; miałby bydź ndyfarszy; a od Rus 
dopiero“ Słowacy od sławy, iż przez nie mężnie 
sobie. poczynali, mieliby wziąć. początek swoy: 
ale to prze. dawność nić może przyyść do, na- 
szey, pewney wiadomości, ani mi się widzi rzecz 
„potrzebna terdz to rozbićrać. Dosyć na tem, że 
się więcey . Kronikarzów na, ło zgddza, iż, Sło- 


wiań/ki Narod między. tymi, którem wymienił, 
3 ie5t 
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iwf nnypierwszy. Z tego tedy Narodu, kiedy iez 
dni tam, drudzy sam  siedlifko swe przenieśli z 
przyszło i to) iżz jednego iczyka wiele: się ich 
urodzilo różnych ; gdzie na ten czas, iż ani pi- 
sma, dni nauk nie znali, wielką grubość, iaką 
w samych ludziech, tak i w językach była. 4 
wzdy, kiedy“ Bulgarowie -pożyczywszy-(*) bux- 
łabów „od; Greków i przyczyniwszy ich nieco, a 


drygie przedziaławszy, poczęli pisać iako tako. 


edmak przecie 'pilnością swoią przyfzlić kiemt 
p P ? 1 przy 


za czaftm, iż wiele pifia: Bożego z Łacńjkiego. 
is Greckiego na swóy ięzyk przełożyli. Tw iuż ten 
ięzyk dobrze obfifzy, niż'najz bydź musi, a te 
Jad, iż dąwniey w nim pismo miż -w naszymi 
Od Bulgarów potem Rakowie, Serbowie, Rus iin- 
ni pismo wzięli. Nafłalo gasie pismo Czejkie z Łaciń- 
Jkich liter duż cos polerowniey[zego 'fłqd. podoż 


„bno, iż Czechowie są: w sąsiedztwie z Narody 


niefprofnemi, „Ci wnet kfatałtowniey; ochędożniey, 
ozdobniey, zachowuiąc iakieś przewłaczanie w sta- 
wach podobne Łaciifkiemu: akcentowi, mówić po- 


czeki, I fłąd urosta im ta sławą pd nasze sa= 
mych 


(*) Buxsab, to iest: Alfabet; czyli Abecadłe. 
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samych, iż ich. ięzyk miał bydź dobrze niż naik 
nidniey[zy. Jakoż podobno obfitfzy niż nafz bjdź 
może, a to fłąd, iż pierwey do nich i pijmo i 
nauki przyjzły; ale o piękność iefzcze to niechay 
wisi na wyroku. A tak przyfiępuiąc: do rzeczy; 
kiedy  Dwiorzaninowi Polfkich słów. mie JBanit, 


„dobrze uczyni, iż pożyczy z Czefkiego ięzyka ry: 


chley, niż z drugich: a to dla tego, że ten sam 
w nas ie wzięty i policzony za nadyddwnieyszy, 


Albowiem to pofpolité mniemanie, ku- któremi 


wzdy człowiek fłósować się musi, przyda mie 
powdgi Polfkiéy rzeczy. „Ale gdzieby się slowo 
iakie, trafiło w Czefkim, któreby było przytrie 
dnieyfzem, a na to mieyscć byłoby abo Rujkie, 
abo Charwackie, abo Serbfkie tatwe Polakowi ku 
wyrożumićniu ; tam w tey mierze będzie  lepity 
Dworzaninowi wedle swego. zdania obrać ż tych 
drugich łatwieyfze i pozorniey[ze słowo, azi- 
niechać Czefkiego. W|[zakoż to w[zyfłko należy 
na iego włafnym rozsądku, aby uważył, które 
słowo  barziey służy ujzóm Polfkim, które zna 


, cznieyfze, które rzetelnieyjze, które właśniey rzecz 


opisuie, Aco się życze Polfkich slów fłarych, ii- 
sh 
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śli ie odżywiać mamy; tak powiadam: iż kto- 
by temi słowy, których teraz używany, ,zamie- 
tac, a fłarodawmych na to mieysce” chwytać sig 
śhciał, "nie inaczeyby czynił, iednò iak ow, ktoby 
thcidł. zgardziw [zy chlebem, %ołądź iesśdź, iako 
farego wieku ludzie iadali. Stów używać más 
my, iako mennice: bo którey ludzie nie: naig, 
iey mie biorą; także i słów nie- rozumielą innych, 
iedno te, ktore są w zwycząiu pospolitym. Lecę 
gdzieby dzisieyszego słowa mie było; na tę rżecz, 
którqby Dworzanim opisać chciał, nie tylko mię 
nie: obrazi,Starożytne słowo, ale ie wolę niż cue 
dzoziemskie, Nakoniec, Pruskiem i Kaszubjkićm 
słowem, ż których się więc -śmitiemy, chcę, aby się 
Dworzanin nić chydził: albowiem naydzie tam 
drugie, iż tak, właśnie rzecz opisie, że włąśniey 
bydź nié może. J to mi się też nie Zle podo- 
ba; kiedy ftworzy sobie nowe słowo, ale na Pol- 
Kim gruncie, albo ze dwu Polfkich iedno uczyni. 
Acos W. M. Pane mowę Łaciijką w/pomniał ; wi- 
dze bydź ten obyczay, iż niektórzy naszy, chcąc 
pokazac, iż wiele umieiq, co. trzecie słowo, to 
po śacinie mówią; a może ie przyrównać do o= 


| mcy 
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Wey kufy, w którey trófzkę wina; abo do peches 


rza, w którym iedno kilką'ziarn grochu: abo: 
wiem gdy żakolacesz w.próżną kuffe, wielki 
dzwięk daie, a pełna mic, iako, i pecherż pelen 
„grochu. Także i ci, iż kilka tylko stów umieiqy 
Więc z memi. co rdz na;plac: a w tém i ono 
głupie swoi wydwarżonie pokazuią: i drudzy ich 
mie fozumieią, A przeto, „gdzie iest dobre Pol- 
fkie słowo, tam żle czyni, kto Łachijkie, miafło 
niego kładzie; chyba kiedy się trafi słowo luż 
tak zwyczayne, tak utarte, że ie niemal wszy 
sey rozumieją: abo-też i właśnie z Łaciifkiego 
na Polfkić przełożone bydź'nić może, bo w tén 
czas wolę Łacińfkie niż Polfkie; „iako to wolę ; iż 
kto, rzecze 'Filozżow niż Mędrzec, bo to iuz każdy 
rozumie; a ktemu mie właśnie to = Gree 
kiego Philosophia Mądrość. 1 £acinnicy to słowo 
Philosophia uczynili ie swoiem, a nie chcięli go 
ž Greckiego przetlumaczać. Patria. ieft Łacińjkić 
słowo : moiem zdaniem lepicy uczyni, kto imot 
wiąc o Polszcze, rzecze, Patria moia; niżeli Oyz 
tzyzna moia, bo Qyczyzna częścity się rozumić 
ie, co gruniu komu Oyciec iego zofławił; tok: 


s 


ze 
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że materydy fundament i inńe słowa Łacińfkie, 
których iako swych używdmy, Owo iako wield 
słów Niemieckich mimy w języku naszym, któ- 
rych iuż nie mamy za Niemieckie ale Za Pol- 
Jkie, tak też i Łacińjkie niektóre mieymy Za swe 
słdsne. Ręczniki szerokie, iż do nas ze Włoch 
przymiesiono, zardz też i przezwifko ich z niemi 
przy/zło: bo ie Towagliiami zowiemy, Towaą 
gliia Włofkie słowo iuż u nas za Polfkie nydzie, 
Takież Gratia, kiedy mówimy; mie cudną, pra- 
wi; ale ma $racyą; wfzyfiko to zwyczdy uczy- 
ni; który ie mifirzem każdey mowy. Na ofłas 
Sku M. Panie, raczyfz mię WM, pytać, "któryby 
mi się z tych ięzyków, które z Słowiańjkiego po- 
fly, nódycudnieyfzy widziół: nie wiem iako na 
to WM. odpowiedzieć, bo w tey mierze mie cizye 
mię dosyć sam sobie, -Czefki ięzyk iefl piękny, ale 
iakoby trofzkę piefzczący e męjzczyznie mało 
przy yfłoyny. Rufki zasie surowy: Racki, Serbjki, 
Charwacki, Bulgarfki, duż maią coś pogóńjkiego,, 
bo się od Turków spachali. Na[z też Polfki zdá 
tig trudny, a iakoby człowiek całą gębą, a gwał, 
tem mówił. Owa, ia w tem nie wiem, co powie 


Bb dzieć 
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dzieć > © owjfżem wolalbym sam spytać kogo, 
ktory igżyk na świecie ndycudniey[zy ? 

Zatem powiedział Pan Kofłka : mie wiem, czt 
muby wtem wątpić, Grecki ief ndycudniey[zy; 4 
po nim. Łachijki. „+ 

Pán Deosniak powiedziat: -Dalekoś się WM 
Panie Kryjki zagnał + :lepieyby, abys nam WM, 
powiedział,  ieżeli trzeba Dworzańinowi. mądrzę 
mówić: i mądrze pisać; iako ma przyyśdź ku tee 
mu? 

Nie wiem, by czego więcty ( odpowiedział Pi 
Kryfki) Dworzaninowi trzeba, iako> wymowy i 
przyrodzone i nabytey. Przyrodzoney : tey od 
Boga żądać trzeba, a nabytey uczyć sig musi 
z Xięg tz zwyczalu. A tak ia mego. Dworza- 
nina do Retoryki odsyłam Acz v tam nie WSZY: 
skiego wziąść może, musi. wiele umiec, zaczem 
przyydzie wymowa ; bo kfo nić ma pierwey wu- 
myśle swoim gotowych i nie lada. iakięh = rae: 
czy, temi słowa mie popłyną. - Toż tez: rozw 
miem i o pisaniui bo iednakity nauki do oboygt 
trzeba : w tem ibdno różność ief, "iż wymowa po- 
trzebuie e" dni wrzajkliwego tako u biale gło- y 

Wy; 
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wy; ani grubego iako u kmiecia, ale głośnego, 
znacznego, wdzięcznego, wspaniałego i dobrze 
usadzónego : ktemu w ciele nie md bydź gnu- 
snos, aby się nie zdało, iż pień mowi; ale mó 


3 ! 


bydź: iakaś żywość we wfzystkich członkach, nie 


bystra, mie: szalona, ale Jłateczn a poważne, 
iżby to. znać iaśnie było, że czlowiek to; co mg 
wi, mówi z chęci, © Lecz: mówiąć o oboygu za- 
ráz, io mowie to pisaniu ; wszyfłko tò; 60" się 
do tych +cznsow powiedziało, mic "nie ieft, tesli 
w każdym związku stów (co Łacinnicy senter- 
tyami zowią ) nie będzie znać byfirego rozumu, 
trefnego wynalazku, powagi vedie potrzeby, i 
wszyjfikiego na wybór, 

Tu P. Boianow/ki tak powiedział : pewnie; 
będzieli tak ten Divorzanin na wybór wj/zżyfłko a 
z iq powagą mówił, rzadki go kto rozumieć b= 
dzie, 


Jem *Codpowiędział P.: Kryfki) każdy 
go zrozumie ; bo piękne ‘slow usndzenić tatwie 
poiąć. Ani ia też chcę, aby zawzdy poważnie 
mówił; ale o rzeczach  żariowych z kuafztem: 
a wszakże, aby się przed sie midł na pieczy, 


Bb 2 żeby 
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żeby czego dziecinnego po nim znąć nie byłą 
A gdy trafi na co trudnego, aby słowy ktemw 
sposobnemi rzecz onę tak wywiódł, żeby ią kās 
*ady poiąć a, wyrozumieć mógł. Zasię gdy 9 
| rzeczach wielkich mówić: przyydzie, aby powa= 
Anie, rzeźwie i potężnie mówił, obieraiąc sło- 
wa włósne, iasne,; łatwie, dobrze złożone, a te 
którychby pospolicie używano : abowiem też pos 
spolite słowa uczynią rzecz ozdobną i powabną, 
żeśli ie Dworżanin przerobić; a, usadzić dobrze 
będzie umidł, Tu się niechdy Jłaró, aby rzecz 
zgo każdego ruszyła; aby mógł przywieśdź kw 
żalu, ku gniewu, ku miłosierdziu, i umicł Za 
palić, podwićśdź, zmiękczyć, zwyciężyć; przela- 


mać wedle potrzeby swty serca ludzkie : abor 
wiem to iefł cel, do którego wjfzyseg wymowie. 


firzelnią.  Czastm aby też umidł podać ludzióm 
słodkiego z profit, a nie dwornie mówiąc i tak 


ławie, iżby każdy, kto słucha, zdat się sobie 


módz w to trafić: a gdyby sko[ztował, aby 


dopiero pozndł, iż daleko iest od onego, co mniee - 


y 


z Przy, 


| gnół by było łatwie, 
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‘z Przydatku do piątych Xiąg Po- 
lityki Arystotelesowey przez 
Sebastyana Petrycćgo. 


Jesli Krasomowstwo Oratoria, to test w$y$ 
mowa piękna, potrzebna urzędowi, 

Sztuczná wymowa i uczona potrzebna iest 
Królowi + urzędowi z tey miary: ktorzy lud 
rządzą nazbyś zuchwały, pieszczony, uporny; 
mie oddaiący powinnego posłuszeńfłwa, tych po- 
trzeba słowy zmiękczać i wymową kierować ku 
postuszeńfwn : bo nie mogą bydź. łacniey za 
trzymani poddani w powinności swoiey oddawa- 
niu, iako namowami i: wymową  wdzięczną, 
Ale Urząd rządzi poddamć zuchwałe, złe, pies 
śzczone, mieposłufzne : abowiem w` kupie ludzi 


więcey się musi należę niedofkonałych, nisli dog ` 


jkonałych;więcey zlych, niż dobrych. - Przeto 


wymowa cudna, barze ift poirzebna urzędowi. | 


2, Czem może snadniey urząd bronić prawa, 
sądów, zapisów porządnych ê to ief. potrzebne 
barzo urzędowi, Ale urząd może snadnie braz 


ġie prowa, sądów, zapisów; spraw, wymowęąz 


którę 
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Rtóra za ufzy ludzi trzyma, myśli ludzkie na 


swą fłronę garnie, ludzi na co chce przywodzi, 
mdłych posila, zuchwalfiwo na wodzy trzyma, 


bunty psuie albo im zabiega. A tak wymowa 


barzo tef potrzebna urzędowi: 3, Co ma dzi- 
umng moc. do pohtmowania ludzi od stego, te- 
go trzeba urzędowi ; ale wymowa. Oratoria ma 
dziwńą moc-do hamowania od zlego ludzi; 60 
smożem fiqd poznać, iż kiedy srodzy żołnierze 
przyjzli od Tyrana Maryufza, aby zabili Anto- 
nina wymowcę wielkiego, tych on gładką wymo- 
swą tak- zmiękczył, iż. zapiakaw[zy, do pochew 
miecze pochowali, | A tak wymowa. Oratoria, w- 
azędowi pożyteczna icf. 4. Rozum ieft potrzebny 
do wfzyjfłkiego, ale „daleko więcey twiczony, wy- 
gpolerówany, w wymowie: wdzięcznej wyprawny : 
zhłopi maig tez rozum, ale nie wiódną tak. ro- 
aumem iak wymowny: tedyć wymowa barzo 
żefł potrzebna urzędowi dla tego, iż czem prości 
udzie celnią bydło, tem zas celuie urząd ludzi: 
«grofłych. s. Pożyteczna była wymowa w Solo- 
= mie, który na woynę do odebrania Salaminy Ateh- 
czyki namówił, w Temifoklesie ,. który, nami- 
wit 
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wił tychże, aby dochody z gór srebrnych na bu , 
dowanie niw. do woyny. obrócili, . które zwykli 
byli. między „się dzielić. - Perykles Aieńjkq Rzecz- 
pospolitą inako- chciół obracał, Demofihenes, gdy 
mówił, lud woyny: zaczynał, t gdy chciał prze- 
fawat:» przymierze z pograniczami czynił i ZT ZU- 
càl; Epaminondas- Thebanów. przeciwko -Spartas 
nóm. firasznym.: w/zyfkieyGrecyi wzbudził, iż 
„woynę ; podnieśli, przeciwko nim. Philig Król Ma- 
cedońfki, więcey .zwoiował wymową, nisli bronią- 
Cycefo wielkich rzeczy, dokazywał wymową. swo- 
iq; wiele imfzych nie wspominam ; tedyż urzę- 
dowi każdemu. wymowa i oratoria iefi pożyte- 
;cznd i potrzebni. ć 

Przywiedziem iuż dowody; = iż wymowność 
urzędowi mie. ieft, potrzebną, Urzędowi. do za- 
trzymania, poddanych potrzeba -dobroui,  „obycza- 
iów dobrych; miewinności żywota: Albowiem ta- 
kie rzeczy więcey pobudzają ludzi, nisl, wyroż 
wa; rychley obyczaie idobroć wymowce nishi wy- 
mowa namowis; tedyć urzędowi nie potrzeba Q- 
ratorii i wymówy piękney, M. Skaurus tak w: eno- 
cie swey był do ludu i Sędziów wsiawiony, iż 

sdy 
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dy czyiey rprawy bronić: się podiął, tak o nig 
wfzyscy rozumieli, iż nie bronił, ale świadeftwo 
dawit o niey. 2, Wymowa im więcwy mą ochga 
dofłwa, pięknaści, tem więcwy ief podeyrzańa + 
w takich wymowach nie pofłrzegaiąc się -pospóle 
Siwo, Rrzeczypospolitey odmiany nie uczuło z Des 
*mokracyi na Oligarchią, o czem i sam- Aryflotta 
tes adeny. tedy wymowa niz iefł potrzebna 
urzędowi. z Cokolwiek niepož żytek czyni w Rze» 
czypospoliłcy, to nie iefł potrzebno urzędowi; ale 
wymowa wielką szkodę czyni w Rzeczypospolie 
y: gdy złych ludzi wy yzwald od słusznógo ka- 
rania, gdy potępia dobrych i enotliwych , gdy 
do złego rady dodaie, gdy nie tylko bunty i 
zamiefzania,: ale też i wot yny wzbudza przeto 
potrzebna nie ief oratoria urzędowi. — Pisifirates 
w Atenach przez oratorią zofłał Tyrannem choć 
mu się Solon opierół.. Alcybiades niespokoynik 
był i do wielu złych rzeczy y okno otworzył, Te- 
ramenes 30 Tyrannów w Atenach wymową swo 
ią pofłanowił, U Rzymianów także przełożeni 
pospólfwa wymową wielć na zte mogli. Tybe= 
d EA bracia Grachowie, L. Saturninus 

ES Er. 
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© 4. Biegłość i umieiętność praw urzędowi 
barzo potrzebna mie Oratoria: albowiem przez 
umieiętność prawa dobrze Rzeczpospolitą rzą 
dzi ; tedyc Oratoria nie pożyteczna arzędowi, 
5. Czego sig chronily Rzeczypospoliże zacne i 
znkazowały, tego nie potrzeba urzędowi, ale O- 
ratoryćy chroniły się Rzeczypospolite, i zakazo- 
wały, iako w Atenach rozkazytwano! Prokurato- 


rom i wy nowcóm mówić profło rzecz simp; wy- 


rzucon byt Acheusyphon z Lacedemonu, iż Się Z tem, 
ozwół, że: o ezemkolwiek mogł mowić cały dzieńz 
z Rzymu też wygnano było wfzyftkie wymow- 
ct, gdy panowali Strabo i Waleryusz Mefsala. 4 
łak Oratoria ur zędowi nie ief, yotrzebna, 


W rozeznaniu Erdwdy trzeba rozsąd 


ku. pil- 
négo: 


naprzód to położę, iż Oratoria i wymo- 
wa iedna bywa w dobrych 


ludziach z natur y 
z ćwiczeniń, 


tiruga bywa w dobrych ludziach | 


ewiczeniem ale z natury y we złych ; tacy z gościncą 


Prawego wymową swoią unoszą się często na zig, 
Lecz taka nie ief w samey nauce Oratoryi winą, 
ale w człotwiecze złym z przyrodzenia, 


którego 
natura do złego ciągnic. 


z i Urząd 
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Urząd też ieden bywd wielki w Rzeczypośpie= 
litey, tako: tych, którzy ludźmi rządzą, tako są i 
Króle, Xiążtta, Hetmani, Rothmiftrze,  Kanelerz= 
Jiwo, Rada Koronna: takim, potr zebą wymowy. 
Drugie urzędy są mmieysze s Padfxarbfiwo, Mar 
Jzałkofiwo, Koniuszfiwo ®t. tym mię tak pilna 


wymowa . 


Na dowody, biiącć przeciwko wymowie. od: 
powiadam. Na awfze: nie są ło rzeczy tak 
różne dobroć i wymowa, żeby nië miały: bydź 
społem: owszem w kim iejł i wymową i dobroć, za“ 
ráz wjzyfłko co chce, wymową swoią : otrzyma! 
jako  Skaurus. "Na 2gie:, ochędofwo w wymó: 
wie wadzie nić może chyba w tak przemierzłych, 
którzy hie radzi stów pięknych łapaią, ale rat 
czy sameg; zwła[zcza gdy nazbi yt będzie gua- 
mienita wymowa, Ochçdofiwo przyfłoynć niewa- 
dzi : nieprzyfłoyne podeyrzane ie, bo mic. potrze 
bne. Lecz też taki Orator wyfłępuie z granic na: 
uki, który małym rzeczóm zbytnity i wiejkiży 0- 
zdoby przydaie, Na zcie: Oratora i moute, dy 
episuie Kwiniyliian, naprzód połóżyj, iż ief do- 
bry człowiek i biegiy mówienia, iakoby chciał 

PEL 


x 
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rzec, iż ten nie Orator ale szczekacz, rabuła, 
ktory wymowę sigoię na złe ludzióm bbraca. Gdy 
ledy iefi Orator dobry człowiek mie może swą wy- 
mową ani ludziom, ani Rzeczypospolitej: szko- 


dzi, Nagte: Biegłość i wmieiętność praw mò- 


Ze oraz bydź w jednym z Oraioryą. Pożyteczna . 


ief urzędowi bieglość praw, ule z wymową po- 
żytecznieysza, iakotu dAryfłoteles uczy; iż Her- 
Jłowie pospólftwa, maig bydź naprzód dobrzy, 
potem biegli, cwiczeni, pótrzecie wymowni Na 
ste: Rzeczypospolite zacne nie chroniły się Orato- 
ryiéy, ale ludzi złych, którzy podiąwszy ` się 
złych „spraw, wymową swą omamiali ludzie, że 
ng ich wymowie musieli przestawac zwiedzeni 
piękną mową, Tacy są szczekacze, ali Proku- 
ratorowie, którzy swego pożytecznego nie uCzci- 
wego upatruią, mie dbaiąc o pożytek pospolity, 
byle iedno swg przewiedli,  Śluszmie tedy i my 
takich chronic się mamy, z 


I 


ż Przęd- 


| 
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z Przedmowy Fredra Kasztelana Lwgy fos 
skiégo do przysłowiów mów po fu 
tocznych, albo przestróg (owy: |" 


borze i obfitości języka M 
Polskiego.) Gr 


Nie Greczynowie albo Łacinnicy tylko sz wi 
cić się mogą iężyka« swego ozdobami: dołożył Mc 
dosyć dofłatku słów i wyboru swoi  Poljkióni Ol 
iężykowi wymowa, że lubo smacznopiynącey mó: ki 
wy narabiać chce kto przeftronnością, lub domiti ny, 
manych sensów albo składów zażywa węzłów ph 
tości ; dosyć nie ubogo. w[zyfłkiemu sprojłaćne mi 
że tak wybornie albo podło dogddzaigc, inko KO gy 
popratować w Polfzczyznie, albo *opuszęzoń W 
rymową odbyć co usduię. Nie zaden tedy itey Gr 
ka Polskiego niedofłatek, ale mowców mie asihe taa 


| iącd sprawuie niedbałość, kiedy więc w połocznih leć 
sozmowach, wyżebranómi u Łacinników słoe Str 


mi podfławiaią (rzkomo) Polfkićgo ięzyka nieli mx 

łą, albo nazwisk wldściwość Łacinnóm pokryw ki 

mianowaničm, swoię w tem raczey odkrywańi lub 

w wyrażeniu rzeczy niegochopnosc, a nizli iok gy 
3 : rożmó” 
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| fozmowie Poljkiey dodaiąc ókrasę. Bez pochleb= 


fiwa cenę wążąc, i w głębszą się rzeczy uwagę 
ipusciwszy, - prędzey Łacinnikowi nie dofłarczy 
wykładu, niżeli się, Polakowi ufkąpi co wymowy, 
Ża. wiele nie wspomnę, barze się Łacianicy w 
Greków zadłużyli, rożnych w połoczney rozmo- 
Wie nazaciągiwszy słów, gdyz Grecka mienią: 
Monarchia, Aristocratia; Democratia, Tyrannis;. 
Oligarchia, Anarchia, Geographia; Geometrias 
Arithmetica, Echc, Philautia, Tantologia, Ano- 
tymus: Nuž budownicze nazwijka : Ichnògras 
phia, Orthographia, Scenographia; i inszych czy 
mulo, wczem miech się Polak stawi, gdy właście 
wg zaszczyca się polszczyzną zowiąc: Tednoe 
władztwo, Możnorządy albo Możnorządztwo, 


P „ , z Poy 
Gminowładztwo, albo współwładność, Prawo= 


hmstwo, Bezrządztwo albo bezprawie; Swawos 


leństwo; Kraiopisarstw'o, Miernićtwo, Rachmi- 
strzostwo, Odgłos, Sobo - lubieżność, Powtórno- 
mowność alba lednomowność, Bezimienny, Za= 
kład albo położenić ( budynku) skład, wystawa» 
lubo postawa, i insze (że pominę) polityczne, albo 
grąmmatyczne; prawne, tudzież filozoficzne 
wyë 
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wyrazy albo termmy, którym dosc dofłateczni 
Polszczyzna -dogadza. Owe zaś subtelnitym 
Łacińjkicy Filozofi Entitates, Quidditates, iak 
są wywrotno - Łacińjkie, tak z samego tylko wslik 
chanig. się, w przykrosei swey siezmierżone uszdn 
zofały; żymże kształtem Polskie niektóre ostuchie 
łyby się slowa, gdyby ich gęsta o rzeczach spo 
wszednila rozmowa.: Nie czyń tedy  krzywij 
Polaku mie mowny Poljkicy wymowie, nie p 


chlebidy tak barzo "mniemaney obftości oben 
y, y 3 


ięzyka, abyś co uwłaczął twoity Polszczyzni, 
którać tak bogato do wymowy dofiarczy, iaka 
sam pochopno uwiłowiać zechcesz albo opuśliz. 
Oto masz przysłówią na przysługę Polskiego it 
zyka wypisant, Polską uiłdsnością, brzmiące, i 
wagą głębokie, w miewielu kartach, iako uż malty 
bryle funt. dobrego złota niż olowiw okazali 


wielkością cetnary; poznasz stąd, že większą © 


chydę niż ozdobę Polfkd wymowa bierze, gdy I 


gestemi Łacimjkiey mowy natykaią więc słowami 
a niżeli kiedyby się swą własną udawała Poljkih 
słów: wwspaniałością. Weź ieno. trochę : namysli 
przed się (nie znaiący dobra twego Polaku) 4 

; po- 
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poradź się x uwagą: nić tylkoć. dofitrczy, * ate 
zbywać nadto będzie « slów» Polskich i. wyboru, 


z Rozmów Artaxessa i Ewandra ma- 
pisanych przez Stanisława, Lubo- 


mirskićgo Marszałka Koron. 


(OStylu) Style nadete nie, powinnyby mieć 
ceny między ftylami u tych, którzy na sensach, 
nie ma wierszach mądrość funduią, «To rzecz 
prawdziwa  (potwićrdził Ariaxess) że ludzie go- 
dni nie: mieliby takich Spampanat ani pisać ani 
mówić: bo oto: widzimy, że wszyfłkie grube Na- 
rody, co. do nas albo od Wschodu albo od Pot- 
nocy przywżdzaią, przynoszą ramoty nadziane 
takiemi peryodami, że ledwo zofialą się na pa- 
bierze. Tylko tego czekać, żeby litery wziąwszy 
dusże, albo fkakały ieszcze po arkuszu, albo z tym 
w tykwy poszły, co ie tzyta. Z Rozdziału III. 
pod liczba 56, 

Stylus znaczy sie go polfku pręt stalowy, 
albo szpila de rysowania na blasze, albo czem 


inszem : Starożytni tedy ludzie, iako tesz 


tak subtelnego dowcipu, nie na popie 
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ale tym żelaznym fłylem na pewnych pugillarek, 


sach ołowianych, a czastm i wofkowanych  Xięgi 
i lifiy pisali: dako o tem świadczy i sam Job 
w Xiędze swoiży, kiedy mówi, Quis mihi hog 
tribuat, ut exarentur sermones mei stylo ferreo. 
W ten. czas pewnie ani druku , ami inkaufiu 
nie zażywano, Zaczem od szpilki, którą  rysp= 
wali i wyrażali pisanie, wszyfłkie wynalazki i 
sposoby piśmienne fłylem nazywali. Co i po dziś 
dzićń ieszcze if w używaniu. Stuszniły iednak 
ierdz rozumidłbym nie fłylem, ale piorém to, 
£0 się pisze, nazywać + Pięknem to piórem pisa: 
no, albo dobrego to pióra Xięga, a niżeli pit 
knym albo dobrym stylóm : bo iu terdz zanie: 
chał świat stylu; a pióra zażywa, Nro 60.61. 

Ale, iakokolwiek chcemy. nazwiymy ; praeit 
nie nie mamy nad ddwnych więcey iako we Wszy 
stkiem taki nauce pisanty, Tamtym przyrodzo” 
nyi wlasny © rozsądkiem dowcip był miftrzóm 
pisania ; my zaś co naśladuićmy, to umićmyj, 
Že się rzec może: iż ndymędr. sze teraźnieyszegi 


wieku pismo ieft biegić tylko potrafićnie dówneg | 


SIE prius acceptum reddimus officium. Tą dro, 


si 


Pi: 
mig- 
„61 
zecią 
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gą idąć, którą ndm fłarożytność piżrwey okresli- 
łe, mie możemy mieć nagany: i iefł iakaś pos 
waga i poszanowanie nadane dawnym pismom 
i Autoróm; tak dalece, że się zdá bydź lekkością 
imikiekolwiek onych zganienie. Tak namten słu= 


gny respekt przeciwko dawnieyszym rozumóm ies 


"szcze pierwsze lota iak 2 ręki do. ręki podały, 


żemy im winni iakieg poszanowanie, i owszem 
nasladowanić. A nie tylko my ludzie wieku nas 
szego, ale dawni dawnieyszych ieszcze kochali ġ 
naslądowali, 

Dobry fiyl nie może bydź chyba przykła- 
lem dawnieyfzych i ten ift naylepszy, który do- 
bremu mqypodobnieyszy, Nic mie mamy sami 
z siebie, i ddwnieyszć pisma są mam  zwiercia- 
diem, wizerunkiem teraznieyszych; z mich po» 
chop bierzemy, nich się uczmy słowa do siga 
wa, Jfłósuiąc podobieńftwem, energią, która się 
po polfku iakąś . piśmienną, żywością, raczey pid= 
ra każdego duszą nazwać może; sens tak miar: 
kuiąc, że ani kroótkością, ani rozwleklością odda- 
lic się pówinićn od. przedsięwziętego. ftylu, ale 


Çe w rg- 
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ww równey mierze, nie pożyczanemi słowy, ale 


włdsnemi swoiemi, idzie torem: Autora tego, któ: 


rego nasladuie. ge sli pow ty, powidiżnie : ieśli 


źwirzły,  Zwięzle* ieśli obfity, obficie + teśli tagos 
dny, łagodnie : * iesli śmiały, śmieje: A to idz 


wede upodobania, 2 pi zyrodzenia dowcipu ka- 
„zdego człowicka : iaki mó gieniiusz albo humory 
taki i fiyl lubi. Nie może się tedy rzec,” żeby ies 


den fiyl byt lepszy nad drugi: bo każdy ieR dos 


bry; kiedy teft sposobny do wyrażenia tey mate: 
ryi, o którey się rzecz traktuie albo wypiswie. Kto 
vzaś niezgodnym da: swey materyl stylem pisze; 
grzefzy pezeco rozsądkowi, który „ie . duszą I 
żywiołem i temperameniem każdego pisma. ga- 
ko to byloby, kiedyby kto chcąc gospodarjką albo 
wieyfką, lubo ogrodniczą pisac rzecz; wybornym 
i Krasomówfwu a nie gospodarwi  służącyń 
flylem opisat iq Nro 63i 64 

Sako każda rzecz, tak it fłyl powinien sieć 
swoią źwięzłość ; Nie tak czynią owi, cò OWO 16 
' den 'peryod albo: sens rozciągnąwszy na dwadzie 
ścia. wierszów, a pojem ścisnąwszy go, nie wyje 
ciśnie z niego i iedney kropelki erudycyi i nauki, 


W taż 
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STi a 
wyszukanych; wia- 


lę drew drobnych 
kórych iied mie znidzie sie do 
powierzchownie siłę się widzi, 


ż 


ylach, które więcey stów, niż 


zamykaią, Śdobią ich żkomoó słowa, a 


ie. 


sens i nie rożsądnć prowadźćnie 
Mellitos Verborum globos & omnia ditta, 
quasi papavere & sasamo spersa, Petron, są 


nie inaczey, iako szpełną pofiae w pięknem Oe 


dzidhimw 4 to wsżyfłko sprawuie, że tacy piet- 
wey dowcipu niż rozsądku Bacy się; po- 
rywczó maią się do pidra, i chóć mie ważno; 
byle często i siłę mowili albo pisóli, kontentuią 
Się. Rozsądek wszyfikim naukóm panuie, kióre= 
go dowcip iefł sługą, iesli mu tamten źle ordy: 
nuig, nie dziwy że i ten źle się sprawi. Kto tei 
dy, uda się ma to, aby co pisit; wprzód uwds 
Być musi, otzem mó pisc; aby słowa rzeczy, 
iako króy sukniż wedlig proporcyi wynalazł i 
przysposobił. Kto pisze HiRoryq, musi bydź 
krótszy 6d innych, aby Siię beż uprzykrzenia czy- 
taiqorgo w krótkim flylu ogarnął, mie opuszcza- 
“Gez iąć 
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ige iednak, gdzie się co pieknie z przyczyny. t 


konsyderacyą każdego pofłępku wyrazie m że 


z, ale i nand- 


Bo Hiforyd nie tylko pówiada rz 


cza: tam się i mowy i każdey rzeczy fkutek' za- 


4 t musi. Rzetelny tedy, œ gwig 


niż rozwlekły fiyl takowey służy materyi, o:któ= 
rey siłę a rozsądnie mowić potrzebą: Nio 66. 67. 

Do fłylu hiftorycznego wielkiey nad- inne 
trzeba Zu ości, ofirożności, biegiości. i słów bez 
affektatyi lagodnych: 0 czem sama praxis, to 
ieft doświadczenie. piśmienne lepiey: informować 
moze.  Infzy zaś iefł fyl- do wymowy, daleko 
od Hijłoryi rożnicyszy, ktorego wolno każdemu 
wedle rozsądku i inklinacyi wrodzony do rze 
czy swey akkommodować. Bo iako zyk iefł tlu- 


moaz serca i umysłu, tak i słowa, którć przezeń 


wynikaią, do pobudzenia albo uciefzenia umystu 
maig swóy cel założony ; tak iednak, że słowa 
i przykłady i figury i ciekawe wymysły i pery-- 
ody i sensy, nawet i akctnty, przy rownem t 
rozsądnem  pomiarkowaniu maią bydź wolne ; 
nie mniey się uprzedzać, przeważać, aby nie t- 
razić, ani fięsknic ucha, albo umyslu, co ie uważ 
žá. 
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2a. Toki był Ulifses, który przyrodzoną wymo- 
wą nauce /dał prawie po gębie, że i ci, to-wy- 


smiericie wyfzukanemi słowy 1 


ymowny Ryb kra- 


sid i zdobić uczyli, przecię porównać się iemm mie 
mogli. Nie ma ni nauka nad przyrodzenić, im 
się bliżey do przyrodzenia fłosuiemy, co i Seneka 
twierdzi, Że: omnis ars imitatio est naturae- 
Nidymilfzy według silu zdania ief- fiyt nie- 
dbale łagodny, aby się zdalo, gdy się czyta, że 
się mie sililo nad nim przyrodzenie: bo przez to 
znać defekt, który nie może byd% tylko znakiem 


miedofkonalości, Grandis & ut ita dicam, pudi- 


ca oratio non est maculosa, nec tur 


turali pulchritudine exsurg deželi co, "iako 


maukę na wodzy miec potr 


dum omnium rerum; sic li 


,temperantia laboramus: Sen 


allow: em po owych dowcipach, co tylko szkolną 
; ) : t 


i nieokrzesańą wymowę upornem UlyrozU* 
mieniem nad, inne. przekładaią, że się im Zdd, 


niki nad ich lępicy mie może, utopi- 


wszy się w mat 


q0 ie, po- 


zka nacz Ozon Owa m a 


ax 
RODY nm 
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niebezpieczeńfiwa pojpolitego pośmiewifka wycho» 
dzą. . Nunc rerum tumore & sententiarum Var 
nissimo strepitu hoc tantum proficiunt, utcum, 
in forum venerint, putent se in alium orbem, 
terrarum delatos. Q Agrykoli pifze Tacyt, Że 
byt człowiek barzo. wymowny, i tem. stdwniey= 
Jey, że miarę w mądrości i konceptach zachował 
Retinnitgue, quod, est dificiiimum; ex sapiens 


EE N DS 
ZA ALi TZ 


tia modum Zaczem niydojkonak; 
piśmiennęmu człowiekowi bydź, rządzcą fwyck 
figur, fwych, wymyftów i fwych stów; iednem 
slowem, inko ktos powiedziół, "mied fter w ręku 
żegluiąc po mądrości. Nie mówię, aby: opusci-. 
wjfzy naukę profłym tylko, pifac fłylem s bowiem, 
dobrze, że nauka ieft ozdobą wfzyfikie go, trze: 
ba się iey dobrze uczyć. Non est ars, quae casu; 


vehit ad efeGtum. Ale też niq rzeczy nie prze- 


lądować, aby z poważnego. mowce nie uczyniła, 
Amiefznym, Pace vestra dixerim, primo omni- 
um eloquentiam perdidistis, levibus: enim atque 
inanibus sonis ludibria quaedam excitando effe- 
cistis, ut corpus oțationis eneryaretur & ca-. 
deret. Mądrzc iednak i rofiropnie sens źwiązacj 
zest, 


Ja. 


r 
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feh fkutek nauki, barziey niż natury; dla tego 
przyłożyć práce koniecznie potrzeba.. Etsi, pru= 
dentia quosdam impetus a natura sumat; tamem 
perficienda doftrina est, Quint. lib, 12. Cap. 12. 


Zgola krótko, dowcipnie a węzłowąto sens jwóy 


prowadzić, 1 mie mney wybornemi, 1K UWILZREMI 


słowy rzecz [wą udać, i to grunt, Magni arti 


ficis est, 'glausisse totum in exiguo, 73; 74. 7,54 


Sam Rzym Kancellaryóm Polfkim  wzgłędem 
Łachifkiego fylu wielć przyznąie, 78, 
; W wolnych Narodach, piękny flyÈ sita może, 
iako w Polfzeze i Weneckiey: Rzeczypofpalitty, 
Stąd owi Zamoyjcy, Ofsoliifcy, Zołkieiufty i inni 


fądku uczenis wielcy ludzie 
4 ? 


przy wrodzonym roz 


mie mieli [obie za ciężkość, mie mniey piórem, ins 


„ko uczynkami, poźniey u wieków fzukać sławy: 


78: 79: 

Nie miogę pominąć ù Poetów» bo iege” 
li do których, tedy do tych fłył należy, któs 
vgy do fkładu, miary i [yrmmetryt niewolić dowcip 
mujfzą : tak iednak, aby przy fkladach i epithe- 
łach, to ft przydanych fiowach, nie oqfiępowa= 
i od wolnega i nie przymujzonęego fłylu, ale rzecz 


przy- 


400 PRZYDANE WYPISY 
przyrodzonym spofobóm w klubie zamierzonty 
słów liczby wiedli ï zdobili, coś muzyce podobné- 
go maiąc, ktorey także wfzyfika piękność, na 
rozmierzonym w głosie sensie muzycznym ZA- 
wisła. Did tego Włosi powiadaią, że Muza i 
Muzyka byty dwie fioftrze rodzone, z. których 
zedna Potzyq, druga Muzyczną naukę wymysli- 
ła. Wl[zyjfłka tedy fłylu Poetycznego ` Łacińfkiego 
ub Polfkiego chwała na tem fig zafadza, aby mi- 
fiernéy poezyi kum[ztem, iako ndyprzyrodzeniey 
béz affektacyt, m uczenie. i krótko zamierzonego 
konceptu treść wiafności i ifłotę wyrazić 5 nie tak 
żak owo niektórzy nic mie dbaiąc na rzecz, W sa- 
mych słów nierozsądnych liczbie wierfzów fwych 
pickność zakładaią, Nam ut quis versum pedi- 
bus instruxit, sensumqtue teneriorem verborum 
ambitu intexuit, putavit continuo se in Helico= 
nem venisse. Petr. in Satyr, Toż właśnie wiel- 
ki ieden w Polfzcze człowiek pięknie gdzieś  w/[po- 
midt. 
Ani tén ma bydź Poetą mém zdanićm, któ- 
Łuk. ry pówiada, że iedńćm pisanićm tysiąc i dru- 
ET wićrszów wnet zgotuie, i przed wszystkić 


mi 
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CY IA mi tćm się popisuie. Próżno: ieżeli słów si- > 
MA ła, a watku mało, i ieśli rzecz nić 'ma roz- das, 

ia sądku. W Poezyi Łacińjkiey Heroiczney albo po- o Poe 

A ważney one piękne i żywe tran/pozycye, gę fie facii 

ai erudycye, rozsądne wedle ` miary, słów, przybra- 

jch nie akcentów i affektów, zgodne pomiarkowanie 

sta wjzyftkego ; zgoła w jedne krotką dofkonałość 


ćgo złączenić, cóż mad to milszego czytać się może g 
mi- tak dalece, że fiyl: Poetycki złożony, rozłożony, 
niy do, wfzyßkich fylów przydać się gotów, Lowo, | 
ego co mówią; Poetae nascuntur, Oratores fiunt: ga 
tak rozumiem Że iedno bez drugiego bydź nić może: 


S0- I kto chce bydź w fłylu dofkonały, potrzeba, aby 


jych tak tem, iako i tamtćm wedle potrzeby [zafować 
edir umiał; podobnym będąc owey ciekawey i praco- 
km witóy pfzczołce, która ze wfzyfłkich kwiatków ż 
02 zioiek, lubo od natury rozlicznie opatrzonych, na- 
ole wet i z gorzkich dla iednego miodu wfzyfłkę rzecz 
fpo- wiedzie, wie gdzie wofk podziać, nie pomięfzi, 
nie upusci, nie zapomni, w[zędy pilna i wfzędy 
tów ofirożna, wszędy rozfądna.  Znałem wielkich 
iiia Krasomowców i Pisarzów, którzy indymnieyfzey 
EC: konfydetacyi i niyprofifaty obserwancyi nigdy so- 
Si : bie 
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bie lekce nie ważyli+ bo trafid się czafim, Sei 


Ph 


PERI znaydą się : po śmieciach, `u, ndyuboż 
za rzecz na fwoiem mieyfcu dobrze położona -czga 


fo ozdobi ; tak i z ndymnieyjzćgo pochopu zna 


czne 1 z podziwieniem innych wywodzą koncepiy 
2 energie. To zas Poetowie moig w fobie; Re 
w: krotkosci Jwoiey-są obfitymi; az ndymniey [aty 


zeczy gruntowny koncej ty do przedsęwziętey mas 


łaięcznie 1 u rzenie prowadzą, Są tak idh roa 
zmmitych -gie iako 1 Oratorowie,  Horaż 
yula mfżym niż Klaudyamus spofobem piękny; 
snum fylem t rożną materyą W afekty; ak- 
Głiity figüry wolne i nieprzymujfzońe ofoblia 


kie mad innych sławny : Kiedy go kto czyta, zdaić 
Żę mie myśląc pifal, co pišat : Figur czefło zaży: 
qłóremi affekt w czytaiącym pobudzá, a bež 
przymujztnia: iako owo od Escklamncyi, O & prae- 
sidium & dulce decus meum, Nuż gdzie in- 
dziey. O navis referent in mare te novi flu- 
tus; O quid agis cc. I znowu przez inter= 
rogncyą, Nonne vides, ut altum remigio. la* 
tus..:. I tak prawie we wjzyfikich fwych piés 


śniach affektami i akcentami przyrodzonemi śmióż 


iè 
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le wierfz prowadzi. Seneka Tragedus ma Jłyt 
zwięzły „i nad innych Poetów krótki, w erudy- 


cye, w częfłe  senienuje barzo bogały, że dru- 


giego takim . fłylóm pifzącego © trudno znalóżć.. 
Wirgiliusz zaś w defkrypcyńch ief fzczęsliw[zy 
niż w erudycyi; bo wfzyfłko, co iasno przedsię- 
wziął pięknie i dofkonale opisgł, Sarbiewfki też 
Polak z Horacyuszem. w Jłylu i zywości wierza 
certuie i między  godnemi Potami może mieć 
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is 


